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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Uśmie ​cha ​jąc	się	z	dumą,	Ka ​lis​sa	Smith	zdję ​ła	brud​ne	rę ​ka ​wi​ce.	Pra ​ca	u	New​ber ​-
gów	trwa ​ła	mie ​siąc,	za	to	te ​raz…	Te ​raz	na	środ​ku	ogro​du	rósł	pięk​ny	nowy	traw​-
nik,	pod	ścia ​na ​mi	domu	kwi​tły	kwia ​ty,	a	sku​pi​sko	klo​nów	ja ​poń​skich	i	igla ​ków	da ​wa ​-
ło	zba ​wien​ny	cień.
–	Świet​ny	ten	pie ​przo​wiec	–	rze ​kła	Me ​gan,	któ​ra	sta ​ła	przy	fir ​mo​wym	pi​ka ​pie.
–	Waż ​ne,	żeby	im	się	spodo​bał.	–	New​ber ​go​wie	byli	wy​ma ​ga ​ją ​cy​mi	klien​ta ​mi.
–	Przy​naj​mniej	coś	za ​ro​bi​my?
–	Mam	na ​dzie ​ję.	Traw​nik	spo​ro	kosz ​to​wał,	ale	za ​osz ​czę ​dzi​ły​śmy	na	ro​bo​ciź ​nie.
–	Bo	mamy	ta ​nią	siłę	ro​bo​czą.
–	 To	 praw​da.	 –	 Ka ​lis​sa	 po​ru​szy​ła	 ra ​mio​na ​mi.	 Po	 tylu	 dniach	 wy​tę ​żo​nej	 pra ​cy

wszyst​ko	ją	bo​la ​ło,	ale	nie	ma	tego	złe ​go,	co	by	na	do​bre	nie	wy​szło:	zy​ska ​ła	ład​ną
opa ​le ​ni​znę	i	nie	mu​sia ​ła	cho​dzić	na	si​łow​nię.	–	Pstryk​nę	kil​ka	zdjęć	na	na ​szą	stro​nę.
Fir ​ma	Mo​sa ​ic	Land​sca ​ping	po​wsta ​ła	 rok	 temu,	gdy	 jej	wła ​ści​ciel​ki	uzy​ska ​ły	dy​-

plom	z	ar ​chi​tek​tu​ry	kra ​jo​bra ​zu.
–	W	po​czcie	gło​so​wej	są	trzy	nowe	wia ​do​mo​ści.
–	Mo​że ​my	coś	zjeść,	za ​nim	przyj​mie ​my	ko​lej​ne	zle ​ce ​nie?
–	Taka	roz ​pu​sta?
Po​sta ​no​wi​ły	wstą ​pić	 do	Ben​ny’s	 Bur ​gers,	ma ​łej	 knajp​ki	 nie ​opo​dal	 skle ​pu,	 któ​ry

uda ​ło	im	się	ta ​nio	wy​na ​jąć	w	za ​chod​niej	czę ​ści	Chi​ca ​go.	Nad	skle ​pem	znaj​do​wa ​ło
się	ich	miesz ​kan​ko.	Na	ra ​zie	jed​nak	Ka ​lis​sa	wy​ję ​ła	z	tor ​by	apa ​rat	i	ro​bi​ła	zdję ​cia.
Me ​gan	po​cho​wa ​ła	na ​rzę ​dzia,	po	czym	przy​sia ​dła	na	stop​niu	i	za ​czę ​ła	prze ​glą ​dać	ta ​-
blet.
–	I	co?	–	za ​wo​ła ​ła	Ka ​lis​sa,	kie ​ru​jąc	apa ​rat	na	ścież ​kę,	któ​rą	z	obu	stron	po​ra ​sta ​ły

bia ​łe	i	ró​żo​we	pi​wo​nie.
–	Wie ​le	osób	szu​ka	zwy​kłych	ogrod​ni​ków,	ta ​kich,	któ​rzy	strzy​gli​by	tra ​wę	i	gra ​bi​li

li​ście.	 –	Roz ​ma ​wia ​ły	o	 tym,	że	war ​to	zwięk​szyć	ofer ​tę	 fir ​my.	Gdy​by	zna ​la ​zły	pra ​-
cow​ni​ków,	to	cze ​mu	nie?	–	Ojej!	Czyż ​byś	za ​po​mnia ​ła	mi	o	czymś	po​wie ​dzieć?
–	O	czym?	–	Ka ​lis​sa	przy​cup​nę ​ła	koło	przy​ja ​ciół​ki.
Ta	po​ka ​za ​ła	 jej	 ta ​blet.	Na	ekra ​nie	zo​ba ​czy​ła	no​wo​żeń​ców:	on	w	smo​kin​gu,	ona

w	prze ​pięk​nej	suk​ni,	z	ogrom​nym	wie ​lo​barw​nym	bu​kie ​tem	w	ręku.
–	To	fer ​di​nand	pi​chard?	–	Ni​g​dy	nie	wi​dzia ​ła	tej	od​mia ​ny	róż	w	tak	in​ten​syw​nie

pur ​pu​ro​wej	bar ​wie.
–	Cho​dzi	mi	o	pan​nę	mło​dą.
Ka ​lis​sę	za ​mu​ro​wa ​ło	na	wi​dok	wła ​snej	twa ​rzy.
–	To	ja ​kiś	fo​to​mon​taż…
–	Też	tak	po​my​śla ​łam.	Ale	zdjęć	jest	dużo	wię ​cej.
Ka ​lis​sa	wzię ​ła	od	przy​ja ​ciół​ki	ta ​blet.	Za ​trzy​ma ​ła	się	przy	zdję ​ciu	mał​żon​ków	kro​-

ją ​cych	tort	we ​sel​ny.
–	Sied​mio​pię ​tro​wy	–	po​li​czy​ła	Me ​gan.



–	Naj​wy​raź ​niej	w	moim	dru​gim	ży​ciu	 je ​stem	bo​ga ​ta.	Szko​da,	że	sama	so​bie	nie
mogę	udzie ​lić	po​życz ​ki.	–	Ka ​lis​sa	po​dej​rze ​wa ​ła,	że	przy​ja ​ciół​ka	po​sta ​no​wi​ła	zro​bić
żart	z	oka ​zji	jej	zbli​ża ​ją ​cych	się	uro​dzin.
–	Mąż	ni​cze ​go	so​bie.
–	No,	nie ​złe	cia ​cho.
–	Sha ​ne	Col​born	–	prze ​czy​ta ​ła	Me ​gan.
–	Gdzieś	sły​sza ​łam	to	na ​zwi​sko.
–	Fa ​cet	jest	wła ​ści​cie ​lem	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce.
–	Nie	spodo​ba	mu	się	ten	żart.
–	To	nie	jest	żart.	Zdję ​cia	są	na	por ​ta ​lu	Ni​ght​ti​me	News.
–	Boże,	Me ​gan,	trze ​ba	je	usu​nąć.
–	Kal,	to	nie	jest	fo​to​mon​taż.	To	są	zdję ​cia	ze	ślu​bu	Col​bor ​na.	Wy​da ​je	mi	się,	że

masz	so​bo​wtó​ra.
–	So​bo​wtó​ry	wy​stę ​pu​ją	w	baj​kach.
–	Może	sklo​no​wa ​no	cię	w	nie ​mow​lęc​twie?
–	Wąt​pię,	żeby	wte ​dy	klo​no​wa ​no	lu​dzi.
–	Dziś	też	się	nie	klo​nu​je.	Jest	jed​no	wy​tłu​ma ​cze ​nie:	masz	sio​strę	bliź ​niacz ​kę.	–

Ka ​lis​sa	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.	–	Prze ​cież	by​łaś	ad​op​to​wa ​na.
–	Jako	rocz ​ne	dziec​ko.	Moja	mama	wie ​dzia ​ła ​by,	gdy​bym	mia ​ła	sio​strę.
Gil​da	Smith	nie	była	do​brze	zor ​ga ​ni​zo​wa ​na.	Ko​cha ​ła	sher ​ry,	o	róż ​nych	rze ​czach

za ​po​mi​na ​ła,	ale	nie	za ​po​mnia ​ła ​by,	że	jej	ad​op​to​wa ​na	cór ​ka	ma	sio​strę.
–	Pew​nie	roz ​dzie ​lo​no	was	po	uro​dze ​niu.
–	Kto	by	to	zro​bił?
–	Nie	wiem.	Z	pod​pi​su	pod	zdję ​ciem	wy​ni​ka,	że	ta	ko​bie ​ta	na ​zy​wa	się	Dar ​ci	Ri​-

vers.	Od	dziś	Col​born.
–	Moja	bio​lo​gicz ​na	mama	na ​zy​wa ​ła	się	Thorp.
–	Ty	przy​ję ​łaś	na ​zwi​sko	swo​ich	ro​dzi​ców	ad​op​cyj​nych,	a	Dar ​ci	swo​ich.
Ka ​lis​sa	znów	przyj​rza ​ła	się	twa ​rzy	na	zdję ​ciu.	To	nie	może	być	przy​pa ​dek,	po​do​-

bień​stwo	jest	zbyt	duże…
–	Po​win​naś	do	niej	za ​dzwo​nić.	Może	po​ży​czy​ła ​by	nam	parę	gro​szy?
–	Chy​ba	żar ​tu​jesz?
–	Bab ​ka	wy​szła	za	mi​liar ​de ​ra.	I	jak	tyl​ko	na	cie ​bie	spoj​rzy…
–	Nie	spoj​rzy.	Nie	za ​mie ​rzam	być	ubo​gą	krew​ną,	któ​ra	zja ​wia	się	z	wy​cią ​gnię ​tą

ręką.
–	Nie	mu​sisz	o	nic	pro​sić.
–	Na ​wet	gdy​bym	nie	pro​si​ła,	Dar ​ci	i	tak	po​my​śli,	że	przy​cho​dzę,	bo	prze ​czy​ta ​łam

o	jej	mał​żeń​stwie	z	mi​liar ​de ​rem.
–	Pew​nie	sama	za ​pro​po​nu​je	ci	for ​sę.
–	Me ​gan,	prze ​stań!
–	Prze ​cież	by​śmy	od​da ​ły.	A	jej	parę	ty​się ​cy	nie	zro​bi​ło​by	róż ​ni​cy.
–	Nie!	–	Ka ​lis​sa	zwró​ci​ła	przy​ja ​ciół​ce	ta ​blet.
–	Nie	mo​żesz	jej	zi​gno​ro​wać.
–	Za ​ło​ży​my	się?

Ri​ley	 El​lis,	 wła ​ści​ciel	 fa ​bry​ki	 sa ​mo​lo​tów	El​lis	 Avia ​tion,	 był	 prze ​ję ​ty,	 a	 za ​ra ​zem



prze ​ra ​żo​ny.	Fir ​ma	się	roz ​ra ​sta ​ła,	zdo​by​wał	nowe	kon​trak​ty,	wziął	po​tęż ​ny	kre ​dyt,
sło​wem:	za ​czy​nał	nowe	ży​cie.
–	 Okej,	 wci​skam	 –	 po​in​for ​mo​wał	 prze ​by​wa ​ją ​ce ​go	w	 Se ​at​tle	Wade’a	 Cor ​mac​ka,

sze ​fa	Zoom	Tac,	fir ​my	do​star ​cza ​ją ​cej	więk​szość	czę ​ści	do	sil​ni​ków	E-22.
Za ​pa ​li​ły	się	gór ​ne	świa ​tła,	kom​pu​te ​ry	oży​ły,	włą ​czy​ły	się	kon​tro​l​ki.	Set​ka	pra ​cow​-

ni​ków	 wy​da ​ła	 okrzyk	 ra ​do​ści.	 Oczy​wi​ście	 to	 nie	 je ​den	 prze ​łącz ​nik	 uru​cho​mił
wszyst​ko,	 po	 pro​stu	 świa ​tła	 były	 sy​gna ​łem	 dla	 kie ​row​ni​ków	 przy	 po​szcze ​gól​nych
sta ​no​wi​skach.	Szes​na ​ste ​go	sierp​nia	ósma	rano	–	ten	dzień	za ​pi​sze	się	w	pa ​mię ​ci	lu​-
dzi	z	El​lis	Avia ​tion.
–	Ze ​gar	ru​szył.	 –	Z	kład​ki	na	 trze ​cim	po​zio​mie	Ri​ley	po​ma ​chał	do	ze ​spo​łu.	Gdy

okrzy​ki	uci​chły,	skie ​ro​wał	się	do	ga ​bi​ne ​tu.	–	Te ​raz	cze ​ka ​my	na	ostat​nie	czę ​ści.	A	co
u	cie ​bie?
–	Wszyst​ko	zgod​nie	z	pla ​nem	–	od​parł	Wade.
Ri​ley	ubra ​ny	w	spodnie	bo​jów​ki,	T-shirt	 i	buty	o	 sta ​lo​wych	no​skach	usiadł	przy

biur ​ku.	Okna	ga ​bi​ne ​tu	wy​cho​dzi​ły	 na	 fa ​bry​kę.	Miał	 ocho​tę	 zejść	na	dół,	wie ​dział
jed​nak,	że	musi	po​zo​stać	u	ste ​ru.	Kie ​ro​wał	du​żym	przed​się ​bior ​stwem,	sto	pięć​dzie ​-
siąt	osób	pra ​co​wa ​ło	na	trzy	zmia ​ny.	Po​trze ​bo​wa ​li	przy​wód​cy,	nie	kum​pla.
–	Po​wo​dze ​nia,	sta ​ry.
–	Zdzwo​ni​my	się	za	kil​ka	dni.
Od​chy​liw​szy	się	na	fo​te ​lu,	Ri​ley	po​my​ślał	o	ojcu.	Dal​ton	Col​born	nie	uznał	go	za

syna,	 ni​g​dy	 go	 nie	 wspie ​rał	 emo​cjo​nal​nie	 ani	 fi​nan​so​wo,	 mimo	 to	 Ri​ley	 po​szedł
w	jego	śla ​dy.	Cie ​ka ​we,	czy	oj​ciec	czuł	ta ​kie	samo	prze ​ję ​cie	i	strach,	kie ​dy	jego	mała
fir ​ma	za ​czę ​ła	się	roz ​ra ​stać?
Po	śmier ​ci	Dal​to​na	wszyst​ko	odzie ​dzi​czył	Sha ​ne,	syn	z	pra ​we ​go	łoża.
–	Do​bra,	Sha ​ne	–	rzekł	Ri​ley.	–	Prze ​ko​naj​my	się,	na	co	któ​re ​go	stać.
W	te ​le ​fo​nie	roz ​legł	się	dźwięk	ese ​me ​sa.	Ri​ley	zo​ba ​czył	dwie	wia ​do​mo​ści	od	swo​-

je ​go	szkol​ne ​go	kum​pla	Ash​to​na	Wat​so​na.	„Szczę ​ka	mi	opa ​dła!”	i	„Po​zna ​łem	żonę”.
Ri​ley	otwo​rzył	do​łą ​czo​ne	zdję ​cie.	Przed​sta ​wia ​ło	Sha ​ne’a	w	smo​kin​gu	obok	ślicz ​nej
bru​net​ki	w	bia ​łej	ko​ron​ko​wej	suk​ni.	W	ska ​li	od	jed​ne ​go	do	dzie ​się ​ciu	ko​bie ​ta	była
dzie ​siąt​ką.	Oczy​wi​ście	tego	na ​le ​ża ​ło	się	spo​dzie ​wać	po	pra ​wo​wi​tym	dzie ​dzi​cu	for ​-
tu​ny	Col​bor ​na.
Po	chwi​li	Ash​ton	wpadł	do	po​ko​ju.
–	Jest	pięk​na	jak	bo​gi​ni	i	wred​na.
–	Nie	wy​glą ​da	na	wred​ną.	–	Wy​glą ​da ​ła	na	szczę ​śli​wą.	No	ale	po​ślu​bi​ła	mi​liar ​de ​ra,

któ​ry	we ​dług	plot​kar ​skiej	pra ​sy	za	samo	we ​se ​le	za ​pła ​cił	kil​ka ​set	ty​się ​cy	do​la ​rów.
–	Po	pro​stu	sta ​raj	się	jej	nie	pod​paść.
–	Skąd	ją	znasz?	–	spy​tał	Ri​ley.
–	Była	współ​lo​ka ​tor ​ką	 Jen​ni​fer.	Pa ​mię ​tasz	 Jen​ni​fer?	Blon​dyn​ka,	nie ​bie ​skie	oczy,

dłu​gie	nogi…
–	Opis	pa ​su​je	do	wszyst​kich	two​ich	dziew​czyn.
–	Żar ​tu​jesz?	Zresz ​tą	nie ​waż ​ne.	Za ​ło​żę	się,	że	Sha ​ne	wkrót​ce	po​ża ​łu​je	wy​bo​ru	–

rzekł	Ash​ton,	po	czym	zer ​k​nął	przez	okno.	–	Wie ​dzia ​łem,	że	od​nie ​siesz	suk​ces.
–	Jesz ​cze	nie	od​nio​słem.	–	Ri​ley	pod​szedł	do	okna.	Czy	in​te ​res	przy​nie ​sie	zy​ski?

Może,	bar ​dzo	na	to	li​czył.
–	Ale	od​nie ​siesz.	–	Przy​ja ​ciel	po​kle ​pał	go	po	ra ​mie ​niu.



–	Wiesz,	przed	chwi​lą	my​śla ​łem	o	Dal​to​nie.	Pew​nie	za ​czy​nał	 tak	samo.	Miał	 te
same	oba ​wy,	lęki,	na ​dzie ​je.
–	Je ​ste ​ście	po​dob ​ni.
–	Nie	po​chle ​biasz	mi	–	mruk​nął	Ri​ley.	Nie ​na ​wi​dził	swo​je ​go	bio​lo​gicz ​ne ​go	ojca.
–	Sha ​ne	do​stał	spa ​dek.	Ty	na	wszyst​ko	sam	za ​pra ​co​wa ​łeś.
–	Na	ra ​zie	mam	pla ​ny,	am​bi​cję	i	dłu​gi.
–	I	to	jest	pod​nie ​ca ​ją ​ce.	Ko​cham	ry​zy​ko,	ad​re ​na ​li​nę	-Ash​ton	był	pi​lo​tem	–	i	pięk​ne

ko​bie ​ty.	Na ​zy​wa	się	Dar ​ci	Ri​vers	–	do​dał,	wi​dząc,	że	przy​ja ​ciel	zer ​ka	na	zdję ​cie.
–	Uwa ​żasz,	że	Sha ​ne	po​peł​nił	błąd?
–	Duży.
–	Na	ra ​zie	bę ​dzie	za ​ję ​ty	żoną.	To	do​brze…
Bo	od​tąd	ich	fir ​my	będą	wal​czyć	o	te	same	kon​trak​ty.

Za	oknem	re ​stau​ra ​cji	Ka ​lis​sa	do​strze ​gła	ele ​ganc​kie ​go	męż ​czy​znę,	bar ​dzo	przy​-
stoj​ne ​go,	o	pięk​nych	ciem​nych	oczach	i	pro​stym	no​sie,	któ​ry	 jej	się	przy​pa ​try​wał.
Miło	by	było,	gdy​by	mu	się	spodo​ba ​ła,	ale	mia ​ła	na	so​bie	brud​ne	dżin​sy,	wy​bla ​kły	T-
shirt	i	sta ​re	ka ​lo​sze.	Wło​sy	opa ​da ​ły	jej	w	strą ​kach,	a	po	tu​szu	do	rzęs	pew​nie	nie
po​zo​stał	ślad.
Nie,	męż ​czy​zna	nie	my​ślał	o	tym,	jak	zdo​być	jej	nu​mer	te ​le ​fo​nu.	Są ​dząc	po	gry​-

ma ​sie	 na	 jego	 twa ​rzy,	 pew​nie	 uwa ​żał,	 że	 wi​dok	 ta ​kie ​go	 koc​mo​łu​cha	 za ​kłó​ca	mu
przy​jem​ność	z	po​sił​ku.
Ka ​lis​sa	do​tar ​ła	z	tacz ​ką	do	traw​ni​ka.
–	Co	dwa	me ​try	bę ​dzie	do​brze?	–	Jej	wspól​nicz ​ka	Me ​gan	wy​pro​sto​wa ​ła	się	znad

wy​ko​pa ​nych	w	zie ​mi	dziur.
–	Oczy​wi​ście.
Ka ​lis​sa	po​now​nie	zer ​k​nę ​ła	w	stro​nę	re ​stau​ra ​cji.	Może	kie ​dyś	przyj​dzie	tu	na	ko​-

la ​cję?	Męż ​czy​zna	wciąż	na	nią	pa ​trzył.	E,	pew​nie	cie ​ka ​wi	go,	co	dzie ​je	się	na	pa ​tiu.
Albo	 był	 znu​dzo​ny	 pa ​pla ​ni​ną	 to​wa ​rzysz ​ki.	 Choć	 nie;	 na ​prze ​ciw​ko	 nie ​go	 sie ​dział
męż ​czy​zna,	któ​ry	żywo	ge ​sty​ku​lo​wał.
–	To	sa ​dzi​my.
Ka ​lis​sa	unio​sła	ro​śli​nę	i	na ​gle	usły​sza ​ła	za	sobą	głos:
–	Co	pani	robi?	–	Ob ​ró​ci​ła	się	za ​sko​czo​na.	–	Szpie ​gu​je	mnie	pani?
–	Słu​cham?
–	Bez	prze ​rwy	pani	na	mnie	spo​glą ​da.
–	Bo	pan	pa ​trzy	na	mnie.
–	Co	to?	–	Wska ​zał	ręką	na	tacz ​kę	z	ro​śli​na ​mi.
–	Aza ​lie	–	od​par ​ła	Me ​gan.
–	Sa ​dzi​my	aza ​lie	–	wy​ja ​śni​ła	Ka ​lis​sa.
–	Przed	moim	oknem?
–	Nie	wiem,	kim	pan	jest,	ale	na	pew​no	nie	jest	pan	wła ​ści​cie ​lem	tej	re ​stau​ra ​cji.	–

Ina ​czej	wie ​dział​by,	że	tu	pra ​cu​ją.	–	Prze ​pra ​szam,	mamy	mnó​stwo	pra ​cy.
–	Nie	wie	pani,	kim	je ​stem?	–	spy​tał	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.	–	I	nie	wie,	że	jem	ko​la ​cję

z	Pier ​re’em	Char ​ro​nem?
–	Nie	wiem.
–	Idę	po	kie ​row​ni​ka	–	rze ​kła	Me ​gan.



–	I	co	mu	po​wie ​cie?	Że	się	na	mnie	za ​cza ​iły​ście?
Ka ​lis​sa	nie	ro​zu​mia ​ła.	Fa ​cet	ma	nie	po	ko​lei	w	gło​wie!
–	Nie ​sa ​mo​wi​te,	że	przy​słał	tu	pa ​nią.	Cze ​go	chce?
Wzdy​cha ​jąc,	Ka ​lis​sa	wy​ję ​ła	z	kie ​sze ​ni	wi​zy​tów​kę.
–	Wi​dzi	pan?	Mo​sa ​ic	Land​sca ​ping	to	my.	Zaj​mu​je ​my	się	ar ​chi​tek​tu​rą	kra ​jo​bra ​zu.
–	Dla ​cze ​go	pani?	–	Prze ​czy​tał	wi​zy​tów​kę.
–	Bo	mam	dy​plom	z	ar ​chi​tek​tu​ry	kra ​jo​bra ​zu.
Po​wiódł	spoj​rze ​niem	po	jej	stro​ju	i	fry​zu​rze.
–	To	nie	ma	sen​su.	–	Za ​nim	zdą ​ży​ła	spy​tać,	co	nie	ma	sen​su,	do​dał:	–	Po	co	przy​sy​-

łał​by	żonę?	Zwa ​rio​wał?
–	Nie	je ​stem	ni​czy​ją	żoną.
–	Ja ​sne.
–	Ka ​lis​so…	–	za ​czę ​ła	Me ​gan.
–	Nie	je ​stem,	przy​się ​gam.
–	Kal…	–	Me ​gan	chwy​ci​ła	ją	za	ra ​mię.	–	On	my​śli,	że	je ​steś	Dar ​ci.
–	Bo	to	jest	Dar ​ci.
–	Dar ​ci?	–	Ka ​lis​sa	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	–	Ach!	Dar ​ci	Col​born!	Nie,	pro​szę	pana,	pan

się	myli.	Może	je ​stem	trosz ​kę	do	niej	po​dob ​na…
–	Trosz ​kę?	–	mruk​nę ​ła	pod	no​sem	Me ​gan.
–	Na ​zy​wam	się	Ka ​lis​sa	Smith.	Mogę	panu	po​ka ​zać	swo​je	pra ​wo	jaz ​dy.	–	Męż ​czy​-

zna	mil​czał,	marsz ​cząc	czo​ło.	–	Swo​ją	dro​gą,	co	pan	ma	prze ​ciw​ko	Dar ​ci	Col​born?
–	Nic.	Nie	znam	jej.
–	To	dla ​te ​go	nas	pan	po​my​lił.	Róż ​ni​my	się.
–	A	pani	ją	zna?
–	Wi​dzia ​łam	ją	na	zdję ​ciach.
–	Są	bliź ​niacz ​ka ​mi	–	wtrą ​ci​ła	Me ​gan.
–	Meg,	nie	wie ​my	tego	na	sto	pro​cent.
–	Po​win​naś	do	niej	za ​dzwo​nić.	Ta ​kie	sy​tu​acje	będą	się	po​wta ​rzać.
–	Na ​praw​dę	 zaj​mu​je	 się	 pani	 pro​jek​to​wa ​niem	 ogro​dów?	 –	 spy​tał	męż ​czy​zna.	 –

I	na ​zy​wa	się	Ka ​lis​sa	Smith?
–	Tak.	Niech	pan	spoj​rzy	na	wi​zy​tów​kę.
–	I	nie	zna	pani	Dar ​ci	Col​born?
–	Nie.	Do​pie ​ro	od	nie ​daw​na	wiem	o	jej	ist​nie ​niu.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	prze ​pra ​szam.	Czy	mogę	za ​trzy​mać	wi​zy​tów​kę?
Ka ​lis​sę	prze ​szy​ły	ciar ​ki.
–	Ma	pan	dom?	Z	ogro​dem?
–	Tak.	–	Scho​wał	wi​zy​tów​kę	i	wró​cił	do	re ​stau​ra ​cji.
–	Przy​stoj​ny	–	szep​nę ​ła	Me ​gan.
–	Dzi​wak	–	od​rze ​kła	Ka ​lis​sa.	Ale	sek​sow​ny	dzi​wak,	z	gło​sem,	któ​ry	przy​pra ​wia

o	dresz ​cze.	W	skry​to​ści	du​cha	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	męż ​czy​zna	za ​dzwo​ni.	I	że	coś	cie ​-
ka ​we ​go	wy​nik​nie	z	ich	roz ​mo​wy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na ​za ​jutrz	wie ​czo​rem,	 pod​czas	 roz ​mo​wy	 z	Ash​to​nem,	Ri​ley	wciąż	 drą ​żył	 te ​mat
Ka ​lis​sy.	Naj​wy​raź ​niej	Dar ​ci	Col​born	ma	sio​strę	bliź ​niacz ​kę,	o	któ​rej	nikt	nie	wie ​-
dział.	Ash​ton	się ​gnął	po	ka ​wa ​łek	piz ​zy.	Słoń​ce	za ​cho​dzi​ło	nad	par ​kiem	za	do​ma ​mi,
drze ​wa	rzu​ca ​ły	dłu​gi	cień	na	za ​nie ​dba ​ny	ogród.
–	My​ślisz,	że	szpie ​go​wa ​ła	dla	sio​stry?
Ri​ley	też	się	nad	tym	za ​sta ​na ​wiał,	wie ​le	go​dzin	roz ​my​ślał	o	zie ​lo​no​okiej	bru​net​ce,

któ​rej	fi​gu​ry	nie	zdo​łał	ukryć	strój	ro​bo​czy.
–	 Mu​sia ​ła ​by	 być	 świet​ną	 ak​tor ​ką.	 Zresz ​tą	 wąt​pię,	 aby	 coś	 sły​sza ​ła	 przez	 za ​-

mknię ​te	okno.	Naj​wy​żej	mo​gła ​by	do​nieść,	że	roz ​ma ​wia ​łem	z	Char ​ro​nem.
–	To	co	ro​bi​my?
–	Mam	strasz ​nie	za ​nie ​dba ​ny	ogród…
–	Le ​piej	mieć	wro​ga	na	oku?	 –	Ash​ton	uśmiech​nął	 się.	 –	Na ​praw​dę	 jest	 sio​strą

Dar ​ci?
–	Są	po​dob ​ne	jak	dwie	kro​ple	wody.
–	I	na	pew​no	nie	była	to	Dar ​ci?
–	Nie.	Col​bor ​no​wie	prze ​by​wa ​li	na	au​kcji	cha ​ry​ta ​tyw​nej	po	dru​giej	stro​nie	mia ​sta.

–	Ri​ley	wy​brał	nu​mer.
–	Mo​sa ​ic	Land​sca ​ping,	czym	mogę	słu​żyć?
–	Ka ​lis​sa?
–	Tak.
–	Mówi	Ri​ley…	Chcia ​łem	się	z	pa ​nią	umó​wić	w	spra ​wie	ogro​du,	je ​śli	to	moż ​li​we.
–	Na ​tu​ral​nie.	Woli	pan	w	biu​rze	czy…?
–	W	biu​rze.
–	Wró​cę	do​pie ​ro	za	go​dzi​nę.	Nie	bę ​dzie	za	póź ​no?
–	Nie.	–	Do​cho​dzi​ła	siód​ma.	–	Dłu​gi	dzień?
–	Ty​po​wy	–	od​par ​ła.	–	Ri​ley?	Prze ​pra ​szam,	nie	bar ​dzo…
–	Po​zna ​li​śmy	się	wczo​raj.	Spy​ta ​ła	pani,	czy	mam	ogród.
–	Me ​gan	spy​ta ​ła,	nie	ja.
–	No	więc	mam.	I	my​ślę,	że	war ​to	coś	z	nim	zro​bić.
–	Duży?
–	Spo​ry.	Te ​ren	wy​glą ​da	ża ​ło​śnie.	Tro​chę	tra ​wy,	jed​no	drze ​wo.	Nie	mam	po​my​słu,

co	po​sa ​dzić.
–	Może	po​win​nam	przy​je ​chać	i	obej​rzeć?
–	Wo​lał​bym	naj​pierw	po​roz ​ma ​wiać.
–	Do​brze.	Od​po​wia ​da	panu	siód​ma,	pa ​nie…?
–	Będę	punk​tu​al​nie.	–	Roz ​łą ​czył	się.
–	Cwa ​nia ​czek	–	mruk​nął	Ash​ton.
Ri​ley	się ​gnął	po	piwo.
–	Nie	chcia ​łem	po​da ​wać	na ​zwi​ska.	–	Wo​lał,	by	nie	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	jest	kon​ku​-



ren​tem	Sha ​ne’a.	Może	nie	zna ​ła	Col​bor ​nów,	po​dej​rze ​wał	jed​nak,	że	to	się	wkrót​ce
zmie ​ni.
–	Po​daj	zmy​ślo​ne.
–	Nie	chcę	kła ​mać.
–	Bę ​dziesz	mu​siał	wy​pi​sać	czek.
–	Mogę	za ​pła ​cić	go​tów​ką.
–	Jak	prze ​stęp​ca?
–	Jak	ba ​dacz	teo​rii	spi​sko​wych.	To	na ​wet	pa ​su​je.	Wczo​raj	za ​rzu​ci​łem	jej,	że	mnie

szpie ​gu​je.	Po​my​śli,	że	mam	pa ​ra ​no​icz ​ną	oso​bo​wość.

W	pierw​szej	chwi​li	nie	umia ​ła	się	zde ​cy​do​wać,	czy	Ri​ley	to	pa ​ra ​no​ik,	taj​niak,	wa ​-
riat	czy	ktoś	z	pro​gra ​mu	ochro​ny	świad​ków.	Twier ​dził,	że	jest	ba ​da ​czem	teo​rii	spi​-
sko​wych,	ale	mu	nie	wie ​rzy​ła.	Po	ty​go​dniu	prze ​ko​na ​ła	się,	że	jest	pra ​co​wi​ty	i	in​te ​li​-
gent​ny.	Spra ​wiał	też	wra ​że ​nie	bar ​dziej	nor ​mal​ne ​go	niż	pierw​sze ​go	dnia.
Po​nie ​waż	obie ​cał	im	wy​so​ką	pre ​mię,	na ​tych​miast	przy​stą ​pi​ły	z	Me ​gan	do	pra ​cy.

Wstęp​ne	czyn​no​ści	–	ze ​rwa ​nie	sta ​re ​go	traw​ni​ka,	wy​rów​na ​nie	te ​re ​nu	–	zo​sta ​ły	za ​-
koń​czo​ne.	Kost​kę	na	pa ​tio	już	do​star ​czo​no.	Bru​karz	roz ​pocz ​nie	pra ​cę	we	wto​rek.
Po​my​słem	pa ​tia	Ka ​lis​sa	była	za ​chwy​co​na.	Cie ​szy​ła	się,	że	Ri​ley	zgo​dził	się	też	na	ja ​-
cuz ​zi	i	ko​mi​nek	ogro​do​wy.
–	Pić	ci	się	nie	chce?	–	za ​wo​łał	z	ta ​ra ​su,	więc	unio​sła	gło​wę.	–	Nie ​źle	to	wy​glą ​da.

–	Wska ​zał	na	kost​kę	uło​żo​ną	na	pa ​le ​tach.	–	To	co,	wej​dziesz	na	górę?	–	Ru​szy​ła	po
schod​kach.	–	Mro​żo​na	her ​ba ​ta?	–	Na	okrą ​głym	sto​li​ku	stał	oszro​nio​ny	dzba ​nek.
–	Chęt​nie.	–	Usia ​dła	na	krze ​seł​ku.
W	cią ​gu	dnia	pa ​no​wał	upał.	Bluz ​ka	le ​pi​ła	się	jej	do	ple ​ców.	Dżin​sy	mia ​ła	za ​ku​rzo​-

ne,	wło​sy	wil​got​ne	od	potu.	Wy​ję ​ła	gum​kę	i	prze ​cze ​sa ​ła	je	pal​ca ​mi,	przy	oka ​zji	po​-
zby​wa ​jąc	się	ga ​łąz ​ki	i	paru	list​ków.	Ja ​koś	tak	się	skła ​da,	że	Ri​ley	za ​wsze	wi​dzi	ją
brud​ną	i	po​tar ​ga ​ną.
Wró​cił	do	domu	go​dzi​nę	temu,	mi​nu​tę	po	od​jeź ​dzie	Me ​gan,	któ​ra	spie ​szy​ła	się	do

in​nej	pra ​cy.	Miał	na	so​bie	spodnie	od	gar ​ni​tu​ru,	bia ​łą	ko​szu​lę	i	roz ​luź ​nio​ny	pod	szy​-
ją	kra ​wat.	Ucze ​sa ​ny,	ogo​lo​ny,	sta ​no​wił	jej	prze ​ci​wień​stwo.
Zer ​k​nę ​ła	na	 swo​je	 ręce.	Pra ​co​wa ​ła	w	 rę ​ka ​wicz ​kach,	mimo	 to	przy​dał​by	 się	 jej

ma ​ni​kiur.	Na ​wet	nie	pa ​mię ​ta ​ła,	kie ​dy	ostat​ni	raz	mia ​ła	po​la ​kie ​ro​wa ​ne	pa ​znok​cie.
Ileż	by	dała	za	dzień	w	spa!
–	Wi​dzę,	że	pra ​ca	się	po​su​wa.	–	Po​dał	jej	her ​ba ​tę.
–	Po​zby​ły​śmy	się	traw​ni​ka,	a	ra ​czej	tych	mar ​nych	kę ​pek	zie ​le ​ni.	Traw​nik	trze ​ba

pie ​lę ​gno​wać:	na ​po​wie ​trzać,	ko​sić,	na ​wad​niać,	a	w	ra ​zie	po​trze ​by	pod​dać	wer ​ty​ku​-
la ​cji…
–	Z	two​ich	ust	wy​do​by​wa ​ją	się	dźwię ​ki	–	sko​men​to​wał	z	roz ​ba ​wie ​niem	–	ale…
–	Bę ​dziesz	miał	pięk​ny	ogród.
–	Gdzie	jest	Me ​gan?
–	Do​sta ​ły​śmy	nowe	zle ​ce ​nie	w	Oak	Park.
–	Fir ​ma	się	roz ​wi​ja?
–	Za ​trud​nia ​my	co​raz	wię ​cej	lu​dzi,	ale	kon​ku​ren​cja	jest	duża.	A	ty?	Wspo​mnia ​łeś,

że	też	masz	fir ​mę…
–	Tak,	pro​du​ku​ję	czę ​ści	dla	bran​ży	trans​por ​to​wej.



–	Od	daw​na?
–	Z	dzie ​sięć	lat.	Za ​czy​na ​łem	bar ​dzo	skrom​nie.	A	Mo​sa ​ic	dłu​go	ist​nie ​je	na	ryn​ku?
–	Nie ​ca ​ły	rok.	Po​wo​li	zdo​by​wa ​my	klien​tów.
–	Będę	po​le ​cał	was	zna ​jo​mym	–	obie ​cał.	–	To	co,	mogę	się	dziś	przy​dać?	–	Kil​ka

razy	sam	po	pra ​cy	brał	się	do	ro​bo​ty.	Ka ​lis​sa	sta ​nę ​ła	przy	ba ​lu​stra ​dzie.
–	Wy​rów​na ​ły​śmy	te ​ren.	Te ​raz	trze ​ba	uło​żyć	kost​kę.	–	Wiatr	roz ​wie ​wał	jej	wło​sy.

Od​gar ​nę ​ła	je	za	ucho.
–	Wiesz	co?	–	Ri​ley	pod​szedł	bli​żej.
Czu​ła,	jak	prze ​ska ​ku​ją	mię ​dzy	nimi	iskry.
–	Je ​steś	nie ​wia ​ry​god​nie	pięk​na.
–	Je ​stem	brud​na	–	od​par ​ła	za ​sko​czo​na.
Uśmiech​nął	się.
–	Nie	wi​dzę	bru​du.	Wi​dzę	ogrom​ne	błysz ​czą ​ce	oczy	i	ku​szą ​ce	usta.	Mięk​kie	i	je ​-

dwa ​bi​ste.
Wsu​nął	rękę	w	jej	wło​sy,	po​chy​lił	gło​wę.	Ka ​lis​sa	za ​sty​gła.	Cze ​ka ​ła.	Po​ca ​łu​nek	za ​-

czął	się	nie ​win​nie,	ale	szyb ​ko	przy​brał	na	in​ten​syw​no​ści.	Wspię ​ła	się	na	pal​ce,	roz ​-
chy​li​ła	war ​gi,	ob ​ję ​ła	Ri​leya	za	szy​ję.	Ich	ję ​zy​ki	się	do​tknę ​ły,	na	mo​ment	ro​ze ​szły,	po
czym	znów	zwar ​ły.	Prze ​rwaw​szy	po​ca ​łu​nek,	Ri​ley	cof​nął	się	pół	kro​ku.
–	O	rany	–	szep​nę ​ła.
–	O	rany	–	po​wtó​rzył,	pa ​trząc	jej	w	oczy.	Słoń​ce	za ​szło.	–	Mu​si​my	się	umó​wić.
–	Nie…
–	Nie	lu​bisz	się	ca ​ło​wać?	Nie	wie ​rzę.
–	Nie	uma ​wiam	się	z	klien​ta ​mi.	Ta ​kie	mam	za ​sa ​dy.
–	Mó​wi​łaś,	że	fir ​ma	ist​nie ​je	od	roku.	Czę ​sto	klien​ci	za ​pra ​sza ​ją	cię	na	rand​kę?
–	Nie.
–	Zda ​rzy​ło	się	choć	raz?
–	Nie.
–	Więc	two​je	za ​sa ​dy	są	czy​sto	hi​po​te ​tycz ​ne.
–	Ale…
–	Do​kąd	chcia ​ła ​byś	pójść?
–	Jesz ​cze	się	nie	zgo​dzi​łam	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.
–	Wiem.	Uzna ​łem,	że	prę ​dzej	się	zgo​dzisz,	je ​śli	miej​sce	ci	się	spodo​ba.
Lo​gicz ​ne.	Uśmiech​nę ​ła	się.	Po​gła ​dził	ją	po	po​licz ​ku.
–	Pro​po​nu​ję	Navy	Pier,	dia ​bel​ski	młyn	i	pa ​rów​kę	w	cie ​ście.
–	Za ​pra ​szasz	mnie	na	pa ​rów​ki	w	cie ​ście?	–	spy​ta ​ła	za ​in​try​go​wa ​na.
–	Do​rzu​cę	lody.
–	I	my​ślisz,	że	się	sku​szę?
–	Nie	pa ​su​je	mi	do	cie ​bie	fil​har ​mo​nia.
–	To	dla ​te ​go,	że	ni​g​dy	nie	wi​dzia ​łeś	mnie	czy​stej	i	ele ​ganc​ko	ubra ​nej.
–	Wo​la ​ła ​byś	pójść	do	fil​har ​mo​nii?	–	Stro​pił	się.	Ha!	Ona	lubi	się	z	nim	draż ​nić.
–	Nie.	Do​rzuć	sztucz ​ne	ognie.
–	I	będę	mógł	cię	znów	po​ca ​ło​wać?
–	Ale	tyl​ko	raz.
–	Okej,	tyl​ko	raz.
–	Bo…



–	Bo	to	się	dzie ​je	za	szyb ​ko?
–	Za	szyb ​ko.
Zbli​żył	do	niej	usta.

–	Wła ​ści​wie	to	nie	rand​ka	–	po​wie ​dzia ​ła	do	Me ​gan,	krą ​żąc	po	skle ​pi​ku.	Daw​no	nie
ku​po​wa ​ła	so​bie	nic	no​we ​go,	a	aku​rat	mia ​ły	kil​ka	wol​nych	go​dzin.
–	Ko​bie ​ta,	męż ​czy​zna,	ko​la ​cja.	Cze ​go	bra ​ku​je?
–	To	zna ​czy	nie	jest	to	taka	rand​ka,	na	któ​rą	ku​pu​je	się	nową	kiec​kę.	–	Przy​ło​ży​ła

do	sie ​bie	dżin​sy.	–	I	co?
–	Świet​ne.	Ile	kosz ​tu​ją?
–	Czter ​dzie ​ści.	Ale	jest	zniż ​ka	pięć​dzie ​siąt	pro​cent.
–	Dam	ci	swój	ku​pon	ra ​ba ​to​wy.
–	Czy​li	wyj​dzie	oko​ło	pięt​na ​stu	do​la ​rów.	Su​per!
–	A	do	spodni?	–	Me ​gan	pod​nio​sła	sre ​brzy​sty	top.
–	Bo	ja	wiem?
Ką ​tem	oka	Ka ​lis​sa	zo​ba ​czy​ła	błysk	fle ​sza.	Dwie	ro​ze ​śmia ​ne	dziew​czy​ny	spo​glą ​-

da ​ły	to	na	nią,	to	na	swój	apa ​rat.	Po	chwi​li	unio​sły	kciu​ki	i	ucie ​kły,	chi​cho​cząc.
–	O	co	im	cho​dzi?
–	Wzię ​ły	cię	za	Dar ​ci	–	od​par ​ła	Me ​gan.	–	Wy​obra ​żasz	so​bie?	Żona	mi​liar ​de ​ra	robi

za ​ku​py	w	dys​kon​cie?
Ka ​lis​sa	ro​zej​rza ​ła	się	spe ​szo​na.
–	Cho​le ​ra…	–	Przy​ci​snę ​ła	dżin​sy	do	pier ​si.
–	Co?
–	Ja,	Ri​ley,	rand​ka	na	molo…
–	Te	dżin​sy	są	świet​ne.	I	przy​mierz	ten	top.
–	A	je ​śli	ktoś	nas	zo​ba ​czy?	I	po​my​śli,	że	Dar ​ci	zdra ​dza	Sha ​ne’a?	Może	po​win​nam

to	od​wo​łać?
–	Nie	żar ​tuj.	Ni​g​dy	się	z	ni​kim	nie	umó​wisz?
–	Może	po​win​ni​śmy	pójść	gdzieś,	gdzie	bę ​dzie	ciem​no.
–	Na	przy​kład	do	fil​har ​mo​nii?	Tam	to	na	pew​no	wszy​scy	we ​zmą	cię	za	Dar ​ci.
–	Kur ​czę,	co	ra ​dzisz?	Po​roz ​ma ​wiać	z	nią?	Mo​gła ​bym	za ​dzwo​nić.	Albo	wy​słać	mej​-

la.	Ze	zdję ​ciem.
–	Uzna,	że	to	jej	zdję ​cie.	Lub	fo​to​mon​taż.
–	Za ​dzwo​nię	–	po​sta ​no​wi​ła	Ka ​lis​sa.
–	Le ​piej	od​wiedź	ją	w	pra ​cy.	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce	mie ​ści	się	w	bu​dyn​ku	nad	rze ​ką.
–	Skąd	wiesz?
–	Po​czy​ta ​łam	w	in​ter ​ne ​cie.	Ty	nie?
–	Też.	Od​kry​łam,	że	mamy	tę	samą	datę	uro​dzin.
–	A	to	ci	nie ​spo​dzian​ka!
–	Czy​li	co?	Puk,	puk.	Cześć,	je ​stem	two​ją	sio​strą	bliź ​niacz ​ką.	I	je ​śli	ktoś	spy​ta,	co

ro​bi​łaś	na	Navy	Pier,	mo​żesz	po​wie ​dzieć,	że	to	by​łam	ja.
–	Przy​mierz	dżin​sy.
–	Wy​star ​czy	mi	pięć	mi​nut.	Po	pro​stu	ją	uprze ​dzę,	żeby	nie	była	za ​sko​czo​na	i	so​-

bie	pój​dę.
–	My​ślę,	że	tak	szyb ​ko	cię	nie	pu​ści.



–	Sha ​ne	Col​born	na	trze ​ciej	li​nii	–	oznaj​mi​ła	re ​cep​cjo​nist​ka.
–	Je ​steś	pew​na?	–	spy​tał	po	dłuż ​szej	chwi​li	Ri​ley.
–	Tak	się	przed​sta ​wił.
–	Po​wie ​dział,	cze ​go	chce?
–	Mam	za ​py​tać?
–	Nie,	Emmo,	dzię ​ki.	Prze ​łącz.	–	Ri​ley	wci​snął	mi​ga ​ją ​cy	przy​cisk.	–	Ri​ley	El​lis,	słu​-

cham.
–	Tu	Sha ​ne	Col​born.
–	Czym	mogę	słu​żyć?	–	Roz ​ma ​wia ​li	po	raz	pierw​szy	od	dzie ​się ​ciu	lat.	W	cią ​gu	ca ​-

łe ​go	 ży​cia	wy​mie ​ni​li	może	 z	pięć	 zdań.	Sha ​ne	wy​pie ​rał	 fakt,	 że	ma	przy​rod​nie ​go
bra ​ta.
–	Po​dob ​no	zło​ży​łeś	ofer ​tę	w	Aske ​land	Air ​li​nes.	Ni​ską.
–	Chy​ba	nie	są ​dzisz,	że	będę	z	tobą	to	oma ​wiał?
–	Nie.	Ale	ist​nie ​je	pra ​wo	za ​bra ​nia ​ją ​ce	sto​so​wa ​nia	ra ​żą ​co	ni​skich	cen.
–	Pra ​wo	chro​ni	małe	fir ​my.	Two​ja	jest	wiel​ka.
–	Pra ​wo	to	pra ​wo.
–	Nie	wy​grał​byś	w	są ​dzie,	Col​born.
–	Moja	fir ​ma	cie ​szy	się	po​wa ​ża ​niem.
–	Z	książ ​ki	two​jej	by​łej	ko​chan​ki	wiem,	że	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce	sto​su​je	zmo​wy	ce ​-

no​we	i	nie	gar ​dzi	szpie ​go​stwem	prze ​my​sło​wym.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	masz	szpie ​-
gów	w	El​lis	Avia ​tion?
–	Nie	bądź	śmiesz ​ny.
–	Mał​żeń​stwem	nie	roz ​wią ​żesz	swo​ich	pro​ble ​mów.
–	Nie	mie ​szaj	do	tego	mo​jej	żony	–	rzekł	lo​do​wa ​tym	to​nem	Sha ​ne.
Ri​ley’owi	sta ​nę ​ła	przed	ocza ​mi	Ka ​lis​sa.
–	Masz	ra ​cję,	prze ​pra ​szam.
–	Gdzie	spoj​rzę,	wi​dzę	two​je	na ​zwi​sko.
–	Dzia ​ła ​my	w	tej	sa ​mej	bran​ży	–	mruk​nął	Ri​ley.	–	Może	mamy	to	w	ge ​nach?
–	W	ge ​nach?	Nie	wy​star ​czy	odzie ​dzi​czyć	fir ​my,	trze ​ba	umieć	ją	po​pro​wa ​dzić.
–	Spa ​dek	po​ma ​ga.	–	On	cie ​szył​by	się	z	sym​bo​licz ​ne ​go	do​la ​ra	po	ojcu.	Ba,	cie ​szył​-

by	się,	gdy​by	Dal​ton	Col​born	choć	raz	na	nie ​go	spoj​rzał.
–	Od	 sze ​ściu	 lat	 sam	wszyst​kim	kie ​ru​ję.	 Zresz ​tą	 nie ​waż ​ne,	 nie	 in​te ​re ​su​je	mnie

two​je	zda ​nie.
–	A	mnie	two​je.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	prze ​stron​nym	holu	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce,	po	któ​rym	wę ​dro​wa ​li	męż ​czyź ​ni	w	dro​-
gich	gar ​ni​tu​rach	i	ko​bie ​ty	w	ele ​ganc​kich	ko​stiu​mach,	Ka ​lis​sę	ob ​le ​ciał	strach.
–	Pani	Col​born,	czy	mia ​ła	pani	czas	zer ​k​nąć	do	ra ​por ​tu?	–	spy​ta ​ła	ko​bie ​ta	w	sza ​-

rej	ma ​ry​nar ​ce	i	spód​ni​cy.
–	Przy​kro	mi,	ale…
–	Może	wja ​dę	z	pa ​nią	na	górę	i…
–	Pani	Col​born…	–	Tym	ra ​zem	był	to	mę ​ski	głos.
–	Pro​szę	nie	re ​ago​wać.	Niech	pani	uda ​je,	że	mó​wię	coś	za ​baw​ne ​go.	–	Pro​wa ​dząc

Ka ​lis​sę	w	stro​nę	wind,	ko​bie ​ta	ski​nę ​ła	na	straż ​ni​ka,	by	za ​jął	się	in​tru​zem.
Inny	straż ​nik	przy​wo​łał	dla	nich	win​dę.
–	Dzię ​ki,	Ber ​nie.
Ber ​nie	 wsu​nął	 rękę	 i	 na ​ci​snąw​szy	 dwu​dzie ​ste	 pierw​sze	 pię ​tro,	 za ​gro​dził	 sobą

drzwi,	by	nikt	wię ​cej	nie	wsiadł.	Naj​wy​raź ​niej	Col​bor ​no​wie	nie	lu​bią	jeź ​dzić	w	tło​-
ku.
–	Więc	je ​śli	cho​dzi	o	ten	ra ​port…
–	Przy​kro	mi	–	po​wie ​dzia ​ła	Ka ​lis​sa.	Nie	chcia ​ła	tłu​ma ​czyć	się	ob ​cej	oso​bie,	do​pó​ki

nie	po​roz ​ma ​wia	z	sio​strą.
–	Po	pro​stu	niech	pani	do	mnie	za ​dzwo​ni,	kie ​dy	się	z	nim	za ​po​zna.	W	każ ​dym	ra ​-

zie	wszy​scy	są	za ​chwy​ce ​ni.	Z	dwóch	pism	dzwo​ni​li	w	spra ​wie	wy​wia ​du.	Czy	mogę
im	dać	od​po​wiedź	twier ​dzą ​cą?
–	Pro​szę…	pro​szę	chwi​lę	się	wstrzy​mać.
–	Źle	się	pani	czu​je?
–	Gło​wa	mnie	boli.
W	 koń​cu	 drzwi	 się	 roz ​su​nę ​ły.	 Ka ​lis​sa	 nie	 była	 pew​na,	 czy	 iść	 w	 pra ​wo,	 czy

w	lewo.	Na	wprost	znaj​do​wa ​ła	się	re ​cep​cja,	ale	nie	może	py​tać	o	dro​gę	do	wła ​sne ​-
go	ga ​bi​ne ​tu.
–	Pani	Col​born…	–	Za ​sko​czo​na	re ​cep​cjo​nist​ka	zer ​k​nę ​ła	w	pra ​wo.	–	Nie	za ​uwa ​ży​-

łam,	jak	pani	wy​cho​dzi​ła.
Ka ​lis​sa	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.
–	Czy	coś	się	sta ​ło?	Gdzie	pani	ża ​kiet?	Czy	mam	za ​dzwo​nić	po…
–	Nie,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	–	Ka ​lis​sa	przy​spie ​szy​ła	kro​ku,	zo​sta ​wia ​jąc	ni​cze ​go

nie ​podej​rze ​wa ​ją ​ce	ko​bie ​ty.	Mi​nę ​ła	kil​ka	drzwi,	na	któ​rych	wi​sia ​ły	ta ​blicz ​ki	z	na ​zwi​-
ska ​mi	wi​ce ​pre ​ze ​sów.	Na	koń​cu	ko​ry​ta ​rza	znaj​do​wa ​ły	się	po​dwój​ne	drzwi	z	mo​sięż ​-
ny​mi	klam​ka ​mi.	Tu	urzę ​do​wał	Sha ​ne	Col​born.	Znów	ogar ​nął	ją	strach.
Może	za ​wró​cić?	Ale	mu​sia ​ła ​by	po​now​nie	przejść	koło	re ​cep​cji.	A	za ​nim	wy​mknę ​-

ła ​by	się	na	ze ​wnątrz,	ileś	ko​lej​nych	osób	wzię ​ło​by	ją	za	Dar ​ci.	Ru​szy​ła	więc	przed
sie ​bie.	Drzwi	do	ga ​bi​ne ​tu	Dar ​ci	były	lek​ko	uchy​lo​ne.
–	Nie ​dłu​go	zej​dę	do	bu​fe ​tu.	Do​brze…
Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	się:	gło​sy	mia ​ły	 iden​tycz ​ne.	Za ​pu​ka ​ła.	Dar ​ci	unio​sła	gło​wę.



Za ​mie ​rza ​ła	coś	po​wie ​dzieć	do	te ​le ​fo​nu,	ale	z	wra ​że ​nia	za ​nie ​mó​wi​ła.
–	Ja…	–	Ka ​lis​sa	urwa ​ła.	Od	cze ​go	za ​cząć?
–	 Za ​dzwo​nię	 póź ​niej.	 –	 Dar ​ci	 odło​ży​ła	 słu​chaw​kę,	 wsta ​ła	 z	 fo​te ​la	 i	 po​stą ​pi​ła

w	stro​nę	drzwi.
–	Nie	chcia ​łam	prze ​szka ​dzać…	–	Sły​sząc	na	ko​ry​ta ​rzu	kro​ki,	Ka ​lis​sa	wsu​nę ​ła	się

do	po​ko​ju.	–	Prze ​pra ​szam…	My​śla ​łam,	że	 tak	bę ​dzie	naj​le ​piej.	Boże,	 to	musi	być
dla	cie ​bie	szok.
–	Kim	je ​steś?
–	Na ​zy​wam	się	Ka ​lis​sa	Smith.	Wi​dzia ​łam	two​je	zdję ​cia	ślub ​ne	i…
–	Je ​ste ​śmy	do	sie ​bie	po​dob ​ne.
–	Wiem.
–	Jak	dwie	kro​ple	wody.	–	Dar ​ci	po​de ​szła	bli​żej.
Przy​glą ​da ​ły	się	so​bie	ba ​daw​czo.	Oczy	Dar ​ci	były	może	ciut	 ja ​śniej​sze,	ale	usta,

bro​dy,	nosy,	czo​ła	mia ​ły	iden​tycz ​ne.	Na ​wet	ko​lor	wło​sów.
–	Je ​ste ​śmy	bliź ​niacz ​ka ​mi?
–	Chy​ba	tak.	Uro​dzi​łam	się	trze ​cie ​go	paź ​dzier ​ni​ka.
–	To	nie ​sa ​mo​wi​te!
–	Nie	chcia ​łam	ci	prze ​szka ​dzać.	Mu​sisz	być	bar ​dzo	za ​ję ​ta.	Ślub,	fir ​ma,	ale…	ale

idę	ju​tro	na	rand​kę,	a	dziś	by​łam	w	dys​kon​cie	i	zo​ba ​czy​ły	mnie	tam	dwie	na ​sto​lat​ki,
któ​re	uzna ​ły,	że	je ​stem	tobą.	Zro​bi​ły	mi	zdję ​cie	i	po​my​śla ​łam	so​bie,	że	kie ​dy	będę
ju​tro	na	molo,	to	się	może	po​wtó​rzyć.	Lu​dzie	mogą	wziąć	mnie	za	cie ​bie.
–	Je ​ste ​śmy	bliź ​niacz ​ka ​mi	–	po​wtó​rzy​ła	Dar ​ci.	–	Jak	to	moż ​li​we?	Wy​cho​wy​wa ​ła	cię

na ​sza	mat​ka?	Dla ​cze ​go	z	tobą	nie	wró​ci​ła?	I	dla ​cze ​go	tata	mi	nie	po​wie ​dział…
Wpa ​try​wa ​ły	 się	 w	 sie ​bie	 oszo​ło​mio​ne.	 Ka ​lis​sa	 po​czu​ła	 ukłu​cie	 w	 pier ​si.	 Mia ​ła

ocho​tę	przy​tu​lić	sio​strę.	Łzy	za ​pie ​kły	ją	pod	po​wie ​ka ​mi.	I	na ​gle	drzwi	się	otwo​rzy​ły.
–	Ko​cha ​nie,	Tuck	pyta…
Ka ​lis​sa	 ob ​ró​ci​ła	 się.	 Przy​by​ły	 męż ​czy​zna,	 naj​wy​raź ​niej	 Sha ​ne,	 za ​trzy​mał	 się

w	pół	kro​ku.
–	Skar ​bie…	–	Głos	Dar ​ci	drżał.	–	Wy​glą ​da	na	to,	że	oj​ciec	za ​po​mniał	mi	po​wie ​-

dzieć	o	paru	rze ​czach.
–	Co,	do	dia ​bła?	Skąd	ona…?
–	Ob ​cho​dzi​my	uro​dzi​ny	tego	sa ​me ​go	dnia.
Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	się	w	du​chu.
–	Cze ​go	ona	chce?	Pie ​nię ​dzy?
–	Nie	–	od​par ​ła	Dar ​ci.
–	Na ​wet	gdy​by​ście	mi	je	wpy​cha ​li,	to​bym	ich	nie	wzię ​ła.
–	Każ ​dy	cwa ​niak	tak	mówi.
–	Skar ​bie,	przyj​rzyj	się	nam.
–	Trze ​ba	zro​bić	ba ​da ​nie	DNA.
–	Pro​szę	bar ​dzo	–	rze ​kła	Ka ​lis​sa	–	ale	nie	jest	to	po​trzeb ​ne.	Ni​cze ​go	od	was	nie

chcę.	Przy​szłam	tyl​ko	ostrzec	Dar ​ci.	Od	wa ​sze ​go	ślu​bu	 lu​dzie	bio​rą	mnie	za	nią.
A	ja	ro​bię	za ​ku​py	w	dys​kon​tach,	cza ​sem	prze ​kli​nam,	cza ​sem	złosz ​czę	się	na	eks​pe ​-
dient​kę,	cza ​sem	uma ​wiam	z	fa ​ce ​ta ​mi.	Wła ​śnie	ju​tro	idę	na	rand​kę	i	po​my​śla ​łam	so​-
bie,	że	je ​śli	ktoś	nas	znów	po​my​li…	Nie	chcę	przy​spa ​rzać	wam	kło​po​tów.
Sha ​ne	mil​czał.



–	Dzię ​ku​ję,	to	miło	z	two​jej	stro​ny.	–	Na ​gle	Dar ​ci	uśmiech​nę ​ła	się	ra ​do​śnie	i	roz ​ło​-
ży​ła	ra ​mio​na.	–	O	rany!	Mam	sio​strę!	–	Uści​skaw​szy	Ka ​lis​sę,	przy​ło​ży​ła	ręce	do	jej
po​licz ​ków.	–	Boże,	jaka	je ​steś	pięk​na.	–	Po	chwi​li	ro​ze ​śmia ​ła	się.	–	Czy​li	ja	też!
Ka ​lis​sa	wo​dzi​ła	spoj​rze ​niem	po	twa ​rzy	sio​stry.
–	Masz	dwa	pie ​gi	na	no​sie.
–	A	ty	nie.
–	Ja	nie.
–	Do​bra.	–	Sha ​ne	od​chrząk​nął.	–	Od​wo​łu​ję	wszyst​kie	dzi​siej​sze	spo​tka ​nia.
–	Och,	nie!	–	za ​wo​ła ​ła	Ka ​lis​sa.	–	Ja…
–	Och,	tak.	Ma ​cie	ty​sią ​ce	te ​ma ​tów	do	prze ​ga ​da ​nia.	Po​je ​dzie ​my	do	nas,	za ​mó​wi​my

ko​la ​cję,	otwo​rzy​my	wino.
–	Żeby	wznieść	to​ast	–	po​wie ​dzia ​ła	Dar ​ci.
–	I	się	upić	–	do​dał	jej	mąż,	krę ​cąc	gło​wą.

Ri​ley	mógł​by	całą	noc	wpa ​try​wać	się	w	Ka ​lis​sę.	Lśnią ​ce	wło​sy	opa ​da ​ły	na	jej	ra ​-
mio​na,	de ​li​kat​ny	ma ​ki​jaż	pod​kre ​ślał	pięk​ne	rysy,	a	do​pa ​so​wa ​ne	dżin​sy	i	opię ​ty	top
po​bu​dza ​ły	jego	wy​obraź ​nię.	Zje ​dli	coś	przy	stra ​ga ​nach	nad	wodą,	ku​pi​li	iden​tycz ​ne
bre ​lo​ki	do	klu​czy,	po​tem,	trzy​ma ​jąc	się	za	ręce,	prze ​ci​ska ​li	się	przez	tłum,	aż	do​tar ​-
li	do	dia ​bel​skie ​go	mły​na.	Tam	mu​sie ​li	po​cze ​kać	w	ko​lej​ce,	ale	nie	na ​rze ​ka ​li.	Nie ​bo
było	usia ​ne	gwiaz ​da ​mi,	a	ry​su​ją ​ce	się	na	jego	tle	wie ​żow​ce	Chi​ca ​go	za ​pie ​ra ​ły	dech
w	pier ​si.
Im	 wy​żej	 wzno​si​li	 się	 w	 ko​ły​szą ​cym	 się	 wa ​go​ni​ku,	 tym	 bar ​dziej	 ci​chły	 gło​sy

i	zgiełk	tłu​mu	w	dole.	Lek​ki	wiatr	chło​dził	po​wie ​trze.	Ri​ley	oto​czył	Ka ​lis​sę	ra ​mie ​-
niem.
–	Ni​g​dy	tu	nie	by​łam.	Ojej!	Spójrz	na	mia ​sto!
–	Na ​praw​dę?	Ni​g​dy?
–	To	mój	pierw​szy	raz	na	dia ​bel​skim	mły​nie.
–	Mó​wi​łaś,	że	wy​cho​wy​wa ​łaś	się	w	Chi​ca ​go.
–	Tak,	ale	mo​jej	mamy	nie	ba ​wi​ły	ta ​kie	rze ​czy.	–	Prze ​ję ​ta	chwy​ci​ła	Ri​leya	za	rękę.

–	Ja ​kie	to	fan​ta ​stycz ​ne!
–	Cie ​szysz	się	jak	dziec​ko.	Faj​nie.
Po​do​bał	mu	się	jej	en​tu​zjazm.	Wła ​ści​wie	wszyst​ko	w	niej	mu	się	po​do​ba ​ło.	Kie ​dy

zbli​ża ​li	 się	 do	 wierz ​choł​ka,	 nie	 wy​trzy​mał	 i	 po​ca ​ło​wał	 ją	 w	 usta.	 Były	 mięk​kie,
o	sma ​ku	waty	cu​kro​wej.	Kie ​dy	się	od​su​nął,	byli	na	sa ​mej	gó​rze.	Ka ​lis​sa	ro​zej​rza ​ła
się	pod​eks​cy​to​wa ​na.
–	W	wie ​ku	kil​ku​na ​stu	lat	lu​bi​łem	przy​cho​dzić	tu	z	kum​pla ​mi.	–	Nie	zda ​rza ​ło	się	to

czę ​sto,	bo	nie	miał	pie ​nię ​dzy.	Jego	mat​ka,	cór ​ka	ir ​landz ​kich	imi​gran​tów,	przez	dwie
de ​ka ​dy	pra ​co​wa ​ła	jako	go​spo​sia	w	domu	Dal​to​na	Col​bor ​na.	Po​tem	zmar ​ła	na	za ​pa ​-
le ​nie	płuc.
–	By​łeś	ło​bu​zem	czy	grzecz ​nym	chłop​cem?
–	Za	grzecz ​nym	to	nie.	Ro​bi​li​śmy	wy​ści​gi	sa ​mo​cho​do​we.	I	ba ​lan​gi.	Raz	ukra ​dli​-

śmy	ze	szkol​ne ​go	la ​bo​ra ​to​rium	eta ​nol.	Zro​bi​li​śmy	poncz,	któ​rym	upi​ło	się	ze	trzy​-
dzie ​ści	osób.
–	My	to	zna ​czy	kto?
–	Ja	i	mój	przy​ja ​ciel	Ash​ton.	–	Na ​gle	zre ​flek​to​wał	się,	że	je ​śli	pra ​gnie	wy​wrzeć	na



Ka ​lis​sie	do​bre	wra ​że ​nie,	to	nie	tędy	dro​ga.	–	A	ty?	Jaką	by​łaś	na ​sto​lat​ką?
Ona?	Sta ​no​wi​ła	uoso​bie ​nie	nie ​win​no​ści.
–	Miłą,	uprzej​mą.	Dużo	się	uczy​łam,	żeby	do​stać	sty​pen​dium.	Kie ​dy	skoń​czy​łam

czter ​na ​ście	 lat,	 za ​czę ​łam	do​ryw​czo	pra ​co​wać.	Ma ​rzy​łam	o	stu​diach,	ale	wie ​dzia ​-
łam,	że	mamy	nie	stać	na	opła ​ca ​nie	mi	cze ​sne ​go.
Ri​ley	po​tarł	no​sem	o	jej	szy​ję.
–	Sło​wem	grzecz ​na	pa ​nie ​necz ​ka?	Aż	kusi,	żeby	taką	zde ​mo​ra ​li​zo​wać.
Dia ​bel​ski	młyn	wy​ko​nał	peł​ne	koło	 i	wa ​go​nik,	w	któ​rym	sie ​dzie ​li,	 za ​trzy​mał	się

nad	zie ​mią.	Ri​ley	wy​siadł,	po​dał	Ka ​lis​sie	rękę	i	już	nie	pu​ścił.
–	Za ​raz	roz ​pocz ​nie	się	po​kaz	sztucz ​nych	ogni.	Naj​lep​szy	wi​dok	jest	z	koń​ca	mola.
–	To	chodź ​my.	–	Przy​spie ​szy​ła	kro​ku.
Chciał,	by	ten	wie ​czór	trwał	do	świ​tu.	Naj​chęt​niej	za ​brał​by	Ka ​lis​sę	do	domu,	ko​-

chał​by	się	z	nią	dłu​go	i	na ​mięt​nie,	po​tem	za ​snął​by,	tu​ląc	ją	do	sie ​bie,	a	rano	wsta ​li​-
by,	zje ​dli	śnia ​da ​nie,	może	omó​wi​li	pla ​ny	na	so​bo​tę…
Na ​gle	 ogar ​nę ​ły	 go	 wy​rzu​ty	 su​mie ​nia.	 Ka ​lis​sa	 jest	 szcze ​ra,	 otwar ​ta,	 nie ​win​na,

a	 on…	 Psia ​krew!	 Wy​pa ​trzyw​szy	 skra ​wek	 wol​nej	 prze ​strze ​ni	 przy	 cią ​gną ​cej	 się
wzdłuż	mola	ba ​lu​stra ​dzie,	 ru​szył	w	 jego	 stro​nę.	Kie ​dy	do​tar ​li	 na	miej​sce,	ob ​ró​cił
Ka ​lis​sę	twa ​rzą	do	sie ​bie.
–	Co?	–	Lek​ko	zmie ​sza ​na	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	El​lis	–	po​wie ​dział	szyb ​ko,	nie	po​zwa ​la ​jąc	so​bie	na	wa ​ha ​nie.	–	Na ​zy​wam	się	Ri​-

ley	El​lis.
Mars	na	jej	czo​le	po​głę ​bił	się.
–	Je ​steś	ob ​ję ​ty	pro​gra ​mem	ochro​ny	świad​ków?
–	Słu​cham?	–	Skąd	jej	to	przy​szło	do	gło​wy?
–	My​śla ​łam,	 że	może	 skła ​da ​łeś	 ze ​zna ​nia	 ob ​cią ​ża ​ją ​ce…	 bo	 ja	wiem…	ma ​fij​ne ​go

bos​sa.
–	Nie	je ​stem	prze ​stęp​cą.
–	Ale	kra ​dłeś.
–	Eta ​nol.	Ze	szkol​ne ​go	la ​bo​ra ​to​rium.	Wart	góra	dzie ​sięć	do​lców.
–	Ri​ley	El​lis.	–	Uśmiech	po​wró​cił	na	jej	usta.
Po​ca ​ło​wał	ją	na ​mięt​nie.	Mógł​by	ca ​ło​wać	ją	go​dzi​na ​mi,	ale	byli	w	miej​scu	pu​blicz ​-

nym,	więc	po	chwi​li	prze ​rwał	po​ca ​łu​nek	i	za ​ci​snął	ręce	na	po​rę ​czy,	unie ​ru​cha ​mia ​jąc
Ka ​lis​sę	przed	sobą.
–	Obie ​ca ​łem	ci	fa ​jer ​wer ​ki.
–	Cho​dzi	o	te	na	nie ​bie?	Czy	te,	któ​re	te ​raz	czu​ję?
–	Och,	ty	ku​si​ciel​ko!
–	Może	gdzieś	usią ​dzie ​my?
Na	 nie ​bie	 roz ​bły​sły	 pierw​sze	 czer ​wo​ne	 i	 żół​te	 kule.	 Prze ​szli	 po​spiesz ​nie	 do

ogród​ka	piw​ne ​go	i	usie ​dli.	Za ​miast	sku​pić	się	na	fe ​erii	barw,	Ri​ley	sku​pił	się	na	twa ​-
rzy	Ka ​lis​sy.	Była	pięk​niej​sza	niż	ja ​ki​kol​wiek	po​kaz	sztucz ​nych	ogni.
–	Po​do​ba ​ją	ci	się?	–	spy​tał.
–	Ogrom​nie.
–	Mnie	też	–	rzekł,	nie	od​ry​wa ​jąc	od	niej	oczu.
Po​now​nie	zer ​k​nę ​ła	do	góry,	po	chwi​li	jed​nak	prze ​nio​sła	spoj​rze ​nie	na	Ri​leya.
–	Po​wie ​dzieć	ci,	co	się	wczo​raj	sta ​ło?



–	Pew​nie.	–	Wszyst​ko	chciał	o	niej	wie ​dzieć.
–	Po​zna ​łam	Dar ​ci.
–	Swo​ją	sio​strę?	–	spy​tał	za ​sko​czo​ny.
Spo​dzie ​wał	 się,	 że	prę ​dzej	czy	póź ​niej	 to	na ​stą ​pi.	Przez	chwi​lę	 za ​sta ​na ​wiał	 się

na ​wet,	czy	to	nie	by​ło​by	z	ko​rzy​ścią	dla	nie ​go.	Może	mógł​by	uzy​skać	ja ​kieś	in​for ​-
ma ​cje	o	Sha ​nie?	Te ​raz	jed​nak	wo​lał​by,	aby	Ka ​lis​sa	trzy​ma ​ła	się	jak	naj​da ​lej	od	Col​-
bor ​nów.	 Za ​le ​ża ​ło	 mu	 na	 niej,	 a	 sio​stry,	 zwłasz ​cza	 gdy	 od​naj​du​ją	 się	 po	 la ​tach,
o	wszyst​kim	so​bie	mó​wią.	Gdy	Sha ​ne	do​wie	się,	że	spo​ty​ka	się	z	Ka ​lis​są,	sta ​nie	na
gło​wie,	by	jej	go	obrzy​dzić.
–	I	jak	wy​pa ​dło	spo​tka ​nie?
–	Do​sko​na ​le.	Ona	i	jej	mąż	są	fan​ta ​stycz ​ni.
–	To	świet​nie.	–	Pod​niósł	do	ust	ku​fel.
Sztucz ​ne	 ognie	 roz ​ja ​śnia ​ły	 nie ​bo,	 lu​dzie	 cie ​szy​li	 się	 i	 kla ​ska ​li,	 a	 on	 naj​chęt​niej

roz ​wa ​lił​by	stół.

Coś	się	zmie ​ni​ło.	W	dro​dze	po​wrot​nej	Ri​ley	pra ​wie	się	nie	od​zy​wał,	nie	śmiał	się,
nie	żar ​to​wał.	Za ​trzy​mał	sa ​mo​chód	przed	Mo​sa ​ic	Land​sca ​ping.	Nie	za ​py​tał,	czy	nie
mia ​ła ​by	 ocho​ty	 po​je ​chać	 do	 nie ​go.	Na	 pew​no	 by	 od​mó​wi​ła,	 ale	wy​da ​wa ​ło	 jej	 się
dziw​ne,	że	tego	nie	za ​pro​po​no​wał.
Za ​cią ​gnął	ha ​mu​lec,	wrzu​cił	bieg	ja ​ło​wy,	po	czym	wy​siadł,	ob ​szedł	ma ​skę	i	otwo​-

rzył	drzwi	od	stro​ny	pa ​sa ​że ​ra.
–	Dzię ​ku​ję.	–	Mo​dli​ła	się,	by	wró​cił	wcze ​śniej​szy	bez ​tro​ski	na ​strój.	–	Spę ​dzi​łam

cu​dow​ny	wie ​czór.
–	Ja	też.	–	Mó​wił	szcze ​rze.	Więc	dla ​cze ​go	czu​ła,	że	coś	jest	nie	tak?
–	Prze ​pra ​szam,	że	nie	mogę	cię	za ​pro​sić	na	górę.	Miesz ​ka ​nie	 jest	małe,	a	Me ​-

gan…	–	za ​wie ​si​ła	głos.
Miał	szan​sę	za ​pro​po​no​wać,	aby	po​je ​cha ​li	do	nie ​go.	Nie	sko​rzy​stał.
–	Ro​zu​miem	–	od​rzekł,	przy​su​wa ​jąc	się	bli​żej.
–	Czy…	czy	coś	się	sta ​ło?
–	Nie,	 skąd​że.	 –	Od​gar ​nął	 jej	ko​smyk	za	ucho.	 –	Do​bra ​noc,	Ka ​lis​so.	 –	Przy​warł

usta ​mi	do	jej	warg,	ale	po​ca ​łu​nek	nie	był	już	tak	go​rą ​cy.
Ob ​ję ​ła	go	w	pa ​sie.	Po	chwi​li	wa ​ha ​nia	on	 ją	 też.	Opu​ściw​szy	rękę	na	 jej	bio​dra,

przy​tu​lił	ją	moc​niej.	Ję ​zy​kiem	roz ​chy​lił	jej	war ​gi.	Ca ​ło​wał	co​raz	bar ​dziej	na ​mięt​nie.
Na ​resz ​cie!	Od​wza ​jem​nia ​ła	po​ca ​łun​ki.	Sko​ro	nie	mogą	pójść	do	niej	czy	do	nie ​go,	to
może	ho​tel?	Wy​obraź ​nia	pod​su​wa ​ła	jej	po​my​sły.	A	może	sa ​mo​chód?	Nie,	spor ​to​we
auto	Ri​leya	mia ​ło	tyl​ko	przed​nie	sie ​dze ​nie.	Była	zbyt	do​ro​sła	na	ta ​kie	wy​gi​ba ​sy.	Ale
do​kądś	mu​szą	pójść.	Ri​ley	był	sek​sow​nym	fa ​ce ​tem,	pra ​gnął	jej,	a	ona	jego.	Ist​nia ​ła
mię ​dzy	nimi	che ​mia…
Na ​gle	prze ​rwał	po​ca ​łu​nek.	Cze ​ka ​ła	w	na ​pię ​ciu.
–	Do​bra ​noc.
Przez	chwi​lę	tkwi​ła	nie ​ru​cho​mo,	po	czym	opu​ści​ła	ręce.
–	Zo​ba ​czy​my	się	w	przy​szłym	ty​go​dniu,	praw​da?
W	przy​szłym	ty​go​dniu	bę ​dzie	pra ​co​wa ​ła	w	jego	ogro​dzie.
–	Oczy​wi​ście.
–	To	do​brze.	–	Od​su​nąw​szy	się,	prze ​niósł	spoj​rze ​nie	na	drzwi	jej	bu​dyn​ku.



No	 tak,	 już	 się	 po​że ​gna ​li.	 Z	 opusz ​czo​ną	 gło​wą	 ru​szy​ła	 przed	 sie ​bie,	 szu​ka ​jąc
w	to​reb ​ce	klu​cza.	W	bla ​sku	la ​tar ​ni	wło​ży​ła	go	do	zam​ka	i	otwo​rzy​ła	drzwi.	Usi​ło​-
wa ​ła	ze ​brać	się	w	so​bie	i	ob ​ró​cić	do	Ri​leya,	kie ​dy	na ​gle	usły​sza ​ła	war ​kot	sil​ni​ka.	Po
chwi​li	auto	zni​kło	za	za ​krę ​tem.
Ro​man​tycz ​ny	wie ​czór	do​biegł	koń​ca.
–	Kal?	–	za ​wo​ła ​ła	z	góry	Me ​gan.
–	Już	idę.	–	Za ​mknę ​ła	drzwi,	sta ​ra ​jąc	się	ukryć	roz ​cza ​ro​wa ​nie.
–	Jak	było?
–	W	po​rząd​ku.
–	Co	ci	jest?
–	Sama	nie	wiem.
–	Zro​bił	coś	nie	tak?	Oka ​zał	się	dra ​niem?
–	Och,	nie.
We ​szły	do	sa ​lo​nu	na	pię ​trze.	Ka ​lis​sa	rzu​ci​ła	to​reb ​kę	na	stół	i	usia ​dła	na	sfa ​ty​go​-

wa ​nej	so​fie.
–	 Spę ​dzi​łam	 świet​ny	wie ​czór.	 Ca ​ło​wa ​li​śmy	 się.	Naj​pierw	 na	 dia ​bel​skim	mły​nie,

po​tem	na	molo	i	wresz ​cie	tu	pod	do​mem,	na	do​bra ​noc.
–	To	dla ​cze ​go	masz	skwa ​szo​ną	minę?
–	Bo…	bo	on	nie	wy​ko​nał	żad​ne ​go	ru​chu.
–	Przed	chwi​lą	po​wie ​dzia ​łaś,	że	się	ca ​ło​wa ​li​ście.
–	Ale	nie	pró​bo​wał	za ​cią ​gnąć	mnie	do	sie ​bie.
–	Zło​ścisz	się,	że	jest	dżen​tel​me ​nem?
–	Miło,	jak	fa ​cet	skła ​da	ci	pro​po​zy​cję.
–	Przy​ję ​ła ​byś	ją?
–	Tak.	Może.	Nie,	nie	przy​ję ​ła ​bym.	Ale	spra ​wiał	wra ​że ​nie	na ​pa ​lo​ne ​go,	a	po​tem…

tyl​ko	ca ​łus	na	do​bra ​noc.
Me ​gan	zmru​ży​ła	oczy.
–	Usta	masz	na ​brzmia ​łe.	–	Ka ​lis​sa	przy​ło​ży​ła	do	nich	pal​ce.	–	Może	on	jest	po	pro​-

stu	do​brze	wy​cho​wa ​ny.
–	Na ​wet	do​brze	wy​cho​wa ​ni	fa ​ce ​ci	lu​bią	seks.
–	Za	bar ​dzo	się	przej​mu​jesz.	Po​wie ​dział,	że	za ​dzwo​ni?
–	Że	się	zo​ba ​czy​my	u	nie ​go	ogro​dzie.
–	No	wi​dzisz?
–	To	bę ​dzie	do​pie ​ro	w	po​nie ​dzia ​łek.	No,	może	w	nie ​dzie ​lę	po	po​łu​dniu.
Me ​gan	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	że	week​end	przy​ja ​ciół​ka	ma	spę ​dzić	u	sio​stry	w	 jej

luk​su​so​wej	re ​zy​den​cji.
–	Nie	mu​sisz	skra ​cać	wi​zy​ty	u	Dar ​ci.
–	Wiem,	ale	mamy	tyle	ro​bo​ty	–	od​par ​ła	Ka ​lis​sa.	Nie	chcia ​ła	zo​sta ​wiać	wszyst​kie ​-

go	na	gło​wie	Me ​gan.	Poza	tym	chcia ​ła	po​ga ​dać	z	Ri​ley​em,	zro​zu​mieć,	co	się	sta ​ło.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	nie ​dziel​ne	 po​po​łu​dnie	Ri​ley	 sie ​dział	 na	 schod​kach	 przed	 do​mem,	 pa ​trząc	 na
cię ​ża ​rów​kę,	któ​ra	przy​wio​zła	zie ​mię	do	ogro​du.
–	Jak	leci?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan,	sia ​da ​jąc	obok.
–	Do​brze	–	skła ​mał.	Prze ​cież	nie	bę ​dzie	się	zwie ​rzał.
Od​kąd	mu	wspo​mnia ​ła,	że	Ka ​lis​sa	spę ​dzi​ła	so​bot​ni	wie ​czór	 i	noc	z	Col​bor ​na ​mi,

miał	ze ​psu​ty	hu​mor.	Usi​ło​wał	so​bie	wy​obra ​zić	ich	roz ​mo​wę:	Ka ​lis​sa	mówi	Dar ​ci,	że
była	z	nim	na	rand​ce,	a	wte ​dy	Sha ​ne	wpa ​da	w	szał,	ostrze ​ga	 ją	przed	nim,	żąda,
aby	wię ​cej	się	z	nim	nie	uma ​wia ​ła.
Może	głu​pio	po​stą ​pił,	że	w	pią ​tek	po​że ​gnał	się	z	nią	pod	jej	do​mem.	Nie	chciał	się

roz ​sta ​wać;	z	sy​gna ​łów,	ja ​kie	Ka ​lis​sa	wy​sy​ła ​ła,	wy​ni​ka ​ło,	że	ona	też	nie	chce.	Po​wi​-
nien	był	za ​pro​sić	ją	do	sie ​bie.	Nie	mu​sie ​li​by	od	razu	wska ​ki​wać	do	łóż ​ka,	ale	mo​gli​-
by.	Jed​no	go	po​wstrzy​my​wa ​ło.	Im	bliż ​sze	będą	ich	re ​la ​cje,	tym	więk​sze	za ​gro​że ​nie,
że	Ka ​lis​sa	opo​wie	o	nim	sio​strze.	Ale	może	źle	to	wy​kom​bi​no​wał.	Może	za ​prze ​pa ​-
ścił	je ​dy​ną	szan​sę.	Może	by​ło​by	le ​piej,	gdy​by	się	prze ​spa ​li.	Wów​czas	mniej	chęt​nie
słu​cha ​ła ​by	Sha ​ne’a.
–	Cze ​kasz	na	nią?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan.
Po​ru​szył	się	ner ​wo​wo;	czyż ​by	czy​ta ​ła	w	jego	my​ślach?
–	Po​wie ​dzia ​ła,	że	przy​je ​dzie	koło	czwar ​tej.
–	Roz ​ma ​wia ​ły​ście?	–	Uznał,	że	bez	sen​su	jest	za ​prze ​czać.
–	Dwie	go​dzi​ny	temu.
–	Jak	jej	mi​nął	wczo​raj​szy	wie ​czór?
–	Chy​ba	nie ​źle.
–	Mó​wi​ła	nor ​mal​nie?
Me ​gan	po​de ​rwa ​ła	się	na	nogi	i	za ​czę ​ła	ma ​chać.
–	Halo!	Klo​ny	idą	na	tył	ogro​du!
Ogrod​nik	ski​nął	gło​wą	i	skie ​ro​wał	się	do	fur ​go​net​ki,	z	któ​rej	wy​ła ​do​wy​wa ​no	drze ​-

wa.	Me ​gan	usia ​dła.
–	Psia ​krew,	mo​gli​by	po​świę ​cić	mi​nu​tę	na	prze ​stu​dio​wa ​nie	pla ​nu.
Ri​ley	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.	Nie	in​te ​re ​so​wa ​ło	go,	gdzie	co	bę ​dzie	ro​sło.	In​te ​re ​so​-

wa ​ła	go	Ka ​lis​sa.	Za ​ci​snął	zęby,	z	tru​dem	po​wstrzy​mu​jąc	się,	aby	po​now​nie	nie	za ​-
dać	tego	sa ​me ​go	py​ta ​nia.	Nie	chciał,	by	Me ​gan	na ​bra ​ła	po​dej​rzeń.
–	Czy	mó​wi​ła	nor ​mal​nie?	Hm…
–	Ra ​do​śnie,	po​god​nie	–	do​pre ​cy​zo​wał.
–	No	wiesz,	od​na ​la ​zła	sio​strę.	Na	ko​la ​cję	była	prze ​piór ​ka	z	gril​la.	Po​tem	zwie ​dza ​-

nie	ogrom​nej	piw​ni​cy	win​nej.	Boże,	kto	gril​lu​je	mię ​so	prze ​piór ​cze?	Ro​zu​miem	ham​-
bur ​ge ​ry,	ste ​ki,	ale	prze ​piór ​ka?	Co	chcie ​li	udo​wod​nić?
–	Że	śpi	na	for ​sie.
–	Kto?	Sha ​ne?	–	Ri​ley	ski​nął	gło​wą.	–	Na ​wet	nie	je ​stem	pew​na,	czy	on	tam	był.

Ka ​lis​sa	pół	nocy	ga ​da ​ła	z	sio​strą.



Tak	dłu​go?	Znów	ogar ​nął	go	nie ​po​kój.
–	Ale	brzmia ​ła	w	po​rząd​ku?
–	Tro​chę	była	zmę ​czo​na.
–	Zmę ​czo​na,	ale	nie	zła?
–	Ri​ley,	o	co	cho​dzi?	–	Na ​gle	Me ​gan	wska ​za ​ła	na	uli​cę.	–	Przy​je ​cha ​ła.
Pierw​szą	jego	re ​ak​cją	było	wes​tchnie ​nie	ulgi,	po	chwi​li	jed​nak	po​czuł	lęk.	Pa ​trzył

z	na ​pię ​ciem,	jak	Ka ​lis​sa	wy​sia ​da,	a	po​tem	ru​sza	w	stro​nę	ogro​du.	Uśmie ​cha ​ła	się.
To	chy​ba	do​brze?	Uśmiech	zna ​czył,	że	nikt	u	Col​bor ​nów	nie	mó​wił	nic	na	jego	te ​-
mat.	Ale	jak	dłu​go	może	na	to	li​czyć?	W	każ ​dej	se ​kun​dzie	praw​da	może	wyjść	na
jaw.	Musi	dzia ​łać	szyb ​ko,	mu​szą	się	le ​piej	po​znać,	za ​przy​jaź ​nić.	Może	wte ​dy	Ka ​lis​-
sa	go	nie	od​trą ​ci…
–	Bę ​dzie	ci	po​trzeb ​na?
–	Kto?
–	Ka ​lis​sa.	Po​ra ​dzisz	so​bie	dziś	bez	niej?
–	Dziś	już	pra ​wie	do​bie ​ga	koń​ca.
–	Czy​li	po​ra ​dzisz	so​bie?	–	Dźwi​gnął	się	na	nogi.
–	Tak.	Bo	co?
–	Chcę	ją	za ​pro​sić.
–	Te ​raz?	Gdzie?
–	Jesz ​cze	nie	wiem.	Mogę?
Me ​gan	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	Je ​że ​li	ona	ze ​chce…	Mó​wi​ła,	że	kie ​dy	po​przed​nim	ra ​zem	od​wio​złeś	ją	do	domu,

by​łeś…	hm,	zdy​stan​so​wa ​ny.
Spoj​rzał	Me ​gan	w	oczy.
–	Po​peł​ni​łem	błąd,	któ​re ​go	ża ​łu​ję.
–	Więc	go	na ​praw.	–	Na ​gle	po​de ​rwa ​ła	się	z	miej​sca.	–	Cho​le ​ra,	wszyst​ko	chcą	ro​-

bić	na	oko?	Co	za	pa ​ca ​ny!
Ri​ley	nie	słu​chał,	jego	my​śli	krą ​ży​ły	wo​kół	Ka ​lis​sy.	Szyb ​kim	kro​kiem	ru​szył	jej	na ​-

prze ​ciw.	Uśmiech​nę ​ła	się	nie ​pew​nie.	Był	wście ​kły	na	sie ​bie	za	to,	jak	za ​cho​wał	się
w	pią ​tek.	Nie	przy​sta ​jąc,	ujął	Ka ​lis​sę	za	rękę.
–	Co	ro​bisz?
–	Po​ry​wam	cię.
–	Nie,	mu​szę	tu	zo​stać.
–	Nie	mu​sisz.	Roz ​ma ​wia ​łem	z	Me ​gan.
–	Mamy	mnó​stwo	pra ​cy.
–	Chcę	ci	coś	po​ka ​zać.
–	Co?
Nie	miał	po​ję ​cia.	Po	dro​dze	coś	wy​my​śli.
–	To	nie ​spo​dzian​ka.	–	Otwo​rzył	drzwi	auta.	–	Wska ​kuj.
–	To	ja ​kieś	sza ​leń​stwo.
–	Po​je ​dzie ​my	coś	zjeść.	–	Uśmiech​nął	się.
–	Nie	mogę	zo​sta ​wić	Me ​gan.
–	Mo​żesz.	Roz ​ma ​wia ​łem	z	nią.	Se ​rio.
–	Ale	o	co	cho​dzi?	–	spy​ta ​ła	Ka ​lis​sa,	przy​trzy​mu​jąc	się	otwar ​tych	drzwi.
–	Nie	lu​bisz	nie ​spo​dzia ​nek?



–	Nie	cier ​pię.
–	Znam	świet​ne	miej​sce	w	Lake	Fo​rest.
–	W	Lake	Fo​rest?	Mamy	je ​chać	taki	ka ​wał,	żeby	coś	zjeść?
Było	mu	bez	róż ​ni​cy,	do​kąd	po​ja ​dą.	Po	pro​stu	chciał	być	bli​sko	niej.
–	Dro​ga	zaj​mie	nam	go​dzi​nę.	Jest	taka	ład​na	po​go​da…
–	Oby​śmy	nie	utknę ​li	w	kor ​ku.
–	Nie	utknie ​my.	Wsia ​daj,	Ka ​lis​so.
–	Ja ​kiś	ty	sta ​now​czy.	–	W	jej	oczach	lśni​ła	ra ​dość.
–	Ja ​kaś	ty	upar ​ta.	–	Po​gła ​dził	ją	po	po​licz ​ku.
–	Nie	je ​stem	upar ​ta.
–	To	do​brze.	Wska ​kuj.
Mia ​ła	taką	minę,	jak​by	chcia ​ła	się	da ​lej	spie ​rać,	ale	po	chwi​li	zmie ​ni​ła	zda ​nie	i	za ​-

ję ​ła	miej​sce	w	sa ​mo​cho​dzie.
–	Roz ​bu​dzi​łeś	moją	cie ​ka ​wość	–	oznaj​mi​ła,	za ​kła ​da ​jąc	nogę	na	nogę.	Mia ​ła	na	so​-

bie	czar ​ne	spodnie,	bluz ​kę	w	czar ​no-bia ​łą	krat​kę	i	czar ​ne	buty	z	od​kry​ty​mi	pal​ca ​-
mi.
Wy​pro​sto​wał	się,	po	czym	za ​trza ​snął	drzwi.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	to	nie	jest	ja ​kiś	ele ​ganc​ki	lo​kal?
Włą ​czył	sil​nik,	wrzu​cił	pierw​szy	bieg.	Po	chwi​li	zo​sta ​wi​li	za	sobą	Me ​gan	i	pra ​cu​-

ją ​cą	w	ogro​dzie	eki​pę.
–	Na	pew​no	jest	przy​jem​niej​szy	od	mola.
–	Czy​li	mam	się	na ​sta ​wić	na	sto​li​ki	z	ob ​ru​sa ​mi?
–	Chciał​bym	od​ku​pić	grze ​chy.
–	Ja ​kie	grze ​chy?	Na	dia ​bel​skim	mły​nie	było	świet​nie.
–	Mam	na	my​śli	to,	jak	za ​cho​wa ​łem	się	póź ​niej	–	od​rzekł.	Bez	sen​su	uda ​wać,	że

nic	się	nie	sta ​ło.
–	Zro​bi​łeś	coś	nie	tak?	–	za ​py​ta ​ła,	ob ​ra ​ca ​jąc	się	przo​dem.
Za ​trzy​mał	się	na	czer ​wo​nym	świe ​tle	i	wrzu​cił	lewy	kie ​run​kow​skaz.
–	Nie	chcia ​łem	ci	się	na ​rzu​cać.
–	Wo​la ​łeś,	abym	to	ja	prze ​ję ​ła	ini​cja ​ty​wę?
–	Prze ​pra ​szam,	to	się	wię ​cej	nie	po​wtó​rzy.
–	Nie	wi​dzę	two​ich	oczu.
–	To	się	nie	po​wtó​rzy	–	obie ​cał,	zdej​mu​jąc	oku​la ​ry.
–	Su​per.	–	Wska ​za ​ła	gło​wą	przed	sie ​bie.	–	Zie ​lo​ne.
Za	nimi	roz ​legł	się	dźwięk	klak​so​nu.

Nie	ule ​ga ​ło	wąt​pli​wo​ści,	że	jaz ​da	po​trwa	wię ​cej	niż	go​dzi​nę.	Ri​ley	wy​brał	dłuż ​szą
tra ​sę,	bar ​dziej	ma ​low​ni​czą,	wio​dą ​cą	krę ​ty​mi	bocz ​ny​mi	dro​ga ​mi.
–	Jak	wczo​raj​szy	wie ​czór	u	Col​bor ​nów?	–	spy​tał,	kie ​dy	mi​ja ​li	pla ​żę.	W	od​da ​li	wi​-

dać	było	ko​ły​szą ​ce	się	na	wie ​trze	dęby	oraz	bia ​łe	grzy​wy	fal	za ​le ​wa ​ją ​cych	brzeg.
–	Skąd	wiesz,	że	tam	by​łam?
–	Od	Me ​gan.	Za ​pro​si​li	cię	do	swo​jej	re ​zy​den​cji.
Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	się	pod	no​sem.
–	Tak,	mają	nie ​sa ​mo​wi​ty	dom.
–	Duży?



–	Ogrom​ny.
–	No	cóż,	je ​śli	się	jest	mi​liar ​de ​rem…
–	Sha ​ne	nie	spra ​wia	wra ​że ​nia	mi​liar ​de ​ra.
Ow​szem,	 no​sił	 ele ​ganc​kie	 gar ​ni​tu​ry	 i	 był	wła ​ści​cie ​lem	pięk​nej	 po​sia ​dło​ści,	miał

też	chy​ba	pry​wat​ny	od​rzu​to​wiec,	ale	gdy​by	czło​wiek	go	spo​tkał	w	skle ​pie	czy	na
uli​cy,	nie	do​my​ślił​by	się,	że	to	bo​gacz.
–	To	zna ​czy?	–	Ri​ley	skrzy​wił	się.
–	Wy​da ​je	się	przy​stęp​ny,	nor ​mal​ny.
–	Chciał	ci	za ​im​po​no​wać.
–	Po	co?
–	Bo	je ​steś	sio​strą	Dar ​ci.
–	Nie	są ​dzę,	żeby	grał	przede	mną	ja ​kąś	rolę.
–	A	ja	my​ślę,	że	tak.
Zi​ry​to​wa ​ły	ją	jego	sło​wa.
–	Dla ​cze ​go	tak	mó​wisz?	Prze ​cież	go	nie	znasz.
–	Po​zna ​li​śmy	się	daw​no	temu.	Chwi​lę	roz ​ma ​wia ​li​śmy.	-Za ​milkł	na	mo​ment.	–	Ale

od	tego	cza ​su	pew​nie	się	zmie ​nił.
–	Dla ​cze ​go	to	ro​bisz?
–	Co?
–	Za ​ci​skasz	zęby	i	pod​da ​jesz	się.	Je ​śli	chcesz	ze	mną	wal​czyć,	to	walcz.
–	Nie	chcę.
–	Albo	Sha ​ne	czymś	ci	się	na ​ra ​ził,	albo	za ​zdro​ścisz	mu	bo​gac​twa.
–	W	Chi​ca ​go	żyje	wie ​lu	bo​ga ​czy.
–	A	ja	mu	za ​zdrosz ​czę	pie ​nię ​dzy	–	przy​zna ​ła.	Nie	chcia ​ła ​by	miesz ​kać	w	luk​su​so​-

wej	re ​zy​den​cji,	ale	mo​gła ​by	mieć	wła ​sną	piw​ni​cę	z	wi​nem.	No	i	chęt​nie	spła ​ci​ła ​by
kre ​dyt	za ​cią ​gnię ​ty	na	Mo​sa ​ic.
–	Przy​pusz ​czal​nie	co	nie ​co	ci	od​pa ​li.
–	Oj,	bo	cię	ude ​rzę!
–	Ale	póź ​niej,	bo	te ​raz	pro​wa ​dzę.
–	Nie	wzię ​ła ​bym	od	Sha ​ne’a	for ​sy,	na ​wet	gdy​by	mi	ją	wci​skał.	Tyl​ko	dla ​te ​go,	że

mię ​dzy	mną	a	Dar ​ci	ist​nie ​je	ja ​kieś	przy​pad​ko​we	ge ​ne ​tycz ​ne	po​kre ​wień​stwo…
–	Przy​pad​ko​we?	Je ​ste ​ście	bliź ​niacz ​ka ​mi.
–	Wiem.	Cho​dzi	mi	o	to,	że	po​kre ​wień​stwo	nie	daje	mi	żad​nych	praw	do	jej	ma ​jąt​-

ku.	Dla ​te ​go	wa ​ha ​łam	się	z	na ​wią ​za ​niem	kon​tak​tu.	Wie ​dzia ​łam,	że	wszy​scy	we ​zmą
mnie	za	ma ​te ​ria ​list​kę.	Całe	szczę ​ście,	że	Dar ​ci	z	Sha ​ne’em	tak	nie	my​ślą.
–	Ja	też	nie	uwa ​żam	cię	za	ma ​te ​ria ​list​kę.
–	To	dla ​cze ​go	się	kłó​ci​my?
–	Ty	pierw​sza	po​ru​szy​łaś	ten	te ​mat.
–	Nie ​praw​da.
–	Po​wie ​dzia ​łaś,	że	za ​zdro​ścisz	Sha ​ne’owi	bo​gac​twa.
–	Psia ​kość,	ale	nie	w	tym	sen​sie.	Mó​wi​łam	teo​re ​tycz ​nie.	Bo	kto	by	nie	chciał	mieć

wię ​cej	pie ​nię ​dzy?
–	Ja	bym	nimi	nie	wzgar ​dził.	–	Zwol​nił,	po	czym	zje ​chał	na	przy​droż ​ny	par ​king.
–	Co	ro​bisz?
–	Pić	mi	się	chce.



Za ​trzy​mał	sa ​mo​chód	w	cie ​niu	pod	roz ​ło​ży​stym	drze ​wem.	Nie ​co	da ​lej	sze ​ro​ki	pas
pia ​sku	od​dzie ​lał	tra ​wia ​sty	par ​king	od	spie ​nio​nych	fal	za ​le ​wa ​ją ​cych	brzeg.
–	Przej​dzie ​my	się	po	pla ​ży?
–	Stu​dio​wa ​łeś	po​rad​nik	rand​ko​wa ​nia?
–	Co?
–	Spa ​ce ​ry	po	pla ​ży	zaj​mu​ją	chy​ba	pierw​sze	miej​sce	na	li​ście	ko​bie ​cych	fan​ta ​zji.

Ma ​rzy​my	o	tym,	żeby	trzy​ma ​jąc	się	za	rękę	z	przy​stoj​nym	męż ​czy​zną,	wę ​dro​wać
le ​ni​wie	brze ​giem	wody…
Ri​ley	uniósł	brwi.
–	Se ​rio?	–	Po​chy​lił	się	i	za ​czął	roz ​wią ​zy​wać	sznu​ro​wa ​dła.	–	Ma ​rze ​nia	trze ​ba	speł​-

niać.
–	W	tym	hu​ra ​ga ​no​wym	wie ​trze?	–	Spo​waż ​nia ​ła.
–	Chy​ba	nie	jest	aż	tak	źle?
Wy​ję ​ła	z	to​reb ​ki	gum​kę,	by	zwią ​zać	wło​sy.
–	Pew​nie	wie ​je	z	siłą	stu	ki​lo​me ​trów	na	go​dzi​nę.	Ale	okej,	też	mi	się	chce	pić.
–	Stu?	Na	moje	oko	góra	osiem​dzie ​siąt.
Zdjął	 buty,	 Ka ​lis​sa	 san​da ​ły	 i	 ze ​bra ​ła	 wło​sy	 w	 koń​ski	 ogon.	Wy​sie ​dli.	 Wiatr	 na

szczę ​ście	był	cie ​pły.
Unio​sła	twarz,	po​zwa ​la ​jąc,	by	pie ​ści​ły	ją	pro​mie ​nie	słoń​ca.	Po	chwi​li	po​czu​ła,	jak

Ri​ley	ści​ska	jej	dłoń.	Ru​szy​li	po	tra ​wie	w	stro​nę	kio​sku	z	je ​dze ​niem.	Byli	w	po​ło​wie
dro​gi,	kie ​dy	pod​biegł	do	nich	czar ​ny	la ​bra ​dor.	Wy​pu​ścił	z	py​ska	kij	i	za ​mer ​dał	ogo​-
nem.	Ri​ley	pod​niósł	kij	 i	rzu​cił	go	przed	sie ​bie.	Kij	wy​lą ​do​wał	na	pu​stym	ka ​wał​ku
pla ​ży.
–	Nie ​zły	rzut	–	po​chwa ​li​ła	Ka ​lis​sa.
–	Przez	dwie	kla ​sy	szko​ły	śred​niej	gra ​łem	na	po​zy​cji	mio​ta ​cza.
–	Do​bry	by​łeś?
–	Cał​kiem	nie ​zły,	ale	inni	byli	lep​si.
–	A	w	trze ​ciej	kla ​sie?	Wy​rzu​co​no	cię	z	dru​ży​ny?
–	Sam	zre ​zy​gno​wa ​łem.	–	Po​słał	jej	ło​bu​zer ​ski	uśmiech.	–	Mia ​łem	spo​ro	na ​uki.	Za ​-

le ​ża ​ło	mi	na	do​brych	oce ​nach.
–	Gdzie	stu​dio​wa ​łeś?
–	Tu​taj.	W	In​sti​tu​te	of	Tech​no​lo​gy	w	Il​li​no​is.
–	A	ja	w	dwu​let​nim	col​le ​ge’u.	Nie	stać	mnie	było	na	inne	stu​dia.	Le ​d​wo	wią ​za ​łam

ko​niec	z	koń​cem.
Pies	przy​biegł	z	po​wro​tem,	dzier ​żąc	w	py​sku	kij.	Ri​ley	po​now​nie	go	rzu​cił.
–	Lu​bisz	psy?	–	spy​ta ​ła.
–	Bar ​dzo.
–	Mia ​łeś	ja ​kie ​goś	w	dzie ​ciń​stwie?
–	Nie.	Mama	była	temu	prze ​ciw​na.
–	A	oj​ciec?	I	ro​dzeń​stwo?
Wpa ​try​wał	się	w	pla ​żę,	po	któ​rej	biegł	pies.
–	By​li​śmy	tyl​ko	we	dwo​je,	ja	i	mama.	Nie	wy​cho​wa ​łem	się	w	wiel​kiej	szczę ​śli​wej

ro​dzi​nie	jak	z	ob ​ra ​zów	Nor ​ma ​na	Roc​kwel​la.
–	Ja	też	nie	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Ale	mało	któ​re	ad​op​to​wa ​ne	dziec​ko	tra ​fia	do	ta ​kiej

ro​dzi​ny.



–	Do​ku​cza ​ła	ci	sa ​mot​ność?
Za ​wa ​ha ​ła	się.	Nie	lu​bi​ła	opo​wia ​dać	o	prze ​szło​ści,	czu​ła	jed​nak,	że	u	Ri​leya	znaj​-

dzie	zro​zu​mie ​nie.
–	Mój	oj​ciec	ad​op​cyj​ny	zmarł,	kie ​dy	mia ​łam	pięć	lat.	Po	jego	śmier ​ci	mama	ni​g​dy

nie	do​szła	do	sie ​bie.	Za ​czę ​ła	to​pić	smu​tek	w	al​ko​ho​lu.	Piła	co​raz	wię ​cej,	więc	wła ​-
ści​wie	do​ra ​sta ​łam	bez	opie ​ki	do​ro​słych.
–	To	jak	ja.	Tyle	że	moja	mama	pra ​co​wa ​ła	od	rana	do	wie ​czo​ra.	Była	pro​stą	oso​-

bą,	któ​ra	cięż ​ko	ha ​ro​wa ​ła.
–	Ja ​kim	cu​dem	było	cię	stać	na	In​sti​tu​te	of	Tech​no​lo​gy?
–	Do​sta ​łem	sty​pen​dium.
–	Czy​li	opła ​ca ​ło	się	zre ​zy​gno​wać	z	ba ​se ​bal​lu?
–	Zde ​cy​do​wa ​nie.
–	Mnie	wie ​dzy	i	in​te ​li​gen​cji	star ​czy​ło	je ​dy​nie	na	sty​pen​dium	do	dwu​let​nie ​go	col​le ​-

ge’u.	–	Nie	uża ​la ​ła	się	nad	sobą,	po	pro​stu	stwier ​dza ​ła	fakt.
–	Ja	za ​ku​wa ​łem	jak	głu​pi.	Gdy​bym	po​le ​gał	na	sa ​mej	in​te ​li​gen​cji,	nie	otrzy​mał​bym

sty​pen​dium.	Non	stop	sie ​dzia ​łem	z	no​sem	w	książ ​kach.
–	 A	 ja	 więk​szość	 wie ​czo​rów	 i	 w	 week​en​dy	 pra ​co​wa ​łam.	 –	 Miesz ​ka ​ła	 z	 mat​ką

w	su​te ​re ​nie.	Gdy​by	nie	pra ​co​wa ​ła,	nie	by​ło​by	ich	stać	na	czynsz.	Mat​ka	co​dzien​nie
się	upi​ja ​ła,	a	pie ​nią ​dze	z	opie ​ki	nie	wy​star ​czy​ły​by	na	utrzy​ma ​nie.
Pies	znów	przy​biegł	i	po​ło​żył	im	kij	pod	no​ga ​mi.
–	Wie,	że	ko​chasz	zwie ​rza ​ki	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Wkrót​ce	się	zmę ​czy.	–	Ri​ley	ci​snął	kij	da ​le ​ko	przed	sie ​bie,	po	czym	wró​cił	do	po​-

przed​nie ​go	wąt​ku.	–	Gdy​byś	mia ​ła	czas	na	na ​ukę,	zdo​by​ła ​byś	sty​pen​dium	na	do​wol​-
ną	uczel​nię.
Uśmiech​nę ​ła	się.	Wie ​dzia ​ła,	że	to	nie ​praw​da.
–	Skąd	wiesz?
–	Ja ​kie	mia ​łaś	oce ​ny?
–	Do​bre.
–	Tyl​ko	do​bre?
–	Bar ​dzo	do​bre	–	przy​zna ​ła.
Na	szczę ​ście	mia ​ła	ol​brzy​mią	ła ​twość	przy​swa ​ja ​nia	wszyst​kich	no​wych	wia ​do​mo​-

ści.	Dzię ​ki	temu	więk​szość	wol​ne ​go	cza ​su	mo​gła	po​świę ​cić	na	pra ​cę	za ​rob ​ko​wą.
–	No	wi​dzisz?	Cze ​go	się	na ​pi​jesz?	–	Do​szli	do	nie ​du​że ​go	kio​sku	usta ​wio​ne ​go	mię ​-

dzy	sto​ła ​mi	pik​ni​ko​wy​mi.
–	Coli.	–	Za ​mó​wił.
–	My​ślisz,	że	kie ​dyś	bę ​dziesz	miał	psa?
–	Jak	się	ustat​ku​ję,	jak	roz ​krę ​cę	biz ​nes,	jak	będę	miał	ro​dzi​nę.	Wte ​dy	na	pew​no.
–	Chcesz	mieć	ro​dzi​nę?
–	O	tak.	Żonę,	co	naj​mniej	dwój​kę	dzie ​ci	i	do​mek	z	ogród​kiem.	Ma ​rzy	mi	się	ta ​kie

ży​cie,	ja ​kie ​go	nie	za ​zna ​łem.
–	Świat	jak	z	Roc​kwel​la?
–	Współ​cze ​sna	wer ​sja	Roc​kwel​lo​we ​go	świa ​ta.
Mło​dzie ​niec	za	ladą	po​dał	im	dwa	pla ​sti​ko​we	kub ​ki.
–	Je ​śli	bę ​dziesz	chciał	mieć	ład​nie	za ​pro​jek​to​wa ​ny	ogród,	to	wiesz,	do	kogo	dzwo​-

nić?



–	Wiem,	wiem.
–	Chy​ba	że	zo​sta ​niesz	w	obec​nym	domu.	Bo	 też	 jest	pięk​ny,	przy​naj​mniej	z	ze ​-

wnątrz.
–	Mu​sisz	go	kie ​dyś	obej​rzeć	–	po​wie ​dział	Ri​ley.
Na ​po​tka ​ła	jego	wzrok.	Ser ​ce	za ​bi​ło	jej	moc​niej.	W	tym	mo​men​cie	pies	znów	po​ja ​-

wił	się	z	ki​jem,	a	jed​no​cze ​śnie	za ​dzwo​nił	te ​le ​fon	Ka ​lis​sy.
–	To	Me ​gan.
Ri​ley	rzu​cił	kij	i	ode ​brał	Ka ​lis​sie	ko​mór ​kę.
–	Me ​gan?	Tak.	Czy	to	coś	bar ​dzo	pil​ne ​go?
–	Od​daj	–	po​pro​si​ła	Ka ​lis​sa.
–	Ro​zu​miem…
–	Me ​gan?	Je ​stem	tu!	On	nie	chce	mi	od​dać	ko​mór ​ki!
–	Nie	dra ​ma ​ty​zuj,	Ka ​lis​so.	Co?	Tak,	Me ​gan.	–	Uśmiech​nął	się	szel​mow​sko.	–	Nie,

je ​ste ​śmy	grzecz ​ni.
–	Grzecz ​ni?	O	co	ona	pyta?
–	A	jak	my​ślisz?
–	Me ​gan!	Je ​ste ​śmy	na	pla ​ży!
–	Me ​gan,	nie	prze ​szka ​dza ​ło​by	ci,	gdy​bym	wy​łą ​czył	ko​mór ​kę	Ka ​lis​sy?
–	Nie	zga ​dzam	się!	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Okej.
–	Uff.
–	To	„okej”	było	skie ​ro​wa ​ne	do	Me ​gan.
–	Nie	zga ​dzam	się!	–	po​wtó​rzy​ła.
–	Świet​nie.	Dzię ​ki.	–	Roz ​łą ​czył	się.	–	Me ​gan	po​wie ​dzia ​ła,	że	mo​żesz	wy​łą ​czyć.
–	Nie.	–	Teo​re ​tycz ​nie	każ ​dy	mógł	mieć	do	niej	ja ​kąś	spra ​wę,	na	przy​kład	Dar ​ci.
–	Ja	swój	też	wy​łą ​czę	–	za ​pro​po​no​wał	Ri​ley.
–	Nie.
–	Udaj​my,	że	tu	nie	ma	za ​się ​gu.
–	Że	wę ​dru​je ​my	po	gó​rach	Adi​ron​dacks?
–	No.	–	Od​dał	jej	te ​le ​fon,	po	czym	wy​cią ​gnął	z	kie ​sze ​ni	swój.	Chwi​lę	przy	nim	po​-

maj​stro​wał.	–	Już.	Wy​łą ​czo​ny.
–	Nie	mó​wi​łam,	że	się	zga ​dzam.
–	To	na ​praw​dę	bę ​dzie	jak	wę ​drów​ka	po	Adi​ron​dacks.	Tyle	że	na	miej​scu	bę ​dzie

ka ​na ​li​za ​cja,	por ​ce ​la ​no​we	na ​czy​nia	i	kie ​row​nik	sali.
–	Do​kąd	mnie	za ​bie ​rasz?
–	Wy​łącz	ko​mór ​kę,	Ka ​lis​so.
Wciąż	się	wa ​ha ​ła,	choć	nie	mia ​ła	po​wo​du.	Me ​gan	wie,	co	się	dzie ​je,	a	nikt	 inny

nie	bę ​dzie	się	o	nią	mar ​twił.
–	Czy	wte ​dy	mi	po​wiesz,	do​kąd	je ​dzie ​my?
–	Obie ​cu​ję.
–	Naj​pierw	po​wiedz.	–	Zmru​ży​ła	oczy.
–	Nie	ufasz	mi?
–	Nie.
–	Do	re ​stau​ra ​cji	Tre ​stle	Tree.	–	Wes​tchnął	gło​śno.	–	Mie ​ści	się	w	hi​sto​rycz ​nej	bu​-

dow​li	nad	je ​zio​rem.



–	Ni​g​dy	o	niej	nie	sły​sza ​łam.
–	Uwa ​żasz,	że	zmy​ślam?
–	Uwa ​żam,	że	na ​dal	nic	nie	wiem.
–	Ale	ja	do​trzy​ma ​łem	sło​wa.
Fakt.	Nie	mia ​ła	wyj​ścia	i	wy​łą ​czy​ła	ko​mór ​kę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Nie	wej​dę	–	rze ​kła,	opie ​ra ​jąc	rękę	o	ta ​bli​cę	roz ​dziel​czą.	Nie	ro​zu​miał,	o	co	jej
cho​dzi.
–	By​łem	tu	ze	dwa	lata	temu	i	uwa ​żam,	że	to	na ​praw​dę	przy​jem​ny	lo​kal.
Przy​jem​ny	w	środ​ku	i	ład​ny	z	ze ​wnątrz.	Mie ​ścił	się	w	sta ​rym	trzy​pię ​tro​wym	bu​-

dyn​ku.	Wzdłuż	pierw​sze ​go	pię ​tra	cią ​gnął	 się	bal​kon	z	ku​te ​go	że ​la ​za.	Z	ze ​wnątrz
bu​dy​nek	 był	 do​sko​na ​le	 utrzy​ma ​ny:	 lśnią ​ce	 bia ​łe	 scho​dy	 pro​wa ​dzi​ły	 do	 szkla ​nych
drzwi,	za	któ​ry​mi	sta ​ły	ro​śli​ny.
–	Spójrz	na	go​ści.
–	Coś	z	nimi	nie	tak?
Męż ​czy​zna	 w	 ele ​ganc​kim	 gar ​ni​tu​rze	 wcho​dził	 po	 scho​dach	 w	 to​wa ​rzy​stwie

dwóch	ko​biet.	Na	oko	miał	pięć​dzie ​siąt	lat;	jed​na	z	ko​biet	była	w	po​dob ​nym	wie ​ku,
dru​ga	ze	dwa ​dzie ​ścia	lat	młod​sza.	Pew​nie	ich	cór ​ka,	po​my​ślał	Ri​ley.	Wszy​scy	tro​je
wy​glą ​da ​li	nor ​mal​nie.
–	Boże,	śle ​py	je ​steś?
–	Nie	–	od​po​wie ​dział,	mimo	że	za ​kła ​dał,	że	py​ta ​nie	jest	z	ga ​tun​ku	re ​to​rycz ​nych.
–	Te	ko​bie ​ty.	Wi​dzisz	ich	suk​nie?
–	Wi​dzę.	I	co?
–	No	to	te ​raz	spójrz	na	mnie.
–	Wy​glą ​dasz	fan​ta ​stycz ​nie.
Nie	kła ​mał.	Pro​ste	czar ​ne	spodnie	opi​na ​ły	zmy​sło​wo	jej	bio​dra,	a	bia ​ły	top	pod​-

kre ​ślał	pięk​ną	opa ​le ​ni​znę.	Wło​sy	mia ​ła	le ​ciut​ko	po​tar ​ga ​ne	wia ​trem,	oczy	błysz ​czą ​-
ce…
–	Mam	na	so​bie	dżin​sy.
–	Ja ​kie	dżin​sy?	–	zdzi​wił	się.
–	Czar ​ne,	ale	dżin​sy.	A	ty?
–	Co	ja?	–	Zer ​k​nął	na	swo​je	spodnie	kha ​ki.	Może	nie	ucho​dzi​ły	za	szczyt	ele ​gan​cji,

ale	były	wy​pra ​ne.
–	Wy​glą ​dasz,	jak​byś	wy​brał	się	na	spa ​cer.
–	Zga ​dza	się.
–	Chodź ​my	gdzieś	in​dziej,	bła ​gam.	Do	ja ​kiejś	ka ​wiar ​ni	albo	McDo​nal​da.
–	Co	to,	to	nie.	–	Chciał	jej	za ​im​po​no​wać,	za ​wró​cić	w	gło​wie,	za ​nim	Sha ​ne	znie ​-

chę ​ci	ją	do	nie ​go.
–	Mo​gli​by​śmy	ku​pić	ham​bur ​ge ​ry	i	zjeść	w	par ​ku.
–	W	 sty​ro​pia ​no​wym	 po​jem​ni​ku?	Mowy	 nie	 ma!	 O,	 a	 po​patrz	 na	 tych.	 –	 Ski​nął

w	 stro​nę	 czte ​ro​oso​bo​wej	 grup​ki,	 któ​ra	 zbli​ża ​ła	 się	 do	 re ​stau​ra ​cji.	 –	 Są	 bar ​dziej
spor ​to​wo	ubra ​ni.
–	Spor ​to​wo?	Aku​rat!
Okej,	może	 prze ​sa ​dził,	 ale	 tyl​ko	 tro​chę.	Wzdy​cha ​jąc,	 ro​zej​rzał	 się	wko​ło.	 Aha!

Zna ​lazł	roz ​wią ​za ​nie.



–	A	je ​śli	się	prze ​bio​rę?
–	W	co?	–	spy​ta ​ła	po​dejrz ​li​wie.
Pięć​dzie ​siąt	me ​trów	od	re ​stau​ra ​cji	znaj​do​wał	się	sklep	z	ubra ​niem.	Ka ​lis​sa	ro​ze ​-

śmia ​ła	się,	pew​na,	że	to	żart.
–	Chcesz	ku​pić	strój	wie ​czo​ro​wy?
–	Cze ​mu	nie?
–	Bo	to	sza ​leń​stwo.
–	Zaj​rzyj​my	do	środ​ka.	–	Wy​siadł	z	sa ​mo​cho​du.
–	Masz	bzi​ka,	wiesz?	–	Też	wy​sia ​dła.	–	Nie	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	ci	ule ​gam	–	mruk​-

nę ​ła	pod	no​sem.
–	Roz ​ch​murz	się.
–	Ja	się	nie	chmu​rzę.	Przy​naj​mniej	rzad​ko.	–	Na	mo​ment	za ​mil​kła.	–	W	po​rząd​ku,

masz	ra ​cję.	Już	nie	ma ​ru​dzę.
Uniósł	jej	rękę	do	ust	i	po​ca ​ło​wał.
–	Grzecz ​na	dziew​czyn​ka.
Po	chwi​li	do​tar ​li	do	skle ​pu.	Ri​ley	pchnął	drzwi.	Po​miesz ​cze ​nie	było	dłu​gie	i	dość

wą ​skie,	urzą ​dzo​ne	w	spo​koj​nych	be ​żach	i	sza ​ro​ściach.	Po	jed​nej	stro​nie	wi​sia ​ły	mę ​-
skie	ko​szu​le,	spodnie,	płasz ​cze	i	kurt​ki,	po	dru​giej	dam​skie	swe ​ter ​ki,	spód​ni​ce	oraz
bluz ​ki.
–	 Rze ​czy	 dla	 ko​biet	 są	 dość	 kon​ser ​wa ​tyw​ne	 –	 szep​nął	 Ka ​lis​sie	 do	 ucha.	 –	 Ale

sprawdź.
–	Ja	nie…
–	Sko​ro	ja	się	mam	wy​stro​ić,	ty	też	po​win​naś.
–	Okej,	nie	ma ​ru​dzę.
Z	pół​cie ​nia	wy​ło​ni​ła	się	eks​pe ​dient​ka.
–	Czy	mogę	pań​stwu	po​móc?
–	Ma	pani	ja ​kieś	su​kien​ki?	–	za ​py​tał	Ri​ley.
–	Oczy​wi​ście.	Pro​szę	za	mną.
Ka ​lis​sa	 ru​szy​ła	 za	 ko​bie ​tą	 w	 głąb	 skle ​pu,	 Ri​ley	 zaś	 szyb ​ko	 zna ​lazł	 dla	 sie ​bie

spodnie,	ko​szu​lę	i	ma ​ry​nar ​kę.	Wy​szedł	z	przy​mie ​rzal​ni	w	no​wym	stro​ju.	Zo​sta ​wiw​-
szy	na	la ​dzie	met​ki	z	ceną	oraz	swo​je	sta ​re	ubra ​nie	ru​szył	na	po​szu​ki​wa ​nie	Ka ​lis​sy.
Aku​rat	wy​szła	zza	za ​słon​ki	w	skrom​nej	czar ​nej	su​kien​ce	–	ład​nej,	bo	każ ​da	rzecz,
któ​rą	by	wło​ży​ła,	by​ła ​by	ład​na,	ale	tro​chę	nud​nej,	bez	po​ły​sku.
–	Na ​wet	moje	san​da ​ły	do	niej	pa ​su​ją	–	po​wie ​dzia ​ła	do	eks​pe ​dient​ki.
–	Nie	ma	pani	cze ​goś	bar ​dziej	ko​lo​ro​we ​go?	–	spy​tał	Ri​ley,	zer ​ka ​jąc	na	wie ​szak.
–	Ta	ci	się	nie	po​do​ba?	–	Ka ​lis​sa	ob ​ró​ci​ła	się.	–	Jest	uni​wer ​sal​na,	do​bra	na	róż ​ne

oka ​zje.
Zdjął	z	wie ​sza ​ka	zwiew​ną	tur ​ku​so​wą	suk​nię	na	jed​no	ra ​mię.
–	A	ta?
–	Na	pew​no	jej	nie	ku​pię!
–	Ja	ku​pu​ję,	nie	ty.	Przy​mierz.
Eks​pe ​dient​ka	uśmiech​nę ​ła	się.	Ka ​lis​sa	otwo​rzy​ła	usta,	chcąc	za ​pro​te ​sto​wać,	ale

Ri​ley	nie	do​pu​ścił	jej	do	gło​su.
–	Co	jesz ​cze	tu	ma ​cie?	Idzie ​my	na	waż ​ną	ko​la ​cję.
–	Zwa ​rio​wa ​łeś.



–	Ka ​lis​so,	obie ​ca ​łaś	nie	ma ​ru​dzić.
–	Mam	stać	bez	sło​wa	i	pa ​trzeć,	jak	wy​da ​jesz	for ​tu​nę	na	strój,	któ​ry	wło​żę	tyl​ko

je ​den	raz?
–	No,	na ​resz ​cie	zro​zu​mia ​łaś.
Uśmiech	na	twa ​rzy	eks​pe ​dient​ki	sta ​wał	się	co​raz	więk​szy.	Ko​bie ​ta	po​ło​ży​ła	rękę

na	ra ​mie ​niu	Ka ​lis​sy.
–	Ko​cha ​na	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho	–	są	ta ​kie	sy​tu​acje,	kie ​dy	na ​le ​ży	mil​czeć	i	po​zwo​lić

męż ​czyź ​nie	dzia ​łać.
Ka ​lis​sa	po​sła ​ła	Ri​ley​owi	groź ​nie	spoj​rze ​nie.
–	Na ​praw​dę	chcesz,	że ​bym	po​tul​nie	ki​wa ​ła	gło​wą?
–	Ma ​rzę	o	tym.	–	Wy​szcze ​rzył	zęby.	Może	nie	miał	for ​tu​ny	Sha ​ne’a,	ale	bied​ny	też

nie	był.	Stać	go	było	na	speł​nie ​nie	swo​jej	fan​ta ​zji	i	ku​pie ​nie	Ka ​lis​sie	pięk​nej	kre ​acji.
Wzno​sząc	oczy	do	nie ​ba,	wy​cią ​gnę ​ła	rękę	po	tur ​ku​so​wą	su​kien​kę	i	skie ​ro​wa ​ła	się

za	za ​słon​kę.	Ri​ley	cze ​kał.	Kie ​dy	się	wy​ło​ni​ła,	za ​gwiz ​dał	ci​cho.	Suk​nia	opi​na ​ła	cia ​ło,
w	ta ​lii	błysz ​cza ​ły	ce ​ki​ny,	 jed​no	ra ​mię	po​zo​sta ​wa ​ło	gołe,	dru​gie	zdo​bi​ła	sre ​brzy​sta
klam​ra.	Dół	suk​ni	opa ​dał	mięk​ko	do	po​ło​wy	ud,	ni​żej	wi​dać	było	zgrab ​ne	opa ​lo​ne
nogi.
–	Ide ​al​nie	–	szep​nął.
Eks​pe ​dient​ka	wró​ci​ła,	nio​sąc	na ​rę ​cze	in​nych	su​kie ​nek.
–	Już	się	pań​stwo	zde ​cy​do​wa ​li?
–	Ka ​lis​so,	co	my​ślisz?
–	Po​do​ba	mi	się.
–	Bie ​rze ​my	–	oznaj​mił	Ri​ley.
–	Może	po​ka ​żę	pani	srebr ​ne	szpil​ki?	–	spy​ta ​ła	eks​pe ​dient​ka.
–	No,	sama	nie	wiem…
–	Tak,	pro​szę	przy​nieść.
Ka ​lis​sa	ścią ​gnę ​ła	brwi.
–	Mia ​ło	być	bez	ma ​ru​dze ​nia	–	przy​po​mniał	jej	Ri​ley.
Okej,	bę ​dzie	bez.	Sta ​nę ​ła	przed	trój​skrzy​dło​wym	lu​strem	i	ob ​ró​ci​ła	się.	Ri​ley	zno​-

wu	gwizd​nął.	Na	ple ​cach	mia ​ła	duże	wy​cię ​cie	w	kształ​cie	 rom​bu	cią ​gną ​ce	się	do
pasa.	Wy​glą ​da ​ło	to	nie ​sa ​mo​wi​cie	sek​sow​nie.
Eks​pe ​dient​ka	 wró​ci​ła	 z	 bu​ta ​mi.	 Były	 wą ​skie,	 na	 wy​so​kim	 ob ​ca ​sie,	 w	 ko​lo​rze

srebr ​nym,	z	pa ​skiem	wo​kół	kost​ki.	Kor ​ci​ło	Ri​leya,	by	mach​nąć	ręką	na	re ​stau​ra ​cję
i	po​rwać	Ka ​lis​sę	do	naj​bliż ​sze ​go	ho​te ​lu.
Po​now​nie	po​de ​szła	do	lu​stra.
–	Do​kąd	się	pań​stwo	wy​bie ​ra ​ją?
–	Do	Tre ​stle	Tree.
–	Ze	stro​jem	tra ​fi​li	pań​stwo	w	dzie ​siąt​kę.
–	Twier ​dził,	że	mogę	śmia ​ło	iść	w	dżin​sach	–	po​skar ​ży​ła	się	Ka ​lis​sa.
–	Ow​szem	–	przy​znał	Ri​ley	–	ale	rów​nież	wpadł	na	po​mysł	za ​ku​pu	no​wych	ubrań.
Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	się	i	po​ru​szy​ła	bio​dra ​mi,	tak	by	dół	su​kien​ki	za ​wi​ro​wał	lek​ko

wo​kół	ko​lan.
–	W	dżin​sach	nie	wy​pa ​da	po​ka ​zy​wać	się	w	Tre ​stle	–	orze ​kła	eks​pe ​dient​ka.
–	Za ​pa ​mię ​tam	–	obie ​cał	Ri​ley.
–	Do​brze	ra ​zem	wy​glą ​da ​my,	praw​da?	–	Ka ​lis​sa	po​pa ​trzy​ła	mu	w	oczy.



Po​twier ​dził	 ski​nie ​niem.	Nie ​waż ​ne,	 jak	 wy​glą ​da ​li;	 waż ​ne,	 że	 są	 ra ​zem.	 Pra ​gnął
tego	po​nad	wszyst​ko.

Wiatr	 osłabł.	 Po	 ko​la ​cji,	 na	 któ​rą	 skła ​da ​ła	 się	 przy​staw​ka	 z	 grzy​bów	 i	 ko​zie ​go
sera	oraz	ło​soś	w	zio​łach	pie ​czo​ny	na	ce ​dro​wej	de ​sce,	wy​szli	na	ta ​ras.	Sta ​li	przy
ba ​lu​stra ​dzie	pod	roz ​gwież ​dżo​nym	nie ​bem,	pili	kawę	wzbo​ga ​co​ną	ko​nia ​kiem,	odro​-
bi​ną	cu​kru	oraz	bitą	śmie ​ta ​ną	i	pa ​trzy​li	na	je ​zio​ro.
–	To	był	cu​dow​ny	wie ​czór.	Dzię ​ku​ję,	że	mnie	na ​mó​wi​łeś.
–	A	ja	dzię ​ku​ję,	że	da ​łaś	się	na ​mó​wić.
Mu​snął	 usta ​mi	 jej	 skroń.	 Był	 to	 lek​ki	 po​ca ​łu​nek,	 lecz	 po	 ple ​cach	 prze ​biegł	 ją

dreszcz.	Po​do​bał	się	jej	ten	męż ​czy​zna,	jego	wy​gląd,	głos,	ale	naj​bar ​dziej	po​do​ba ​ła
jej	się	jego	in​te ​li​gen​cja,	bły​sko​tli​wość,	hu​mor.
Nie	znie ​chę ​cił	go	jej	sar ​kazm,	nie	wy​stra ​szy​ła	iro​nia.	Więk​szość	fa ​ce ​tów	wy​co​fy​-

wa ​ła	się	albo	z	tru​dem	ha ​mo​wa ​ła	gniew.	Jako	na ​sto​lat​ka	Ka ​lis​sa	pró​bo​wa ​ła	ujarz ​-
mić	w	so​bie	tę	ce ​chę;	mama	i	przy​ja ​ciół​ki	ostrze ​ga ​ły	ją,	że	sar ​ka ​zmem	od​strę ​cza
chłop​ców.	Ale	nie	chcia ​ła	się	zmie ​niać.	Chcia ​ła	być	twar ​da,	sa ​mo​dziel​na,	choć	cza ​-
sem	pra ​gnę ​ła	być	rów​nież	małą	ko​biet​ką	ma ​ją ​cą	opar ​cie	w	kimś	sil​nym.	Po​sta ​wi​ła
fi​li​żan​kę	na	sto​li​ku	obok	i	opar ​ła	gło​wę	na	pier ​si	Ri​leya.	On	rów​nież	od​sta ​wił	fi​li​-
żan​kę.
–	Wiesz,	nie	chcę	wy​wie ​rać	pre ​sji,	a	tym	bar ​dziej	wpra ​wiać	cię	w	za ​kło​po​ta ​nie…
Uśmiech​nę ​ła	się	pod	no​sem.
–	Ale…
–	Ale	spójrz	tam.	–	Ri​ley	pa ​trzył	w	górę.	W	nie ​któ​rych	oknach	pa ​li​ło	się	świa ​tło.	–

Mają	tu	po​ko​je	go​ścin​ne	–	do​dał.	–	Ład​ne	i	przy​tul​ne.	Wi​dzia ​łem	po	dro​dze	ta ​bli​cę
re ​kla ​mo​wą	ze	zdję ​cia ​mi.
–	Coś	pro​po​nu​jesz?	–	Ser ​ce	za ​bi​ło	jej	szyb ​ciej.
–	Dru​gi	raz	nie	po​peł​nię	tego	błę ​du	–	szep​nął.	-Oczy​wi​ście	mo​żesz	od​mó​wić.
Przy​ło​żył	usta	do	jej	warg.	Ogar ​nę ​ło	ją	po​żą ​da ​nie.	Nie	chcia ​ła	mu	od​ma ​wiać.	Ri​-

ley	był	wspa ​nia ​łym	fa ​ce ​tem	i	ma ​rzy​ła	o	tym,	by	spę ​dzić	noc	w	jego	ra ​mio​nach.
–	Sprawdź ​my,	czy	mają	wol​ny	po​kój.
Oczy	mu	się	za ​świe ​ci​ły.	Ujął	Ka ​lis​sę	za	rękę	i	po​pro​wa ​dził	przez	salę	re ​stau​ra ​cyj​-

ną	do	re ​cep​cji.
–	Do​bry	wie ​czór,	mają	pań​stwo	re ​zer ​wa ​cję?	–	spy​tał	re ​cep​cjo​ni​sta.
–	Nie,	ale	gdy​by	zna ​lazł	się	wol​ny	po​kój…
–	Chwi​lecz ​kę.	–	Re ​cep​cjo​ni​sta	zer ​k​nął	do	kom​pu​te ​ra.
–	Naj​le ​piej	z	wi​do​kiem	na	je ​zio​ro	–	do​dał	Ri​ley.
–	Mamy	mały	apar ​ta ​ment:	sa ​lon,	sy​pial​nia	z	mał​żeń​skim	łóż ​kiem,	okna	od	pod​ło​gi

do	su​fi​tu	z	wi​do​kiem	na	wodę.
–	Do​sko​na ​le,	po​pro​si​my.
Ka ​lis​sa	po​czu​ła	w	pier ​si	ukłu​cie	pod​nie ​ce ​nia,	a	za ​ra ​zem	lek​kie ​go	nie ​po​ko​ju.	Wje ​-

cha ​li	sta ​rą	trzesz ​czą ​cą	win​dą	na	trze ​cie	pię ​tro,	na ​stęp​nie,	wę ​dru​jąc	po	nie ​rów​nej
drew​nia ​nej	pod​ło​dze,	do​szli	do	po​ko​ju	na	koń​cu	ko​ry​ta ​rza.
–	Na	ta ​bli​cy	re ​kla ​mo​wej	po​ko​je	wy​glą ​da ​ły	ład​nie	–	po​wie ​dział	z	za ​tro​ska ​niem	Ri​-

ley,	prze ​krę ​ca ​jąc	klucz.
Na ​ci​snął	klam​kę	i	pchnął	drzwi;	za ​skrzy​pia ​ły.	Przez	chwi​lę	szu​kał	po	ciem​ku	kon​-



tak​tu.	Świa ​tło	roz ​pro​szy​ło	ciem​no​ści.	Ode ​tchnął	z	ulgą:	po​kój	go	nie	roz ​cza ​ro​wał.
–	Ależ	pięk​nie	–	szep​nę ​ła	Ka ​lis​sa,	wcho​dząc.
Na	pod​ło​dze	le ​żał	mię ​si​sty	dy​wan.	Na ​prze ​ciw​ko	wej​ścia,	na	wprost	mar ​mu​ro​we ​-

go	ko​min​ka,	sta ​ła	wik​to​riań​ska	sofa	obi​ta	tka ​ni​ną	w	zło​te	 i	gra ​na ​to​we	pa ​ski	oraz
dwa	iden​tycz ​nie	obi​te	fo​te ​le.	W	al​ko​wie	znaj​do​wa ​ło	się	sze ​ro​kie	mo​sięż ​ne	łóż ​ko,	le ​-
d​wo	wi​docz ​ne	pod	sto​sa ​mi	po​du​szek.	Zresz ​tą	po​dusz ​ki	le ​ża ​ły	wszę ​dzie,	rów​nież	na
sie ​dzi​sku	 pod	 wy​ku​szo​wy​mi	 okna ​mi,	 z	 któ​rych	 roz ​ta ​czał	 się	 wi​dok	 na	 je ​zio​ro.
W	sze ​ściu	oknach	na	mo​sięż ​nych	kar ​ni​szach	wi​sia ​ły	gru​be	za ​sło​ny.
Ka ​lis​sa	otwo​rzy​ła	środ​ko​we	drzwi.
–	Spójrz	tyl​ko	–	po​wie ​dzia ​ła,	pa ​trząc	na	ze ​wnątrz.
–	Spójrz	tyl​ko	–	po​wtó​rzył	ci​cho	Ri​ley.
Ob ​ró​ci​ła	się.	Wpa ​try​wał	się	w	nią	in​ten​syw​nie,	do​słow​nie	po​że ​rał	ją	wzro​kiem.
–	Nie	chcesz	zwie ​dzić	apar ​ta ​men​tu?	–	spy​ta ​ła.
–	Nie ​szcze ​gól​nie.	–	Po​stą ​pił	krok	w	jej	stro​nę.
–	Chcesz	spraw​dzić	łóż ​ko?
–	Zde ​cy​do​wa ​nie	tak.
Wy​mi​nąw​szy	go,	pod​bie ​gła	do	sto​su	po​duch.
–	My​ślisz,	że	gdzieś	je	tu	znaj​dzie ​my?
W	od​po​wie ​dzi	po​chwy​cił	ją	w	ra ​mio​na.	Za ​nim	się	po​ła ​pa ​ła,	co	i	jak,	prze ​wró​cił	ją

na	śro​dek	sto​su.
–	Zna ​la ​złem	–	oznaj​mił	trium​fal​nie.
–	Chy​ba	nie	zdo​łam	się	pod​nieść.
–	Nie	mu​sisz.	–	Prze ​je ​chał	dło​nią	po	jej	łyd​ce.	–	Po​do​ba ​ją	mi	się	te	szpil​ki,	wiesz?

Bar ​dzo…
–	Chy​ba	mam	ob ​tar ​te	sto​py.
–	Bied​na	je ​steś.	–	Od​piął	pa ​sek	i	zsu​nął	but.
–	Mm,	jak	do​brze.	–	Ka ​lis​sa	wes​tchnę ​ła	bło​go.
–	Czy​li	do​brze	za ​czy​nam?
–	Fan​ta ​stycz ​nie.
Zgiął	jej	nogę	w	ko​la ​nie,	za ​ci​snął	lek​ko	dłoń	na	pod​bi​ciu,	po	czym	po​chy​lił	się	i	po​-

ca ​ło​wał	kost​kę.
–	Le ​piej?
–	Dużo	le ​piej.
De ​li​kat​nie	ma ​so​wał	 łyd​kę,	 ry​so​wał	 na	 niej	 małe	 kół​ka.	 Ka ​lis​sa	 wstrzy​ma ​ła	 od​-

dech,	zro​bi​ło	jej	się	cie ​pło.	Z	tru​dem	po​wstrzy​ma ​ła	jęk	roz ​ko​szy,	gdy	Ri​ley	za ​czął
ma ​so​wać	spód	ko​la ​na.	A	kie ​dy	jego	pal​ce	ru​szy​ły	w	górę	uda,	ogar ​nę ​ło	ją	pod​nie ​ce ​-
nie,	któ​re ​go	nie	była	w	sta ​nie	ukryć.
–	Ri​ley…
Po​ło​żył	się	obok	i	za ​ci​snął	dłoń	na	jej	po​ślad​kach.
–	Je ​steś	nie ​sa ​mo​wi​ta	–	szep​nął.
–	Ja	nic	nie	ro​bię.
–	Ro​bisz.	Na ​wet	o	tym	nie	wiesz.
Po​ło​ży​ła	mu	rękę	na	ra ​mie ​niu,	gła ​dzi​ła	je,	po​dzi​wia ​jąc	mię ​śnie,	któ​re	wy​czu​wa ​ła

pod	pal​ca ​mi.	Po​tem	za ​ci​snę ​ła	rękę	na	dło​ni,	któ​ra	przy​le ​ga ​ła	do	jej	po​licz ​ka.	Prze ​-
krę ​ci​ła	gło​wę	i	czub ​kiem	ję ​zy​ka	za ​czę ​ła	ją	li​zać.	Ri​ley	jęk​nął.	Po	chwi​li	uniósł	się.



Ka ​lis​sa	otwo​rzy​ła	oczy.	Wpa ​tru​jąc	się	w	nią,	po​wo​li	zbli​żał	usta	do	jej	warg.	Ob ​ję ​ła
go	za	szy​ję.	Ca ​ło​wał	ją	dłu​go,	wciąż	trzy​ma ​jąc	rękę	na	jej	po​ślad​kach.	Kie ​dy	po​ca ​-
łun​ki	sta ​ły	się	bar ​dziej	go​rą ​ce,	po​cią ​gnął	w	dół	jej	figi.	Bły​ska ​wicz ​nie	się	ich	po​zby​-
ła.	Na ​stęp​nie	zsu​nął	ra ​miącz ​ko,	od​sła ​nia ​jąc	pier ​si.
Pra ​gnę ​ła	tego	męż ​czy​zny.	Nie ​mal	na	oślep	za ​czę ​ła	roz ​pi​nać	mu	ko​szu​lę.	Z	wes​-

tchnie ​niem	ulgi	przy​lgnę ​ła	do	na ​gie ​go	tor ​su.	Tu​ląc	ją,	prze ​krę ​cił	się	na	wznak.	Le ​-
ża ​ła	na	gó​rze,	jej	wło​sy	opa ​da ​ły	mu	na	twarz.	Po​now​nie	od​na ​lazł	jej	usta.	Tyl​ko	na
mo​ment	 prze ​rwał	 po​ca ​łu​nek,	 by	 ścią ​gnąć	 su​kien​kę	 i	 ci​snąć	 ją	w	 kąt.	 Była	 naga.
A	on	był	na ​pa ​lo​ny.
–	Je ​steś	nie ​wia ​ry​god​nie	pięk​na…	–	szep​nął	z	za ​chwy​tem,	gdy	usia ​dła	na	nim.
–	Masz	pre ​zer ​wa ​ty​wę?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Tak.
Ucie ​szo​na,	roz ​pię ​ła	gu​zik	przy	jego	spodniach	i	po​cią ​gnę ​ła	za ​mek	bły​ska ​wicz ​ny.

Ri​ley	prze ​niósł	ręce	z	jej	pier ​si	na	ta ​lię	i	po​ru​szył	bio​dra ​mi.	Chy​ba	ni​g​dy	nie	była
tak	pod​nie ​co​na.	Za ​czął	gła ​dzić	dłoń​mi	jej	uda.	Uno​sząc	się	na	mo​ment,	zdję ​ła	mu
spodnie,	on	zaś	na ​ło​żył	pre ​zer ​wa ​ty​wę.
–	Tak	chcesz?	–	spy​ta ​ła,	po​now​nie	sia ​da ​jąc	na	nim.
–	Wszyst​ko	chcę	–	od​rzekł	ci​cho.
Za ​mknę ​ła	oczy	i	wstrzy​ma ​ła	od​dech,	po	czym	za ​czę ​ła	się	uno​sić	i	opa ​dać.	Po​chy​li​-

ła	się,	przy​wie ​ra ​jąc	usta ​mi	do	jego	warg.	Ję ​zy​ki	się	splo​tły,	ręce	błą ​dzi​ły	po	cia ​łach.
Od​naj​dy​wa ​li	ta ​jem​ne	miej​sca,	czu​łe	na	mu​śnię ​cie,	do​tyk.
Wresz ​cie,	obej​mu​jąc	 ją	moc​no,	Ri​ley	prze ​krę ​cił	się.	Te ​raz	ona	le ​ża ​ła	na	wznak,

a	on	na	niej.	Co​raz	bar ​dziej	zwięk​szał	tem​po.	Za ​po​mnia ​ła	o	ca ​łym	świe ​cie.	Ist​niał
tyl​ko	Ri​ley,	jego	od​dech	przy	jej	uchu,	za ​pach	skó​ry,	do​tyk	cia ​ła.	Wzno​si​ła	się	na	co​-
raz	wyż ​sze	po​zio​my	roz ​ko​szy.	Do​tar ​ła	na	szczyt;	czu​ła,	że	już	wy​żej	nie	zdo​ła.
–	Ka ​lis​sa!	–	za ​wo​łał,	wstrzą ​sa ​ny	or ​ga ​zmem.
–	Ri​ley!	–	jęk​nę ​ła,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	ją	do​go​ni	i	że	ra ​zem	opad​ną	na	zie ​mię.
Ści​skał	ją	moc​no,	z	ca ​łych	sił.	Opa ​da ​li	dłu​go,	po​wo​li,	na	sto​sy	po​duch.	Ser ​ce	biło

jej,	 jak​by	prze ​bie ​gła	ma ​ra ​ton.	 Le ​ża ​ła	 na	ma ​te ​ra ​cu	przy​gnie ​cio​na	go​rą ​cym	cię ​ża ​-
rem.	Do​brze	jej	z	nim	było.	Chcia ​ła,	by	zo​stał	tam	na	za ​wsze.
–	O	rany	–	szep​nął	Ri​ley,	od​zy​skaw​szy	od​dech.
–	Masz	ra ​cję:	o	rany.
–	Pro​szę,	jacy	je ​ste ​śmy	zgod​ni.	–	W	jego	gło​sie	wy​czu​ła	uśmiech.	–	Nie	przy​gnia ​-

tam	cię?
–	Nie.	–	Po​pa ​trzy​ła	mu	w	oczy.	–	Do​brze	mi.
–	O	Chry​ste,	Kal…	–	Po​ca ​ło​wał	ją,	a	po​tem	znów,	i	znów,	i	znów.	Za	każ ​dym	ra ​zem

ca ​ło​wał	co​raz	dłu​żej	i	na ​mięt​niej.	Po​now​nie	za ​ci​snął	rękę	na	jej	pier ​si.	–	Mo​że ​my
jesz ​cze	raz?	–	za ​py​tał.
–	Och,	tak.	Tak,	tak,	tak.

Przez	okno	wpa ​da ​ły	po​ran​ne	pro​mie ​nie	słoń​ca.	Przez	pół​przy​mknię ​te	po​wie ​ki	Ri​-
ley	ob ​ser ​wo​wał,	jak	Ka ​lis​sa	prze ​cią ​ga	się	i	uno​si	na	łok​ciu.	Roz ​czo​chra ​na,	przy​kry​-
ta	śnież ​no​bia ​łą	koł​drą,	spo​glą ​da ​ła	na	nie ​go	w	mil​cze ​niu.
–	O	czym	my​ślisz?
–	Nie	śpisz?	–	Głos	mia ​ła	na ​brzmia ​ły	snem.



–	Nie.
–	Obu​dzi​łam	cię?
–	Nie.	O	czym	my​ślisz?	–	po​wtó​rzył.
–	Hm.	–	Za ​wa ​ha ​ła	się.	–	Że	to	się	nie	zda ​rza.
–	Co	się	nie	zda ​rza?
–	Że	 spo​ty​ka ​ją	 się	on	 i	 ona.	On	 jest	dow​cip​ny,	przy​stoj​ny,	 in​te ​li​gent​ny.	No	 i…	 –

urwa ​ła,	a	jej	twarz	się	za ​czer ​wie ​ni​ła.
–	Cza ​sem	się	zda ​rza	–	od​rzekł	ra ​do​śnie.
–	Nie,	za ​wsze	po​ja ​wia	się	ja ​kiś	pro​blem.
–	To	praw​da	–	przy​znał,	gła ​dząc	ją	le ​ni​wie	po	bio​drze.	–	Na	przy​kład	taki,	że	tra ​-

cę	dla	cie ​bie	gło​wę.
–	To	pro​blem?	–	za ​py​ta ​ła	ze	śmie ​chem.
Dla	 niej	może	 nie,	 dla	 nie ​go	 tak.	 Da ​rzył	 Ka ​lis​sę	 co​raz	 głęb ​szym	 uczu​ciem,	 ale

wie ​dział,	że	ją	skrzyw​dzi,	roz ​cza ​ru​je.	Lecz	nie	te ​raz,	nie	dziś.	Mogą	tro​chę	dłu​żej
po​być	w	tym	za ​cza ​ro​wa ​nym	świe ​cie,	za ​nim	wró​cą	do	po​nu​rej	rze ​czy​wi​sto​ści.
Ka ​lis​sa	zer ​k​nę ​ła	na	coś	za	jego	ple ​ca ​mi	i	spo​waż ​nia ​ła.
–	Je ​ste ​śmy	spóź ​nie ​ni.
–	Wca ​le	nie.
–	Ja	je ​stem.	Do	pra ​cy.	–	Roz ​ma ​rzo​nym	wzro​kiem	po​wio​dła	po	po​ko​ju.	–	Do	praw​-

dzi​we ​go	ży​cia.
Ob ​jął	ją	wpół,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	mu	nie	uciek​nie.
–	Tak	zwa ​ne	praw​dzi​we	ży​cie	jest	moc​no	prze ​re ​kla ​mo​wa ​ne.
–	Może,	ale	do	swo​je ​go	mu​szę	wró​cić.
–	Niech	po​cze ​ka	jesz ​cze	tro​chę	–	szep​nął.
–	 Nie	 mogę	 zo​sta ​wić	 wszyst​kie ​go	 na	 gło​wie	 bied​nej	 Me ​gan	 –	 za ​pro​te ​sto​wa ​ła

i	usia ​dła.
Ri​ley	 rów​nież	 usiadł,	 roz ​pacz ​li​wie	 szu​ka ​jąc	 ar ​gu​men​tów,	 któ​re	 po​zwo​li​ły​by	 jej

zmie ​nić	zda ​nie.	Wtem	na	szaf​ce	po	jej	stro​nie	łóż ​ka	spo​strzegł	ko​mór ​kę.	Chwy​cił	ją
i	szyb ​ko	od​na ​lazł	li​stę	kon​tak​tów.	Po​łą ​czyw​szy	się,	przy​tknął	te ​le ​fon	do	ucha.	Ka ​lis​-
sa,	któ​ra	wpa ​try​wa ​ła	się	w	okno,	do​pie ​ro	po	chwi​li	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	Ri​ley	coś
knu​je.
–	No	hej	–	roz ​legł	się	w	słu​chaw​ce	śpiew​ny	głos	Me ​gan.	–	Jak	mi​nę ​ła	noc?
–	To	ja,	Ri​ley.
–	Co	się	sta ​ło?	Czy…
–	Nie	de ​ner ​wuj	się.	Ka ​lis​sa	sie ​dzi	tu	obok	mnie.
–	Ri​ley,	z	kim	roz ​ma ​wiasz?	–	Ka ​lis​sa	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Tu,	czy​li	gdzie?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan.
–	W	Lake	Fo​rest.
–	A	co	ro​bi​cie	w	Lake	Fo​rest?
–	Hej,	to	mój	te ​le ​fon!	–	za ​wo​ła ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Po​zdrów	ją	ode	mnie.
–	Masz	po​zdro​wie ​nia	od	Me ​gan.
–	Od​daj	te ​le ​fon.	–	Ka ​lis​sa	wy​cią ​gnę ​ła	rękę.
–	Me ​gan,	chciał​bym	z	nią	tu	chwi​lę	dłu​żej	zo​stać…
–	Wska ​ku​ję	pod	prysz ​nic	 i	wra ​ca ​my	do	Chi​ca ​go	–	 rze ​kła	gło​śno	Ka ​lis​sa,	 tak	by



Me ​gan	ją	usły​sza ​ła.	Po​sła ​ła	Ri​ley​owi	groź ​ne	spoj​rze ​nie,	ale	nie	zdo​ła ​ła	ukryć	we ​so​-
ło​ści	w	oczach.
–	Ona	bie ​rze	prysz ​nic?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan.
–	Nie.	–	Ri​ley	za ​wa ​hał	się,	nie ​pe ​wien,	ile	może	zdra ​dzić.	–	Ja…	wła ​śnie	wsze ​dłem

do	jej	po​ko​ju	i	ją	zbu​dzi​łem.
–	Och,	prze ​stań!	–	zde ​ner ​wo​wa ​ła	się	Ka ​lis​sa.	–	My​ślisz,	że	Me ​gan	uwie ​rzy	w	te

baj​ki?	Daj	mi	te ​le ​fon.
–	Me ​gan,	czy	ona	bar ​dzo	jest	ci	dziś	po​trzeb ​na?
–	Prze ​każ	jej,	żeby	się	do​brze	ba ​wi​ła	i	nie	przej​mo​wa ​ła	pra ​cą.
–	Na	mi​łość	bo​ską,	daj	mi	te ​le ​fon	–	roz ​ka ​za ​ła	Ka ​lis​sa.	Usta	jej	drża ​ły	od	le ​d​wie

po​wstrzy​my​wa ​ne ​go	śmie ​chu.
–	Me ​gan	mówi,	że ​byś	się	do​brze	ba ​wi​ła.
–	Nie	będę	się	do​brze	ba ​wić.
–	Nie?	Chy​ba	nie	po​wiesz,	że	się	źle	ba ​wisz?
–	Daj	mi	ją	do	te ​le ​fo​nu	–	po​pro​si​ła	Me ​gan.
–	No	do​bra.	Tyl​ko	mnie	nie	za ​wiedź.
Me ​gan	wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.	Ri​ley	od​dał	ko​mór ​kę	Ka ​lis​sie.
–	Cześć,	Me ​gan	–	po​wie ​dzia ​ła,	zer ​ka ​jąc	ze	zło​ścią	na	ko​chan​ka.	Przy​cią ​gnął	ją	do

sie ​bie	i	oto​czył	ra ​mie ​niem.	Ku	jego	ra ​do​ści,	nie	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.	–	Tak,	było	bar ​dzo
miło.
–	Miło?	–	mruk​nął	pod	no​sem.
Szturch​nę ​ła	go	łok​ciem	w	że ​bra.
–	Chy​ba	osza ​la ​łaś!	Za ​raz	wra ​ca ​my.
–	Po​wiedz	jej,	że	do	wie ​czo​ra	cię	od​wio​zę	–	po​pro​sił.
–	Nie	mu​szę	jej	nic	mó​wić.	Ona	wszyst​ko	sły​szy.
–	I	zga ​dza	się?
–	To	nie	Me ​gan	mu​sisz	prze ​ko​nać.
Od​su​nę ​ła	te ​le ​fon	od	ucha.	W	słu​chaw​ce	roz ​legł	się	głos	przy​ja ​ciół​ki.
–	 Je ​stem	 wam	 do	 cze ​go​kol​wiek	 po​trzeb ​na?	 Mu​si​my	 pro​wa ​dzić	 roz ​mo​wę	 trój​-

stron​ną?
–	Tak	–	od​par ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Nie	–	od​parł	Ri​ley.
Me ​gan	par ​sk​nę ​ła	śmie ​chem.
–	Kal,	weź	so​bie	dzień	wol​ny.	Za ​słu​ży​łaś.
–	Ty	też.
–	Ja	od​pocz ​nę	póź ​niej.
Na	twa ​rzy	Ka ​lis​sy	po​ja ​wił	się	wy​raz	nie ​pew​no​ści.	Z	wa ​ha ​niem	po​pa ​trzy​ła	na	Ri​-

leya.	Uśmiech​nął	się	i	opusz ​ka ​mi	pal​ców	prze ​su​nął	po	jej	ra ​mie ​niu,	oboj​czy​ku,	szyi.
Od​ru​cho​wo	prze ​chy​li​ła	gło​wę	i	za ​mknę ​ła	oczy.
–	Do​brze.	–	Pod​da ​ła	się.
–	Dzię ​ki,	Me ​gan!	–	za ​wo​łał	do	słu​chaw​ki	Ri​ley.
–	Nie	daję	ci	jej	na	za ​wsze;	wy​po​ży​czam	do	wie ​czo​ra.
–	Wiem,	do	zo​ba ​cze ​nia.	–	Wy​jął	te ​le ​fon	z	ręki	Ka ​lis​sy	i	wci​snął	przy​cisk	koń​czą ​cy

roz ​mo​wę.
Wpa ​tru​jąc	się	w	 jej	ala ​ba ​stro​wą	skó​rę,	w	 lśnią ​ce	wło​sy	 i	peł​ne	war ​gi,	po​my​ślał



so​bie,	że	nie	miał​by	nic	prze ​ciw​ko	temu,	gdy​by	zo​sta ​ła	z	nim	na	za ​wsze.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	hi​sto​rycz ​nej	czę ​ści	Lake	Fo​rest,	na	tar ​gu	pod	go​łym	nie ​bem,	zo​ba ​czy​li	peł​ne
eks​pre ​sji	me ​ta ​lo​we	rzeź ​by.	Ka ​lis​sa	za ​chwy​ci​ła	się	nimi	i	stwier ​dzi​ła,	że	będą	ide ​al​-
nie	wy​glą ​dać	na	pa ​tiu	Ri​leya.	Za ​sko​czo​ny,	w	pierw​szej	chwi​li	za ​pro​te ​sto​wał,	ale	po​-
tem	przy​znał	jej	ra ​cję.
Tasz ​czył	dwa	nie ​po​ręcz ​ne	dzie ​ła	sztu​ki	do	sa ​mo​cho​du,	kie ​dy	za ​brzę ​cza ​ła	jego	ko​-

mór ​ka.
–	Ode ​brać?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Po	pro​stu	zer ​k​nij,	kto	dzwo​ni.	–	Uniósł	wy​żej	rzeź ​by,	aby	mia ​ła	swo​bod​niej​szy

do​stęp	do	jego	spodni.
Wsu​nę ​ła	rękę	do	kie ​sze ​ni;	przez	chwi​lę	po​ru​sza ​ła	pal​ca ​mi,	usi​łu​jąc	za ​ci​snąć	je	na

ko​mór ​ce.
–	Nie	spiesz	się	–	po​wie ​dział.	Oczy	mu	błysz ​cza ​ły.
–	A	ty	tyl​ko	o	jed​nym.
–	Je ​śli	cho​dzi	o	cie ​bie,	to	tak.
–	Wade	Cor ​mack	–	prze ​czy​ta ​ła.
–	To	mój	współ​pra ​cow​nik.	–	Ro​zej​rzał	się,	po	czym	wska ​zał	na	 ław​kę	pod	drze ​-

wem.	–	Mo​żesz	mu	po​wie ​dzieć,	żeby	się	nie	roz ​łą ​czał?
–	Ja ​sne.	–	Ka ​lis​sa	wci​snę ​ła	przy​cisk.	–	Halo?	Tu	nu​mer	Ri​leya	El​li​sa	–	rze ​kła,	kie ​-

ru​jąc	się	w	stro​nę	ław​ki.
–	Z	kim	mam	przy​jem​ność?
–	Na ​zy​wam	się	Ka ​lis​sa	Smith.	Pan	El​lis	za	mo​ment	bę ​dzie	mógł	roz ​ma ​wiać.
–	Pani	jest	jego	nową	se ​kre ​tar ​ką?
–	Nie,	ale	pra ​cu​ję	dla	nie ​go.
Ri​ley	po​ło​żył	rzeź ​by	i	zmarsz ​czył	brwi.
–	Jako	kto?	–	spy​tał	Wade.
–	Pan	El​lis	już	jest	wol​ny	–	oznaj​mi​ła	uprzej​mym	to​nem,	prze ​ka ​zu​jąc	Ri​ley​owi	słu​-

chaw​kę.
Przez	mo​ment	Ri​ley	słu​chał,	po	czym	wark​nął:
–	Nie	twój	in​te ​res,	kim	ona	jest.
Ka ​lis​sa	po​krę ​ci​ła	ze	śmie ​chem	gło​wą.	Kim	jest?	Jego	ogrod​ni​kiem?	Ko​bie ​tą,	któ​rą

za ​pro​sił	na	rand​kę?	Oso​bą,	któ​rą	po​de ​rwał	na	jed​ną	noc?
–	Nie	–	od​rzekł	Ri​ley.	–	Na ​wet	nie	żar ​tuj.
Jego	spoj​rze ​nie	sta ​ło	się	po​sęp​ne.	Zer ​k​nął	na	Ka ​lis​sę,	po	czym	od​szedł	parę	kro​-

ków.	Sta ​ra ​ła	się	nie	słu​chać,	ale	Ri​ley	mó​wił	pod​nie ​sio​nym	gło​sem…
–	Skąd	wiesz?	Psia ​krew!	–	mruk​nął	Ri​ley.
Wy​pro​sto​wa ​ła	się.	Nie	mo​gła	dłu​żej	uda ​wać,	że	nic	nie	wi​dzi	i	nie	sły​szy.	Ri​ley	był

zde ​ner ​wo​wa ​ny.	Coś	złe ​go	mu​sia ​ło	się	wy​da ​rzyć	 i	ra ​czej	za ​no​si​ło	się	na	to,	że	 ich
bez ​tro​ski	dzień	szyb ​ko	się	za ​koń​czy.
Szko​da.	Z	po​cząt​ku	mia ​ła	wy​rzu​ty	su​mie ​nia,	nie	chcia ​ła	zo​sta ​wiać	Me ​gan	sa ​mej,



ale	 kie ​dy	 otrzy​ma ​ła	 od	 przy​ja ​ciół​ki	 bło​go​sła ​wień​stwo,	 ucie ​szy​ła	 się.	Miło	 bę ​dzie
spę ​dzić	z	Ri​ley​em	jesz ​cze	kil​ka	go​dzin.	Może	w	dro​dze	do	Chi​ca ​go	wstą ​pią	gdzieś
na	ko​la ​cję…
–	Do​brze,	naj​szyb ​ciej,	 jak	 się	da	 –	po​wie ​dział	Ri​ley.	 –	Może	gdzieś	 za	gra ​ni​cą?

W	Eu​ro​pie?	–	Ki​wał	gło​wą.	–	Tak,	masz	ra ​cję.	Cho​le ​ra,	to	pew​nie	też	prze ​wi​dział.
Zże ​ra ​ła	ją	cie ​ka ​wość.
–	W	po​rząd​ku,	dam	znać.
Wsu​nął	ko​mór ​kę	do	kie ​sze ​ni	i	pod​szedł	do	ław​ki.
–	Wra ​ca ​my?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Co?	–	spy​tał	roz ​ko​ja ​rzo​ny.
–	Czy	mu​si​my	wra ​cać?	Wzy​wa ​ją	cię	obo​wiąz ​ki?
–	Nie,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku	–	od​rzekł.
–	Bo	mo​że ​my.
–	Wiem.	–	Ru​szy​li	przed	sie ​bie.	–	Wiesz,	jest	taki	fa ​cet,	mój	kon​ku​rent.	Od	trzech

do​staw​ców	wy​ku​pił	po	za ​wy​żo​nej	ce ​nie	coś,	cze ​go	sam	nie	po​trze ​bu​je,	a	co	mnie
jest	po​trzeb ​ne.	Do​staw​cy	przy​sła ​li	wia ​do​mość	do	mo​jej	fir ​my,	że	dany	to​war	jest	na
ra ​zie	nie ​do​stęp​ny.
–	Dla ​cze ​go	to	zro​bił?
–	Żeby	za ​sto​po​wać	moją	li​nię	pro​duk​cyj​ną,	a	tym	sa ​mym	znisz ​czyć	moją	fir ​mę.
–	Strasz ​ne.
–	To	czło​wiek	na ​sta ​wio​ny	na	suk​ces.	Na	zysk.
–	Drań.	–	Do	na ​stęp​nej	prze ​czni​cy	do​szli	w	mil​cze ​niu.	–	Co	za ​mie ​rzasz?	–	Ka ​lis​sa

prze ​rwa ​ła	ci​szę.
–	Zna ​leźć	in​ne ​go	do​staw​cę.
–	A	ten	drań,	któ​ry	usi​łu​je	ci	szko​dzić?	Mo​żesz	go	po​dać	do	sądu?	Jego	dzia ​ła ​nia

chy​ba	nie	są	le ​gal​ne?
–	Są	bez ​względ​ne,	bar ​dzo	spryt​ne	i	cał​ko​wi​cie	zgod​ne	z	pra ​wem.
Zdu​mia ​ło	ją,	że	Ri​ley	ma	co​kol​wiek	po​zy​tyw​ne ​go	do	po​wie ​dze ​nia	o	swo​im	kon​ku​-

ren​cie.
–	Spryt​ne?
–	Wręcz	ge ​nial​ne.	Fa ​cet	kom​plet​nie	mnie	za ​sko​czył.	Nie	spo​dzie ​wa ​łem	się	ta ​kie ​-

go	ru​chu.
–	Kim	on	jest?
–	Ni​kim	waż ​nym.	Nie	war ​to	się	nim	przej​mo​wać.
–	Ale	sko​ro	może	znisz ​czyć	two​ją	fir ​mę…
–	 Je ​że ​li	 kon​ku​ren​cja	 może	 mnie	 tak	 ła ​two	 wy​eli​mi​no​wać	 z	 gry,	 to	 źle	 o	 mnie

świad​czy.
–	Mó​wisz	po​waż ​nie?
–	 Jak	 naj​bar ​dziej.	 Po​wiedz,	 co	 byś	 zro​bi​ła,	 gdy​by	 kon​ku​ren​cja	 wy​ku​pi​ła	 cały

buksz ​pan,	z	któ​re ​go	ro​bisz	ży​wo​pło​ty?
Ka ​lis​sa	za ​my​śli​ła	się,	ale	już	po	chwi​li	od​par ​ła:
–	Prze ​rzu​ci​ła ​bym	się	na	li​gustr.
–	A	gdy​byś	nie	mo​gła?	Gdy​by	wszy​scy	klien​ci	z	 ja ​kie ​goś	po​wo​du	upar ​li	się	przy

buksz ​pa ​no​wych	ogro​dze ​niach?
–	Za ​mó​wi​ła ​bym	do​sta ​wę	spo​za	Il​li​no​is.



–	A	gdy​by	w	in​nych	sta ​nach	buksz ​pan	też	był	nie ​osią ​gal​ny?
–	Hm,	tro​chę	cza ​su	by	to	za ​ję ​ło,	ale	mo​gła ​bym	roz ​po​cząć	wła ​sną	ho​dow​lę	–	od​-

par ​ła,	marsz ​cząc	czo​ło.
Na ​gle	spo​strze ​gła,	że	idzie	sama.	Od​wró​ci​ła	się.
–	Dla ​cze ​go	się	za ​trzy​ma ​łeś?
–	Wła ​sną	ho​dow​lę	–	po​wtó​rzył	z	bły​skiem	w	oczach.
–	No	tak.	Są ​dzę,	że	na ​sio​na	by​ła ​bym	w	sta ​nie	zdo​być.
–	Mogę	zdo​być	na ​sio​na.
–	Za ​raz,	za ​raz,	chcesz	mieć	ży​wo​płot	z	buksz ​pa ​nu?
–	Co?	–	Ri​ley	utkwił	w	niej	spoj​rze ​nie.
–	Nie	roz ​ma ​wia ​my	o	ży​wo​pło​cie,	praw​da?
–	Nie,	no	skąd​że.
–	Okej,	 bo	 po​my​śla ​łam,	 że	 coś	 zro​zu​mia ​łam	 opacz ​nie.	Czy​li	 na ​dal	 roz ​ma ​wia ​my

o	to​bie	i	two​jej	fir ​mie.	Nie	mó​wi​my	o	au​ten​tycz ​nych	na ​sio​nach.
–	Ow​szem.	–	Po​now​nie	ru​szył	przed	sie ​bie.
–	A	o	czym	mó​wi​my?
–	O	sto​pie	ty​ta ​nu	C110M.
Ka ​lis​sa	prze ​tra ​wi​ła	tę	in​for ​ma ​cję,	po	czym	spy​ta ​ła:
–	Ri​ley,	czym	wła ​ści​wie	się	zaj​mu​jesz?
–	To	wca ​le	nie	jest	tak	skom​pli​ko​wa ​ne,	jak	się	wy​da ​je.	Zna ​jąc	pa ​ra ​me ​try,	mo​że ​my

zwró​cić	się	do	ko​goś,	żeby	wy​pro​du​ko​wał	nam	bra ​ku​ją ​cą	część.	Bę ​dzie	to	dro​żej
kosz ​to​wa ​ło	i	po​chło​nie	wię ​cej	cza ​su,	ale	jest	do	zro​bie ​nia.
Do​szli	do	sa ​mo​cho​du.	Ri​ley	otwo​rzył	ba ​gaż ​nik.
–	Hm,	dużo	miej​sca	to	tu	nie	ma.
Ka ​lis​sa	spraw​dzi​ła	wiel​kość	ba ​gaż ​ni​ka,	na ​stęp​nie	ścią ​gnę ​ła	brwi.
–	Tę	więk​szą	rzeź ​bę	ułóż	bo​kiem,	grub ​szą	czę ​ścią	w	tę	stro​nę…	–	Wska ​za ​ła	pal​-

cem.	–	A	mniej​szą…
Nie	słu​chał,	miał	wła ​sną	kon​cep​cję.	Po	chwi​li	cof​nął	się	za ​do​wo​lo​ny.
–	Mu​si​my	się	ogra ​ni​czyć	z	za ​ku​pa ​mi.
–	My​śla ​łam,	że	za ​koń​czy​li​śmy	zwie ​dza ​nie	tar ​gu.
–	Obe ​szli​śmy	do​pie ​ro	po​ło​wę.
–	Ale…	nie	chcesz	wra ​cać?	–	Prze ​cież	po​ja ​wi​ły	się	nie ​spo​dzie ​wa ​ne	pro​ble ​my,	po​-

wi​nien	się	tym	za ​jąć.
Za ​trza ​snął	kla ​pę	ba ​gaż ​ni​ka.
–	Chcia ​łem	ci	coś	ku​pić…	Ob ​raz,	może	ja ​kiś	wa ​zo​nik	albo	kol​czy​ki.
–	Na	dru​giej	rand​ce	nie	ku​pu​je	się	bi​żu​te ​rii.
–	Dla ​cze ​go?
–	Bo	nie.	Bo	to…	zbyt	in​tym​ne.
Splótł	pal​ce	z	jej	pal​ca ​mi	i	przy​cią ​gnął	ją	do	sie ​bie.
–	Zbyt	in​tym​ne?	Gdzie	spę ​dzi​łaś	ostat​nią	noc?
–	To	co	in​ne ​go.
–	In​tym​ność	fi​zycz ​na	róż ​ni	się	od	emo​cjo​nal​nej?
–	Tak.
Sam	o	tym	do​brze	wie ​dział.	Uśmiech​nął	się.
–	Okej.



–	Po​pro​szę	wa ​zo​nik.
–	Do​brze	–	szep​nął	jej	do	ucha.	–	Chy​ba	że	zo​ba ​czysz	ja ​kieś	kol​czy​ki	i	osza ​le ​jesz

na	ich	punk​cie.
–	Nie	osza ​le ​ję.
–	Ni​g​dy	nie	mów	ni​g​dy.
Za ​mknę ​ła	oczy,	roz ​chy​li​ła	war ​gi,	unio​sła	twarz.	Ri​ley	zgar ​nął	ją	w	ra ​mio​na	i	go​rą ​-

co	po​ca ​ło​wał.	Wie ​le	by	dała,	by	zna ​leźć	się	z	po​wro​tem	w	ho​te ​lu,	po​śród	mięk​kich
po​duch.	Ach,	gdy​by	mo​gła	cof​nąć	wska ​zów​ki	ze ​ga ​ra	i	od	nowa	prze ​żyć	tę	noc…

Sie ​dział	z	Ash​to​nem	przy	sto​le	w	Cop​per	Ta ​vern.	Z	gło​śni​ka	pły​nę ​ła	mu​zy​ka	roc​-
ko​wa,	a	na	ekra ​nie	te ​le ​wi​zo​ra	nad	ba ​rem	dru​ży​na	Cubs	roz ​gry​wa ​ła	mecz.
–	Mo​że ​my	to	zro​bić	na	spe ​cjal​ne	za ​mó​wie ​nie	–	rzekł	Ri​ley	–	tyle	że	to	nam	pod​-

nie ​sie	kosz ​ty.	No	i	trze ​ba	zdo​być	ze ​zwo​le ​nia	i	ate ​sty.	A	je ​śli	drań	jesz ​cze	raz	wy​tnie
nam	taki	nu​mer,	wte ​dy	le ​ży​my.
–	Nie	mo​żesz	go	po​wstrzy​mać?
Kel​ner ​ka	po​sta ​wi​ła	na	sto​le	dwa	oszro​nio​ne	ku​fle.
–	Spraw​dza ​my	wszyst​ko	po	ko​lei,	szu​ka ​my	sła ​bych	punk​tów,	w	któ​re	może	ude ​-

rzyć.
–	A	gdy​byś	się	ze ​mścił?	Wy​ku​pił	coś,	co	jemu	jest	po​trzeb ​ne	do	pro​duk​cji?
–	Nie	wiem,	czy	mały	może	po​ko​nać	du​że ​go	–	mruk​nął	Ri​ley.	Był	wście ​kły	na	Sha ​-

ne’a,	ale	po​dzi​wiał	jego	tak​ty​kę.	Po​wi​nien	ob ​my​ślić	wła ​sną,	rów​nie	spryt​ną.
–	No	a	dziew​czy​na?	–	spy​tał	Ash​ton.
–	Jaka	dziew​czy​na?
–	Sio​stra.	Nie	mo​żesz	jej	wy​ko​rzy​stać	do	wal​ki	z	Sha ​ne’em?
–	Ka ​lis​sę?
–	Tak.	Może	jest	ja ​kiś	spo​sób…
–	Nie	chcę	jej	do	tego	mie ​szać	–	oznaj​mił	Ri​ley.
–	Nie	ro​zu​miem.	–	Ash​ton	zmru​żył	oczy.	–	Wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	dla ​te ​go	za ​czą ​łeś

się	z	nią	uma ​wiać.
–	Może,	ale	nie	dla ​te ​go	na ​dal	się	z	nią	spo​ty​kam.
–	To	dla ​cze ​go?	Dla ​cze ​go	spo​ty​kasz	się	ze	szwa ​gier ​ką	swo​je ​go	przy​rod​nie ​go	bra ​-

ta,	a	za ​ra ​zem	kon​ku​ren​ta?
–	Bo	mi	się	dziew​czy​na	po​do​ba.
Ash​ton	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Temu	aku​rat	się	nie	dzi​wię.	Wi​dzia ​łem	jej	zdję ​cia.
–	Lu​bię	ją,	Ash.	I	nie	za ​mie ​rzam	jej	wy​ko​rzy​sty​wać,	żeby	ode ​grać	się	na	Sha ​nie.
Przy​ja ​ciel	po​pa ​trzył	na	nie ​go	za ​sko​czo​ny.
–	Chy​ba	się	nie	za ​ko​cha ​łeś?
–	Nie	–	od​parł	Ri​ley.
–	Mó​wię	se ​rio.
–	By​li​śmy	na	dwóch	rand​kach,	to	wszyst​ko.
–	I…
–	To	nie	twój	in​te ​res.
Ash​ton	wes​tchnął.
–	Prze ​spa ​łeś	się	z	nią	i	nie	chcesz,	że ​bym	wie ​dział?



–	Bo	to	nie	twój…
–	Do​bra,	do​bra.	Od​kąd	to	je ​steś	taki	dys​kret​ny	w	tych	spra ​wach?
Do​tych​czas	Ri​ley	roz ​ma ​wiał	z	Ash​to​nem	o	ko​bie ​tach,	z	któ​ry​mi	sy​piał.	Ni​g​dy	nie

ro​bił	z	tego	ta ​jem​ni​cy.	On	opo​wia ​dał	przy​ja ​cie ​lo​wi	o	swo​ich	ko​chan​kach,	a	one	za ​-
pew​ne	opo​wia ​da ​ły	przy​ja ​ciół​kom	o	nim.
Pod​niósł	do	ust	ku​fel.	Ża ​ło​wał,	że	nie	za ​mó​wił	cze ​goś	moc​niej​sze ​go,	choć​by	piwa

z	whi​sky.
–	My​ślisz,	że	coś	z	tego	wyj​dzie?	–	spy​tał	Ash​ton.	–	Z	wa ​sze ​go	związ ​ku?
–	Nic	nie	my​ślę.	Wiem,	co	bę ​dzie.
–	To	zna ​czy?
–	Jak	tyl​ko	Sha ​ne	się	do​wie,	z	kim	Ka ​lis​sa	się	spo​ty​ka,	wy​ja ​wi	jej,	że	ry​wa ​li​zu​je ​my

na	polu	za ​wo​do​wym,	a	po​tem	mnie	oczer ​ni.	Na ​sze	roz ​sta ​nie	jest	nie ​uchron​ne.
–	No	tak.	–	Ash​ton	po​ki​wał	gło​wą.	–	Przy​naj​mniej	je ​steś	przy​go​to​wa ​ny.
–	No	wła ​śnie.	Dam	so​bie	radę.
–	Dla ​cze ​go	ci	nie	wie ​rzę?
–	Bo	łżę	jak	z	nut	–	przy​znał	Ri​ley,	po​ka ​zu​jąc	na	migi	kel​ner ​ce,	że	pro​si	o	whi​sky.
Ash​ton	pod​niósł	pa ​lec,	że	dla	nie ​go	rów​nież.
–	Kogo	okła ​mu​jesz?	Sie ​bie	czy	mnie?
–	Nas	obu.	Pół	nocy	się	wier ​ci​łem,	szu​ka ​jąc	roz ​wią ​za ​nia.	Czy	to	musi	się	tak	skoń​-

czyć?	Dla ​cze ​go	ta	wspa ​nia ​ła	ko​bie ​ta	nie	może	być	moja?
–	Ocze ​ku​jesz	od​po​wie ​dzi?
–	Po​trze ​bu​ję	pla ​nu.
–	Od​po​wiedź	by​ła ​by	ła ​twiej​sza.
–	Ba!
Kel​ner ​ka	przy​nio​sła	dwie	szklan​ki	z	whi​sky.	Obaj	wy​pi​li	je	jed​nym	hau​stem	i	po​pi​li

pi​wem.
–	Mu​sisz	jej	po​wie ​dzieć,	za ​nim	wszyst​ko	usły​szy	od	nie ​go.
–	Sha ​ne	nie	wie,	że	się	spo​ty​ka ​my.
–	Ale	się	do​wie.
–	Ma ​rzy	mi	się	jesz ​cze	jed​na	rand​ka.	To	by	była	trze ​cia.	Po​przed​nie	wy​pa ​dły	fan​-

ta ​stycz ​nie.
–	Tym	bar ​dziej	bądź	z	nią	szcze ​ry.
–	Ale…	po​trze ​bu​ję	cza ​su,	wła ​śnie	tej	trze ​ciej	rand​ki.	Im	le ​piej	Ka ​lis​sa	mnie	po​zna,

tym	le ​piej	bę ​dzie	w	sta ​nie	oce ​nić	sy​tu​ację.	Może	nie	przyj​mie	wszyst​kie ​go,	co	 jej
Sha ​ne	po​wie,	na	wia ​rę?	Może	coś	za ​kwe ​stio​nu​je?
–	Cy​nik	z	cie ​bie.	–	Ash​ton	ro​ze ​śmiał	się.
–	Re ​ali​sta.
Na	 ekra ​nie	 za ​wod​nik	 Cub ​sów	 za ​li​czył	 wszyst​kie	 bazy.	 W	 ba ​rze	 roz ​le ​gły	 się

okrzy​ki	ra ​do​ści.
–	Ża ​łu​ję,	że	nie	mogę	zo​stać	dłu​żej	 i	ci	po​móc	–	po​wie ​dział	Ash​ton,	kie ​dy	ha ​łas

ucichł.
Sło​wa	przy​ja ​cie ​la	za ​sko​czy​ły	Ri​leya.
–	Do​kąd	się	wy​bie ​rasz?
–	Przy​ją ​łem	ro​bo​tę	na	Ala ​sce.
–	Co?



–	Mu​szę	zmie ​nić	oto​cze ​nie.
–	Uciec	od	słoń​ca	i	cy​wi​li​za ​cji?
–	Mó​wi​łem	ci	o	Jen​ni​fer?
–	Daw​nej	współ​lo​ka ​tor ​ce	Dar ​ci?
–	Tak.	Chcę	so​bie	wszyst​ko	prze ​my​śleć.
–	Po​wie ​dzia ​łeś,	że	się	roz ​sta ​li​ście.
–	Ona	mnie	rzu​ci​ła.
–	I	co?	–	spy​tał	Ri​ley.	Ash​ton	zmie ​niał	dziew​czy​ny	jak	rę ​ka ​wicz ​ki.	Cza ​sem	on	od​-

cho​dził,	cza ​sem	one.	W	prze ​szło​ści	nie	ro​bi​ło	mu	róż ​ni​cy,	kto	kogo	rzu​cał.	–	Nie	ro​-
zu​miem,	jaki	to	ma	zwią ​zek	z	Ala ​ską.
–	Cią ​gle	mam	ocho​tę	do	niej	dzwo​nić.	–	Ash​ton	po​now​nie	dał	znać	kel​ner ​ce,	że

pro​si	o	dwie	whi​sky.
–	To	za ​dzwoń.
–	Ostat​nim	ra ​zem	za ​żą ​da ​ła,	że ​bym	dał	jej	spo​kój.
–	Więc	po​sta ​no​wi​łeś	za ​po​mnieć?	Wąt​pię,	żeby	na	Ala ​sce	było	dużo	wol​nych	ko​-

biet,	któ​re	ci	w	tym	po​mo​gą.	Lep​sza	by​ła ​by	Ka ​li​for ​nia.
–	Gdy​by	to	było	ta ​kie	pro​ste!	–	Ash​ton	za ​śmiał	się.	–	Nie	in​te ​re ​su​ją	mnie	inne	ko​-

bie ​ty.
–	Żar ​tu​jesz!
–	Z	żad​ną	nie	by​łem	od	roz ​sta ​nia	z	Jen​ni​fer,	a	mi​nę ​ło	pięć	mie ​się ​cy.
–	Chry​ste!	–	Ri​ley	otwo​rzył	sze ​ro​ko	oczy.
–	Po	pro​stu	mu​szę	prze ​wie ​trzyć	gło​wę,	za ​sta ​no​wić	się,	co	da ​lej.	Jen​ni​fer…	–	Ash​-

ton	na	mo​ment	za ​milkł.	–	To	świet​na	bab ​ka,	a	ja	wszyst​ko	schrza ​ni​łem.	Tak,	mu​szę
wy​je ​chać,	za ​mknąć	de ​fi​ni​tyw​nie	ten	roz ​dział.
Kel​ner ​ka	przy​nio​sła	dwa	ko​lej​ne	drin​ki.	Pew​nie	wy​czu​ła	na ​strój	go​ści,	bo	na ​wet

nie	pró​bo​wa ​ła	do	nich	za ​ga ​dać.
–	Dla ​cze ​go	nic	mi	wcze ​śniej	nie	po​wie ​dzia ​łeś?	–	spy​tał	Ri​ley.	Może	mógł​by	coś	po​-

ra ​dzić?
–	My​śla ​łem,	że	mi	mi​nie.	I	mi​nie,	ale	nie	tu.
–	Mogę	ja ​koś	ci	po​móc?
Ash​ton	wzniósł	szklan​kę,	Ri​ley	rów​nież.
–	Nie	za ​ko​chuj	się	w	Ka ​lis​sie.	To	się	nie	może	do​brze	skoń​czyć.
–	Ja ​sne	–	od​parł	Ri​ley,	ale	po​dej​rze ​wał,	że	jest	za	póź ​no.
–	Wy​znaj	jej	praw​dę.	Ko​bie ​ty	chcą	ufać	swo​im	męż ​czy​znom.	Je ​że ​li	Sha ​ne	pierw​-

szy	ją	do​pad​nie,	już	jej	nie	od​zy​skasz.

We	wto​rek,	skoń​czyw​szy	pra ​cę,	Ka ​lis​sa	zwle ​ka ​ła	z	pój​ściem	do	domu,	ale	Ri​ley
wciąż	nie	wra ​cał.	Tłu​ma ​czy​ła	so​bie,	że	jest	za ​ję ​ty,	że	pró​bu​je	roz ​wią ​zać	pro​ble ​my
w	fir ​mie.	I	pra ​wie	w	to	uwie ​rzy​ła.	Pra ​wie,	bo	chwi​la ​mi	po​dej​rze ​wa ​ła,	że	Ri​ley	jej
uni​ka.
W	 śro​dę	 była	 po​trzeb ​na	 gdzie	 in​dziej,	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się	 jed​nak,	 czy	 pod	 ja ​kimś

pre ​tek​stem	nie	wpaść	do	Ri​leya.	Może	go	za ​sta ​nie?	Na	szczę ​ście	po​słu​cha ​ła	gło​su
roz ​sąd​ku.	Nie	ma	pięt​na ​stu	lat,	żeby	się	za	nim	uga ​niać.
Spę ​dzi​ła	dzień	w	Oak	Park.	Przed	do​mem	zbu​do​wa ​nym	w	sty​lu	Tu​do​rów	znaj​do​-

wał	się	duży	ogród.	Wła ​ści​cie ​le	po​sia ​dło​ści	pro​si​li	o	po​sa ​dze ​nie	kwia ​tów	od	fron​tu



i	ob ​sia ​nie	tra ​wą	za ​nie ​dba ​nej	czę ​ści	za	do​mem.
Ka ​lis​sa	do​tar ​ła	 tam	z	sa ​me ​go	rana.	Krą ​ży​ła	wśród	kwia ​tów	po​lnych,	chwa ​stów,

wi​no​ro​śli.	W	pew​nym	mo​men​cie	usły​sza ​ła,	że	ktoś	ją	woła.	Unio​sła	gło​wę.
–	Tu	je ​stem!
–	Ka ​lis​sa?	–	Roz ​po​znaw​szy	głos	sio​stry,	za ​sko​czo​na,	ale	i	ura ​do​wa ​na	wsta ​ła	z	ko​-

lan	i	ścią ​gnę ​ła	rę ​ka ​wi​ce.
–	Dar ​ci!	Co	tu	ro​bisz?
–	Szu​kam	cię.
–	No	tak,	ogród	jest	za ​ro​śnię ​ty.	Idź	w	stro​nę	gło​su.
–	Pró​bu​ję.
–	Wi​dzisz	staw?	Pro​wa ​dzi	do	nie ​go	ka ​mien​na	ścież ​ka.
–	Wła ​śnie	przy	nim	sto​ję.
–	Ścież ​ka	się	roz ​wi​dla.	Idź	w	pra ​wo.
–	Okej.	Sha ​ne!	Przy	sta ​wie	skręć	w	pra ​wo.
–	Przy	ja ​kim	sta ​wie?	–	roz ​legł	się	mę ​ski	głos.
Po	 chwi​li	 sio​stry	 spo​tka ​ły	 się	 pod	 po​ro​śnię ​tą	 blusz ​czem	 per ​go​lą,	 któ​ra	 da ​wa ​ła

schro​nie ​nie	przed	słoń​cem.
–	Nie ​sa ​mo​wi​te	–	po​wie ​dzia ​ła	Dar ​ci,	roz ​glą ​da ​jąc	się	do​ko​ła.	–	Chcę	mieć	coś	ta ​kie ​-

go.
–	Może	do​sta ​niesz	na	uro​dzi​ny	–	za ​żar ​to​wał	jej	mąż,	któ​ry	wy​ło​nił	się	zza	krze ​-

wów.
–	Mó​wię	po​waż ​nie.	Chcę	taką	per ​go​lę.	Ale	nową.
–	Po​sta ​wisz	nam?	–	Sha ​ne	po​pa ​trzył	na	Ka ​lis​sę.
–	Pew​nie!	Mu​si​cie	mi	tyl​ko	wska ​zać	gdzie.
–	Bez	róż ​ni​cy.	Zda ​my	się	na	cie ​bie.
–	O	tak!	Mo​żesz	prze ​ro​bić	cały	te ​ren.
–	To	by	za ​ję ​ło	kil​ka	lat	–	rze ​kła	ze	śmie ​chem	Ka ​lis​sa.
–	Swo​ją	dro​gą	to	świet​ny	po​mysł!	–	uznał	Sha ​ne.	–	Se ​rio.	Przej​mij	pie ​czę	nad	na ​-

szym	ogro​dem.
Ka ​lis​sa	wie ​dzia ​ła,	że	musi	spro​wa ​dzić	ich	na	zie ​mię.
–	Jest	ogrom​ny.	To	by​ła ​by	pra ​ca	na	pe ​łen	etat.
–	Co	naj​mniej	dla	dwóch	osób	–	do​dał	Sha ​ne.	–	My​ślisz,	że	Me ​gan	by	się	zgo​dzi​ła?
–	Chy​ba	żar ​tu​jesz.
–	To	na ​praw​dę	nie	jest	głu​pi	po​mysł.	–	Dar ​ci	znów	po​par ​ła	męża.	–	Nie	mu​sia ​ła ​byś

się	mar ​twić	o	ta ​kie	rze ​czy	jak	re ​kla ​ma,	po​zy​ski​wa ​nie	no​wych	klien​tów,	uże ​ra ​nie	się
z	wiecz ​ny​mi	mal​kon​ten​ta ​mi.
–	O	nie	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Ka ​lis​sa.	–	Nie	baw​cie	się	w	ry​ce ​rzy	mi​lio​ne ​rów,	któ​rzy

wy​cią ​ga ​ją	mnie	z	bie ​dy.
–	Ży​jesz	w	bie ​dzie?	–	prze ​ra ​ził	się	Sha ​ne.
–	Nie,	po​wie ​dzia ​łam	tak	dla	więk​sze ​go	efek​tu.	–	Oczy​wi​ście	w	po​rów​na ​niu	z	Col​-

bor ​na ​mi	kle ​pa ​ła	bie ​dę.
Nie	przy​zna ​ła	się	sio​strze	i	szwa ​gro​wi,	że	miesz ​ka	z	Me ​gan	w	skrom​nym	miesz ​-

kan​ku	nad	swo​im	skle ​pem.	Nie	chcia ​ła,	żeby	czu​li	się	w	obo​wiąz ​ku	po​ma ​gać	jej.
–	Prze ​myśl	so​bie	na ​szą	ofer ​tę	–	po​pro​sił	Sha ​ne.
–	Do​brze,	prze ​my​ślę.



–	Ona	kła ​mie.	–	Sha ​ne	po​pa ​trzył	na	Dar ​ci.
–	Nie	wia ​do​mo.
–	Wia ​do​mo.	Jest	zbyt	dum​na.
–	Halo,	je ​stem	tu!	–	Ka ​lis​sa	po​ma ​cha ​ła	ręką.
–	Przy​wyk​niesz	do	nas.
–	Na	pew​no.	Ale	wy	mu​si​cie	zro​zu​mieć,	że	je ​stem	sa ​mo​dziel​na	i	nie ​za ​leż ​na.
–	Ro​zu​mie ​my.	I	po​dzi​wiam	twój	upór	–	od​rzekł	Sha ​ne.	–	Ale	dą ​że ​nie	do	sa ​mo​wy​-

star ​czal​no​ści	nie ​kie ​dy	bywa	ab ​sur ​dal​ne…
–	My​lisz	się.	Pra ​ca	ni​g​dy	nie	jest	ab ​sur ​dal​na.
–	Je ​steś	sio​strą	Dar ​ci,	cór ​ką	Iana,	któ​ry…
–	Sha ​ne	–	wtrą ​ci​ła	ostro	Dar ​ci.	–	To	może	po​cze ​kać.
–	 Słusz ​nie.	 Prze ​pra ​szam	 cię,	 Ka ​lis​so.	 –	 Ro​zej​rzał	 się	 po	 ogro​dzie.	 –	 Opo​wiedz

nam,	jak	to	miej​sce	bę ​dzie	wy​glą ​da ​ło,	kie ​dy	za ​koń​czysz	w	nim	pra ​cę.
Czu​ła,	że	coś	się	świę ​ci.	Nie	wpa ​dli	tu	po	to,	aby	po​roz ​ma ​wiać	o	tym	za ​pusz ​czo​-

nym	ogro​dzie.
–	Co	się	dzie ​je?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Mnie	na ​praw​dę	in​te ​re ​su​je	ten	ogród	–	po​wie ​dzia ​ła	Dar ​ci.
–	Zmy​ślasz.
–	Nie	zmy​ślam.
Sha ​ne	ro​ze ​śmiał	się.
–	Kłó​ci​cie	się	jak	małe	dziew​czyn​ki.
–	Może	dla ​te ​go,	że	jako	małe	dziew​czyn​ki	nie	mia ​ły​śmy	oka ​zji	się	kłó​cić	–	oznaj​-

mi​ła	Dar ​ci	i	po​now​nie	zwró​ci​ła	się	do	sio​stry.	–	Opo​wiedz,	co	tu	pla ​nu​jesz.
–	Naj​pierw	trze ​ba	upo​rząd​ko​wać	te ​ren,	wy​ciąć	nie ​mal	wszyst​ko,	do​pie ​ro	po​tem

za ​sta ​no​wić	się,	gdzie	co	po​sa ​dzić.	Ten	staw,	któ​ry	mi​ja ​łaś…	Chcę	go	po​więk​szyć,
stwo​rzyć	obieg	wod​ny,	taki	mały	stru​myk	z	nie ​du​żym	wo​do​spa ​dem.	Brze ​gi	ob ​sa ​dzę
by​li​na ​mi.	Po​do​ba ​ją	mi	się	kwia ​ty	po​lne,	bo	przy​cią ​ga ​ją	waż ​ki,	psz ​czo​ły,	mo​ty​le.	Kie ​-
dy…
Na ​gle	urwa ​ła,	gdyż	zo​ba ​czy​ła	sto​ją ​cą	na	tle	słoń​ca	po​stać.	Mru​żąc	oczy,	wy​tę ​ży​ła

wzrok.
–	Ri​ley?	–	ucie ​szy​ła	się.
–	Cześć,	Ka ​lis​so.	Me ​gan	mó​wi​ła,	że	tu	cię	znaj​dę.
Sha ​ne	ob ​ró​cił	się	przez	ra ​mię.
–	El​lis?	–	spy​tał	za ​sko​czo​ny.	–	Co	tu	ro​bisz?
Ri​ley	za ​marł.
–	Mu​szę	z	tobą	po​roz ​ma ​wiać	–	zwró​cił	się	do	Ka ​lis​sy.
Ka ​lis​sa	do​strze ​gła	na ​pię ​cie	na	twa ​rzy	Dar ​ci.
–	O	co	cho​dzi?	–	spy​ta ​ła	sio​strę.
–	To	jest	zły	czło​wiek.
–	Nasz	pod​stęp​ny	kon​ku​rent	biz ​ne ​so​wy	–	mruk​nął	Sha ​ne.	–	Skąd	go	znasz?
Ka ​lis​sę	prze ​ra ​zi​ła	złość	w	gło​sie	szwa ​gra.
–	Po​zna ​li​śmy	się	ze	dwa	ty​go​dnie	temu.
Wró​ci​ła	pa ​mię ​cią	do	tam​te ​go	wie ​czo​ru	przed	re ​stau​ra ​cją,	usi​łu​jąc	so​bie	przy​po​-

mnieć	szcze ​gó​ły.	Ri​ley	wziął	ją	za	Dar ​ci.	Był	wście ​kły,	oskar ​żył	ją,	że	go	szpie ​gu​je.
–	Przy​pad​ko​wo	–	wtrą ​cił	Ri​ley.



–	Aku​rat!	–	Sha ​ne	usta ​wił	się	mię ​dzy	nim	a	Ka ​lis​są.
–	Bła ​gam,	mu​si​my	po​roz ​ma ​wiać.	–	Ri​ley	po​stą ​pił	krok	w	pra ​wo,	aby	wi​dzieć	 jej

twarz.
–	Nie ​do​cze ​ka ​nie	two​je!	–	wark​nął	Sha ​ne.
–	Znasz	Col​bor ​nów…	–	szep​nę ​ła	Ka ​lis​sa.	Po​czu​ła	się	zdra ​dzo​na.
–	To	nie	jest	tak,	jak	my​ślisz.
–	Nie	jak	my​ślę?
Nic	 dziw​ne ​go,	 że	 Sha ​ne	 był	 zły.	 Ri​ley	 się	 nią	 po​słu​żył,	 chciał	 ją	 wy​ko​rzy​stać,

a	ona,	głu​pia	i	na ​iw​na,	ni​cze ​go	się	nie	do​my​śli​ła.	Po​szła	z	nim	na	rand​kę	i	do	łóż ​ka…
–	Co	mu	po​wie ​dzia ​łaś?	–	do​py​ty​wał	się	Sha ​ne.
Mil​cza ​ła.	Co	mo​gła	po​wie ​dzieć?	Nic	nie	wie ​dzia ​ła	o	in​te ​re ​sach	Col​bor ​na.
–	Zo​staw	ją	w	spo​ko​ju!	–	zi​ry​to​wał	się	Ri​ley.
Dar ​ci	po​de ​szła	do	sio​stry	i	oto​czy​ła	ją	ra ​mie ​niem.
–	Mnie	to	mó​wisz?	–	za ​wo​łał	Sha ​ne.
–	Ona	w	ni​czym	nie	za ​wi​ni​ła.
–	Przy​znaj	się,	El​lis,	w	co	ty	grasz?
–	Ja?
Ka ​lis​sie	za ​schło	w	gar ​dle.	Nie	chcia ​ła	 tego	dłu​żej	 słu​chać.	Ro​bi​ło	 jej	 się	nie ​do​-

brze	na	samą	myśl,	że	mo​gła	na ​ra ​zić	na	szko​dę	fir ​mę	sio​stry	i	szwa ​gra.	Ri​ley	uda ​-
wał,	że	mu	na	niej	za ​le ​ży,	a	w	rze ​czy​wi​sto​ści	pró​bo​wał	pod​stęp​nie	zbli​żyć	się	do	jej
ro​dzi​ny.	Boże,	jaka	z	niej	kre ​tyn​ka!
–	Chcesz	iść?	–	szep​nę ​ła	jej	do	ucha	Dar ​ci.
Ski​nę ​ła	gło​wą.	Ob ​cho​dząc	Ri​leya	z	da ​le ​ka,	ru​szy​ły	w	stro​nę	pod​jaz ​du.
–	Kal,	zo​stań!	–	za ​wo​łał	Ri​ley.
–	Kim	je ​steś?	–	wy​krztu​si​ła.	–	Co	ja	ci	zro​bi​łam?
–	Przy​je ​cha ​łem,	żeby	wy​znać	ci	praw​dę.	Nie	od​chodź.
–	Mam	ci	wie ​rzyć?	–	spy​ta ​ła	z	go​ry​czą,	obie ​cu​jąc	so​bie,	że	już	ni​g​dy	nie	bę ​dzie

taka	na ​iw​na.
–	Ze	mną	ga ​daj,	nie	z	nią!	–	wark​nął	Sha ​ne.
Ri​ley	spoj​rzał	na	nie ​go	z	wście ​kło​ścią.	Dar ​ci	pchnę ​ła	lek​ko	sio​strę.	Po	chwi​li	obie

zni​kły	za	per ​go​lą.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ri​ley	ob ​ró​cił	się,	jak​by	chciał	go​nić	Ka ​lis​sę,	ale	za ​nim	wy​ko​nał	krok,	Sha ​ne	sta ​nął
w	po​przek	ścież ​ki.
–	Nie	dzwoń	do	niej.	Ni​g​dy	się	do	niej	nie	zbli​żaj!
–	Złaź	z	dro​gi!	–	Ri​ley	miał	ocho​tę	ude ​rzyć	bra ​ta.	–	Spie ​przaj!
–	Sam	spie ​przaj,	ty	su​kin​sy​nu!
–	Suk…	–	W	Ri​leya	wstą ​pi​ła	fu​ria.	Zbli​żył	się	do	Sha ​ne’a.	Ich	twa ​rze	dzie ​li​ły	cen​-

ty​me ​try.	–	Moja	mat​ka	była	jed​ną	z	naj​ła ​god​niej​szych,	naj​bar ​dziej	czu​łych	i	cięż ​ko
pra ​cu​ją ​cych	ko​biet	na	świe ​cie.	Nie	ob ​cho​dzi	mnie,	jak	się	do	mnie	zwra ​casz	ani	co
o	mnie	mó​wisz,	ale	nie	waż	się…
–	Hej,	spo​koj​nie.	–	Sha ​ne	cof​nął	się,	za ​sko​czo​ny	wy​bu​chem.	–	To	tyl​ko	ta ​kie	wy​ra ​-

że ​nie…
–	Ja ​sne,	tyl​ko	ta ​kie	wy​ra ​że ​nie.	–	Ri​ley	splu​nął.
–	Przy​się ​gam.
–	I	nie	ma	nic	wspól​ne ​go	z	nami,	tobą	i	mną?
Spoj​rze ​nie	Sha ​ne’a	znów	sta ​ło	się	lo​do​wa ​te.
–	Łą ​czy	nas	je ​dy​nie	oso​ba	Ka ​lis​sy.
Ri​ley	za ​gryzł	usta.	Nie	chciał,	by	przez	nie ​go	cier ​pia ​ła.
–	Ka ​lis​sa	nic	mi	nie	mó​wi​ła	–	rzekł	po	chwi​li.	–	Nie	mu​sia ​ła.	Cel	two​ich	po​czy​nań

ła ​two	jest	od​gad​nąć.
–	Mo​ich	po​czy​nań?
–	Mó​wię	o	wy​ku​pie ​niu	czę ​ści	od	do​staw​ców.
–	Ja ​kich	czę ​ści,	na	mi​łość	bo​ską?
–	Przy​naj​mniej	miej	dość	od​wa ​gi,	aby	mi	spoj​rzeć	w	oczy	 i	przy​znać,	że	chcesz

mnie	zruj​no​wać.
Sha ​ne	był	wy​raź ​nie	zmie ​sza ​ny.
–	To	ty	chcia ​łeś	pod​ku​pić	mo​ich	lu​dzi.
–	Fakt.	Wca ​le	się	z	tym	nie	kry​łem.
–	Po​nio​słeś	po​raż ​kę.
–	Kil​ku	prze ​szło	do	mo​jej	fir ​my	–	rzekł	Ri​ley.
–	Nie	ci	naj​lep​si.
–	Nie	mów	hop.
–	Na ​dal	usi​łu​jesz	mnie	znisz ​czyć?
–	Ra ​czej	ty	mnie.	Bez	tej	czę ​ści	moja	pro​duk​cja	stoi.
–	Na ​praw​dę	ktoś	wy​ku​pił	od	do​staw​ców	po​trzeb ​ne	ci	czę ​ści?
–	Tak.	Ty.
–	Sło​wo	daję,	że	nie	ja	–	po​wie ​dział	Sha ​ne	z	taką	szcze ​ro​ścią	w	gło​sie,	że	Ri​ley	się

za ​wa ​hał.
–	Aż	tak	do​brze	umiesz	kła ​mać?
–	Jaki	miał​bym	w	tym	cel?



–	Wła ​śnie	się	nad	tym	za ​sta ​na ​wiam.
Sha ​ne	wes​tchnął	znie ​cier ​pli​wio​ny.
–	Trzy​maj	się	z	dala	od	Ka ​lis​sy.	Nie	mie ​szaj	jej	do	tego.
–	Okej.	–	Ri​ley	nie	chciał	sta ​wiać	Ka ​lis​sy	w	nie ​zręcz ​nej	sy​tu​acji.	–	Ale	trzy​mać	się

z	dala	nie	za ​mie ​rzam.
–	Do​brze	ci	ra ​dzę.
–	Bo	co?
–	Chcesz	się	bić?	O	to	ci	cho​dzi?
–	Nie.	Ale	je ​śli	ty	chcesz…
Ri​ley	zda ​wał	so​bie	spra ​wę,	że	Sha ​ne	bę ​dzie	pró​bo​wał	znie ​chę ​cić	Ka ​lis​sę	do	nie ​-

go.	Nie	mógł	temu	za ​po​biec.	Ale	nie	miał	za ​mia ​ru	cho​wać	gło​wy	w	pia ​sek	i	pod​da ​-
wać	się	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	jego	bo​ga ​ty	brat	tego	ocze ​ku​je.
–	Będę	ją	chro​nił.
–	Przede	mną	nie	mu​sisz.	Nie	skrzyw​dzę	jej.
–	Już	ją	skrzyw​dzi​łeś.
–	Nie	wie ​dzia ​łem,	jak	jej	wy​znać	praw​dę.
–	Że	spi​sku​jesz	prze ​ciw​ko	jej	ro​dzi​nie?	Ro​zu​miem,	że	w	ta ​kiej	sy​tu​acji	nie ​ła ​two

zdo​być	się	na	szcze ​rość.
Nie	że	 spi​sku​je,	bo	nie	 spi​sko​wał.	Chciał	po​wie ​dzieć	Ka ​lis​sie,	 że	on	 i	Sha ​ne	są

brać​mi,	że	 ist​nie ​je	po​wód	 ich	wro​go​ści.	Czy	 te ​raz,	gdy	byli	sami,	da ​lej	mu​szą	się
okła ​my​wać?	O	co	Sha ​ne’owi	cho​dzi?	Cze ​go	się	boi?	Że	zdra ​dzi	ko​muś	treść	ich	roz ​-
mo​wy	albo	ją	na ​gra?	Że	znie ​sła ​wi	do​bre	imię	ich	ojca?	Że	bę ​dzie	pró​bo​wał	do​brać
się	do	spad​ku?	Czy	Sha ​ne	tak	bar ​dzo	go	nie	cier ​pi,	że	na ​wet	przed	sobą	nie	po​tra ​fił
przy​znać,	że	są	spo​krew​nie ​ni?
–	Ta	roz ​mo​wa	nie	ma	sen​su.	–	Ri​ley	od​wró​cił	się.	Zdo​łał	wy​ko​nać	dwa	kro​ki,	kie ​dy

usły​szał	głos	bra ​ta.
–	Uda ​ło	ci	się?
–	Co?
–	Prze ​ko​nać	ją	do	sie ​bie.
Za ​wa ​hał	się,	po	czym	wol​no	ob ​ró​cił	się	przo​dem.
–	Chy​ba	tak.	My​ślę,	że	da ​rzy	mnie	sym​pa ​tią.
Sha ​ne	pa ​trzył	na	nie ​go	z	groź ​ną	miną.
–	Je ​że ​li	wy​rzą ​dzisz	jej	krzyw​dę,	za ​bi​ję	cię.
–	Jed​no	mogę	ci	obie ​cać:	do	wal​ki	z	tobą	ni​g​dy	nie	po​słu​żę	się	Ka ​lis​są.
Okrę ​ciw​szy	się	na	pię ​cie,	ru​szył	ścież ​ką	wo​kół	domu.	Po​tem	wsiadł	do	sa ​mo​cho​-

du,	za ​trza ​snął	drzwi	i	od​je ​chał	z	pi​skiem	opon.	Gnał	przed	sie ​bie,	do​pó​ki	nie	tra ​fił
na	czer ​wo​ne	świa ​tło.	Cze ​ka ​jąc	na	zie ​lo​ne,	raz	i	dru​gi	wal​nął	pię ​ścią	w	kie ​row​ni​cę.
Musi	z	Ka ​lis​są	po​roz ​ma ​wiać.	Musi	ją	prze ​ko​nać,	że	za ​le ​ży	mu	na	niej.	Ow​szem,	nie
po​wie ​dział	jej	o	Sha ​nie,	ale	nie	dla ​te ​go,	że	chciał	się	nią	po​słu​żyć	w	ich	wal​ce.	Mil​-
czał,	aby	mo​gli	le ​piej	się	po​znać.
Pra ​gnął,	żeby	dała	mu	szan​sę.	Chciał	znów	sły​szeć	jej	głos,	de ​lek​to​wać	się	po​ca ​-

łun​ka ​mi.	Chciał…	Za ​pa ​li​ło	się	zie ​lo​ne	świa ​tło.	Czyjś	klak​son	wy​rwał	go	z	za ​du​my.
Po​now​nie	wci​snął	pe ​dał	gazu.

Nie	roz ​pła ​czę	się,	po​wta ​rza ​ła	so​bie	w	du​chu.



–	To	nic	ta ​kie ​go	–	rze ​kła,	kie ​dy	usia ​dły	w	her ​ba ​ciar ​ni	znaj​du​ją ​cej	się	pięć	prze ​-
cznic	od	Oak	Park.	Wśród	se ​tek	ro​ślin	w	do​ni​cach	sta ​ły	bia ​łe	me ​ble	z	ku​te ​go	że ​la ​-
za.	Pa ​no​wa ​ła	siel​ska	at​mos​fe ​ra,	ci​szę	za ​kłó​ca ​ły	je ​dy​nie	dźwię ​ki	fle ​tu	oraz	szem​rzą ​-
cej	w	fon​tan​nie	wody.	–	Po​zna ​li​śmy	się	za ​le ​d​wie	dwa	ty​go​dnie	temu.
Dar ​ci	mil​cza ​ła.
–	Wiem,	co	ro​bisz	–	po​wie ​dzia ​ła	Ka ​lis​sa.	Czę ​sto	sto​so​wa ​ła	tę	samą	me ​to​dę:	kie ​dy

przy​ja ​ciół​ka	bo​ry​ka ​ła	się	z	ja ​kimś	pro​ble ​mem,	po​zwa ​la ​ła	jej	się	wy​ga ​dać,	uło​żyć	so​-
bie	wszyst​ko	w	gło​wie,	i	do​pie ​ro	po​tem	sama	udzie ​la ​ła	rad.
–	Co?	–	spy​ta ​ła	z	uśmie ​chem	sio​stra.
–	Cze ​kasz,	aż	so​bie	wszyst​ko	po​ukła ​dam	w	gło​wie.
–	To	źle?
–	Nie.	Też	mam	ten	zwy​czaj.
–	Jak	ci	idzie?	Ukła ​da ​nie?
–	Kiep​sko.	Wiesz,	spra ​wiał	na ​praw​dę	świet​ne	wra ​że ​nie.	Z	tym	że	pierw​sze	spo​-

tka ​nie	było	dość	dziw​ne.	Wziął	mnie	za	cie ​bie	 i	oskar ​żył,	 że	go	szpie ​gu​ję.	Po​tem
prze ​sta ​łam	o	tym	my​śleć.	Uzna ​łam,	że	pew​nie	wi​dział	two​je	zdję ​cie	w	pra ​sie…	Mó​-
wił,	że	cię	nie	zna.
–	To	praw​da.
–	Ale	zna	Sha ​ne’a.
–	Nie ​ko​niecz ​nie.	Są	kon​ku​ren​ta ​mi	w	biz ​ne ​sie,	ale	to	nie	zna ​czy,	że	się	zna ​ją.
–	Czy​li	nie	kła ​mał,	przy​naj​mniej	w	tej	kwe ​stii.
Kel​ner ​ka	po​da ​ła	her ​ba ​tę	i	bu​łecz ​ki.
–	A	w	in​nych	spra ​wach?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci,	wsy​pu​jąc	ły​żecz ​kę	cu​kru	do	fi​li​żan​ki.
–	Nie	mam	po​ję ​cia	–	przy​zna ​ła	Ka ​lis​sa.	–	To	wszyst​ko	dzia ​ło	się	tak	szyb ​ko.	Po​my​-

śla ​łam	so​bie…	Boże,	to	ta ​kie	krę ​pu​ją ​ce.
Dar ​ci	ści​snę ​ła	jej	dłoń.
–	Je ​ste ​śmy	sio​stra ​mi.
Przez	chwi​lę	Ka ​lis​sa	zbie ​ra ​ła	się	na	od​wa ​gę.
–	No	więc	po​my​śla ​łam	so​bie:	tak	to	jest,	kie ​dy	ma	się	mo​tyl​ki	w	brzu​chu.	A	te ​raz

czu​ję	się	jak	kre ​tyn​ka.
–	Przy​kro	mi,	ko​cha ​nie.	Gdy​by	nie	ich	ry​wa ​li​za ​cja,	Ri​leya	i	Sha ​ne’a…
–	Gdy​by	nie	ry​wa ​li​za ​cja,	na ​wet	by	na	mnie	nie	spoj​rzał.
–	Nie	wie ​rzę.	 –	Dar ​ci	 ro​ze ​śmia ​ła	 się.	 –	Chcia ​łam	po​wie ​dzieć,	 że	 je ​steś	 bar ​dzo

pięk​ną	ko​bie ​tą,	ale	za ​wa ​ha ​łam	się,	bo	to	tak,	jak​bym	pra ​wi​ła	kom​ple ​men​ty	sa ​mej
so​bie.
–	Je ​steś	pięk​na.
–	Sha ​ne	tak	uwa ​ża.
–	Czy​ta ​łam,	że	ucho​dził	za	naj​bar ​dziej	po​żą ​da ​ną	par ​tię	w	Chi​ca ​go.
–	I	wy​brał	nas.
–	Cie ​bie.	–	Na ​gle	Ka ​lis​sę	coś	tknę ​ło.	–	Chy​ba	się	nie	po​bi​li?
–	Dia ​bli	wie ​dzą.
–	Byli	tacy	wście ​kli.	Może	nie	na ​le ​ża ​ło	zo​sta ​wiać	ich	sa ​mych?
–	Od​po​wiedz,	ale	szyb ​ko,	bez	za ​sta ​no​wie ​nia:	wo​la ​ła ​byś,	żeby	któ​ry	wy​grał?
Ri​ley.	Ka ​lis​sa	za ​mknę ​ła	oczy.	Ogar ​nę ​ła	ją	po​twor ​na	tę ​sk​no​ta.	Tę ​sk​ni​ła	za	nim	od

chwi​li,	kie ​dy	w	po​nie ​dzia ​łek	wie ​czo​rem	od​wiózł	ją	do	domu.	Tak	strasz ​nie	się	dziś



ucie ​szy​ła	na	jego	wi​dok.	Przez	uła ​mek	se ​kun​dy,	za ​nim	roz ​legł	się	głos	Sha ​ne’a,	wi​-
dzia ​ła	sie ​bie	w	ob ​ję ​ciach	Ri​leya.
–	Spa ​łam	z	nim.	–	Dar ​ci	unio​sła	brwi.	–	W	Lake	Fo​rest.	Zje ​dli​śmy	ko​la ​cję	w	ta ​kim

sym​pa ​tycz ​nym	ho​te ​li​ku,	po​tem	wy​na ​ję ​li​śmy	po​kój.	Z	ni​kim	nie	było	mi	tak	do​brze.
–	Faj​nie	mieć	sio​strę	–	po​wie ​dzia ​ła	ze	śmie ​chem	Dar ​ci.	Po	chwi​li	spo​waż ​nia ​ła.	–

Prze ​pra ​szam…
–	Na	ogół	to	mi	się	nie	zda ​rza	–	cią ​gnę ​ła	Ka ​lis​sa.	–	Seks	na	dru​giej	rand​ce.	Nie	sy​-

piam	z	kim	po​pad​nie.
–	 Okej.	 Nie	 żeby	mnie	 to	 gor ​szy​ło.	 Ja	 po​szłam	 do	 łóż ​ka	 z	 Sha ​ne’em,	 kie ​dy	 go

szpie ​go​wa ​łam.
–	Szpie ​go​wa ​łaś	Sha ​ne’a?
–	To	dłu​ga	hi​sto​ria.	Kie ​dy	in​dziej	ci	o	niej	opo​wiem.	–	Dar ​ci	ode ​rwa ​ła	ka ​wa ​łek	bu​-

łecz ​ki.
–	Dzię ​ku​ję.	Za	to,	że	je ​steś,	słu​chasz	i	nie	oce ​niasz.
–	Przy​kro	mi,	że	cier ​pisz.
–	Czas	wszyst​ko	le ​czy.	Boże,	Dar ​ci,	on	był	taki	wia ​ry​god​ny,	a	ja	taka	ła ​two​wier ​-

na…
–	Nie	spo​dzie ​wa ​łaś	się,	że	bę ​dzie	kła ​mał.
–	Na ​praw​dę	my​ślał,	że	mam	po​uf​ne	in​for ​ma ​cje	o	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce?
–	Na	to	wy​glą ​da.	Kie ​dyś	pew​nie	bę ​dziesz	mia ​ła.
–	O	nie!	Ni​g​dy	nie	mów	mi	nic	o	fir ​mie	Sha ​ne’a.
–	Zo​ba ​czy​my.
–	Żad​ne	zo​ba ​czy​my.	Po	pro​stu	obie ​caj.
–	Nie	mogę.	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	kie ​dyś	będę	chcia ​ła	ci	się	zwie ​rzyć.	Zresz ​tą	ja ​kie

jest	ry​zy​ko,	że	ktoś	znów	spró​bu​je	się	tobą	po​słu​żyć?
–	Zni​ko​me.	–	Ka ​lis​sa	wró​ci​ła	my​śla ​mi	do	Ri​leya.
–	Ze ​ro​we.
–	My​ślisz,	że	cho​dzi​ło	mu	o	ja ​kieś	kon​kret​ne	spra ​wy?
–	Nie	mam	po​ję ​cia.	Wiem,	że	ubie ​ga	się	o	te	same	za ​gra ​nicz ​ne	kon​trak​ty	co	Sha ​-

ne.	I	że	pró​bo​wał	pod​ku​pić	kil​ku	jego	pra ​cow​ni​ków.
–	Hm,	nie	spra ​wiał	wra ​że ​nia	prze ​bie ​głe ​go	cwa ​nia ​ka.	Ale	pew​nie	po​ka ​zał	mi	się

od	lep​szej	stro​ny.
–	Jako	uczci​wy,	god​ny	za ​ufa ​nia	czło​wiek.
Ka ​lis​sa	zmru​ży​ła	oczy.
–	Dłu​go	nie	chciał	po​dać	mi	swo​je ​go	na ​zwi​ska.	Za ​cho​wy​wał	się	 tak	dziw​nie,	że

przy​szło	mi	do	gło​wy,	że	może	 jest	ob ​ję ​ty	pro​gra ​mem	ochro​ny	świad​ków	czy	coś
w	tym	sty​lu.	Po​wie ​dział,	że	bada	teo​rie	spi​sko​we,	ale	mu	nie	uwie ​rzy​łam.	–	Na	mo​-
ment	za ​mil​kła.	–	W	su​mie	nie ​wie ​le	mó​wił	o	swo​jej	fir ​mie	poza	tym,	że	jest	mała.
–	Bez	po​rów​na ​nia	mniej​sza	od	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce	–	po​twier ​dzi​ła	Dar ​ci.
–	Jest	am​bit​ny.	–	Pew​nie	za ​zdro​ścił	Sha ​ne’owi	suk​ce ​sów.
–	Am​bit​ny,	bez ​względ​ny	i	prze ​bie ​gły.
Ka ​lis​sa	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	Był	rów​nież	sek​sow​ny	i	dow​cip​ny,	in​te ​li​gent​ny	i	cza ​ru​ją ​-

cy.	Lecz	o	tych	ce ​chach	po​win​na	jak	naj​szyb ​ciej	za ​po​mnieć.

Wo​lał​by	nie	 ła ​pać	 jej	na	uli​cy,	ale	bał	się	cze ​kać	do	 ju​tra.	Po​dej​rze ​wał,	że	 lada



mo​ment	Sha ​ne	oto​czy	szwa ​gier ​kę	ochro​ną	i	roz ​mo​wa	w	ogó​le	nie	bę ​dzie	moż ​li​wa.
Po​dej​rze ​wał	rów​nież,	że	Ka ​lis​sa	wię ​cej	nie	po​ja ​wi	się	u	nie ​go	w	ogro​dzie.	Za ​pew​ne
fir ​ma	Mo​sa ​ic	Land​sca ​ping	ze ​rwie	z	nim	umo​wę	i	zo​sta ​wi	ogród	w	sta ​nie	nie ​do​koń​-
czo​nym.	Dla ​te ​go	Ri​ley	za ​cza ​ił	się	we	wnę ​ce	koło	skle ​pu,	nad	któ​rym	miesz ​ka ​ła	Ka ​-
lis​sa.	Stał	pod	mar ​ki​zą,	chro​niąc	się	przed	desz ​czem.	Me ​gan	znik​nę ​ła	w	środ​ku	ja ​-
kąś	go​dzi​nę	temu.	Wró​ci​ła	pie ​szo,	a	fir ​mo​we ​go	pi​ka ​pa	nie	było	ni​g​dzie	wi​dać.	Miał
na ​dzie ​ję,	że	wkrót​ce	Ka ​lis​sa	przy​je ​dzie.
Jesz ​cze	nie	wie ​dział,	co	jej	po​wie.	Na	pew​no	ją	prze ​pro​si	i	spró​bu​je	prze ​ko​nać,

by	dała	mu	jesz ​cze	jed​ną	szan​sę.	Czy	się	uda?	Świa ​tła	re ​flek​to​rów	wy​ło​ni​ły	się	zza
za ​krę ​tu,	omia ​ta ​jąc	bu​dyn​ki	na	wą ​skiej	ulicz ​ce.	Pi​kap.
Po​jazd	za ​trzy​mał	się	na	wol​nym	miej​scu.	Drzwi	od	stro​ny	kie ​row​cy	się	otwo​rzy​ły.

Ri​ley	pa ​trzył	z	na ​pię ​ciem.	Zo​ba ​czył	kasz ​ta ​no​we	wło​sy	i	pięk​ny	pro​fil,	na	któ​ry	tyle
razy	spo​glą ​dał	z	za ​chwy​tem.	Ka ​lis​sa	po​pra ​wi​ła	tor ​bę,	za ​trza ​snę ​ła	drzwi	i	omi​ja ​jąc
ka ​łu​że,	prze ​bie ​gła	przez	uli​cę.
–	Ka ​lis​so?	–	Chciał,	żeby	naj​pierw	usły​sza ​ła	jego	głos,	ina ​czej	mo​gła ​by	się	wy​stra ​-

szyć.
Sta ​nę ​ła	dwa	me ​try	od	kra ​węż ​ni​ka.
–	To	ja,	Ri​ley.
–	Co	tu	ro​bisz?
–	Mu​szę	z	tobą	po​roz ​ma ​wiać.
–	Nie	mam	ci	nic	do	po​wie ​dze ​nia.
–	Więc	tyl​ko	mnie	wy​słu​chaj.
–	Nie.	–	Ru​szy​ła	w	stro​nę	domu.
–	Ka ​lis​so…
–	Co?	Chcesz	mi	opo​wie ​dzieć	wię ​cej	kłamstw?
–	Chcę	ci	wszyst​ko	wy​ja ​śnić.
–	To	bez	sen​su.	Nie	ufam	ci.
–	Ro​zu​miem.
–	Ro​zu​miesz,	dla ​cze ​go	nie	ufam	ło​bu​zo​wi,	któ​ry	za ​cią ​gnął	mnie	do	łóż ​ka?	Dzię ​ku​-

ję,	ła ​skaw​co.	–	Jej	głos	ocie ​kał	sar ​ka ​zmem.
–	Wca ​le	nie…
–	Co	nie?	Wca ​le	się	ze	mną	nie	ko​cha ​łeś?
–	Wca ​le	cię	nie	„za ​cią ​ga ​łem”.
–	Masz	ra ​cję.	Nie	opie ​ra ​łam	się,	a	na ​wet	by​łam	chęt​na.
–	Prze ​pra ​szam.
–	Za	to,	że	się	ze	mną	prze ​spa ​łeś?
–	Nie,	skąd!	Jak​że	mógł​bym	tego	ża ​ło​wać?	Chcia ​łem	ci	po​wie ​dzieć	o	El​lis	Avia ​-

tion,	przy​się ​gam!	O	swo​jej	fir ​mie,	o	Sha ​nie,	o	wszyst​kim.
–	Więc	dla ​cze ​go	nie	po​wie ​dzia ​łeś?
–	Ba ​łem	się,	że	odej​dziesz.
–	Słusz ​nie.
–	A	tego	nie	chcia ​łem.	Za ​le ​ża ​ło	mi	na	to​bie.
–	Nic	dla	cie ​bie	nie	zna ​czę.	–	Kro​ple	desz ​czu	lśni​ły	na	jej	wło​sach,	na	po​licz ​kach.
Ri​ley	się ​gnął	po	jej	rękę.	Wy​rwa ​ła	ją.
–	Gdy​byś	nic	nie	zna ​czy​ła,	nie	cze ​kał​bym	tu	na	cie ​bie.	–	Mil​cza ​ła.	Za ​ci​snę ​ła	usta.



–	Za ​sta ​nów	się,	Ka ​lis​so.	Jest	tyl​ko	je ​den	po​wód	mo​jej	obec​no​ści	tu​taj.
–	To,	że	nie	po​tra ​fię	od​gad​nąć,	co	kom​bi​nu​jesz,	nie	zna ​czy,	że	nic	nie	kom​bi​nu​-

jesz.
–	Do​kład​nie	to	zna ​czy.
–	Nie,	Ri​ley.	Je ​steś	za	spryt​ny	jak	dla	mnie.	Wiesz	rze ​czy,	o	któ​rych	nie	mam	po​ję ​-

cia.	Chcesz	rze ​czy,	któ​rych	nie	ro​zu​miem.
–	Chcę	cie ​bie.
–	Już	ci	nie	wie ​rzę.	–	Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Przy​się ​gam.	To,	co	nas	łą ​czy​ło,	nie	było	kłam​stwem.
–	Czy​li	kłam​stwem	było	tyl​ko	to,	co	się	wy​da ​ło?	Czy	ja	wy​glą ​dam	na	idiot​kę?
Z	tru​dem	po​wścią ​gnął	od​ruch,	aby	ją	przy​tu​lić.
–	Za ​mie ​rza ​łem	ci	o	wszyst​kim	po​wie ​dzieć.	Cze ​ka ​łem	je ​dy​nie	na	od​po​wied​ni	mo​-

ment.
–	Nie	wie ​rzę	–	po​wtó​rzy​ła.
–	Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	zdą ​żę,	za ​nim	Sha ​ne	na ​sta ​wi	cię	prze ​ciw​ko	mnie.
–	Kłam​stwem	nie	zdo​by​wa	się	za ​ufa ​nia.
–	Wiem.	–	Przy​po​mniał	so​bie	sło​wa	Ash​to​na.	–	Gdy​bym	mógł	cof​nąć	czas,	wy​znał​-

bym	ci	praw​dę	od	razu	pierw​sze ​go	dnia.	–	Za ​wa ​hał	się.	–	Chy​ba ​bym	to	zro​bił.
Ka ​lis​sa,	znie ​cier ​pli​wio​na,	skrzy​żo​wa ​ła	ręce	na	pier ​si.
–	Pró​bu​ję	być	szcze ​ry	–	do​dał.	–	Gdy​bym	wy​znał	ci	praw​dę	pierw​sze ​go	dnia,	nie

umó​wi​ła ​byś	się	ze	mną.
–	Nie	umó​wi​ła ​bym	się.
–	I	nie	spę ​dzi​li​by​śmy	wie ​czo​ru	na	molo,	nie	od​by​li​by​śmy	prze ​jażdż ​ki	wzdłuż	wy​-

brze ​ża,	nie	po​szli​by​śmy…
–	Prze ​stań!
–	Wciąż	o	tym	my​ślę.
–	Sta ​raj	się	za ​po​mnieć.
–	A	ty	za ​po​mnia ​łaś?
Wi​dząc	wa ​ha ​nie	w	jej	oczach,	po​czuł	iskier ​kę	na ​dziei.
–	Tak	–	od​par ​ła	ci​cho.
–	I	kto	z	nas	kła ​mie?
Otwo​rzy​ła	usta.	Ri​ley	przy​tknął	do	nich	pa ​lec.
–	Nie,	Ka ​lis​so.	Wy​star ​czy	mo​ich	kłamstw.
–	Nie	mogę…	–	szep​nę ​ła.
–	Nie	pro​szę,	że ​byś	mi	za ​ufa ​ła.
Oczy	jej	lśni​ły	w	sła ​bym	bla ​sku	la ​tar ​ni.	Minę	mia ​ła	wy​stra ​szo​ną.	A	wszyst​ko,	psia ​-

krew,	przez	nie ​go.
–	Pro​szę	o	to,	że ​byś	dała	mi	szan​sę.	–	Z	tru​dem	pa ​no​wał	nad	emo​cja ​mi.	–	Nie	od​-

chodź.	 –	Za ​mru​ga ​ła	ner ​wo​wo,	a	on	 zgar ​nął	 ją	w	 ra ​mio​na.	 –	Wy​bacz	mi,	bła ​gam.
Dał​bym	wszyst​ko,	żeby	za ​cząć	od	nowa.
–	Nie	mo​że ​my	–	od​par ​ła	przy​tłu​mio​nym	gło​sem.
–	Mo​że ​my.
–	Ona	jest	moją	sio​strą.
–	Wiem.
–	Do​pie ​ro	się	od​na ​la ​zły​śmy.



–	Wiem.	–	Trzy​mał	ją	moc​no,	żeby	nie	ucie ​kła.
–	A	ty	pró​bu​jesz	ich	skrzyw​dzić.
Praw​da.	Nie ​praw​da.	Pró​bo​wał	za ​szko​dzić	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce,	nie	Col​bor ​nom.
–	To	nie	ma	z	tobą	nic	wspól​ne ​go.
Od​chy​li​ła	się	i	po​pa ​trzy​ła	mu	w	oczy.	Przy​ło​żył	dłoń	do	jej	po​licz ​ka,	a	po​tem	wol​no

prze ​niósł	spoj​rze ​nie	na	jej	war ​gi.	Nie	chciał,	żeby	to	było	ich	ostat​nie	spo​tka ​nie…
Przy​warł	usta ​mi	do	jej	ust.	Ca ​ło​wał	ją	czu​le,	de ​li​kat​nie,	po​tem	co​raz	na ​mięt​niej.

Bu​dzi​ło	się	w	nim	pod​nie ​ce ​nie.	Ma ​rzył	o	tym,	aby	znów	być	w	Lake	Fo​rest,	w	ho​te ​-
lo​wym	po​ko​ju.	Trze ​ba	było	stam​tąd	nie	wy​jeż ​dżać,	nie…
–	Pan​no	Smith?	–	roz ​legł	się	mę ​ski	głos.
Na	chod​ni​ku	za ​dud​ni​ły	kro​ki.	Ka ​lis​sa	od​sko​czy​ła	wy​stra ​szo​na.
–	Spo​koj​nie	–	rzekł	Ri​ley.	–	Pew​nie	przy​słał	go	Sha ​ne.	–	Obej​mu​jąc	Ka ​lis​sę,	po​pa ​-

trzył	chłod​no	na	in​tru​za.	–	Chcesz,	żeby	do​sta ​ła	przez	cie ​bie	za ​wa ​łu?
–	Mam	ją	chro​nić.
–	Przed	czym?	–	za ​py​ta ​ła	zdu​mio​na.	–	Kim	pan	jest?
–	Pani	szwa ​gier	pro​sił,	abym	dwa ​dzie ​ścia	czte ​ry	go​dzi​ny	na	dobę	za ​pew​niał	pani

bez ​pie ​czeń​stwo.	–	Męż ​czy​zna	po​wiódł	wzro​kiem	po	Ri​leyu.
–	Nie	zga ​dzam	się.
–	Sły​szysz?	Ona	cię	tu	nie	chce	–	oznaj​mił	Ri​ley.
–	 Na ​zy​wam	 się	 Pa ​trick	 Gar ​ri​son,	 pro​szę	 pani.	 Pra ​cu​ję	 w	 fir ​mie	 ochro​niar ​skiej

West	Sho​re	Se ​cu​ri​ty.
Ka ​lis​sa	wy​ję ​ła	te ​le ​fon.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	jest	pan	uzbro​jo​ny.
–	Pro​szę	się	tym	nie	nie ​po​ko​ić.
Wci​snę ​ła	 przy​cisk.	Ri​ley	wpa ​try​wał	 się	w	męż ​czy​znę.	Może	 fa ​cet	 jest	 za ​wo​do​-

wym	ochro​nia ​rzem,	ale	to	nie	zna ​czy,	że	wszyst​ko	mu	wol​no.
–	Dar ​ci?	Sto​ję	przed	do​mem	obok	fa ​ce ​ta,	któ​ry	twier ​dzi,	że	jest	z	West	Sho​re	Se ​-

cu​ri​ty.	–	Zer ​k​nę ​ła	na	Ri​leya.	–	Nie,	nie	są ​dzę.
Na ​gle	za ​dzwo​nił	te ​le ​fon	Gar ​ri​so​na.
–	Tak?	–	Przez	chwi​lę	ochro​niarz	mil​czał.	–	Zga ​dza	się.	–	Skie ​ro​wał	spoj​rze ​nie	na

Ri​leya.	–	Są ​dzę,	że	to	on.
–	Ow​szem,	to	ja	–	po​twier ​dził	Ri​ley.
–	To	nie ​do​rzecz ​ne	–	po​wie ​dzia ​ła	Ka ​lis​sa	do	sio​stry.
–	Do​brze,	pro​szę	pana.	Oczy​wi​ście.	–	Gar ​ri​son	za ​koń​czył	roz ​mo​wę.
Za ​brzę ​cza ​ła	ko​mór ​ka	Ri​leya.
–	Po​wiedz	Sha ​ne’owi,	żeby…	–	Ka ​lis​sa	za ​wa ​ha ​ła	się	–	sama	nie	wiem…	Żeby	od​-

wo​łał	go​ścia.
Gar ​ri​son	uśmiech​nął	się	pod	no​sem.	Ri​ley	spoj​rzał	na	wy​świe ​tlacz:	nu​mer	by	za ​-

strze ​żo​ny.
–	No?	–	rzu​cił	do	słu​chaw​ki.
–	Tu	Sha ​ne.
–	Ni​g​dy	bym	się	nie	do​my​ślił.
–	Co	ty,	do	dia ​bła,	wy​pra ​wiasz?
–	Roz ​ma ​wiam	z	Ka ​lis​są.	A	ty?
–	Chro​nię	ją.



–	Ja	rów​nież.
–	Przed	tobą	–	wark​nął	Sha ​ne.
–	Nic	jej	z	mo​jej	stro​ny	nie	gro​zi.
–	Dar ​ci…	–	Ka ​lis​sa	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	–	Czy	to	Sha ​ne	roz ​ma ​wia	te ​raz	z	Ri​ley​em?
Ri​ley	ski​nął	gło​wą.	Gar ​ri​son	cof​nął	się.	Choć	sta ​rał	się	za ​cho​wać	po​wa ​gę,	wi​dać

było,	że	jest	roz ​ba ​wio​ny.
–	Dar ​ci,	prze ​cież	to	ab ​surd!
–	Po​wiedz	jej,	żeby	przy​je ​cha ​ła	do	nas	–	rzekł	Sha ​ne.
–	Nie	za ​mie…	–	Ri​ley	urwał.	Zdał	so​bie	spra ​wę,	że	Sha ​ne	mówi	do	żony.	–	Ka ​lis​so,

nie	zga ​dzaj	się.
–	Co?	Nie.	–	Ka ​lis​sa	wbi​ła	wzrok	w	Gar ​ri​so​na.	–	Na	pew​no	jest	pro​fe ​sjo​na ​li​stą,

ale…
–	Ona	zo​sta ​nie	tu​taj	–	po​wie ​dział	Ri​ley	do	Sha ​ne’a.
–	Nie	wtrą ​caj	się,	El​lis!
–	Ri​ley	nie	zro​bi	mi	krzyw​dy	–	oznaj​mi​ła	Ka ​lis​sa.
–	 Oni	 na ​praw​dę	my​ślą,	 że	 chcę	 cię	 skrzyw​dzić?	 Col​born,	 prze ​stań	mie ​szać	 jej

w	gło​wie!
–	Nie	–	sprze ​ci​wi​ła	się	Ka ​lis​sa.
–	Co	jej	mó​wisz?	–	spy​tał	Sha ​ne’a	Ri​ley,	ale	zre ​flek​to​wał	się,	że	to	głu​pie	py​ta ​nie.

–	Ka ​lis​so,	cze ​go	oni	chcą?
–	Żeby	Gar ​ri​son	mnie	do	nich	za ​wiózł.
–	Prze ​cież	już	im	po​wie ​dzia ​łaś,	że	tu	zo​sta ​niesz.	–	Ri​ley	zer ​k​nął	na	te ​le ​fon.	Po	ja ​-

kie	li​cho	gada	z	Sha ​ne’em?	Roz ​łą ​czył	się.	–	Pro​szę	cię,	po​roz ​ma ​wiaj​my	–	zwró​cił	się
do	Ka ​lis​sy,	po	czym	zer ​k​nął	na	ochro​nia ​rza.	–	Nic	jej	nie	zro​bię.
Gar ​ri​son	skrzy​żo​wał	ręce	na	pier ​si.
–	Wiem.	Po	to	tu	je ​stem.
–	Ka ​lis​so,	po​że ​gnaj	się	z	Dar ​ci.
–	Dar ​ci,	mu​szę	skoń​czyć…	Tak,	chcę	po​roz ​ma ​wiać	z	Ri​ley​em…	Pięć	mi​nut…	Do​-

brze…	Cześć.
–	Od​suń	się	–	roz ​ka ​zał	ochro​nia ​rzo​wi	Ri​ley.
Ten	spoj​rzał	na	Ka ​lis​sę.
–	Co	za	kre ​ty​nizm!	–	Wes​tchnę ​ła.
–	Ja	nic	nie	mó​wię,	pro​szę	pani.
–	Czy	może	pan	cof​nąć	się	parę	kro​ków?
–	Jak	so​bie	pani	ży​czy.
–	Oby	pan	za ​wsze	był	taki	zgod​ny	–	mruk​nę ​ła.
Ri​ley	cze ​kał	bez	sło​wa.	Ką ​ci​ki	ust	mu	drga ​ły.
–	Cie ​bie	to	śmie ​szy?
–	Nie,	skąd​że	–	za ​pro​te ​sto​wał.
–	To	prze ​stań	się	śmiać.
–	Nie	 śmie ​ję	 się.	Czy	mo​że ​my	po​roz ​ma ​wiać?	Sam	na	 sam?	Nie	 tu​taj?	 –	Na	 jej

twa ​rzy	ma ​lo​wał	się	wy​raz	nie ​zde ​cy​do​wa ​nia.	–	Pro​szę,	Ka ​lis​so.
–	Nie	ufam	ci.
–	Wiem.	Ale	czas,	któ​ry	z	sobą	spę ​dzi​li​śmy,	coś	zna ​czył.	Nie	mo​żesz	odejść	ot	tak.
Na ​dal	mil​cza ​ła.	Ujął	jej	dłoń.	Spoj​rza ​ła	na	ich	złą ​czo​ne	ręce.	Po	kil​ku	se ​kun​dach,



któ​re	wy​da ​wa ​ły	mu	się	wiecz ​no​ścią,	od​par ​ła:
–	Do​brze,	ale	nie	dzi​siaj.
Lep​sze	to	niż	nic.	Sta ​rał	się	nie	oka ​zać	za ​wo​du.
–	A	kie ​dy?
–	Mogę	do	cie ​bie	za ​dzwo​nić?	–	spy​ta ​ła.
–	Na	pew​no	za ​dzwo​nisz?	–	Skrzy​wi​ła	się.	–	Je ​śli	nie,	to	ja	za ​dzwo​nię	do	cie ​bie.
–	Okej.	–	Za ​ci​snę ​ła	po​wie ​ki.
–	Chcę	cię	po​ca ​ło​wać	–	szep​nął.
–	Nie	mo​żesz.
–	Tak	bar ​dzo	chcę.
–	Jesz ​cze	Gar ​ri​son	cię	po​strze ​li.
–	Nie	za ​ry​zy​ku​je.	Bał​by	się	zra ​nić	cie ​bie.
–	My​ślę,	że	jest	do​brym	strzel​cem.
Pew​nie	zna ​ko​mi​tym,	ina ​czej	by	go	Sha ​ne	nie	wy​na ​jął.
–	Będę	tę ​sk​nił	–	po​wie ​dział	Ri​ley.
–	Ni​cze ​go	nie	obie ​cu​ję.
–	Wiem.	–	Cze ​ka	go	dłu​ga	dro​ga,	za ​nim	od​zy​ska	jej	za ​ufa ​nie.	Sha ​ne	bę ​dzie	ro​bił

wszyst​ko,	aby	ją	znie ​chę ​cić	do	nie ​go.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Rano	Pa ​trick	Gar ​ri​son	cze ​kał	przed	fir ​mą.
–	Ojej!	Stał	pan	tu	całą	noc?
–	To	on?	Ten	fa ​cet?	–	za ​cie ​ka ​wi​ła	się	Me ​gan.
–	Tak,	to	on.	Więc	jak?	Stał	pan	tu​taj	całą	noc?
–	Je ​stem	Me ​gan.	–	Me ​gan	wy​cią ​gnę ​ła	rękę.
–	Do​pie ​ro	za ​czą ​łem	dy​żur,	pro​szę	pani	–	od​parł	Gar ​ri​son,	ści​ska ​jąc	dłoń	Me ​gan.
–	Pro​szę	pani?	–	zdzi​wi​ła	się	Me ​gan.	–	Mówi	do	cie ​bie:	pro​szę	pani?
Ka ​lis​sa	ski​nę ​ła	gło​wą.
–	Jak	to	dzia ​ła?	Wszę ​dzie	pan	za	mną	bę ​dzie	ła ​ził?
–	Na	tym	to	mniej	wię ​cej	po​le ​ga.
–	Ale	pan	wie,	że	nic	mi	nie	gro​zi?
Do​my​śli​ła	się,	że	sko​ro	Sha ​ne	go	wy​na ​jął,	to	fa ​cet	musi	wy​ko​ny​wać	swo​ją	pra ​cę.

Ale	chy​ba	wczo​raj	zo​rien​to​wał	się,	że	Ri​ley	nie	za ​mie ​rza	jej	skrzyw​dzić?	Co	do	Ri​-
leya…	nie	po​tra ​fi​ła	go	roz ​gryźć.	Wcze ​śniej,	za ​pra ​sza ​jąc	ją	na	rand​ki,	na	pew​no	miał
na ​dzie ​ję,	że	ona	zdra ​dzi	mu	coś	na	te ​mat	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce.	Ale	na	co	li​czył	te ​raz,
kie ​dy	praw​da	wy​szła	na	 jaw?	Po	co	mó​wił,	 że	mu	na	niej	 za ​le ​ży?	 I	dla ​cze ​go	ona
w	skry​to​ści	du​cha	pra ​gnie,	żeby	tak	było?
–	Czy​li	je ​steś	ochro​nia ​rzem	Ka ​lis​sy?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan,	przy​glą ​da ​jąc	się	Gar ​ri​so​no​-

wi,	jak​by	był	ko​smi​tą.
Mil​czał,	z	jego	oczu	nie	spo​sób	było	nic	wy​czy​tać.
–	Masz	broń?
–	To	te ​mat	tabu	–	rze ​kła	Ka ​lis​sa.	–	Czy	mam	je ​chać	po​wo​li,	żeby	pana	nie	zgu​bić?
Uśmiech​nął	się	iro​nicz ​nie.
–	Wo​lał​bym	za ​brać	pa ​nią	do	swo​je ​go	sa ​mo​cho​du.
Twarz	Me ​gan	po​ja ​śnia ​ła.
–	I	być	kimś	w	ro​dza ​ju	na ​sze ​go	szo​fe ​ra?
–	Mó​wi​łem	do	pani	Smith.
–	Gdzie	ona,	tam	ja.	–	Me ​gan	wzię ​ła	Ka ​lis​sę	pod	rękę.
–	Pan	Gar ​ri​son	ni​g​dzie	nie	bę ​dzie	nas	wo​ził	–	sprze ​ci​wi​ła	się	Ka ​lis​sa.
Od	bie ​dy	mógł	jej	to​wa ​rzy​szyć.	Wy​da ​wał	się	miły	i	do​brze	wy​cho​wa ​ny.	Pew​nie	nie

bę ​dzie	jej	zbyt​nio	prze ​szka ​dzał.	Praw​dę	mó​wiąc,	nie	chcia ​ła	tra ​cić	ener ​gii	na	wal​kę
z	Sha ​ne’em;	wo​la ​ła	ją	za ​cho​wać	na	kon​fron​ta ​cję	z	Ri​ley​em.
–	Ale	dla ​cze ​go?	–	Me ​gan	była	nie ​po​cie ​szo​na.
–	Będę	pa ​trzy​ła	w	lu​ster ​ko	wstecz ​ne	–	rze ​kła	Ka ​lis​sa,	kie ​ru​jąc	się	do	pi​ka ​pa.
–	Na ​praw​dę	wo​lał​bym,	 żeby	 pani	wsia ​dła	 do	mo​je ​go	 auta.	 –	 Gar ​ri​son	 zrów​nał

z	nią	krok.
–	W	pi​ka ​pie	mamy	na ​rzę ​dzia.
–	Więc	pro​szę	mi	po​zwo​lić	pro​wa ​dzić	pi​kap.
–	Dźwi​gnia	zmia ​ny	bie ​gów	się	za ​ci​na.



–	My​ślę,	że	so​bie	po​ra ​dzę.
–	Co	ci	szko​dzi,	Kal?	Niech	pro​wa ​dzi.	A	my	po	pra ​cy	bę ​dzie ​my	mo​gły	wy​pić	po

kie ​lisz ​ku	wina.
–	Le ​piej	nie	nad​uży​wać	al​ko​ho​lu.
–	Je ​steś	jed​nym	z	piew​ców	ży​cia	w	trzeź ​wo​ści?
Gar ​ri​son	ob ​ró​cił	się	do	Me ​gan.
–	Czy	pani	musi	uczest​ni​czyć	w	tej	roz ​mo​wie?
–	Ej,	ko​leś!	Je ​stem	po	two​jej	stro​nie.
Me ​gan	unio​sła	pięść,	by	przy​ło​żyć	mu	żar ​to​bli​wie	w	ra ​mię.	Gar ​ri​son	na ​tych​miast

chwy​cił	ją	za	nad​gar ​stek.
–	Hola!	–	Me ​gan	cof​nę ​ła	się	pół	kro​ku.
–	Co	za	im​po​nu​ją ​cy	re ​fleks	–	mruk​nę ​ła	Ka ​lis​sa.
Gar ​ri​son	pu​ścił	rękę	Me ​gan.
–	Prze ​pra ​szam.	–	Spoj​rzał	na	Ka ​lis​sę.	–	Nie	chwa ​lę	się	re ​flek​sem,	je ​dy​nie	wy​ko​-

nu​ję,	co	do	mnie	na ​le ​ży.	Moje	za ​da ​nie	bę ​dzie	prost​sze,	je ​śli	po​zwo​li	mi	pani	pro​wa ​-
dzić.
Po	raz	pierw​szy	wy​po​wie ​dział	tyle	słów	na ​raz.	Okej,	po​my​śla ​ła.	Nie	ma	po​wo​du

utrud​niać	 bie ​da ​ko​wi	 ży​cia.	 Kwe ​stię	 ochro​ny	 może	 omó​wić	 z	 Sha ​ne’em	 albo	 wy​-
trwać.	Za	parę	dni	bę ​dzie	po	wszyst​kim.	Ri​ley	zo​sta ​wi	ją	w	spo​ko​ju,	Sha ​ne	prze ​sta ​-
nie	się	mar ​twić,	Gar ​ri​son	zaj​mie	się	ochro​ną	lu​dzi,	któ​rym	na ​praw​dę	coś	gro​zi.
–	W	 po​rząd​ku.	 –	Wy​cią ​gnę ​ła	 z	 kie ​sze ​ni	 ko​mór ​kę.	 –	Ha ​mul​ce	 są	 kiep​skie,	 przy

skrę ​cie	w	lewo	coś	zgrzy​ta,	a	na	nie ​rów​no​ściach	dru​gi	bieg	wy​ska ​ku​je.
Me ​gan	 otwo​rzy​ła	 drzwi	 od	 stro​ny	 pa ​sa ​że ​ra	 i	 usia ​dła	 po​środ​ku.	 Ka ​lis​sa	 za ​ję ​ła

miej​sce	przy	oknie.
–	Dzwo​nię	do	Ri​leya	–	po​in​for ​mo​wa ​ła	Gar ​ri​so​na,	kie ​dy	za ​trza ​snął	drzwi.	–	Ra ​dzę

panu	ro​zej​rzeć	się	za	inną	pra ​cą,	bo	ta	się	wkrót​ce	skoń​czy.
–	Naj​pierw	pro​si​my	do	Oak	Park	 –	 oznaj​mi​ła	Me ​gan.	 –	Ad​res:	 dzie ​więć​dzie ​siąt

sie…
–	Wiem,	gdzie	to	jest.
–	A	skąd?	–	Gar ​ri​son	po​pa ​trzył	na	Me ​gan	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.	–	Szpie ​go​wa ​łeś	nas?
Ka ​lis​sa	od​na ​la ​zła	w	kon​tak​tach	nu​mer	Ri​leya.
–	Wła ​ma ​łem	się	do	wa ​sze ​go	kom​pu​te ​ra.
–	Ble ​fu​jesz!	–	za ​wo​ła ​ła	Me ​gan.
Ka ​lis​sa	przy​ło​ży​ła	te ​le ​fon	do	ucha.
–	Wszyst​ko	so​bie	obej​rza ​łem.
–	Ale	chy​ba	nie…	–	Me ​gan	urwa ​ła.	Nie	wie ​dzia ​ła,	czy	Gar ​ri​son	mówi	po​waż ​nie,

czy	żar ​tu​je.
–	Ka ​lis​sa?	–	spy​tał	Ri​ley.
–	Cześć.	–	Na	sam	dźwięk	jego	gło​su	za ​la ​ła	ją	fala	cie ​pła.	Przy​su​nę ​ła	się	do	szy​by.

Wie ​dzia ​ła,	 że	Gar ​ri​son	 i	 tak	wszyst​ko	sły​szy,	ale	może	 trud​niej	mu	bę ​dzie	na	nią
zer ​kać.
–	Jak	się	mie ​wasz?
–	Do​brze.	–	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.
–	Kie ​dy	mo​że ​my	się	spo​tkać?
–	Im	szyb ​ciej,	tym	le ​piej	–	od​par ​ła.



–	Se ​rio?
–	Nie	łudź	się.	Nie	w	tym	celu.
–	Ja ​sne.
–	Pro​si​łeś	o	roz ​mo​wę.
–	Tak,	chciał​bym	z	tobą	po​roz ​ma ​wiać.
–	Ja	z	tobą	rów​nież.
Zer ​k​nę ​ła	spod	oka	na	Me ​gan	i	ochro​nia ​rza.	Sie ​dzie ​li	wpa ​trze ​ni	w	szo​sę,	ale	zda ​-

wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	uważ ​nie	jej	słu​cha ​ją.
–	Przy​ja ​dę	do	cie ​bie	–	rzekł	Ri​ley.	–	Je ​steś	w	domu?
–	Nie,	je ​dzie ​my	do	Oak	Park.
–	My?
–	Ja,	Me ​gan	i	Gar ​ri​son.
Ri​ley	ro​ze ​śmiał	się	ci​cho.
–	Za ​im​po​no​wał	mi.	Sha ​ne.
–	Jak	to?	–	zdzi​wi​ła	się	Ka ​lis​sa.
–	Po​stą ​pił​bym	tak	samo.	Gdy​bym	był	nim,	nie	po​zwo​lił​bym	ci	się	do	mnie	zbli​żyć.
–	Więc	po​win​nam	trzy​mać	się	z	da ​le ​ka?
–	Nie.	Bo	nie	je ​stem	nim,	tyl​ko	mną,	i	chcę	być	jak	naj​bli​żej	cie ​bie.
–	Nie	wiem,	jak	to	ro​zu​mieć.
–	Co	on	mówi?	–	spy​tał	Gar ​ri​son.
Po​sła ​ła	ochro​nia ​rzo​wi	ostrze ​gaw​cze	spoj​rze ​nie.
–	To	nie	jest	tak,	jak	my​ślisz	–	kon​ty​nu​ował	Ri​ley.
–	A	co	my​ślę?
–	Za ​raz	wsia ​dam	w	sa ​mo​chód	i	ru​szam.	Do​koń​czy​my	roz ​mo​wę,	kie ​dy	do​ja ​dę	na

miej​sce.
–	Uprze ​dzam,	że	nic	z	tego	nie	bę ​dzie	–	oznaj​mi​ła.
–	Wiem.
–	Nie	ufam	ci.
–	Wiem.
Wró​ci​ła	my​śla ​mi	do	po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru,	do	po​ca ​łun​ku,	do	słów	Ri​leya.	Może

jed​nak	nie	po​win​na	się	z	nim	wię ​cej	wi​dzieć?	Prze ​cież	to	nie	mógł	być	przy​pa ​dek,
zbieg	oko​licz ​no​ści.	Ri​ley	za ​mie ​rzał	ją	wy​ko​rzy​stać.	Zde ​cy​do​wa ​nie	po​win​na	za ​koń​-
czyć	tę	zna ​jo​mość.
–	Do	zo​ba ​cze ​nia.	–	Roz ​łą ​czy​ła	się	po​spiesz ​nie.
–	Co	mu	po​wiesz?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan,	ści​ska ​jąc	przy​ja ​ciół​kę	za	ra ​mię.
–	Żeby	wię ​cej	się	ze	mną	nie	kon​tak​to​wał.
–	Do​sko​na ​le	–	po​chwa ​lił	Gar ​ri​son.
–	Je ​stem	tego	sa ​me ​go	zda ​nia	–	skła ​ma ​ła	Ka ​lis​sa.
Musi	być	sil​na	i	wy​trwać	w	swym	po​sta ​no​wie ​niu.	Nie	wol​no	jej	pa ​trzeć	zbyt	głę ​-

bo​ko	w	oczy	Ri​leya,	bo	wte ​dy	za ​cznie	się	za ​sta ​na ​wiać,	wa ​hać,	mieć	na ​dzie ​ję…
–	My​ślisz,	że	to	mógł	być	zbieg	oko​licz ​no​ści?	–	spy​ta ​ła	przy​ja ​ciół​kę.
–	Nie	–	od​parł	Gar ​ri​son.
–	Co	kon​kret​nie?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan.
–	To,	że	się	w	so​bie	za ​du​rzy​li​śmy.	Może	Sha ​ne	nie	ma	tu	nic	do	rze ​czy?
–	Nie	–	po​wtó​rzył	Gar ​ri​son.



–	Ale	w	ja ​kim	sen​sie?
Gar ​ri​son	po​słał	Me ​gan	gniew​ne	spoj​rze ​nie.
–	Nie	pod​pusz ​czaj	jej.
–	Nie	pod​pusz ​czam.	Za ​da ​ję	py​ta ​nie.
–	Od​po​wiedź	brzmi:	nie.	Ri​ley	El​lis	to	kon​ku​rent	Col​bor ​na.	Od	po​cząt​ku	kła ​mał,

nie	przy​zna ​wał	się,	kim	jest.	Cał​kiem	świa ​do​mie	uwiódł	Ka ​lis​sę.	To	na ​zy​wasz	zbie ​-
giem	oko​licz ​no​ści?	–	Gar ​ri​son	zre ​du​ko​wał	bieg.
–	Po	pro​stu	py​tam,	o	co	jej	cho​dzi.	–	Me ​gan	ob ​ró​ci​ła	się	do	Ka ​lis​sy.	–	O	co	ci	cho​-

dzi?
–	O	to…	–	Praw​dę	rze ​kł​szy,	sama	nie	była	pew​na.
Była	ni​czym	to​ną ​cy,	któ​ry	brzy​twy	się	chwy​ta.	Chcia ​ła	wie ​rzyć	w	szcze ​rość	uczuć

Ri​leya,	w	to,	że	za ​ko​chał	się	w	niej	od	pierw​sze ​go	wej​rze ​nia.	W	prze ​ciw​nym	ra ​zie
był​by	dra ​niem,	a	ona	idiot​ką.	Nie	chcia ​ła,	by	tak	było.

–	 Wsiądź	 –	 po​wie ​dział	 Ri​ley,	 otwo​rzyw​szy	 Ka ​lis​sie	 drzwi	 swo​je ​go	 spor ​to​we ​go
auta.	Od	razu	za ​uwa ​żył	na ​sro​żo​ną	minę	Gar ​ri​so​na.	–	Nikt	nas	nie	bę ​dzie	pod​słu​chi​-
wał.
Ka ​lis​sa	ski​nę ​ła	gło​wą	i	wsia ​dła.	Gar ​ri​son	po​stą ​pił	krok	w	ich	stro​nę.	Ri​ley	za ​wa ​-

hał	 się	uła ​mek	se ​kun​dy,	po	czym	prze ​krę ​cił	klu​czyk	w	sta ​cyj​ce	 i	 ru​szył	 z	pi​skiem
opon.
–	Co	ro​bisz?	–	za ​wo​ła ​ła.
–	Za ​pew​niam	nam	odro​bi​nę	pry​wat​no​ści.
Zer ​k​nął	w	lu​ster ​ko.	Gar ​ri​son	pę ​dził	do	pi​ka ​pa.
–	Ri​ley!
–	Za ​pnij	pasy.
–	Stój.
Le ​d​wo	zwal​nia ​jąc	przy	zna ​ku	„stop”,	wziął	ostry	za ​kręt.
–	Nie.	Po​trze ​bu​je ​my	kil​ku	mi​nut	spo​ko​ju.
–	I	dla ​te ​go	mnie	po​ry​wasz?
Po​now​nie	spoj​rzał	w	 lu​ster ​ko.	Nie	było	szan​sy,	aby	pi​kap	 ich	do​go​nił.	Chy​ba	że

sta ​ną	na	świa ​tłach.
–	Nie	chcę	to​wa ​rzy​stwa	ochro​nia ​rza.
–	On	by	tyl​ko	stał	i	się	przy​pa ​try​wał.
W	od​da ​li	ma ​ja ​czy​ło	czer ​wo​ne	świa ​tło.	Ri​ley	zje ​chał	na	pra ​wy	pas,	chwi​lę	po​cze ​-

kał,	 aby	prze ​pu​ścić	 cię ​ża ​rów​kę,	 po	 czym	wsko​czył	 przed	mi​kro​bus.	Kie ​row​ca	go
otrą ​bił.
–	Ri​ley!
–	Nie	chcę,	żeby	stał	i	się	przy​pa ​try​wał.
–	Je ​dziesz	za	szyb ​ko.
–	Nic	ci	nie	gro​zi.
–	Poza	śmier ​cią	w	wy​pad​ku	dro​go​wym?	–	spy​ta ​ła	z	nutą	sar ​ka ​zmu	w	gło​sie.	Nie

był	pe ​wien,	czy	na ​praw​dę	się	boi,	czy	tyl​ko	jest	wście ​kła.
–	Za	chwi​lę	zwol​nię	–	obie ​cał.
Za ​dzwo​ni​ła	ko​mór ​ka.	Ri​ley	za ​klął.
–	Halo?	–	Ka ​lis​sa	przez	mo​ment	słu​cha ​ła.	–	My​ślisz,	że	mu	nie	ka ​za ​łam?



–	To	Gar ​ri​son	czy	Sha ​ne?	–	spy​tał	Ri​ley.
Psia ​kość,	może	źle	po​stą ​pił.	Za ​miast	ją	po​ry​wać,	po​wi​nien	był	sta ​rać	się	zdo​być

jej	–	i	może	Gar ​ri​so​na	–	za ​ufa ​nie.	Ale	bał	się,	że	nie	bę ​dzie	miał	wię ​cej	oka ​zji	zna ​-
leźć	się	z	Ka ​lis​są	sam	na	sam.
–	Nie.	Nie	dzwoń	na	po​li​cję.	Już	zwol​nił.	Po​wie ​dział,	że	mogę	wy​siąść.
Po​pa ​trzył	 na	 nią	 zdzi​wio​ny,	 pró​bu​jąc	 od​gad​nąć	 jej	 za ​mia ​ry.	 Po	 chwi​li	 po​now​nie

sku​pił	wzrok	na	szo​sie.
–	Do​brze.	Nie ​dłu​go	za ​dzwo​nię.	–	Ka ​lis​sa	roz ​łą ​czy​ła	się.	–	Gar ​ri​son	jest	wście ​kły.
–	Chcę	tyl​ko	po​roz ​ma ​wiać.	Sło​wo	ho​no​ru.	–	Skrę ​cił	w	bocz ​ną	dro​gę	pro​wa ​dzą ​cą

na	nie ​du​ży	par ​king	w	le ​sie.
–	Ina ​czej	nie	umiesz?	Bez	po​ry​wa ​nia?
–	 Prze ​pra ​szam.	 Dzia ​ła ​łem	 in​stynk​tow​nie.	 –	 Wziął	 głę ​bo​ki	 od​dech.	 –	 Nie	 mogę

znieść	my​śli,	że	Sha ​ne	ma	o	wszyst​kim	de ​cy​do​wać.	Je ​że ​li	mi	nie	wy​ba ​czysz	i	ka ​żesz
odejść,	odej​dę.	Ale	nie	za ​mie ​rzam	słu​chać	Sha ​ne’a.
Wje ​chał	na	par ​king.	Ser ​ce	biło	mu	wol​niej,	ad​re ​na ​li​na	opa ​dła.	Za ​trzy​mał	się	na

skra ​ju	pla ​cu	po​mię ​dzy	dę ​bem	a	osi​ka ​mi,	zga ​sił	sil​nik.	W	sa ​mo​cho​dzie	za ​pa ​dła	ci​sza.
–	No	słu​cham.	Co	masz	do	po​wie ​dze ​nia?	–	za ​py​ta ​ła.
Od​wró​cił	się	do	niej	twa ​rzą.
–	Praw​dę.	Przy​zna ​ję,	że	kie ​dy	za ​dzwo​ni​łem,	żeby	cię	za ​trud​nić	przy	pro​jek​to​wa ​-

niu	ogro​du,	za ​sta ​na ​wia ​łem	się,	jak	mógł​bym	cię	wy​ko​rzy​stać	prze ​ciw​ko	Sha ​ne’owi.
–	Nie	mógł​byś.
–	Na ​wet	nie	pró​bo​wa ​łem.	Ta	myśl	zni​kła	po	dwóch	se ​kun​dach.	Uświa ​do​mi​łem	so​-

bie,	dla ​cze ​go	tak	na ​praw​dę	dzwo​nię.	Bo	mi	się	spodo​ba ​łaś.	Chcia ​łem	cię	po​znać.
–	 Spodo​ba ​łam	 się?	Roz ​ma ​wia ​li​śmy	 pięć	mi​nut	 przed	 re ​stau​ra ​cją	 i	 cały	 czas	 na

mnie	krzy​cza ​łeś.
–	Wiem.	Ale	czu​łem…	ta ​kie	jak​by	kłu​cie.
–	Czyż ​by?
Spo​dzie ​wał	się,	że	to	nie	bę ​dzie	ła ​twa	roz ​mo​wa.
–	Czy	kie ​dy​kol​wiek	py​ta ​łem	cię	o	Sha ​ne’a?	Czy	choć	raz	po​ru​szy​łem	te ​mat	Col​-

born	Ae ​ro​spa ​ce?
–	Może	przy​go​to​wy​wa ​łeś	so​bie	grunt.
–	Nie.	Wie ​dzia ​łem,	że	kie ​dy	po​dasz	Dar ​ci	moje	na ​zwi​sko,	a	prę ​dzej	czy	póź ​niej

tak	by	się	sta ​ło,	Col​bor ​no​wie	wpad​ną	w	szał.
–	Nie	mo​głeś	być	ze	mną	szcze ​ry?
–	Chcia ​łem	ci	po​wie ​dzieć…
–	Nie	mo​głeś,	za ​nim	po​szli​śmy	do	łóż ​ka?
–	Tam​te ​go	dnia	nie	mia ​łem	za ​mia ​ru	spać	z	tobą.
–	Aku​rat!	Po	pro​stu	za ​bra ​łeś	mnie	na	ro​man​tycz ​ną	ko​la ​cję	do	ho​te ​lu	nad	wodą?
–	Miej​sce	wy​my​śli​łem	po	dro​dze.
–	I	po​win​nam	ci	uwie ​rzyć,	bo…?
Po​now​nie	za ​brzę ​cza ​ła	jej	ko​mór ​ka.
–	Nie	od​bie ​raj.
–	Mam	GPS-a	w	te ​le ​fo​nie.	Znaj​dą	mnie.	–	Wci​snę ​ła	przy​cisk.	–	Do​brze	się	czu​ję,

nic	mi	nie	jest.
Cie ​kaw	był,	czy	to	znów	Gar ​ri​son,	czy	tym	ra ​zem	Sha ​ne.	Ka ​lis​sa	wy​cią ​gnę ​ła	do



nie ​go	rękę	z	te ​le ​fo​nem.
–	Kto?	–	spy​tał	bez ​gło​śnie.
–	Gar ​ri​son.
Uznał,	że	nie	ma	nic	do	stra ​ce ​nia.
–	Słu​cham?
–	Co​kol​wiek	ro​bisz,	na ​tych​miast	prze ​stań.
–	Roz ​ma ​wia ​my.
–	Gdzie	je ​ste ​ście?	Je ​że ​li	choć	je ​den	włos	spad​nie	jej	z	gło​wy…
–	Chry​ste,	co	was	na ​pa ​dło?	Po​słu​chaj,	sta ​ry,	nie	wiem,	co	ci	Sha ​ne	na ​ga ​dał,	ale	nie

skrzyw​dzę	Ka ​lis​sy.
Ri​ley	prze ​niósł	na	nią	wzrok.	Sie ​dzia ​ła	lek​ko	po​tar ​ga ​na,	ubra ​na	w	T-shirt,	spra ​ne

dżin​sy	i	ro​bo​cze	buty.	Uświa ​do​mił	so​bie,	że	wszyst​ko	by	dla	niej	zro​bił,	na ​wet	po​-
zwo​lił	jej	odejść.	Pa ​trząc	jej	w	oczy,	po​wie ​dział	do	te ​le ​fo​nu:
–	Je ​ste ​śmy	na	le ​śnym	par ​kin​gu,	nie ​opo​dal	je ​zio​ra.
Na	dru​gim	koń​cu	li​nii	roz ​legł	się	cią ​gły	sy​gnał.	Ri​ley	od​dał	ko​mór ​kę.	Ka ​lis​sa	za ​-

mru​ga ​ła	za ​sko​czo​na.
–	De ​cy​zja	na ​le ​ży	do	 cie ​bie	 –	 oznaj​mił	 ci​cho.	Wy​siadł	 z	 sa ​mo​cho​du	 i	 ob ​szedł​szy

ma ​skę,	otwo​rzył	drzwi	od	stro​ny	pa ​sa ​że ​ra.	Wie ​dział,	że	wkrót​ce	zja ​wi	się	Gar ​ri​son.
–	Oczy​wi​ście	chcę	cię	po​ca ​ło​wać.	–	Uśmiech​nął	się.
Dzie ​li​ło	 ich	 pół	 me ​tra.	 Pro​mie ​nie	 słoń​ca	 od​bi​ja ​ły	 się	 w	 jej	 pięk​nych	 zie ​lo​nych

oczach.
–	Nie	wiem,	co	my​śleć.
–	Nie	mogę	ci	po​móc.	–	Po​gła ​dził	jej	po​li​czek,	może	po	raz	ostat​ni.	–	Po​wie ​dzia ​łem

praw​dę.	Te ​raz	ty	mu​sisz	pod​jąć	de ​cy​zję.
Ja ​kiś	sa ​mo​chód	z	pi​skiem	opon	skrę ​cił	z	szo​sy.
–	Boję	się	–	szep​nę ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Cze ​go?
–	Nie	chcę	spra ​wić	Dar ​ci	bólu.
–	Ona	to​bie	też	nie.	Po​słu​chaj,	stwórz ​my	so​bie	swój	mały	świat,	w	któ​rym	bę ​dzie ​-

my	tyl​ko	ty	 i	 ja.	Nie	roz ​ma ​wiaj​my	o	in​nych.	Nie	wy​ko​rzy​stam	cię	prze ​ciw​ko	Sha ​-
ne’owi,	je ​śli	nie	bę ​dzie ​my	o	nim	mó​wić.
Otwo​rzy​ła	usta,	za ​mknę ​ła	je	i	znów	otwo​rzy​ła.
–	Za ​dzwo​nię.
–	To	samo	po​wie ​dzia ​łaś	ze ​szłym	ra ​zem.
–	I	za ​dzwo​ni​łam.	Te ​raz	też	za ​dzwo​nię	–	obie ​ca ​ła.	–	Mu​szę	naj​pierw	po​roz ​ma ​wiać

z	Dar ​ci.
Nad​jeż ​dża ​ją ​cy	sa ​mo​chód	był	już	bli​sko.
–	Mogę	cię	po​ca ​ło​wać?
Ski​nę ​ła	gło​wą.	Ri​ley	po​chy​lił	się,	wie ​dząc,	że	mają	do​słow​nie	kil​ka	se ​kund.	Po​ca ​-

łu​nek	nie	był	go​rą ​cy	i	na ​mięt​ny,	ale	da ​wał	na ​dzie ​ję.	Mó​wił:	jesz ​cze	się	spo​tka ​my.
Ka ​lis​sa	oswo​bo​dzi​ła	 się	 z	 ob ​jęć	 i	 ru​szy​ła	w	kie ​run​ku	ochro​nia ​rza.	Kie ​dy	 za ​ję ​ła

miej​sce,	Gar ​ri​son	pod​szedł	do	Ri​leya.
–	Masz	tu​pet	–	po​wie ​dział	z	uzna ​niem.
Ri​ley	mil​czał	za ​sko​czo​ny.	Po	chwi​li	głos	ochro​nia ​rza	przy​brał	szorst​ki	ton:
–	Jak	jesz ​cze	raz	zro​bisz	coś	ta ​kie ​go,	po​le ​je	się	krew.



–	Spo​koj​na	gło​wa.
–	Nie	ka ​za ​ła	ci	spier…	?
–	Nie.
–	Okej.	–	Ochro​niarz	zer ​k​nął	na	pi​ka ​pa.	–	Do​sta ​łem	zle ​ce ​nie,	więc	je	wy​ko​nu​ję.

Pła ​ci	mi	Sha ​ne	Col​born.	Ale	coś	ci	zdra ​dzę:	tak	na ​praw​dę	to	je ​stem	po	two​jej	stro​-
nie.
Po​wie ​dziaw​szy	to,	ob ​ró​cił	się	na	pię ​cie,	a	Ri​ley	za ​nie ​mó​wił	z	wra ​że ​nia.	Po	chwi​li

Gar ​ri​son	za ​jął	miej​sce	w	pi​ka ​pie,	wrzu​cił	wstecz ​ny	bieg	i	za ​wró​cił.	Ri​ley	wpa ​try​wał
się	w	pro​fil	Ka ​lis​sy.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	wkrót​ce	za ​dzwo​ni.	Bo	bez	niej	ży​cie	by​ło​by
nie	do	znie ​sie ​nia.

–	Nie	bę ​dzie ​my	o	was	roz ​ma ​wiać	–	Ka ​lis​sa	po​in​for ​mo​wa ​ła	 sio​strę.	 –	O	żad​nym
z	was	–	do​da ​ła,	zer ​ka ​jąc	na	Sha ​ne’a,	któ​ry	stał	z	za ​wzię ​tą	miną.
–	Jak	so​bie	wy​obra ​żasz	wasz	zwią ​zek?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci.
–	Nie	je ​stem	pew​na.	Jesz ​cze	wie ​le	rze ​czy	mu​si​my	do​ga ​dać.
Dar ​ci	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	Wi​dać	było,	że	do​bie ​ra	sło​wa.
–	El​lis	pała	nie ​zro​zu​mia ​łą	chę ​cią	ze ​msty	na	Sha ​nie.
–	Dar ​ci,	wiesz,	że	nie	chcę	spra ​wiać	ci	przy​kro​ści	ani…
–	Ten	nędz ​ny	opor ​tu​ni​sta	chce	wy​ko​rzy​stać	two​ją	sio​strę!	–	zi​ry​to​wał	się	Sha ​ne.
–	Ja	wiem,	co	ro​bię	–	oznaj​mi​ła	Ka ​lis​sa.
–	Tak?	Fa ​cet	uda ​je	za ​in​te ​re ​so​wa ​ne ​go	tobą,	bo	chce	mnie	znisz ​czyć.	Nie	mogę	po​-

zwo​lić,	że ​byś…
–	Nie	masz	nic	do	ga ​da ​nia	–	rze ​kła	jego	żona.
–	Nie	chcę	go	po​ślu​bić,	tyl​ko	umó​wić	się	na	rand​kę.
–	Prze ​cież	Ka ​lis​sa	nie	zdra ​dzi	mu	żad​nych	ta ​jem​nic.
–	Tym	się	nie	mar ​twię	–	od​parł	Sha ​ne.	–	Mar ​twię	się	o	nią.	Ten	drań	zła ​mie	jej

ser ​ce.
–	Je ​stem	do​ro​słą	ko​bie ​tą	–	obu​rzy​ła	się	Ka ​lis​sa.
Sha ​ne	za ​ci​snął	zęby.
–	Sko​ro	El​lis	ci	się	po​do​ba,	nic	nam	do	tego	–	stwier ​dzi​ła	Dar ​ci.
–	Po​do​ba	–	przy​zna ​ła	Ka ​lis​sa.
Nie	 chcia ​ła	 koń​czyć	 zna ​jo​mo​ści.	 Ist​nia ​ło	 ry​zy​ko,	 że	 Ri​ley	 ją	 oszu​ka,	 ale	 jest

ostroż ​na,	nie	bę ​dzie	wie ​rzyć	w	każ ​de	sło​wo.
–	Gar ​ri​son	zo​sta ​je	–	oznaj​mił	Sha ​ne.	–	To	nie	pod​le ​ga	dys​ku​sji.
–	Rand​ka	z	ochro​nia ​rzem?	–	Dar ​ci	skrzy​wi​ła	się.
–	Nic	mi	nie	gro​zi	ze	stro​ny	Ri​leya!	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Nie	cho​dzi	o	Ri​leya	–	wy​ja ​śnił	Sha ​ne.	–	Je ​steś	moją	szwa ​gier ​ką.	Ktoś	cię	może

wziąć	za	Dar ​ci.
Ka ​lis​sa	po​de ​rwa ​ła	się	na	nogi.
–	Prze ​cież	ty	i	Dar ​ci	nie	ma ​cie	ochro​ny!
–	Mamy	–	po​wie ​dzia ​ła	Dar ​ci.	–	Dys​kret​ną,	ale	mamy.
–	Se ​rio?	Coś	wam	gro​zi?	–	Ka ​lis​sa	usia ​dła	z	po​wro​tem.
–	To	samo	co	in​nym	mi​lio​ne ​rom.
–	A	mnie?
–	Nie	de ​ner ​wuj	się.	Nad	wszyst​kim	pa ​nu​je ​my	–	za ​pew​nił	ją	Sha ​ne.



Ka ​lis​sa	usi​ło​wa ​ła	prze ​tra ​wić	to,	co	usły​sza ​ła.
–	Czy​li	od​tąd	Gar ​ri​son	bę ​dzie	moim	cie ​niem?
–	Masz	do	nie ​go	za ​strze ​że ​nia?	–	za ​py​tał	Sha ​ne.	–	Mo​że ​my	przy​dzie ​lić	ci	in​ne ​go

ochro​nia ​rza.
–	Nie.	Jest	w	po​rząd​ku,	na ​wet	go	po​lu​bi​łam.	Cią ​gle	sprze ​cza	się	z	Me ​gan;	są	tacy

za ​baw​ni.
–	Kie ​dy	umó​wisz	się	z	Ri​ley​em?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci.
–	Jak	tyl​ko	do	nie ​go	za ​dzwo​nię.	–	Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	się	do	sie ​bie.
Dar ​ci	z	Sha ​ne’em	wy​mie ​ni​li	spoj​rze ​nia.
–	No	wi​dzisz?
Ka ​lis​sa	po​pa ​trzy​ła	py​ta ​ją ​co	na	sio​strę.
–	Sha ​ne	uwa ​ża,	 że	się	za ​ko​cha ​łaś,	a	przez	 to	nie	my​ślisz	 roz ​sąd​nie	 –	wy​ja ​śni​ła

Dar ​ci.
–	Za ​wsze	my​ślę	roz ​sąd​nie.
–	Za ​proś	go	tu​taj	–	za ​pro​po​no​wał	Sha ​ne.
–	To	nie	jest	do​bry	po​mysł.
–	Ko​cha ​nie,	chcesz	się	ba ​wić	w	przy​zwo​it​kę?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci.
–	Po​win​naś	zo​stać	u	nas	na	noc	–	cią ​gnął	Sha ​ne.	–	Wła ​ści​wie	to	po​win​naś	z	nami

za ​miesz ​kać.
Ka ​lis​sa	wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.
–	Je ​śli	nie	chcesz	z	nami,	mo​że ​my	ku​pić	ci	apar ​ta ​ment	obok	nas.	W	tym	sa ​mym

bu​dyn​ku.	To	świet​na	lo​ka ​li​za ​cja.
–	Ku​pi​li​by​ście	mi	apar ​ta ​ment?
–	Tak.
–	W	cen​trum	Chi​ca ​go?	W	bu​dyn​ku	nad	je ​zio​rem?	–	Ceny	w	tej	czę ​ści	mia ​sta	osią ​-

ga ​ły	astro​no​micz ​ną	wy​so​kość.
–	Mo​gła ​byś	od​wie ​dzać	Dar ​ci	bez	wy​cho​dze ​nia	na	dwór.
–	Nie.
–	Od	bie ​dy	po​zwo​li​li​by​śmy	ci	pła ​cić	czynsz	–	wtrą ​ci​ła	Dar ​ci.
–	Po	czy​jej	je ​steś	stro​nie?
–	Po​myśl:	apar ​ta ​ment	z	dwie ​ma	sy​pial​nia ​mi.	Me ​gan	mo​gła ​by	się	z	tobą	wpro​wa ​-

dzić.
Ka ​lis​sa	znów	po​de ​rwa ​ła	się	na	nogi.
–	Nie…	Nie	zga ​dzam	się.
–	To	tyl​ko	miesz ​ka ​nie.	Może	tro​chę	więk​sze	i	bar ​dziej	luk​su​so​we	niż	inne,	ale…
–	Nie.
–	Ro​zej​rzę	się	–	oznaj​mi​ła	Dar ​ci.
–	Do​sko​na ​le	–	po​parł	ją	mąż.
–	Zwie ​ra ​cie	szy​ki?	Dwo​je	prze ​ciw​ko	jed​nej?
Dar ​ci	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	Przy​kro	mi,	sio​strzycz ​ko.	To	mój	mąż.	On	za ​wsze	bę ​dzie	po	mo​jej	stro​nie.
–	Ale	ty	po	jego?
–	Co	za	róż ​ni​ca?
–	Ol​brzy​mia.
–	Tak	samo	jak	on	chcę,	że ​by​śmy	były	są ​siad​ka ​mi.



–	To	na ​praw​dę	zły	po​mysł.
–	Dla ​cze ​go?
–	Je ​śli	wo​lisz,	mo​że ​my	sko​rzy​stać	z	agen​cji	wy​naj​mu…
Ka ​lis​sa	opar ​ła	się	o	ka ​mien​ny	ko​mi​nek.
–	Nie,	nie,	nie.	Ma ​cie	pro​ble ​my	ze	słu​chem?
Dar ​ci	po​pa ​trzy​ła	na	męża.
–	Czy	ona	po​wie ​dzia ​ła	„nie”?	Na ​praw​dę?
–	Ka ​lis​so,	nikt	nam	ni​g​dy	nie	od​ma ​wia	–	rzekł	z	roz ​ba ​wie ​niem	Sha ​ne.
–	Bo	je ​ste ​ście	bo​ga ​ci	i	mo​że ​cie	każ ​de ​go	wy​lać	z	ro​bo​ty.
–	Ow​szem.	I	jako	bo​ga ​ci	wspie ​ra ​my	po​trze ​bu​ją ​cych.
–	Nie	je ​stem	po​trze ​bu​ją ​ca.
–	Wca ​le	nie	twier ​dzi​my,	że	je ​steś.	Bę ​dziesz	pła ​ci​ła	czynsz.
–	Za	miesz ​ka ​nie	nad	skle ​pem	pła ​ci​my	z	Me ​gan	trzy​sta	pięć​dzie ​siąt	mie ​sięcz ​nie.
–	Do​bra.	–	Sha ​ne	wy​cią ​gnął	rękę.	–	Tak	się	uma ​wia ​my.
–	Ha,	ha!
–	Żad​ne	ha	ha.	Za ​mie ​rzam	zro​bić	wszyst​ko,	aby	moja	żona,	a	two​ja	sio​stra,	była

szczę ​śli​wa.
Ka ​lis​sa	scho​wa ​ła	ręce	za	ple ​cy.
–	A	ja	nie	mam	za ​mia ​ru	ci	po​móc.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ri​ley	 z	 uśmie ​chem	 ob ​ser ​wo​wał	 za ​cie ​ka ​wie ​nie	 na	 twa ​rzy	 Ka ​lis​sy,	 gdy	 pa ​trzy​ła
przez	szy​bę	na	ciem​nie ​ją ​ce	mia ​sto.
–	Mo​gli​by​śmy	po​wie ​dzieć	Gar ​ri​so​no​wi,	do​kąd	je ​dzie ​my.
–	Mam	mu	uła ​twiać	ży​cie?
Nie	miał	 nic	prze ​ciw​ko	ochro​nia ​rzo​wi,	 fa ​cet	wy​da ​wał	 się	 cał​kiem	sym​pa ​tycz ​ny,

ale	on,	Ri​ley,	umó​wił	się	na	rand​kę	z	Ka ​lis​są,	a	nie	z	Ka ​lis​są	i	oso​bą	to​wa ​rzy​szą ​cą.
–	Zo​stał	na	świa ​tłach.
–	Nie	zgu​bi	się.	Sama	mó​wi​łaś	o	GPS-ie	w	ko​mór ​ce.
–	To	do​kąd	mnie	za ​bie ​rasz?	Do	pię ​cio​gwiazd​ko​wej	re ​stau​ra ​cji?	Czy	na	szam​pa ​na

na	po​kła ​dzie	jach​tu?
–	Od​da ​la ​my	się	od	je ​zio​ra.
–	Za ​tem	jacht	od​pa ​da.	–	Wyj​rza ​ła	przez	szy​bę.	–	Re ​stau​ra ​cji	też	nie	wi​dzę.	Kur ​-

czę,	i	po​my​śleć,	że	na	pierw​szej	rand​ce	za ​fun​do​wa ​łeś	mi	pa ​rów​kę	w	cie ​ście!
–	Dziś	chy​ba	też	ci	nie	za ​im​po​nu​ję.
–	Dla ​cze ​go?	Nie	chcesz,	że ​bym	po​czu​ła	się	jak	księż ​nicz ​ka?
–	A	pro​pos	księż ​nicz ​ki,	 tak	 so​bie	my​ślę…	Może	po​zwól,	 żeby	 szwa ​gier	 ku​pił	 ci

apar ​ta ​ment.
–	 Nie	 po​win​nam	 była	 ci	 nic	 mó​wić.	 Uzgod​ni​li​śmy,	 że	 nie	 bę ​dzie ​my	 roz ​ma ​wiać

o	Col​bor ​nach.
–	Sha ​ne	nie	miał	nic	prze ​ciw​ko	na ​szej	rand​ce?
–	Miał,	ale	je ​stem	do​ro​sła	i	nie	może	ni​cze ​go	mi	za ​ka ​zy​wać.
Ri​ley	po​pa ​trzył	w	lu​ster ​ko:	Gar ​ri​son	ich	do​ga ​niał.
–	Nie	może,	po​wia ​dasz?
–	Twier ​dzi,	że	ochro​na	jest	dla	mo​je ​go	do​bra.	Że	on	i	Dar ​ci	też…	–	Ka ​lis​sa	ugry​-

zła	się	w	ję ​zyk.
–	Nie	 są ​dzę,	 aby	 fakt,	 że	Col​bor ​no​wie	 za ​trud​nia ​ją	 ochro​nę,	 był	 ta ​jem​ni​cą	 pań​-

stwo​wą.
–	Le ​piej,	że ​by​śmy	w	ogó​le	o	nich	nie	roz ​ma ​wia ​li.
–	Z	nimi	o	mnie	też	nie	bę ​dziesz?	–	spy​tał.
–	To	za ​le ​ży.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	ko​kie ​te ​ryj​nie.	–	Od	tego,	co	zro​bisz.
–	A	sio​stry	wy​ja ​wia ​ją	so​bie	se ​kre ​ty?
–	Nie	wiem.	Do​pie ​ro	nie ​daw​no	od​na ​la ​złam	swo​ją.
–	Po​sta ​ram	się,	że ​byś	mia ​ła	o	czym	opo​wia ​dać.
Skrę ​cił	na	duży	par ​king.
–	Co	tu	jest?	–	Na ​gle	doj​rza ​ła	na ​pis.	–	„Domy	i	ogro​dy”?
Ri​ley	wy​szcze ​rzył	zęby.
–	Po​my​śla ​łem,	że	może	chcesz	po​dej​rzeć	kon​ku​ren​cję.
–	Bar ​dzo!	–	ucie ​szy​ła	się.
–	Wstęp	pięt​na ​ście	do​lców	od	oso​by.



–	Czy​li	na	rand​kę	wy​dasz	trzy	dy​chy?
–	Może	do​rzu​cę	ko​lej​ną	na	piz ​zę.
–	Co	za	gest!
–	I	za ​fun​du​ję	nam	lody.	–	Zna ​lazł	pu​ste	miej​sce	w	trze ​cim	rzę ​dzie	od	bra ​my.
Wy​siadł​szy	 z	 sa ​mo​cho​du,	 skie ​ro​wa ​li	 się	do	kasy.	Ri​ley	 ku​pił	 dwa	bi​le ​ty.	Ka ​lis​sa

prze ​cho​dzi​ła	przez	bram​kę	ob ​ro​to​wą,	kie ​dy	usły​szał	za	sobą	„psssst”.
–	Je ​steś	pe ​wien,	że	to	do​bre	miej​sce?	–	spy​tał	Gar ​ri​son.
–	Ab ​so​lut​nie.
–	Mógł​bym	po​ży​czyć	ci	parę	gro​szy.
–	Dzię ​ki,	nie	po​trze ​bu​ję.	Ka ​lis​sa	bę ​dzie	za ​chwy​co​na.
–	Wi​dzia ​łeś	dom	jej	sio​stry?
–	Ow​szem,	raz.	–	Ri​ley	wzdry​gnął	się	na	wspo​mnie ​nie.
Prze ​szedł	przez	bram​kę.	Sta ​rał	się	nie	my​śleć	ani	o	swo​jej	wi​zy​cie	w	domu	Col​-

bor ​nów,	ani	o	po​gar ​dli​wym	spoj​rze ​niu	Dal​to​na	Col​bor ​na.
–	Co	naj​pierw	zwie ​dza ​my?	–	spy​tał,	obej​mu​jąc	Ka ​lis​sę.
–	Część	ogro​do​wą.	Chy​ba	wsta ​wi​my	oczko	wod​ne	u	cie ​bie	za	do​mem.
–	Wolę	ko​mi​nek.	–	Pod​pro​wa ​dził	Ka ​lis​sę	na	te ​ren,	gdzie	sta ​ły	pa ​le ​ni​ska,	ko​min​ki

i	me ​ble	ogro​do​we.
–	Hm…	–	Za ​my​śli​ła	się.
–	Wy​obraź	so​bie:	chłod​ny	wie ​czór,	wska ​ku​je ​my	na	go​la ​sa	do	ja ​cuz ​zi,	po​tem	wy​-

cho​dzi​my,	owi​ja ​my	się	gru​bym	szla ​fro​kiem	i	z	kub ​kiem	go​rą ​cej	cze ​ko​la ​dy	z	ko​nia ​-
kiem	sia ​da ​my	na	mięk​kiej	ka ​na ​pie	przy	cie ​płym	ko​min​ku…
–	Okej.	Ale	one	są	dro​gie.
Po​ca ​ło​wał	ją	w	skroń.
–	Zo​bacz,	tam	jest	więk​szy	wy​bór.
Ka ​lis​sa	po​de ​szła	do	eks​po​zy​cji.	Ri​ley	po​zo​stał	nie ​co	w	tyle;	po​dzi​wiał	jej	zgrab ​ne

nogi	w	szpil​kach,	kształt​ne	bio​dra	opię ​te	ja ​sno​nie ​bie ​ską	spód​ni​cą,	ele ​ganc​ką	bluz ​kę
bez	 rę ​ka ​wów,	gład​kie	opa ​lo​ne	 ra ​mio​na.	Od​sta ​wa ​ła	ubio​rem	od	 in​nych	zwie ​dza ​ją ​-
cych.	I	na ​gle	coś	so​bie	uświa ​do​mił.	Gar ​ri​son	ma	ra ​cję.	On,	Ri​ley,	jest	idio​tą.
W	ten	spo​sób	ko​bie ​ta	ubie ​ra	się	na	rand​kę,	a	nie	na	zwie ​dza ​nie	tar ​gów	ogrod​ni​-

czych.
–	Chodź ​my	–	po​wie ​dział,	obej​mu​jąc	ją	ra ​mie ​niem.
–	Co?
–	Chodź ​my.
–	Ten	mi	się	po​do​ba.	Wi​dzisz?	–	Wska ​za ​ła	bro​dą.
–	Nie	po​pi​sa ​łem	się	z	rand​ką.
–	Dla ​cze ​go?	Cał​kiem	tu	faj​nie.
Faj​nie?	Wspa ​nia ​le,	sta ​ry,	po​gra ​tu​lo​wał	so​bie	w	du​chu.
–	O,	zo​bacz,	jak	pięk​nie	ka ​mień	lśni	w	słoń​cu.
Ri​ley	zu​peł​nie	stra ​cił	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	ko​min​kiem.
–	Jedź ​my	gdzieś	na	ko​la ​cję.
–	Przy​naj​mniej	weź ​my	bro​szu​rę.
Wy​cią ​gnął	z	kie ​sze ​ni	ko​mór ​kę,	sfo​to​gra ​fo​wał	kod	kre ​sko​wy.
–	Okej,	mo​że ​my	iść.	Znam	świet​ne	miej​sce.
–	Kie ​dy	ostat​ni	raz	to	po​wie ​dzia ​łeś,	wy​lą ​do​wa ​li​śmy	w	ho​te ​lu.



–	Tym	ra ​zem	mó​wię	o	re ​stau​ra ​cji.
Ka ​lis​sa	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Chy​ba	że	wo​lisz	ho​tel?	–	spy​tał.	–	Nie	mam	nic	prze ​ciw​ko	temu.	Mo​gli​by​śmy	za ​-

mó​wić	je ​dze ​nie	do	po​ko​ju.
Ro​zej​rza ​ła	się	po	wy​sta ​wie.
–	Ale	do​pie ​ro	tu	przy​szli​śmy.	Dla ​cze ​go	tak	na ​gle	zmie ​ni​łeś	de ​cy​zję?
–	Przez	cie ​bie.	Nie	je ​steś	od​po​wied​nio	ubra ​na.
–	Bo	nie	spo​dzie ​wa ​łam	się,	że	za ​bie ​rzesz	mnie	na	tar ​gi.
–	A	cze ​go	się	spo​dzie ​wa ​łaś?
–	Nie	wiem.
Ująw​szy	ją	za	ło​kieć,	po​chy​lił	się	nad	jej	uchem.
–	Masz	na	so​bie	bar ​dzo	ku​szą ​cy	strój.	Po​wiedz,	cze ​go	się	spo​dzie ​wa ​łaś?
–	Że	szyb ​ko	go	ze	mnie	ze ​drzesz.
Ser ​ce	omal	nie	wy​sko​czy​ło	mu	z	pier ​si.	Nie	pusz ​cza ​jąc	Ka ​lis​sy,	skie ​ro​wał	się	po​-

śpiesz ​nie	ku	wyj​ściu.
–	Kie ​dy	nie	speł​niam	two​ich	ocze ​ki​wań,	po​win​naś	gło​śno	pro​te ​sto​wać.
Ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Ale	wy​sta ​wa	na ​praw​dę	była	 cie ​ka ​wa.	Czy​li	 te ​raz	 je ​dzie ​my	na	ko​la ​cję,	 tak?	 –

spy​ta ​ła	z	nie ​win​ną	miną.
–	Je ​dzie ​my	do	mnie.	Ko​la ​cję	do​sta ​niesz	póź ​niej.	Nie	mo​żesz	mó​wić	tego,	co	po​-

wie ​dzia ​łaś,	i	nie	ocze ​ki​wać,	że	nie	za ​re ​agu​ję.
–	Li​czy​łam	na	re ​ak​cję.
–	To	do​brze.
–	Nie	je ​stem	na ​iw​na.
–	To	bar ​dzo	do​brze.
Wiatr	gwiz ​dał	na	par ​kin​gu.	W	po​wie ​trzu	wy​czu​wa ​ło	się	za ​pach	desz ​czu.	Z	od​da ​li

do​bie ​gał	przy​tłu​mio​ny	 ło​skot	pio​ru​nów.	Sto​jąc	przy	sa ​mo​cho​dzie,	Ka ​lis​sa	po​ło​ży​ła
rękę	na	pier ​si	Ri​leya.
–	Mó​wię	se ​rio.	Po​do​ba ​ła	mi	się	ta	wy​sta ​wa.
Za ​krył	jej	dłoń.	Spa ​dły	pierw​sze	kro​ple	desz ​czu.
–	U	mnie	spodo​ba	ci	się	jesz ​cze	bar ​dziej.
–	Lu​bię	pew​nych	sie ​bie	męż ​czyzn.
–	Wska ​kuj,	bo	zmok​niesz.
Ri​ley	 za ​trza ​snął	 drzwi	 i	 po​spiesz ​nie	 usiadł	 za	 kie ​row​ni​cą.	 Bły​ska ​wi​ca	 roz ​dar ​ła

nie ​bo.	Lu​nął	deszcz.
–	Ja ​kie	ide ​al​ne	wy​czu​cie	cza ​su	–	za ​uwa ​ży​ła.
Włą ​czył	wy​cie ​racz ​ki.
–	Je ​dzie ​my	pro​sto	w	bu​rzę.
–	Po​win​nam	była	wło​żyć	ka ​lo​sze.
Po​pa ​trzył	na	jej	szpil​ki.
–	Prze ​nio​sę	cię.	Nie	po​zwo​lę	ich	znisz ​czyć.
–	Tro​chę	się	róż ​nią	od	bu​cio​rów,	w	ja ​kich	zwy​kle	pa ​ra ​du​ję.
–	Tro​chę	–	przy​znał,	wrzu​ca ​jąc	wstecz ​ny	bieg.
Przy	 wy​jeź ​dzie	 z	 par ​kin​gu	 utwo​rzy​ła	 się	 już	 spo​ra	 ka ​łu​ża.	 Roz ​bry​zgał	 wodę

i	skrę ​cił	w	pra ​wo,	kie ​ru​jąc	się	ku	świa ​tłom.	Mo​dlił	się	o	zie ​lo​ną	falę.



–	Nie ​daw​no	ma ​rzy​łam	o	dniu	w	spa.	Za ​mó​wi​ła ​bym	pe ​di​kiur,	ma ​secz ​kę	od​żyw​czą
na	twarz…
Pierw​sze	skrzy​żo​wa ​nie	prze ​je ​chał	na	zie ​lo​nym.	Hura!
–	Prze ​cież	mo​żesz	iść.	Co	stoi	na	prze ​szko​dzie?
–	Pie ​nią ​dze.	To	dro​ga	za ​ba ​wa.	Ale	może	kie ​dyś…
–	Kie ​dy	roz ​krę ​cisz	fir ​mę…
–	No	wła ​śnie.
Chciał	 po​wie ​dzieć,	 że	 za ​fun​du​je	 jej	 dzień	w	 spa.	Dzie ​sięć	 dni,	 by​le ​by	 tyl​ko	 tak

pro​mien​nie	się	uśmie ​cha ​ła.	Ale	to	Sha ​ne	usi​łu​je	za ​pew​nić	jej	róż ​ne	do​bra	ma ​te ​rial​-
ne,	a	on	nie	chce	być	taki	jak	przy​rod​ni	brat.
Dru​gie	 skrzy​żo​wa ​nie	 i	 znów	 zie ​lo​ne	 świa ​tło.	 Je ​śli	 utrzy​ma	 rów​no​mier ​ną	 pręd​-

kość,	może	do​je ​dzie	do	domu	bez	sta ​wa ​nia.
–	Na	pew​no	od​nie ​siesz	suk​ces.
–	Mu​sia ​ły​śmy	za ​trud​nić	trzech	ko​lej​nych	pra ​cow​ni​ków.
–	Wi​dać	klien​ci	są	za ​do​wo​le ​ni	i	po​le ​ca ​ją	was	in​nym.
Na ​gle	roz ​legł	się	gło​śny	klak​son.	Ri​ley	zo​ba ​czył	blask	re ​flek​to​rów	pę ​dzą ​cych	na

Ka ​lis​sę.	 Koła	 nad​jeż ​dża ​ją ​cej	 cię ​ża ​rów​ki	 śli​zga ​ły	 się	 po	 mo​krej	 na ​wierzch​ni.	 Nie
była	w	sta ​nie	wy​ha ​mo​wać	przed	skrzy​żo​wa ​niem.
–	Trzy​maj	się!	–	krzyk​nął,	po	czym	z	ca ​łej	siły	wci​snął	ha ​mu​lec	i	po​cią ​gnął	w	lewo

kie ​row​ni​cę.
Po​tęż ​na	cię ​ża ​rów​ka	ode ​rwa ​ła	im	bocz ​ne	lu​ster ​ko,	na	szczę ​ście	ich	nie	zgnio​tła.

Sa ​mo​chód	otarł	się	o	zde ​rzak,	okrę ​cił	kil​ka	razy,	ude ​rzył	tyl​nym	ko​łem	o	kra ​węż ​nik
i	da ​cho​wał.

Naj​pierw	 usły​sza ​ła	 gło​sy	 nad	 gło​wą.	 Przez	 chwi​lę	 my​śla ​ła,	 że	 wy​do​by​wa ​ją	 się
z	te ​le ​wi​zo​ra,	a	po​tem	za ​czę ​ła	się	za ​sta ​na ​wiać,	dla ​cze ​go	w	jej	sy​pial​ni	trwa	im​pre ​-
za.	Pró​bo​wa ​ła	otwo​rzyć	oczy,	ale	świa ​tło	było	zbyt	ja ​skra ​we.
–	Ka ​lis​sa?	–	Roz ​po​zna ​ła	głos	Dar ​ci.	–	Sły​szysz	mnie?
–	Dar ​ci?	–	wy​chry​pia ​ła.	Gar ​dło	mia ​ła	obo​la ​łe.
–	Tak,	ko​cha ​nie,	to	ja.
Po​czu​ła,	jak	chłod​na	dłoń	gła ​dzi	ją	po	czo​le.
–	Co	tu	ro​bisz?
Czyż ​by	wszyst​ko	jej	się	śni​ło?
–	Był	wy​pa ​dek	–	wy​ja ​śni​ła	Dar ​ci.	–	Je ​steś	w	szpi​ta ​lu.
Unio​sła	po​wie ​ki	i	za ​mru​ga ​ła	ośle ​pio​na.	Ob ​ró​ci​ła	gło​wę.	W	po​ko​ju	znaj​do​wa ​ło	się

kil​ka	osób,	dru​gie	tyle	sta ​ło	za	szy​bą.	Więk​szość	mia ​ła	na	so​bie	szpi​tal​ne	far ​tu​chy.
Ma ​szy​ny	pi​ka ​ły	i	sy​cza ​ły,	na	ko​ry​ta ​rzu	ktoś	pchał	wó​zek.
–	A	skąd…	–	Wtem	w	tłu​mie	koło	łóż ​ka	spo​strze ​gła	Ri​leya.	Ko​szu​lę	miał	po​dar ​tą,

czo​ło	i	ręce	oban​da ​żo​wa ​ne.	Na ​gle	wszyst​ko	so​bie	przy​po​mnia ​ła:	świa ​tło	re ​flek​to​-
rów,	klak​son.	Była	pew​na,	że	cię ​ża ​rów​ka	ją	zmiaż ​dży.	–	Ri​ley?
–	Jest	tu​taj	–	od​par ​ła	Dar ​ci.	–	Do​znał	nie ​wiel​kich	ob ​ra ​żeń.
–	O	mało	jej	nie	za ​bił	–	roz ​legł	się	głos	Sha ​ne’a.
–	Nie.	On	mnie	ura ​to​wał.	Cię ​ża ​rów​ka…	–	urwa ​ła.	Dla ​cze ​go	gar ​dło	ją	tak	boli?
–	Ude ​rzy​łaś	się	w	gło​wę	–	rze ​kła	Dar ​ci.	–	Na	szczę ​ście	nie	ma	żad​nych	zła ​mań.
–	Gar ​dło	mnie	boli…



–	Po​dać	wody?	–	Pie ​lę ​gniar ​ka	wrę ​czy​ła	pla ​sti​ko​wy	ku​be ​czek	ze	słom​ką.
–	Mogę	usiąść?	–	spy​ta ​ła	Ka ​lis​sa.	Dziw​nie	się	czu​ła	le ​żąc,	kie ​dy	inni	sta ​li.
Pie ​lę ​gniar ​ka	ski​nę ​ła	gło​wą.	Sha ​ne	na ​ci​snął	przy​cisk	na	łóż ​ku.	Ka ​lis​sa	wy​pi​ła	kil​ka

ły​ków.	Woda	była	chłod​na.
–	Nie	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	gar ​dło	mnie	tak	boli.
–	Od	krzy​ku	–	od​parł	Ri​ley.	–	Krzy​cza ​łaś	bar ​dzo	dłu​go	i	gło​śno,	kie ​dy	da ​cho​wa ​li​-

śmy.
–	Da ​cho​wa ​li​śmy?	–	Zmru​ży​ła	oczy,	usi​łu​jąc	so​bie	przy​po​mnieć.
Ri​ley	pod​szedł	bli​żej,	nie	przej​mu​jąc	się	miną	Sha ​ne’a.
–	Co	w	ogó​le	pa ​mię ​tasz?
–	 Re ​flek​to​ry.	Wy​cie	 klak​so​nu.	Wiel​ką	 cię ​ża ​rów​kę.	 –	Wzdry​gnę ​ła	 się.	 –	 Pę ​dzi​ła

pro​sto	na	mnie.
–	 Koła	 śli​zga ​ły	 się	 po	 jezd​ni.	 Kie ​row​ca	 nie	 mógł	 za ​trzy​mać	 się	 na	 czer ​wo​nym

świe ​tle.	Fa ​cet	jest	roz ​trzę ​sio​ny.
–	Wie,	że	ży​je ​my?
–	Tak.
–	Gdy​byś	tak	szyb ​ko	nie	za ​ha ​mo​wał,	nie	skrę ​cił…
Ri​ley	ści​snął	jej	dłoń.	Nie	mia ​ła	cie ​nia	wąt​pli​wo​ści,	że	to	jemu	za ​wdzię ​cza	ży​cie.
–	Za ​bie ​ra ​my	cię	do	nas	–	oznaj​mił	Sha ​ne.
–	Nie.	–	Chcia ​ła	je ​chać	do	Ri​leya.
–	To	nie	pod​le ​ga	dys​ku​sji.
–	Ale…
–	Po​zwól	im	się	tobą	za ​opie ​ko​wać	–	po​wie ​dział	ci​cho	Ri​ley.
–	Ale	nic	mi	nie	jest.	Nie	po​trze ​bu​ję	opie ​ki.
–	Spró​buj	się	po​ru​szyć.
Uchwy​ci​ła	 się	 po​rę ​czy	 i	 prze ​su​nę ​ła	 na	 łóż ​ku.	 Prze ​szył	 ją	 ból;	 pro​mie ​nio​wał	 od

ple ​ców	do	rąk,	nóg,	szyi.
–	Psia ​kość.
Dar ​ci	po​kle ​pa ​ła	sio​strę	po	ko​la ​nie.
–	Zgódź	się.	Na	dzień	lub	dwa.	Będę	speł​niać	wszyst​kie	two​je	za ​chcian​ki.
–	Me ​gan	mnie	po​trze ​bu​je.
–	W	ta ​kim	sta ​nie	jej	się	nie	przy​dasz	–	stwier ​dził	Sha ​ne.
Po​pa ​trzy​ła	na	Ri​leya.	Może	była	obo​la ​ła,	ale	chcia ​ła	być	z	nim.	Z	jego	spoj​rze ​nia

wy​czy​ta ​ła,	że	ją	ro​zu​mie.
–	Nie	roz ​pły​nę	się	w	po​wie ​trzu	–	szep​nął	jej	do	ucha.	–	Będę	cze ​kał,	aż	wy​do​brze ​-

jesz.
Chcia ​ła	za ​rzu​cić	mu	ręce	na	szy​ję,	przy​tu​lić	go,	ale	to	by​ło​by	zbyt	bo​le ​sne.
–	Skoń​czy​łeś,	El​lis?
–	Nie,	ale	ona	po​trze ​bu​je	od​po​czyn​ku	–	od​parł	Ri​ley.	–	Za ​bierz ​cie	ją	do	domu.
Przez	chwi​lę	męż ​czyź ​ni	mie ​rzy​li	się	wzro​kiem.	Chcia ​ła	po​pro​sić	ich,	by	prze ​sta ​li,

przez	wzgląd	na	nią,	lecz	nie	mia ​ła	siły.	Schy​liw​szy	się,	Ri​ley	po​ca ​ło​wał	ją	czu​le.
–	Za ​dzwoń,	kie ​dy	bę ​dziesz	mia ​ła	ocho​tę.
–	Już	mam.
–	Wy​śpij	się,	po​tem	zjedz	coś,	zrób	so​bie	dłu​gą,	go​rą ​cą	ką ​piel.	A	ja	przy​ślę	ci	kar ​-

tę	do	spa.



Za ​nim	za ​pro​te ​sto​wa ​ła,	przy​ło​żył	pa ​lec	do	jej	ust.
–	Na ​wet	nie	pró​buj	–	po​wie ​dział	i	znikł	za	drzwia ​mi.
Dar ​ci	 z	 pie ​lę ​gniar ​ką	 po​mo​gły	 jej	 się	 ubrać.	 Czu​ła	 się	 jak	 oszust​ka,	 sia ​da ​jąc

w	wóz ​ku	 in​wa ​lidz ​kim.	Z	dru​giej	 stro​ny	pew​nie	nie	do​szła ​by	o	wła ​snych	si​łach	na
par ​king.
Gar ​ri​son	stał	na	ko​ry​ta ​rzu	obok	Sha ​ne’a.	Kie ​dy	mi​ja ​ła	ich,	uśmie ​chem	sta ​rał	się

do​dać	jej	otu​chy.
–	Na ​stęp​nym	ra ​zem	bierz	ją	do	swo​je ​go	sa ​mo​cho​du	–	po​wie ​dział	Sha ​ne.
–	Je ​śli	się	da	wziąć	–	od​parł	ochro​niarz.	–	Mu​szę	jed​nak	przy​znać,	że	Ri​ley	wy​ka ​-

zał	się	re ​flek​sem.
–	Mó​wi​łeś,	że	je ​chał	nie ​ostroż ​nie.
–	Mó​wi​łem,	 że	 je ​chał	 szyb ​ko.	Nie	wiem,	 ja ​kim	 cu​dem	 zdo​łał	 od​bić	 kie ​row​ni​cą.

Gdy​by	nie	to,	ona	by	nie	żyła.
Sha ​ne	za ​klął	siar ​czy​ście.
–	Prze ​stań	–	zi​ry​to​wa ​ła	się	Dar ​ci.	–	Grunt,	że	Ka ​lis​sie	nic	się	nie	sta ​ło.
–	No	wła ​śnie,	czu​ję	się	do​brze	–	rze ​kła	Ka ​lis​sa.	A	ra ​czej	bę ​dzie	się	czu​ła,	kie ​dy

coś	zje	i	po​rząd​nie	się	wy​śpi.
Drzwi	win​dy	się	roz ​su​nę ​ły.	Sha ​ne	prze ​jął	wó​zek	od	pie ​lę ​gniar ​ki.
–	Mo​że ​my	 za ​trzy​mać	 się	 gdzieś	 na	 ham​bur ​ge ​ra?	Mają	 pysz ​ne	 u	 Ben​ny’ego	 na

Pon​de ​ro​sie.
–	Je ​dzie ​my	w	od​wrot​ną	stro​nę.
–	Prze ​cież	mo​że ​my	zro​bić	mały	ob ​jazd	–	za ​uwa ​ży​ła	Dar ​ci.
–	Bez	prze ​sa ​dy.	Miesz ​ka ​my	w	cen​trum.	Obok	na ​sze ​go	bu​dyn​ku	są	de ​li​ka ​te ​sy,	piz ​-

ze ​ria,	lo​kal	ze	ste ​ka ​mi	i	ko​lej​ny	z	owo​ca ​mi	mo​rza.
–	Wy​star ​czy	mi	co​kol​wiek	–	po​wie ​dzia ​ła	Ka ​lis​sa	–	by​le ​by	była	buł​ka,	musz ​tar ​da

i	po​mi​dor.	I	fryt​ki.
–	Ko​cha ​nie,	nie	wo​la ​ła ​byś	zupy?
–	Ude ​rzy​łam	się	w	gło​wę,	nie	w	brzuch.	A	on	bur ​czy	z	gło​du.
–	Okej.	Do​sta ​niesz	ham​bur ​ge ​ra	z	musz ​tar ​dą,	po​mi​do​rem	i	fryt​ka ​mi	–	obie ​cał	Sha ​-

ne.
Wy​sie ​dli	z	win​dy	na	par ​te ​rze.	Gar ​ri​son	udał	się	po	SUV-a.	Wkrót​ce	ru​szy​li	w	dro​-

gę.	Ka ​lis​sa	za ​snę ​ła.	Kie ​dy	otwo​rzy​ła	oczy,	byli	już	na	miej​scu.
Dar ​ci	po​ży​czy​ła	jej	pi​ża ​mę,	na ​stęp​nie	po​mo​gła	po​ło​żyć	się	na	wiel​kim	wy​god​nym

łóż ​ku	w	po​ko​ju	go​ścin​nym.	Po	paru	mi​nu​tach	wró​ci​ła	z	je ​dze ​niem,	po	któ​re	Sha ​ne
wy​słał	Gar ​ri​so​na.
–	Czy	Me ​gan	wie,	co	się	sta ​ło?	–	spy​ta ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Ri​ley	za ​dzwo​nił	do	niej	ze	szpi​ta ​la.
–	To	miło.
–	Uśmie ​chasz	się,	ile ​kroć	o	nim	mowa.
–	Tak?
–	Uśmiech​nę ​łaś	się	też	na	jego	wi​dok	w	szpi​ta ​lu.
–	Lu​bię	go.
Dar ​ci	usia ​dła	w	no​gach	łóż ​ka	i	po​da ​ła	sio​strze	owi​nię ​te ​go	w	pa ​pier	ham​bur ​ge ​ra.

Po	chwi​li	się ​gnę ​ła	po	dru​gą	pa ​pie ​ro​wą	tor ​bę.	Ka ​lis​sa	za ​uwa ​ży​ła	inne	logo	na	opa ​ko​-
wa ​niu.



–	Bie ​dak	był	w	dwóch	róż ​nych	miej​scach?
–	W	de ​li​ka ​te ​sach	nie	mie ​li	fry​tek.
–	Nie	mu​siał	ich	dla	mnie	szu​kać.
–	Chcia ​łaś	fryt​ki,	masz	fryt​ki.
Ka ​lis​sa	spe ​szy​ła	się.
–	Mu​szę	uwa ​żać,	co	przy	was	mó​wię.	 I	co	przy	Ri​leyu.	Obie ​ca ​łam,	że	nie	będę

z	nim	roz ​ma ​wiać	o	was,	ale	wspo​mnia ​łam,	że	chce ​cie	mi	ku​pić	apar ​ta ​ment.	Po	pro​-
stu	by​łam	za ​sko​czo​na	wa ​szą	ofer ​tą.
–	Ufasz	mu?
–	Sama	nie	wiem.	Chcia ​ła ​bym,	ale	za	sła ​bo	go	znam.
–	Wie ​le	mógł​by	zy​skać,	gdy​by	zdo​łał	wkraść	się	w	two​je	ła ​ski.
–	Na ​praw​dę	nie	spra ​wia	wra ​że ​nia	oszu​sta.	Wiesz,	chcia ​łam	znów	się	z	nim	prze ​-

spać.
–	Je ​steś	peł​no​let​nia.	Co	te ​raz?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci.
–	Te ​raz	za ​spo​ko​ję	ape ​tyt	i	pój​dę	spać.
–	Po​win​ni​śmy	go	tu	za ​pro​sić.
–	Kogo?
–	Ri​leya.
–	My?	–	Ka ​lis​sa	ścią ​gnę ​ła	brwi.
–	Ty,	ja,	Sha ​ne.
–	Ide ​alist​ka	z	cie ​bie.
–	Żad​na	ide ​alist​ka.	Sko​ro	coś	się	mię ​dzy	wami	tli…
–	Sama	nie	wiem.	Może	prze ​sa ​dzam?	Może	Ri​ley	wca ​le	nie	jest	ja ​kimś	nad​zwy​-

czaj​nym	ko​chan​kiem?
–	Dużo	wy​pi​łaś?
–	Ze	dwa	kie ​lisz ​ki	wina.
–	To	pew​nie	jest.
–	Chcia ​łam	się	o	tym	jesz ​cze	raz	prze ​ko​nać	–	Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	się	spe ​szo​na	–

ale	ta	głu​pia	cię ​ża ​rów​ka	po​psu​ła	mi	szy​ki.
Twarz	Dar ​ci	spo​chmur ​nia ​ła.
–	Prze ​ra ​zi​łam	się,	kie ​dy	Gar ​ri​son	za ​dzwo​nił.	Nie	po	to	cię	od​na ​la ​złam,	żeby	cię

stra ​cić.
–	Nie	stra ​cisz	–	szep​nę ​ła,	wy​cią ​ga ​jąc	do	sio​stry	rękę.
–	Bę ​dzie ​my	już	za ​wsze	ra ​zem.	Nikt	i	nic	nas	nie	roz ​dzie ​li,	ani	Ri​ley,	ani	Sha ​ne,	ani

Col​born	Ae ​ro​spa ​ce.
–	Kur ​czę,	a	jed​nak	je ​steś	ide ​alist​ką.
–	Niech	ci	bę ​dzie.	–	Dar ​ci	uśmiech​nę ​ła	się	ło​bu​zer ​sko.	–	Jed​no	wiem	na	pew​no:

Sha ​ne	zro​bi	wszyst​ko,	o	co	go	po​pro​szę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	O	mało	jej	nie	za ​bi​łem.
–	Nie	ty	–	za ​pro​te ​sto​wał	Ash​ton	–	tyl​ko	tam​ten	kie ​row​ca.	Ty	ją	ura ​to​wa ​łeś.
Było	już	po	pią ​tej,	ale	po​po​łu​dnio​wa	zmia ​na	pra ​co​wa ​ła	w	po​cie	czo​ła.	Fir ​ma	wła ​-

śnie	wy​gra ​ła	ko​lej​ny	eu​ro​pej​ski	prze ​targ,	a	Ri​ley	pro​wa ​dził	roz ​mo​wy	z	Ka ​na ​dyj​czy​-
ka ​mi	w	spra ​wie	kup​na	dzie ​się ​ciu	E-22.	Ale	na ​dal	nie	był	w	sta ​nie	ku​pić	bra ​ku​ją ​cych
wspor ​ni​ków	mo​co​wa ​nia	sil​ni​ka.
–	Nie	za ​mie ​rzam	z	niej	re ​zy​gno​wać.
–	A	kto	ci	każe?
Na ​gle	drzwi	otwo​rzy​ły	się.	W	pro​gu	stał	Sha ​ne.
–	Chcia ​łem	ci	to	po​wie ​dzieć	oso​bi​ście.
Ri​ley	po​de ​rwał	się	na	nogi.
–	Wszyst​ko	już	so​bie	po​wie ​dzie ​li​śmy.	–	Zmru​żył	oczy.	–	Nie	ustą ​pię.	Ka ​lis​sa…
Sha ​ne	wszedł	głę ​biej	do	po​ko​ju.
–	Nie	cho​dzi	o	Ka ​lis​sę.	Cho​dzi	o	te	czę ​ści.
–	No,	słu​cham.
–	Mia ​łeś	ra ​cję.
–	Wiem	–	oznaj​mił	Ri​ley.
–	Je ​den	z	mo​ich	kie ​row​ni​ków…	są ​dził,	że	po​ma ​ga.
–	To​bie	na	pew​no	po​mógł.
Sha ​ne	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Ale	ja	go	o	to	nie	pro​si​łem.	Dzia ​łał	bez	mo​jej	wie ​dzy.
–	Ja ​sne	–	mruk​nął	Ri​ley.	–	I	co,	wrzu​cisz	go	pod	po​ciąg?	Le ​piej	się	przy​znaj,	Sha ​-

ne,	nie	cho​waj	gło​wy	w	pia ​sek.
–	Na ​zy​wasz	mnie	kłam​cą?
–	Tak.
Ash​ton	dźwi​gnął	się	na	nogi.	Sha ​ne	zmie ​rzył	go	wzro​kiem.
–	Zwol​ni​łem	fa ​ce ​ta.	Pro​wa ​dzę	uczci​wy	biz ​nes,	nie	ucie ​kam	się	do	ta ​kich	sztu​czek.
Nie ​mal	wbrew	so​bie	Ri​ley	mu​siał	się	z	nim	zgo​dzić.	Może	się	nie	lu​bi​li,	może	ry​-

wa ​li​zo​wa ​li,	ale	w	śro​do​wi​sku	biz ​ne ​so​wym	Sha ​ne	cie ​szył	się	nie ​na ​gan​ną	opi​nią.
Ri​ley	po​sta ​no​wił	spraw​dzić	jego	uczci​wość.
–	Czy	w	tej	sy​tu​acji	go​tów	był​byś	mi	je	od​sprze ​dać?	Po	ce ​nie	hur ​to​wej?
Są ​dząc	po	mi​nie,	Sha ​ne	nie	spo​dzie ​wał	się	ta ​kiej	proś​by.
–	 Nie	 zna ​la ​złeś	 in​ne ​go	 do​staw​cy?	 –	 Ro​ze ​śmiał	 się	 gorz ​ko.	 –	 Naj​wy​raź ​niej	 nie,

w	prze ​ciw​nym	ra ​zie	cie ​szył​byś	się,	że	mam	za ​mro​żo​ny	ka ​pi​tał.
–	Zna ​la ​złem,	ale	ofe ​ru​je	to​war	po	znacz ​nie	wyż ​szej	ce ​nie.
–	Czy​li	pro​po​nu​jesz,	aby​śmy	so​bie	po​mo​gli?
–	Pro​po​nu​ję,	że ​by​śmy	so​bie	nie	szko​dzi​li.
Po	chwi​li	Sha ​ne	ski​nął	gło​wą.
–	Na ​praw​dę	wy​wa ​li​łeś	fa ​ce ​ta	z	ro​bo​ty?



–	Ow​szem.	Są	gra ​ni​ce,	któ​rych	się	nie	prze ​kra ​cza.
Ri​ley	 za ​my​ślił	 się.	 Usi​ło​wał	 do​pa ​so​wać	 ob ​raz	 pra ​wo​rząd​ne ​go	 biz ​nes​me ​na	 do

czło​wie ​ka,	któ​ry	nie	chce	znać	swo​je ​go	przy​rod​nie ​go	bra ​ta.	Sha ​ne	po​pa ​trzył	przez
okno	na	wi​docz ​ną	w	dole	halę	pro​duk​cyj​ną.
–	Jest	więk​sza,	niż	są ​dzi​łem.
–	Roz ​wi​ja ​my	się	–	od​rzekł	Ri​ley.	–	Za ​mie ​rzasz	mnie	opro​wa ​dzić	po	Col​born	Ae ​ro​-

spa ​ce?
–	Nie.
–	To	prze ​stań	się	ga ​pić	na	El​lis	Avia ​tion.
Sha ​ne	od​wró​cił	się	ple ​ca ​mi	do	okna.
–	W	spra ​wie	czę ​ści	zwróć	się	do	Da ​vi​da	Gor ​ma ​na	–	po​wie ​dział.
–	A	Ka ​lis​sa?	–	spy​tał	Ri​ley.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	może	w	tej	kwe ​stii	też	doj​dą	do	po​ro​-

zu​mie ​nia.
–	Ju​tro	wra ​ca	do	sie ​bie.
–	Wiem.
–	Gar ​ri​son	zo​sta ​je	na	po​ste ​run​ku.
–	Też	wiem.	I	uwa ​żam,	że	słusz ​nie.
–	Ka ​mień	spadł	mi	z	ser ​ca	–	mruk​nął	Sha ​ne.
Ri​ley	przyj​rzał	się	bra ​tu.
–	Zda ​je	się,	że	cią ​gle	bę ​dzie ​my	z	sobą	wal​czyć.	Boję	się	tyl​ko,	że	Ka ​lis​sa	może	na

tym	ucier ​pieć.
–	To	zo​staw	ją	w	spo​ko​ju.
–	Chciał​byś.
–	Nie	mu​si​my	wal​czyć,	mo​że ​my	się	igno​ro​wać.
–	Fakt.	Ro​bi​my	to	od	trzy​dzie ​stu	lat,	mo​że ​my	i	dłu​żej.
Sha ​ne	zmarsz ​czył	czo​ło,	jak​by	się	nad	czymś	za ​sta ​na ​wiał,	po	czym	wes​tchnął	zi​-

ry​to​wa ​ny.	Naj​wy​raź ​niej	nie	za ​mie ​rzał	ni​cze ​go	zmie ​niać	w	ich	re ​la ​cjach.
Okej,	 niech	 mu	 bę ​dzie.	 Ri​leya	 nie	 in​te ​re ​so​wa ​ło	 po​głę ​bia ​nie	 bra ​ter ​skich	 wię ​zi,

lecz	Ka ​lis​sa.

Po​środ​ku	sto​łu	sta ​ła	lam​pa	naf​to​wa	z	mi​go​czą ​cym	pło​my​kiem.	Z	gło​śni​ków	są ​czy​-
ła	się	mu​zy​ka,	wo​kół	sły​chać	było	przy​tłu​mio​ne	roz ​mo​wy	go​ści.
–	Tym	ra ​zem	ni​cze ​go	nie	uda ​ję	–	po​wie ​dział	Ri​ley.	–	Nie	sta ​ram	się	być	ani	lep​szy,

ani	gor ​szy,	niż	na ​praw​dę	je ​stem.
–	A	przed​tem	uda ​wa ​łeś?
–	Za ​pra ​sza ​jąc	cię	na	molo,	chcia ​łem,	abyś	po​my​śla ​ła,	że	 je ​stem	faj​nym,	nor ​mal​-

nym	fa ​ce ​tem.
–	A	kie ​dy	ku​pi​łeś	mi	dro​gą	suk​nię	od	pro​jek​tan​ta?
–	Wte ​dy	chcia ​łem	ci	za ​im​po​no​wać.
–	A	te ​raz?
–	Te ​raz…	–	ujął	nad	sto​łem	jej	dłoń	–	te ​raz	pra ​gnę	je ​dy​nie,	żeby	ci	było	do​brze,

wy​god​nie.
–	Jest	mi	bar ​dzo	wy​god​nie.	Te	fo​te ​le	są	świet​ne.
–	Nic	cię	nie	boli?
–	Już	do​szłam	do	sie ​bie.	–	Pra ​wie	cały	dzień	spę ​dzi​ła	w	te ​re ​nie	z	Me ​gan.	–	Dar ​ci



strasz ​nie	mnie	roz ​piesz ​cza ​ła.	Czu​łam	się	jak	księż ​nicz ​ka.
–	I	co	te ​raz,	księż ​nicz ​ko?	–	Uści​snął	jej	rękę.
–	Miesz ​ka ​nie	nad	Mo​sa ​ic,	wą ​skie	łóż ​ko,	a	na	su​fi​cie	ża ​rów​ka	bez	klo​sza	sku​tecz ​-

nie	spro​wa ​dzą	mnie	na	zie ​mię.
–	Chcesz	tam	spać?	W	tej	swo​jej	klit​ce?
–	A	gdzie?	My​śla ​łeś,	że	wró​cę	do	Col​bor ​nów?
–	Nie	–	od​parł,	prze ​cią ​ga ​jąc	sło​wo	i	gła ​dząc	jej	nad​gar ​stek.
–	Masz	inny	po​mysł?
–	Ow​szem.
–	Po​win​ni​ście	się	wsty​dzić!
Ka ​lis​sa	unio​sła	wzrok.	Jej	oczom	uka ​za ​ła	się	po​rząd​nie	ubra ​na	pulch​na	pięć​dzie ​-

się ​cio​kil​ku​lat​ka.
–	Słu​cham?
–	Pani	nam	prze ​szka ​dza	–	oznaj​mił	Ri​ley.
–	Wsty​du	za	grosz!	–	Ko​bie ​ta	pac​nę ​ła	ich	złą ​czo​ne	dło​nie.	–	Za	grosz!
–	Bar ​dzo	pa ​nią	pro​szę…	–	Ri​ley	wstał.
–	Co	pan	robi?	–	za ​dud​nił	mę ​ski	głos.	Na ​le ​żał	do	wy​so​kie ​go	krzep​kie ​go	trzy​dzie ​-

sto​lat​ka	w	dro​gim	gar ​ni​tu​rze	i	je ​dwab ​nym	kra ​wa ​cie.	Męż ​czy​zna	chwy​cił	Ri​leya	za
ra ​mię.	–	Nie	waż	się	pan	tknąć	mo​jej	mat​ki!
–	Niech	pan	jej	wy​tłu​ma ​czy,	żeby	zo​sta ​wi​ła	nas	w	spo​ko​ju.
–	Po​wiem	pani	mę ​żo​wi!	–	Ko​bie ​ta	pa ​trzy​ła	na	Ka ​lis​sę.
–	Ja	nie	mam	męża.
Pod​biegł	ko​lej​ny	męż ​czy​zna;	ra ​zem	przy​par ​li	Ri​leya	do	sto​łu.
–	Co	się	dzie ​je?	–	za ​wo​łał	kel​ner.
–	Sha ​ne	Col​born	to	do​bry	czło​wiek.	Wspie ​ra	schro​ni​sko	dla	zwie ​rząt.	–	Obu​rzo​na

pięć​dzie ​się ​cio​lat​ka	pod​nio​sła	ze	sto​łu	kie ​li​szek	z	wi​nem	i	chlu​snę ​ła	nim	w	Ka ​lis​sę.
Ri​ley	ode ​pchnął	męż ​czyzn.	Ci	rzu​ci​li	się	na	nie ​go	z	pię ​ścia ​mi.
–	Ri​ley!	–	krzyk​nę ​ła	Ka ​lis​sa.	W	na ​stęp​nej	se ​kun​dzie	po​czu​ła,	jak	obej​mu​ją	ją	czy​-

jeś	sil​ne	ra ​mio​na.
–	Za ​bierz	ją	stąd!	–	ryk​nął	Ri​ley,	po	czym	zro​bił	unik	przed	ko​lej​nym	cio​sem.
Ka ​lis​sa	za ​czę ​ła	się	wy​ry​wać.
–	To	ja,	Gar ​ri​son.	Idzie ​my!
–	Nie.	–	Nie	za ​mie ​rza ​ła	zo​sta ​wić	Ri​leya.
–	Wy​pro​wa ​dzę	cię.
–	Nie!
–	I	wró​cę	mu	po​móc.	–	Pchnął	wa ​ha ​dło​we	drzwi	pro​wa ​dzą ​ce	do	kuch​ni.	–	Niech

ona	się	stąd	nie	ru​sza	–	po​wie ​dział	do	ku​cha ​rza.
Ten	ski​nął	gło​wą.	Gar ​ri​son	wró​cił	do	sali.	Ka ​lis​sa	była	oszo​ło​mio​na.	To	ele ​ganc​ki

lo​kal.	Jak	to	moż ​li​we,	aby	zwy​kłe	nie ​po​ro​zu​mie ​nie	prze ​ro​dzi​ło	się	w	bój​kę?
Zza	drzwi	do​bie ​ga ​ły	okrzy​ki,	brzęk	tłu​czo​ne ​go	szkła.	Ku​charz	po​łą ​czył	się	z	po​li​-

cją,	pro​sząc	o	przy​by​cie.	Ka ​lis​sa	sta ​ła	bez	ru​chu,	bała	się	o	Ri​leya	i	Gar ​ri​so​na.	Po
chwi​li	obaj	wpa ​dli	do	kuch​ni	i	chwy​ci​li	ją	każ ​dy	pod	jed​no	ra ​mię.
–	Gdzie	naj​bliż ​sze	wyj​ście?	–	za ​wo​łał	Ri​ley.
–	Prze ​ciw​po​ża ​ro​we	–	od​parł	ku​charz.	–	Ale	włą ​czy	się	alarm.
–	Nie	szko​dzi	–	mruk​nął	Gar ​ri​son.



Ru​szy​li	pę ​dem,	cią ​gnąc	Ka ​lis​sę	za	sobą.
–	Nic	wam	się	nie	sta ​ło?
Per ​so​nel	ku​chen​ny	prze ​rwał	pra ​cę	i	pa ​trzył	zdu​mio​ny	na	trój​kę	go​ści.
–	Nic	–	od​parł	Ri​ley.	–	Nie	zwal​niaj.
–	Tędy!	–	Gar ​ri​son	wska ​zał	drzwi.
Ri​ley	 uniósł	 dźwi​gnię.	Roz ​le ​gło	 się	wy​cie,	 świa ​tło	 nad	drzwia ​mi	 za ​czę ​ło	mi​gać.

Zbie ​gli	po	drew​nia ​nych	scho​dach	i	parę	se ​kund	póź ​niej	zna ​leź ​li	się	w	bocz ​nej	alej​-
ce.
–	Tam	stoi	mój	sa ​mo​chód	–	wy​ja ​śnił	Gar ​ri​son.
–	Na	za ​ple ​czu?	–	zdzi​wi​ła	się	Ka ​lis​sa.
–	Za ​wsze	 tak	par ​ku​ję,	 na	wy​pa ​dek,	gdy​by	po​trzeb ​na	była	 szyb ​ka	ewa ​ku​acja.	 –

Otwo​rzył	tyl​ne	drzwi.
Ri​ley	we ​pchnął	Ka ​lis​sę	do	środ​ka,	sam	wsu​nął	się	za	nią.	Gar ​ri​son	wsko​czył	za

kie ​row​ni​cę.
–	Nic	ci	nie	jest?
–	Nie,	tyl​ko	moja	su​kien​ka	ucier ​pia ​ła.	–	Na	nie ​bie ​skim	je ​dwa ​biu	wid​nia ​ła	czer ​wo​-

na	pla ​ma.
Gar ​ri​son	zer ​k​nął	do	lu​ster ​ka.	Ri​ley	wy​szcze ​rzył	zęby.
–	Co	za	okrop​ny	babsz ​tyl	–	stwier ​dzi​ła	Ka ​lis​sa.
Męż ​czyź ​ni	wy​buch​nę ​li	śmie ​chem.
–	 Dla ​cze ​go	 re ​cho​cze ​cie?	 –	 Na ​gle	 coś	 so​bie	 przy​po​mnia ​ła.	 –	 Bę ​dzie ​my	 mu​sie ​li

skła ​dać	ze ​zna ​nia?
–	Wszyst​kim	się	zaj​mę	–	obie ​cał	ochro​niarz.
–	Hej,	Gar ​ri​son,	dzię ​ki	za	po​moc.
–	I	ja	dzię ​ku​ję.	Nie	spo​dzie ​wa ​łem	się	kło​po​tów	w	ta ​kim	lo​ka ​lu.	Do​sta ​łem	na ​ucz ​kę.
–	Po​win​nam	była	wło​żyć	małą	czar ​ną.	Też	do​sta ​łam	na ​ucz ​kę.	Co	te ​raz?	Mam	nie

wy​cho​dzić	z	domu?
–	Pro​po​nu​ję,	że ​byś	udzie ​li​ła	z	sio​strą	wy​wia ​du	–	od​rzekł	Gar ​ri​son.	–	Niech	lu​dzie

po​zna ​ją	wa ​szą	hi​sto​rię,	niech	zo​ba ​czą	wa ​sze	 zdję ​cia,	niech	do​wie ​dzą	 się,	 że	 jest
was	dwie.	Ina ​czej	ta ​kie	sy​tu​acje	będą	się	po​wta ​rzać.	–	Zmie ​niw​szy	pas,	się ​gnął	po
te ​le ​fon.
–	Na	pew​no	nic	ci	nie	jest?	–	Ri​ley	ści​snął	dłoń	Ka ​lis​sy.
–	Na	pew​no.	Tyl​ko	je ​stem	głod​na.	Mo​że ​my	wstą ​pić	do	ja ​kie ​goś	McDo​nal​da?
–	Dziś	nie.
–	Do​szło	do	ma ​łe ​go	za ​tar ​gu	w	re ​stau​ra ​cji	–	po​wie ​dział	do	te ​le ​fo​nu	Gar ​ri​son.
–	Wo​lisz,	że ​bym	się	skrę ​ca ​ła	z	gło​du?
–	W	po​rząd​ku	–	od​parł	Gar ​ri​son.	–	Jest	ze	mną	w	sa ​mo​cho​dzie.
–	Pój​dzie ​my	gdzie	in​dziej	–	rzekł	Ri​ley.	–	Do	ja ​kiejś	mi​łej,	ci​chej	knajp​ki.
–	Ta ​kiej	jak	ta,	w	któ​rej	by​li​śmy?
–	Okej.	–	Gar ​ri​son	roz ​łą ​czył	się.	–	Sha ​ne	pro​si,	żeby	ją	przy​wieźć	do	nich.
–	Nie	–	sprze ​ci​wił	się	Ri​ley.	–	Na ​sza	ostat​nia	rand​ka	skoń​czy​ła	się	u	Col​bor ​nów.
–	Może	po​win​nam	wró​cić	do	sie ​bie?
–	Gar ​ri​son,	za ​wieź	nas	do	ho​te ​lu	Eme ​rald.	Mają	tam	tak	zwa ​ne	bez ​piecz ​ne	pię ​-

tro.	Za ​mó​wi​my	ko​la ​cję	do	po​ko​ju.
Ochro​niarz	ski​nął	gło​wą	i	uśmiech​nął	się.



–	Obe ​rwie	mi	się	od	Sha ​ne’a.
–	Po​wiedz	mu,	że	na ​le ​ga ​łem.
–	Że	ja	na ​le ​ga ​łam	–	do​da ​ła	Ka ​lis​sa.
Wi​dzia ​ła	ho​tel	Eme ​rald	tyl​ko	z	ze ​wnątrz,	wy​glą ​dał	do​stoj​nie	 i	ele ​ganc​ko.	Może

coś	z	tej	rand​ki	bę ​dzie?

Ka ​lis​sa	usia ​dła	zgar ​bio​na	w	holu,	z	dala	od	lu​dzi,	sta ​ra ​jąc	się	ukryć	po​pla ​mio​ną
wi​nem	su​kien​kę.	Wy​glą ​da ​ła	jak	sta ​tyst​ka	w	ni​sko​bu​dże ​to​wym	fil​mie	gro​zy,	co	praw​-
da	ślicz ​na,	ale	po	co	na ​ra ​żać	się	na	głu​pie	ko​men​ta ​rze?
–	Ju​tro	jesz ​cze	nie	wró​ci	do	domu	–	po​wie ​dział	Ri​ley	do	Gar ​ri​so​na,	od​cho​dząc	od

re ​cep​cji.
–	Pew​nie	już	ni​g​dy	nie	wró​ci.
Fakt.	Wspól​ny	wy​wiad	z	Dar ​ci	spra ​wi,	że	kil​ka	pro​ble ​mów	znik​nie,	lecz	kil​ka	no​-

wych	się	po​ja ​wi.	Szwa ​gier ​ka	mi​liar ​de ​ra	nie	może	miesz ​kać	w	klit​ce	nad	skle ​pem
ogrod​ni​czym	w	nie	naj​lep​szej	czę ​ści	mia ​sta.
–	Po​wiedz	Sha ​ne’owi,	żeby	wszyst​kim	się	za ​jął.	Cho​dzi	o	jej	bez ​pie ​czeń​stwo.
–	Nie	mu​szę	mu	nic	mó​wić.
–	To	praw​da.	Za ​wia ​do​misz	Me ​gan?
–	Ja ​sne.
–	Ode ​zwę	się	rano.
–	W	po​rząd​ku.	Do	tego	cza ​su	nie	opusz ​czaj​cie	ho​te ​lu.	–	Ski​nąw​szy	na	po​że ​gna ​nie,

Gar ​ri​son	ru​szył	do	wyj​ścia.
Pod​no​sząc	się	z	fo​te ​la,	Ka ​lis​sa	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Je ​stem	w	pię ​cio​gwiazd​ko​wym	ho​te ​lu,	w	po​pla ​mio​nej	su​kien​ce,	bez	ba ​ga ​żu,	bo

ucie ​kam	przed	sa ​mo​zwań​czym	stró​żem	pra ​wa	w	po​sta ​ci	dziar ​skiej	bab ​ci,	któ​rej	się
wy​da ​je,	że	zdra ​dzam	męża.
Za ​nim	wsie ​dli	do	win​dy,	męż ​czy​zna	w	ho​te ​lo​wym	uni​for ​mie	spraw​dził	ich	klucz.
–	Jest	uzbro​jo​ny?	–	spy​ta ​ła	szep​tem	Ka ​lis​sa.
–	Nie	mam	po​ję ​cia.
W	win​dzie	 jeż ​dżą ​cej	na	„bez ​piecz ​ne”	pię ​tro	znaj​do​wał	się	 tyl​ko	 je ​den	przy​cisk,

z	nu​me ​rem	32.
–	Na ​wet	je ​śli	nie	jest,	to	pew​nie	po​ra ​dzi	so​bie	z	krew​ką	star ​szą	pa ​nią.
–	Z	pew​no​ścią	–	za ​pew​nił	Ri​ley.	–	Chy​ba	się	nie	bo​isz?
–	Nie,	po	pro​stu	je ​stem	zła.
–	Mu​si​my	ku​pić	ci	ubra ​nie	–	oświad​czył,	pa ​trząc	na	pla ​mę.
–	My​ślisz,	że	w	ła ​zien​ce	będą	szla ​fro​ki?
–	Na	pew​no.	–	Drzwi	win​dy	roz ​su​nę ​ły	się.
–	Ma ​rzę	o	prysz ​ni​cu.
We ​szli	 do	 du​że ​go	 ja ​sne ​go	 po​ko​ju,	 w	 któ​rym	 sta ​ły	 ło​so​sio​wo-zło​te	 sofy,	 dę ​bo​wy

stół	na	sześć	osób	oraz	ka ​mien​ny	ko​mi​nek.	Na	koń​cu	po​miesz ​cze ​nia	znaj​do​wa ​ły	się
po​dwój​ne	drzwi	pro​wa ​dzą ​ce	do	sy​pial​ni.
Ka ​lis​sa	ro​zej​rza ​ła	się	za ​sko​czo​na.
–	Dla ​cze ​go	nie	wy​na ​ją ​łeś	nor ​mal​ne ​go	po​ko​ju?
–	Na	tym	pię ​trze	są	tyl​ko	ta ​kie	–	od​parł.
–	A	ile…



–	Nie ​waż ​ne.	Je ​steś	tu	bez ​piecz ​na	i	 tyl​ko	to	się	 li​czy.	Nikt	nam	nie	bę ​dzie	prze ​-
szka ​dzał.	–	Rzu​cił	ma ​ry​nar ​kę	na	fo​tel,	roz ​luź ​nił	kra ​wat.	–	Od​pocz ​nie ​my,	spę ​dzi​my
ra ​zem	miły	wie ​czór.
–	Mu​szę	to	zdjąć.	–	Ka ​lis​sa	zer ​k​nę ​ła	na	su​kien​kę.
–	Naj​le ​piej	tam.	–	Wska ​zał	ge ​stem	sy​pial​nię.
Si​ląc	się	na	uśmiech,	ru​szy​ła	do	sy​pial​ni,	Ri​ley	zaś	usiadł	na	so​fie	i	za ​czął	spraw​-

dzać	wia ​do​mo​ści	w	ko​mór ​ce.
–	Są	szla ​fro​ki!	–	za ​wo​ła ​ła	ura ​do​wa ​na	Ka ​lis​sa.
Ro​ze ​śmiał	się	pod	no​sem.	Gdy​by	o	to	po​pro​sił,	kie ​row​nic​two	ho​te ​lu	przy​go​to​wa ​-

ło​by	dla	niej	całą	wiel​ką	gar ​de ​ro​bę.	Sły​sząc	szum	wody,	wy​obra ​ził	so​bie	Ka ​lis​sę	pod
prysz ​ni​cem,	mo​krą,	lśnią ​cą,	z	pia ​ną	ście ​ka ​ją ​cą	po	biu​ście,	brzu​chu…	Po​trzą ​snął	gło​-
wą.	Weź	 się	w	garść,	 sta ​ry!	Zo​ba ​czył	 kil​ka	mej​li	 z	 pra ​cy.	Otwo​rzył	 je ​den,	po​tem
otwo​rzył	za ​łącz ​nik	ze	spra ​woz ​da ​niem	fi​nan​so​wym.
–	Ri​ley?	Chodź,	mu​sisz	zo​ba ​czyć…
W	dwóch	su​sach	był	przy	drzwiach	ła ​zien​ki.
–	…te	nie ​sa ​mo​wi​te	pa ​ne ​le	na ​try​sko​we.	O,	już	je ​steś?	–	Ka ​lis​sa	uśmiech​nię ​ta	sta ​ła

w	wiel​kiej	ka ​bi​nie	prysz ​ni​co​wej.	–	Wi​dzisz,	ile	dysz?	Z	każ ​dej	leci	stru​mień…
Ri​ley	ścią ​gnął	kra ​wat	i	za ​czął	roz ​pi​nać	ko​szu​lę.
–	Chcesz	wejść?
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	je ​steś	zbyt	głod​na.	–	Spodnie	wy​lą ​do​wa ​ły	na	pod​ło​dze.
–	Ostat​nio	cią ​gle	 je ​stem	głod​na	 –	od​par ​ła,	 ro​biąc	 smut​ną	minę.	 –	Po​wo​li	 się	do

tego	przy​zwy​cza ​jam.
–	Dam	ci	 radę.	 –	Wszedł	pod	cie ​pły	 stru​mień.	 –	 Je ​śli	 chcesz	 jeść,	 to	nie	 sta ​waj

naga	pod	prysz ​ni​cem.	I	nie	kuś.
–	Mó​wiąc	o	gło​dzie,	wca ​le	nie	mia ​łam	na	my​śli	je ​dze ​nia	–	szep​nę ​ła.
Wo​dził	dłoń​mi	po	jej	ra ​mio​nach	i	ple ​cach,	po	po​ślad​kach	i	no​gach.	Nie	mógł	się

nią	na ​cie ​szyć.
–	Tę ​sk​ni​łam…
Przy​tu​lił	 ją	 jesz ​cze	moc​niej;	 pra ​gnął	 po​czuć	 i	 za ​pa ​mię ​tać	wszyst​ko:	 jej	 za ​pach,

do​tyk,	smak.	Po​tem	za ​czął	ją	ca ​ło​wać.	Ka ​lis​sa	wsu​nę ​ła	ręce	po​mię ​dzy	jego	uda.
–	Skar ​bie,	nie	rób	tego…
–	Mam	prze ​stać?	Je ​steś	pe ​wien?
Jęk​nął,	nie ​mal	ugi​na ​jąc	się	pod	cię ​ża ​rem	do​znań.
–	Igrasz	z	ogniem.
–	Lu​bię,	kie ​dy	jest	go​rą ​co.
Po​pa ​trzył	na	nią	spod	zmru​żo​nych	po​wiek.	Oczy	jej	lśni​ły,	skó​rę	mia ​ła	za ​ró​żo​wio​-

ną,	usta	roz ​chy​lo​ne,	wło​sy	wil​got​ne,	na ​stro​szo​ne.
–	No,	na	co	cze ​kasz?	–	za ​py​ta ​ła.
Pod​niósł	 ją	 i	 przy​parł	 ple ​ca ​mi	do	 ścia ​ny.	Ka ​lis​sa	 oplo​tła	 go	no​ga ​mi	w	pa ​sie.	 Po

chwi​li	był	w	środ​ku.
–	Tak,	Ri​ley.	O	tak	–	szep​ta ​ła	mu	do	ucha.
–	Na ​wet	nie	masz	po​ję ​cia,	jak	tę ​sk​ni​łem.
Ca ​ło​wał	ją	po	szyi	omy​wa ​nej	stru​ga ​mi	wody.	Z	każ ​dym	pchnię ​ciem	zwięk​szał	tem​-

po.	Pra ​gnął	jej	do	bólu.
–	Szyb ​ciej…	moc​niej…



Przy​spie ​szył.	W	uszy	ude ​rzał	go	jej	od​dech,	w	noz ​drza	za ​pach,	a	w	ple ​cy	bi​ją ​ce
z	dysz	stru​mie ​nie.	Na ​gle	Ka ​lis​sa	krzyk​nę ​ła,	jej	cia ​łem	wstrzą ​snął	dreszcz.	Od​le ​cia ​-
ła,	a	on	za	nią.	Z	tru​dem	stał,	gdy	raz	po	raz	za ​le ​wa ​ła	go	fala	roz ​ko​szy.	Gdy	ich	od​-
de ​chy	się	uspo​ko​iły,	uświa ​do​mił	so​bie,	że	zbyt	moc​no	na ​pie ​ra	na	Ka ​lis​sę.
–	Prze ​pra ​szam,	miaż ​dżę	cię.
–	Nie	za ​uwa ​ży​łam.
Uśmie ​cha ​jąc	się,	po​sta ​wił	ją	na	pod​ło​dze	i	od​gar ​nął	wło​sy	z	jej	twa ​rzy.
–	By​łaś	nie ​sa ​mo​wi​ta.
–	Ty	też.	A	przed	nami	cała	noc.	–	Cmok​nął	ją	lek​ko	w	nos.	–	Ale	wcze ​śniej…	Są ​-

dzisz,	że	da ​ło​by	radę	za ​mó​wić	ja ​kiś	stek?	Albo	kur ​cza ​ka?	Lub…
–	Co​kol​wiek	so​bie	za ​ży​czysz	–	od​parł.

Sie ​dzie ​li	w	szla ​fro​kach	na	łóż ​ku,	po​pi​ja ​jąc	wino.
–	Jak	my​ślisz,	kto	by	chciał	prze ​pro​wa ​dzić	wy​wiad	ze	mną	i	Dar ​ci?	–	spy​ta ​ła	Ka ​lis​-

sa,	ska ​cząc	po	ka ​na ​łach.	Nie	bar ​dzo	wie ​rzy​ła,	że	ko​goś	by	to	mo​gło	in​te ​re ​so​wać.
–	Go​spo​darz	każ ​de ​go	talk-show	w	Chi​ca ​go.
–	Nie	lu​bię	ta ​kich	ple-ple.	Wolę	pro​gra ​my	ogrod​ni​cze.	I	o	nie ​ru​cho​mo​ściach.	Są

znacz ​nie	cie ​kaw​sze.
–	Chcesz	ku​pić	nie ​ru​cho​mość?
–	Nie	w	naj​bliż ​szej	przy​szło​ści.	W	tych	pro​gra ​mach	o	nie ​ru​cho​mo​ściach	zwy​kle

wy​stę ​pu​je	para,	cza ​sem	z	dzieć​mi.	Są	tacy	szczę ​śli​wi.	I	nic	dziw​ne ​go,	bo	roz ​po​czy​-
na ​ją	nowy	roz ​dział	ży​cia.
–	Może	po​win​ny​ście	z	Dar ​ci	wy​brać	się	na	oglą ​da ​nie	miesz ​kań.	I	za ​pro​sić	z	sobą

ka ​me ​rzy​stę.
–	Żeby	po​ka ​zał	ubo​gą,	ża ​ło​sną	dziew​czy​nę,	któ​rą	ra ​tu​je	jej	hoj​na,	bo​ga ​ta	sio​stra.
–	Nie	to	mia ​łem	na	my​śli.
Wie ​dzia ​ła	o	tym	i	sta ​ra ​ła	się	nie	być	prze ​wraż ​li​wio​na.	Po	pro​stu	ce ​ni​ła	so​bie	wła ​-

sną	nie ​za ​leż ​ność,	a	czu​ła,	że	z	każ ​dym	dniem	jej	uby​wa.
–	Hej.	–	Ri​ley	ujął	w	pal​ce	jej	bro​dę.
–	Wiem,	że	nie	to	mia ​łeś	na	my​śli.
–	Dar ​ci	chce	dla	cie ​bie	jak	naj​le ​piej.	Sha ​ne	też.
Ski​nę ​ła	gło​wą.	Col​bor ​no​wie	nic	złe ​go	nie	ro​bi​li;	pro​ble ​mem	było	ich	bo​gac​two.
–	Dam	so​bie	radę	–	oznaj​mi​ła.
–	Wie ​rzę.	Masz	jed​nak	świa ​do​mość,	że	od​tąd	two​je	ży​cie	bę ​dzie	wy​glą ​da ​ło	ina ​-

czej?
Za ​czę ​ła	zwi​jać	i	pro​sto​wać	pa ​sek	od	szla ​fro​ka.
–	Nie	musi	się	bar ​dzo	zmie ​niać.	Ja	nie	chcę	ich	pie ​nię ​dzy.
–	Oni	do​sko​na ​le	o	tym	wie ​dzą.
–	Po​tra ​fię	sama	o	sie ​bie	za ​dbać.
–	W	nor ​mal​nej	sy​tu​acji	tak,	ale	w	tych	oko​licz ​no​ściach?
Za ​mil​kła.	W	pierw​szej	chwi​li	chcia ​ła	za ​pro​te ​sto​wać,	w	koń​cu	jaka	jest	szan​sa,	że

znów	spo​tka	za ​cie ​trze ​wio​ną	fan​kę	Sha ​ne’a,	któ​ra	uzna	za	swój	obo​wią ​zek	chro​nić
jego	mał​żeń​stwo?	Ale	przy​po​mnia ​ła	so​bie	za ​ku​py	w	dys​kon​cie.	Ta ​kie	sy​tu​acje	będą
się	po​wta ​rzać.
Ri​ley	od​gar ​nął	jej	wło​sy	za	ucho.



–	Mu​sisz	po​zwo​lić,	żeby	Sha ​ne	za ​pew​nił	ci	ochro​nę.
–	Prze ​cież	nie ​na ​wi​dzisz	Sha ​ne’a.
–	Nie ​praw​da.	Po	pro​stu	go	nie	lu​bię,	ale	to	nie	zna ​czy,	że	on	nie	ma	ra ​cji.
–	Chce,	że ​bym	za ​pro​jek​to​wa ​ła	mu	ogród.
–	Nie	dzi​wi	mnie	to.
–	To	by​ła ​by	pra ​ca	na	pe ​łen	etat.
–	Gdy​bym	miał	pa ​łac,	też	bym	cię	wy​na ​jął	do	za ​pro​jek​to​wa ​nia	ogro​du.
–	I	upie ​rał​byś	się,	żeby	mi	ku​pić	miesz ​ka ​nie?
–	Ku​pił​bym	ci	wszyst​ko,	cze ​go	tyl​ko	byś	za ​pra ​gnę ​ła.
–	Całe	szczę ​ście,	że	nie	je ​steś	mi​liar ​de ​rem.
Za ​pa ​dła	 ci​sza.	 Po​rzu​ciw​szy	 za ​ba ​wę	pa ​skiem,	Ka ​lis​sa	 zmie ​ni​ła	 po​zy​cję	 i	 usia ​dła

twa ​rzą	do	Ri​leya.
–	Gdy​byś	miał	pa ​łac,	z	chę ​cią	za ​ję ​ła ​bym	się	two​im	ogro​dem.	–	Przy​su​nąw​szy	się

bli​żej,	 za ​ci​snę ​ła	dło​nie	na	 jego	po​licz ​kach.	Miał	pięk​ne	sza ​re	oczy.	Uwiel​bia ​ła	 je.
Uwiel​bia ​ła	też	jego	usta;	były	ta ​kie	ku​szą ​ce…
–	Co,	znów?	–	spy​tał	z	uśmie ​chem.
–	Chcia ​łam	cię	tyl​ko	po​ca ​ło​wać.
–	Chcia ​łaś	od​wró​cić	moją	uwa ​gę.
Od​wró​cić	uwa ​gę?	Nie,	chcia ​ła	na	nie ​go	pa ​trzeć,	czuć	go	całą	sobą.	Chy​ba…	Tak,

chy​ba	się	w	nim	za ​ko​cha ​ła,	lecz	na	ra ​zie	wo​la ​ła	się	do	tego	nie	przy​zna ​wać.	Po​sta ​-
no​wi​ła	uda ​wać,	że	cho​dzi	jej	wy​łącz ​nie	o	seks.
–	I	od​wró​ci​łam?
Zer ​k​nął	na	pier ​si	wi​docz ​ne	mię ​dzy	po​ła ​mi	szla ​fro​ka.
–	A	jak	my​ślisz?
–	Pod​nie ​casz	mnie	–	szep​nę ​ła.
Wcią ​gnął	ją	na	ko​la ​na.
–	Kot​ku,	nie	uciek​nie ​my	od	tej	roz ​mo​wy.
–	Chcesz	roz ​ma ​wiać	o	sek​sie?
–	O	two​im	bez ​pie ​czeń​stwie.
Za ​ci​snę ​ła	nogi	wo​kół	jego	pasa.	Ri​ley	po​now​nie	po​wiódł	wzro​kiem	po	jej	cie ​le,	po

czym	zgar ​nął	poły	i	za ​wią ​zał	pa ​sek.
–	 Ju​tro	Gar ​ri​son	za ​wie ​zie	cię	do	Col​bor ​nów.	Masz	 ro​bić	wszyst​ko,	co	ci	Sha ​ne

każe.
–	A	je ​śli	mi	każe	za ​po​mnieć	o	to​bie?
–	Aku​rat	to	po​le ​ce ​nie	zi​gno​ruj.
–	Bę ​dzie	chciał,	że ​bym	za ​miesz ​ka ​ła	w	tym	sa ​mym	bu​dyn​ku	co	oni.
–	Nie	mo​żesz	dłu​żej	miesz ​kać	nad	skle ​pem.
–	Mo​że ​my	o	tym	ju​tro	po​roz ​ma ​wiać?	–	Mu​snę ​ła	usta ​mi	jego	war ​gi.
–	Po​wiedz	„tak”.
–	Tak.
–	Co	tak?
–	Tak,	będę	bar ​dzo	po​słusz ​na.
Prze ​wró​cił	ją	na	wznak.
–	Wiesz,	jak	pod​nie ​ca ​ją ​co	to	brzmi?
Ob ​ję ​ła	go	za	szy​ję.



–	Je ​stem	naga,	nie	wi​dzie ​li​śmy	się	dwa	ty​go​dnie,	więc	co​kol​wiek	po​wiem,	za ​brzmi
pod​nie…
Mru​cząc	coś,	za ​mknął	jej	usta	po​ca ​łun​kiem.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

I	sta ​ło	się:	ni​czym	Ali​cja	z	Kra ​iny	Cza ​rów	zna ​la ​zła	się	po	dru​giej	stro​nie	lu​stra.
Sto​jąc	obok	Me ​gan,	roz ​glą ​da ​ła	się	po	swo​im	no​wym	miesz ​ka ​niu.
–	To	 tym​cza ​so​we	–	wy​ja ​śni​ła	Dar ​ci.	 –	W	su​mie	wo​la ​ła ​bym	coś	na	wyż ​szym	pię ​-

trze.
–	Stąd	też	wi​dać	je ​zio​ro.	–	Me ​gan	wska ​za ​ła	na	ol​brzy​mie	okno.	Miesz ​ka ​nie	było

ume ​blo​wa ​ne,	kuch​nia	wy​po​sa ​żo​na	we	wszyst​kie	przy​dat​ne	urzą ​dze ​nia.	Je ​den	ko​ry​-
tarz	pro​wa ​dził	do	sa ​lo​nu,	dru​gi	do	dwóch	du​żych	sy​pial​ni,	z	któ​rych	każ ​da	mia ​ła	ła ​-
zien​kę	i	wyj​ście	na	ta ​ras.
–	Mamy	 pra ​wo	pier ​wo​ku​pu	 każ ​de ​go	miesz ​ka ​nia	w	 tym	bu​dyn​ku.	Dwa	 po​win​ny

zwol​nić	się	za	mie ​siąc.
–	Wiem,	że	się	po​wta ​rzam,	ale	na ​praw​dę	nie	po​trze ​bu​ję	cze ​goś	tak	du​że ​go	–	od​-

par ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Tyl​ko	to	było	wol​ne.
–	Ale	jak	bę ​dzie ​cie	ku​po​wać,	wy​bierz ​cie	mniej​sze.
–	Tu	chy​ba	nie	ma	mniej​szych	–	rze ​kła	Me ​gan,	któ​ra	za ​uwa ​ży​ła	spoj​rze ​nie,	ja ​kie

Dar ​ci	wy​mie ​ni​ła	ze	sto​ją ​cym	przy	drzwiach	Gar ​ri​so​nem.
Ka ​lis​sa	wes​tchnę ​ła	cięż ​ko.
–	Boże,	nie	przy​wyk​nę	do	ta ​kich	luk​su​sów.
–	A	ja	tak.	Nie	tyl​ko	mamy	od​dziel​ne	sy​pial​nie,	ale	w	do​dat​ku	od​dziel​ne	ła ​zien​ki!
–	Któ​ry	po​kój	wo​lisz?
–	Nie	żar ​tuj.	Mniej​szy.	Je ​stem	tu	go​ściem.
–	Ja	też.
Dar ​ci	po​now​nie	po​pa ​trzy​ła	na	ochro​nia ​rza.
–	Me ​gan	–	ode ​zwał	się.	–	Po​ja ​dę	z	tobą	po	two​je	rze ​czy.
–	Moje	rze ​czy?	–	spy​ta ​ła.
–	Z	wa ​sze ​go	sta ​re ​go	miesz ​ka ​nia.
–	Po​ja ​dę	z	wami	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	Ka ​lis​sa.
–	Nie,	ko​cha ​nie,	zo​stań	ze	mną	–	po​pro​si​ła	Dar ​ci.
–	Chcesz	mi	po​móc	się	pa ​ko​wać?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan	Gar ​ri​so​na.	Na	jej	twa ​rzy	ma ​lo​-

wa ​ło	się	zdu​mie ​nie.
–	Chcę	po​ga ​dać	z	fa ​ce ​ta ​mi	z	fir ​my	prze ​pro​wadz ​ko​wej.	To	oni	będą	was	pa ​ko​wać.
–	Ka ​lis​so,	mamy	parę	spraw	do	omó​wie ​nia	–	po​wie ​dzia ​ła	Dar ​ci.
–	Ale…	–	Ka ​lis​sa	urwa ​ła.	Inni	będą	pra ​co​wa ​li,	a	ona	ma	sie ​dzieć	bez ​czyn​nie?
–	To	są	fa ​chow​cy.	Na	pew​no	nic	nie	znisz ​czą.
–	Nie	o	to	mi	cho​dzi.
Gar ​ri​son	otwo​rzył	drzwi	i	ski​nął	na	Me ​gan.	Wy​szli.
–	Na ​pi​jesz	się	cze ​goś?
–	Słu​cham?
–	W	spi​żar ​ni	jest	chło​dziar ​ka	do	wina	–	od​par ​ła	Dar ​ci,	kie ​ru​jąc	się	w	stro​nę	kuch​-



ni.
–	Peł​na?	–	Było	wcze ​sne	po​po​łu​dnie,	ale	zwa ​żyw​szy	na	wszyst​ko,	co	się	dzia ​ło,

mia ​ła	ocho​tę	na	kie ​li​szek.
–	Wczo​raj	Sha ​ne	po​pro​sił	kie ​row​cę,	aby	prze ​wiózł	kil​ka	bu​te ​lek	z	do​mo​wej	piw​-

nicz ​ki.
–	Chy​ba	nie	tego	do​bre ​go	wina?
Dar ​ci	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	In​ne ​go	nie	ku​pu​je.	–	Wy​ję ​ła	z	chło​dziar ​ki	bu​tel​kę,	któ​rą	otwo​rzy​ła	elek​trycz ​nym

kor ​ko​cią ​giem.	–	Ko​cha ​nie,	mu​si​my	po​roz ​ma ​wiać.	Się ​gnij	po	kie ​lisz ​ki…
–	Kie ​lisz ​ki	też	tu	są?	–	Lo​dów​ka	okej,	eks​pres	do	kawy	też,	na ​wet	me ​ble.	Ale	ta ​le ​-

rze,	kie ​lisz ​ki,	sztuć​ce?
–	Nie ​któ​rzy	przy​jeż ​dża ​ją	do	mia ​sta	na	week​end.	Po​trze ​bu​ją	w	peł​ni	wy​po​sa ​żo​ne ​-

go	miesz ​ka ​nia.
Ka ​lis​sę	kor ​ci​ło,	by	spy​tać	o	cenę	wy​naj​mu,	ale	bała	się	usły​szeć	od​po​wiedź.	Usia ​-

dły	przy	sto​le.
–	Nie ​wie ​le	ci	mó​wi​łam	o	na ​szym	ojcu.
–	Nie	szko​dzi.	–	Ka ​lis​sa	wie ​dzia ​ła,	że	Ian	Ri​vers	był	nie ​zbyt	szczę ​śli​wym	czło​wie ​-

kiem,	któ​ry	nie	od​niósł	w	ży​ciu	suk​ce ​su.
–	Po​win​naś	znać	praw​dę.	Otóż	kie ​dyś	nasz	oj​ciec	przy​jaź ​nił	się	z	Dal​to​nem	Col​-

bor ​nem.
–	Se ​rio?	My​śla ​łam,	że	po​zna ​łaś	Sha ​ne’a	nie ​daw​no.
–	Tak,	my	po​zna ​li​śmy	się	wio​sną.	Ale	tata	z	Dal​to​nem	cho​dzi​li	ra ​zem	do	szko​ły.

Po​tem	za ​ło​ży​li	ra ​zem	fir ​mę.	Wspól​nie	wy​na ​leź ​li	tur ​bi​nę.	I	na ​gle	wszyst​ko	ru​nę ​ło.
–	Dla ​cze ​go?
–	Za ​czę ​li	się	kłó​cić.	Dal​ton	ukradł	pro​jekt.	Z	ja ​kie ​goś	po​wo​du	oj​ciec	ni​g​dy	go	nie

ści​gał.
–	Tata	był	in​ży​nie ​rem?
–	Po​dob ​no	zna ​ko​mi​tym.	Kie ​dy	umarł…	Już	ci	mó​wi​łam:	za ​czę ​łam	szpie ​go​wać	Sha ​-

ne’a.	Chcia ​łam	udo​wod​nić,	że	sta ​ry	Col​born	to	zło​dziej	i	że	Sha ​ne	za ​wdzię ​cza	swój
ma ​ją ​tek	kra ​dzie ​ży	po​peł​nio​nej	przez	ojca.
–	I	tak	się	po​zna ​li​ście?
–	Przy​ła ​pał	mnie.
Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko.	Sha ​ne	miał	po​ryw​czy	tem​pe ​ra ​ment;	wy​obra ​zi​ła

so​bie	jego	re ​ak​cję.
–	Mimo	to	za ​ko​chał	się?
–	No	cóż,	trud​no	mi	się	oprzeć.	–	Dar ​ci	się ​gnę ​ła	po	bu​tel​kę.	–	Ale	ten	się	śmie ​je,

kto	się	śmie ​je	ostat​ni.	Udo​wod​ni​łam,	że	to	nasz	tata	wy​my​ślił	tur ​bi​nę.	–	Na ​la ​ła	wina
do	kie ​lisz ​ków.	–	Wiesz,	że	je ​stem	wła ​ści​ciel​ką	po​ło​wy	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce?
Ka ​lis​sa	sły​sza ​ła,	jak	Sha ​ne	żar ​to​wał	na	ten	te ​mat.
–	 Nie	 dla ​te ​go,	 że	 po​ślu​bi​łam	 Sha ​ne’a.	 Dla ​te ​go,	 że	 gdy​bym	 wnio​sła	 spra ​wę	 do

sądu,	to​bym	wy​gra ​ła.
–	Za ​mie ​rza ​łaś	po​dać	Sha ​ne’a	do	sądu?
Dar ​ci	od​sta ​wi​ła	bu​tel​kę.
–	Na ​sze ​mu	ojcu	praw​nie	na ​le ​ża ​ła	się	po​ło​wa	pie ​nię ​dzy	Col​bor ​na.	Gra ​tu​lu​ję,	Ka ​lis​-

so	Smith.	Te ​raz	jed​na	czwar ​ta	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce	na ​le ​ży	do	cie ​bie.



Ka ​lis​sa	nie ​mal	się	za ​krztu​si​ła.	Nie	była	w	sta ​nie	wy​du​sić	sło​wa.	Stru​ny	gło​so​we
od​mó​wi​ły	jej	po​słu​szeń​stwa.
Dar ​ci	stuk​nę ​ła	się	z	sio​strą	kie ​lisz ​kiem.
–	Je ​ste ​śmy	wspól​nicz ​ka ​mi.	No,	na ​pij	się.
–	Nie,	nie…
–	Ależ	tak.
Ka ​lis​sa	wy​pi​ła	duży	haust.
–	No	wi​dzisz?	Nie	bo​la ​ło.	Za	kil​ka	dni	przy​zwy​cza ​isz	się…
–	Mó​wisz	tak,	jak​bym	wró​ci​ła	od	fry​zje ​ra	w	no​wej	fry​zu​rze!
–	W	no​wej	fry​zu​rze	i	z	nową	to​reb ​ką	peł​ną	pie ​nię ​dzy.	Mo​żesz	po​spła ​cać	wszyst​-

kie	dłu​gi	i	bez	prze ​szkód	roz ​wi​jać	da ​lej	fir ​mę.
Ka ​lis​sa	sie ​dzia ​ła	oszo​ło​mio​na,	krę ​cąc	gło​wą.
–	Na ​pij	się	jesz ​cze	–	po​ra ​dzi​ła	Dar ​ci.
Ka ​lis​sa	pod​nio​sła	kie ​li​szek	do	ust.
–	To	ja ​kieś	sza ​leń​stwo.
–	Wiem.	Czu​łam	się	tak	samo	jak	ty.
–	Ale…
–	Na	ra ​zie	nic	nie	mu​sisz	ro​bić.	Po​tem	pod​pi​szesz	do​ku​men​ty.
–	A	je ​śli	nie	pod​pi​szę?
–	Do​pad​nie ​my	cię.	Sha ​ne	ma	świet​nych	praw​ni​ków.	–	W	oczach	Dar ​ci	za ​krę ​ci​ły

się	łzy.	–	Nasz	oj​ciec	był​by	taki	szczę ​śli​wy.	Od​zy​skał	swo​ją	wła ​sność.	My​śmy	się	od​-
na ​la ​zły.	Nie	masz	po​ję ​cia,	jak	się	cie ​szę.
Ka ​lis​sa	za ​ci​snę ​ła	po​wie ​ki.
–	Boże,	ja	mi​liar ​der ​ką…
–	Dla	ści​sło​ści	to	ćwierć​mi​liar ​der ​ką,	ale	nie	bę ​dziesz	kle ​pać	bie ​dy.
–	Kto	jesz ​cze	o	tym	wie?
–	My,	Sha ​ne	i	paru	praw​ni​ków.
–	A	mo​że ​my	na	ra ​zie	za ​cho​wać	to	w	ta ​jem​ni​cy?
–	Oczy​wi​ście.	A,	jesz ​cze	Gar ​ri​son	wie.	Nie	na ​le ​ży	mieć	ta ​jem​nic	przed	ochro​nia ​-

rzem.
–	Po	pro​stu	jesz ​cze	chwi​lę	chcę	być	nor ​mal​na.	–	Z	ja ​kie ​goś	po​wo​du	bała	się	po​in​-

for ​mo​wać	Ri​leya	o	swo​im	bo​gac​twie.	Może	pie ​nią ​dze	ni​cze ​go	mię ​dzy	nimi	nie	zmie ​-
nią,	ale	wo​la ​ła	nie	ry​zy​ko​wać.

Nie	 za ​mie ​rzał	po​zwo​lić,	 aby	Sha ​ne	unie ​moż ​li​wił	mu	kon​tak​ty	 z	Ka ​lis​są.	Ochro​-
niarz	w	bu​dyn​ku	miał	jed​nak	po​da ​ne	jego	na ​zwi​sko.	To	do​brze.	Z	dużą	piz ​zą	w	ręku
i	sze ​ścio​pa ​kiem	im​por ​to​wa ​ne ​go	piwa	Ri​ley	skie ​ro​wał	się	do	win​dy.	Drzwi	otwo​rzy​ła
Me ​gan.
–	Cześć,	wejdź.	–	W	miesz ​ka ​niu	był	rów​nież	Gar ​ri​son	oraz	Col​bor ​no​wie.	Ide ​al​nie.
–	To	Ri​ley!	–	za ​wo​ła ​ła	Me ​gan,	bio​rąc	od	nie ​go	piz ​zę.
Ka ​lis​sa	uśmiech​nę ​ła	 się	 i	po​de ​szła	 się	przy​wi​tać,	na ​to​miast	Sha ​ne	skrzy​wił	 się.

Pew​nie,	uznał	Ri​ley,	sły​szał	o	kontr ​ak​cie,	jaki	El​lis	Avia ​tion	pod​pi​sa ​ło	z	Ka ​na ​dyj​czy​-
ka ​mi.
–	No	jak?	Za ​do​mo​wi​łaś	się?	–	spy​tał	Ka ​lis​sę.
–	Wiesz,	że	z	Ran​ge	Club	do​star ​cza ​ją	tu	ste ​ki	i	owo​ce	mo​rza?



Od​ru​cho​wo	zer ​k​nął	na	pu​deł​ko	z	piz ​zą,	któ​re	Me ​gan	po​sta ​wi​ła	na	sto​le	w	ja ​dal​ni.
Szko​da,	że	nie	po​pro​sił	o	wię ​cej	do​dat​ków.
–	Ład​ne	miesz ​ka ​nie	–	po​wie ​dział,	zmie ​nia ​jąc	te ​mat.
–	W	pierw​szej	chwi​li	wy​da ​wa ​ło	mi	się	ol​brzy​mie,	ale	po​wo​li	się	przy​zwy​cza ​jam.	–

Ro​zej​rza ​ła	się	wo​ko​ło.
Za	szyb ​ko,	po​my​ślał.	Zer ​k​nął	na	Sha ​ne’a.	Czy	o	to	mu	cho​dzi​ło?	Roz ​bu​dzić	w	niej

pra ​gnie ​nie	luk​su​su,	wie ​dząc,	że	może	jej	ofia ​ro​wać	wię ​cej	niż	on,	Ri​ley?
–	Usiądź ​my.
Nie	pusz ​cza ​jąc	jego	ręki,	po​de ​szła	do	sofy.	Na	wprost	sie ​bie	miał	ko​mi​nek,	nie ​co

z	boku	ta ​ras	z	wi​do​kiem	na	je ​zio​ro.
–	Póź ​niej	cię	opro​wa ​dzę.	Ale	uprze ​dzam,	wszę ​dzie	sto​ją	ster ​ty	pu​deł.
–	Dla ​te ​go	nic	nie	zro​bi​ły​śmy	do	je ​dze ​nia	–	wtrą ​ci​ła	Me ​gan.	–	Komu	piz ​zę?
Nie	było	chęt​nych.	Ri​ley	zjadł​by	ka ​wa ​łek,	ale	uznał,	że	po​cze ​ka.
–	Na ​wet	chcia ​łam	coś	ugo​to​wać	 –	po​wie ​dzia ​ła	Ka ​lis​sa	 –	ale	w	po​bli​żu	 jest	 tyle

knaj​pek…
–	Tyl​ko	wszyst​kie	są	dro​gie	–	stwier ​dzi​ła	Me ​gan.	–	A	my	mamy	dość	ogra ​ni​czo​ne

środ​ki.
Ka ​lis​sa	z	Dar ​ci	wy​mie ​ni​ły	spoj​rze ​nia.
–	Po	pro​stu	po​da ​waj​cie	moje	na ​zwi​sko	–	rzekł	Sha ​ne.	–	Do​pi​szą	mi	do	ra ​chun​ku.
No	pięk​nie,	po​my​ślał	Ri​ley.
–	Komu	wina?	–	Dar ​ci	wsta ​ła	z	fo​te ​la.
–	Może	ja…	–	Sha ​ne	rów​nież	się	po​de ​rwał.
–	Nie,	ko​cha ​nie.	Ka ​lis​so,	po​mo​żesz	mi?
–	Dziś	już	nie	będę	po​trzeb ​ny,	praw​da?	–	spy​tał	Gar ​ri​son.
–	Już	nie,	dzię ​ki.
–	Me ​gan,	mam	przed	wyj​ściem	prze ​su​nąć	tam​to	pu​dło?
–	Pud…?	Ach,	tak,	oczy​wi​ście.	Za ​po​mnia ​łam	o	nim.
Ka ​lis​sa	z	Dar ​ci	uda ​ły	się	do	kuch​ni,	Me ​gan	z	Gar ​ri​so​nem	ru​szy​li	do	sy​pial​ni.
–	My​ślisz,	że	po​do​łasz?	–	spy​tał	Sha ​ne,	kie ​dy	zo​sta ​li	z	Ri​ley​em	sami.
–	Stać	mnie	na	ste ​ki	i	owo​ce	mo​rza.
–	Cho​dzi​ło	mi	o	kon​trakt	z	Ka ​na ​dyj​czy​ka ​mi.
–	Sły​sza ​łeś?
–	Ow​szem.	I	nie	wiem,	czy	dasz	radę.
–	Spo​koj​na	gło​wa.	Może	za ​trud​nię	two​ich	lu​dzi.
–	A	ja	może	wy​co​fam	się	z	kil​ku	prze ​tar ​gów.	Zo​sta ​wi​łem	so​bie	otwar ​tą	furt​kę.
–	Nie	wy​co​fasz	 się.	Gdy​byś	chciał	grać	nie	 fair,	nie	 sprze ​dał​byś	mi	czę ​ści.	Lub

sprze ​dał	po	wyż ​szej	ce ​nie.
–	Zna ​la ​zły​śmy	czer ​wo​ne	cha ​te ​au	de	fon​ta ​ines	–	oznaj​mi​ła	Dar ​ci,	wra ​ca ​jąc	do	sa ​-

lo​nu.
–	Po​win​ni​śmy	się	zbie ​rać	–	po​wie ​dział	do	żony	Sha ​ne.
Dar ​ci	przyj​rza ​ła	się	obu	męż ​czy​znom.	Wy​czu​wa ​ła	ich	wza ​jem​ną	nie ​chęć,	ale	sta ​-

ra ​ła	się	za ​cho​wać	po​god​ny	na ​strój.
–	Mu​si​my	wcze ​śnie	wstać.
–	Masz	ra ​cję,	ko​cha ​nie	–	zgo​dzi​ła	się.
–	Ba ​te ​ria	w	kor ​ko​cią ​gu	się	wy​czer ​pa ​ła.	–	Ka ​lis​sa	wy​ło​ni​ła	się	z	kuch​ni.



–	Złot​ko,	my	już	pój​dzie ​my.	–	Dar ​ci	uści​snę ​ła	sio​strę.
Po	chwi​li	Col​bor ​no​wie	znik​nę ​li	za	drzwia ​mi,	a	Ka ​lis​sa	sku​pi​ła	się	na	bu​tel​ce.
–	Nie	mam	po​ję ​cia,	jak	ją	otwo​rzyć.
–	Co	 ty	wy​pra ​wiasz?	–	spy​tał	Ri​ley.	 –	Tak	 ła ​two	cię	prze ​ku​pić?	Wy​star ​czy	wino

i	owo​ce	mo​rza?
–	Nie	ro​zu​miem…	–	Mina	jej	zrze ​dła,	hu​mor	prysł.
–	Nie	wi​dzisz,	co	Sha ​ne	robi?
–	Sta ​ra	się	mi	po​móc.
–	Ofe ​ru​jąc	dro​gie	rze ​czy	i	li​cząc	na	to,	że	ci	się	spodo​ba ​ją?
–	Wo​lał​byś,	że ​bym	nie	piła	tego	wina?
–	Przy​nio​słem	piwo.	Kie ​dyś	lu​bi​łaś	piwo.
–	I	na ​dal	lu​bię.
Z	 głę ​bi	 do​le ​cia ​ły	 gło​sy.	 Ri​ley	 przy​po​mniał	 so​bie,	 że	 w	 miesz ​ka ​niu	 jest	 Me ​gan

z	Gar ​ri​so​nem.
–	Przy​nio​słem	też	piz ​zę,	zwy​kłą	nie ​dro​gą	piz ​zę.
–	Je ​steś	głod​ny?
–	Ow​szem.
–	To	zjedz	i	prze ​stań	na	mnie	krzy​czeć.
–	Nie…	–	Ści​szył	głos.	–	Nie	krzy​czę.
–	 Ka ​za ​łeś	mi	 tu	 za ​miesz ​kać	 –	 przy​po​mnia ​ła	mu.	 –	 Ka ​za ​łeś	 ro​bić,	 co	mi	 Sha ​ne

każe.
–	Pró​bu​je	mi	cie ​bie	ukraść.
–	Nie ​praw​da.	Ma	Dar ​ci.
–	Nie	w	tym	sen​sie.
–	Więc	w	ja ​kim?
–	On	mnie	nie	cier ​pi.
–	Bo	pró​bu​jesz	prze ​jąć	jego	klien​tów.
–	Nie,	cho​dzi	o	coś	wię ​cej.
–	Do​bra.	–	Ka ​lis​sa	od​sta ​wi​ła	bu​tel​kę	i	od​pię ​ła	gór ​ny	gu​zik	bluz ​ki.	–	Bierz	piwo.
–	Co…
–	I	piz ​zę.	–	Od​pię ​ła	ko​lej​ny.
Ri​ley	zer ​k​nął	w	stro​nę	ko​ry​ta ​rza.	Ka ​lis​sa	tym​cza ​sem	po​zby​ła	się	bluz ​ki	i	się ​gnę ​ła

do	tyłu,	by	od​piąć	sta ​nik.
–	Prze ​stań.	–	Chwy​cił	jej	rękę.	–	Mó​wię	se ​rio.
–	Chcesz	się	ze	mną	bić?
–	Nie	żar ​tuj.
–	Więc	bierz	piwo	i	piz ​zę.
Wy​szarp​nąw​szy	rękę,	po​bie ​gła	w	stro​nę	pierw​szych	drzwi.	Po	dro​dze	zdję ​ła	sta ​-

nik,	rzu​ci​ła	go	na	pod​ło​gę	i	we ​szła	do	sy​pial​ni.	Ri​ley	po​krę ​cił	gło​wą;	nie	wie ​dział,
czy	 śmiać	 się,	 czy	 pła ​kać.	 Po​sta ​no​wił	 nie	 tra ​cić	 cza ​su.	 Z	 pi​wem	 i	 piz ​zą	w	 jed​nej
ręce,	dru​gą	zgar ​nął	z	pod​ło​gi	po​rzu​co​ne	czę ​ści	gar ​de ​ro​by	i	za ​mknął	drzwi	sy​pial​ni.
–	Prze ​kręć	klucz	–	po​wie ​dzia ​ła,	sto​jąc	w	sa ​mych	fi​gach.	–	Wiesz,	to	wszyst​ko	jest

strasz ​nie	skom​pli​ko​wa ​ne.
–	Wiem,	prze ​pra ​szam.	–	Ci​snął	na	bok	ko​szu​lę.
–	Pra ​gnę	nor ​mal​no​ści.



–	A	ja	pra ​gnę	cie ​bie.
Uśmiech​nę ​ła	się.
–	Już	nie	je ​steś	głod​ny?
–	Piz ​za	może	po​cze ​kać.
–	Wy​sty​gnie.
–	Nie	szko​dzi.	Chodź	do	mnie.	–	Zgar ​nął	ją	w	ra ​mio​na.	Przy​tu​li​ła	się.	Ich	cia ​ła	ide ​-

al​nie	do	sie ​bie	przy​le ​ga ​ły.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Po​wo​li	przy​zwy​cza ​ja ​ła	się	do	my​śli,	że	jej	ży​cie	już	ni​g​dy	nie	bę ​dzie	nor ​mal​ne.
–	Wy​stę ​po​wa ​łaś	kie ​dyś	w	te ​le ​wi​zji?
–	Raz	–	od​par ​ła	Dar ​ci.	–	W	znacz ​nie	bar ​dziej	stre ​su​ją ​cych	oko​licz ​no​ściach.
–	Dziś	się	nie	stre ​su​jesz?
Wcze ​śniej	spę ​dzi​ły	go​dzi​nę	w	cha ​rak​te ​ry​za ​tor ​ni,	a	te ​raz	krę ​cił	się	koło	nich	tłum

dźwię ​kow​ców,	 ka ​me ​rzy​stów,	 asy​sten​tów.	 Ma ​rion	 Ward,	 go​spo​dy​ni	 pro​gra ​mu,
przed​sta ​wi​ła	 się	 im,	 po	 czym	 znik​nę ​ła.	 Sha ​ne	 stał	 na	 koń​cu	 stu​dia,	Gar ​ri​son	 zaś
krą ​żył,	szu​ka ​jąc	ukry​tych	za ​gro​żeń.
–	Lep​szy	jest	pro​gram	na	żywo.	Nikt	nic	nie	wy​ci​na	i	nie	wy​cho​dzi	się	na	kre ​tyn​-

kę.
–	A	ja	wła ​śnie	li​czy​łam	na	to,	że	wy​tną,	jak	będę	du​kać	czy	mam​ro​tać.
–	Nie	bę ​dziesz.
–	Z	ner ​wów	za ​schnie	mi	w	gar ​dle.
–	Wte ​dy	ja	będę	mó​wić	–	obie ​ca ​ła	Dar ​ci.
–	Gdy​by​śmy	się	ubra ​ły	iden​tycz ​nie,	mo​gła ​byś	mó​wić	za	mnie	i	za	sie ​bie.	Nikt	by

się	nie	zo​rien​to​wał.
Ka ​lis​sa	mia ​ła	na	 so​bie	 ob ​ci​słą	 czar ​ną	 su​kien​kę	 z	 krót​ki​mi	 rę ​ka ​wa ​mi	 i	 tra ​pe ​zo​-

wym	de ​kol​tem,	wło​sy	 spię ​te	w	 luź ​ny	kok.	Dar ​ci	mia ​ła	wło​sy	 ze ​bra ​ne	nad	czo​łem
w	dwa	war ​ko​cze,	a	da ​lej	roz ​pusz ​czo​ne,	oraz	czar ​ną	su​kien​kę	na	ra ​miącz ​kach,	z	ha ​-
ftem	na	pier ​si	i	roz ​klo​szo​wa ​nym	do​łem.
–	Dwie	mi​nu​ty	–	za ​wo​łał	pro​du​cent.
Po​ja ​wi​ła	się	Ma ​rion	Ward,	któ​ra	za ​ję ​ła	fo​tel	mię ​dzy	sio​stra ​mi.	Wy​pro​sto​wa ​ła	się,

ob ​ró​ci​ła	lek​ko	w	stro​nę	ka ​me ​ry,	za ​ło​ży​ła	nogę	na	nogę.
–	Pro​szę	opu​ścić	nie ​co	ra ​mio​na	–	szep​nął	do	Ka ​lis​sy	dźwię ​ko​wiec,	zaś	fry​zjer ​ka

po​pra ​wi​ła	jej	wło​sy.
–	Jed​na	mi​nu​ta.
–	Pierw​sze	py​ta ​nie	bę ​dzie	o	ojca	–	uprze ​dzi​ła	Ma ​rion.
Dar ​ci	ski​nę ​ła	gło​wą.	Spra ​wia ​ła	wra ​że ​nie	pew​nej	sie ​bie	i	opa ​no​wa ​nej.	Ka ​lis​sa	za ​-

czę ​ła	się	po​cić.	Pro​du​cent	od​li​czał	se ​kun​dy.	W	stu​dio	za ​pa ​dła	ci​sza.
–	Trzy,	dwa,	je ​den.
–	Do​bry	wie ​czór,	Chi​ca ​go.	Za ​pra ​szam	do	City	Sho​re	Beat.	Mam	dziś	przy​jem​ność

go​ścić	współ​wła ​ści​ciel​kę	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce,	mi​liar ​der ​kę	Dar ​ci	Col​born,	któ​ra	 la ​-
tem	tego	roku	po​ślu​bi​ła	Sha ​ne’a	Col​bor ​na.	Wi​tam	cię	w	moim	pro​gra ​mie.
Usta	Ka ​lis​sy	za ​drża ​ły.	Mia ​ła	ocho​tę	spro​sto​wać	in​for ​ma ​cję	o	mi​liar ​der ​ce,	bądź	co

bądź	ma ​ją ​tek	Dar ​ci	wy​no​sił	za ​le ​d​wie	ćwierć	mi​liar ​da.
–	Dzię ​ku​ję	za	za ​pro​sze ​nie.	–	Dar ​ci	uśmiech​nę ​ła	się	pro​mien​nie.
–	Moim	dru​gim	go​ściem,	oso​bą,	któ​rej	obec​ność	 zdzi​wi	pań​stwa,	 tak	 jak	wcze ​-

śniej	zdzi​wi​ła	Dar ​ci,	jest	jej	sio​stra	bliź ​niacz ​ka,	Ka ​lis​sa	Smith.
Dwie	ka ​me ​ry	skie ​ro​wa ​ły	obiek​ty​wy	na	Ka ​lis​sę.



–	Wi​taj	w	pro​gra ​mie,	Ka ​lis​so.
–	Do​bry	wie ​czór.
–	Dzi​siej​sza	hi​sto​ria	bę ​dzie	o	skan​da ​lu,	zdra ​dzie	 i	 szczę ​śli​wym	od​na ​le ​zie ​niu	się

roz ​dzie ​lo​nych	sióstr.
Sta ​ra ​jąc	się	za ​cho​wać	neu​tral​ny	wy​raz	twa ​rzy,	Ka ​lis​sa	od​szu​ka ​ła	wzro​kiem	Sha ​-

ne’a.	Ten	po​ka ​zał	jej	rękę	z	unie ​sio​nym	kciu​kiem.
–	Dar ​ci,	cie ​bie	wy​cho​wy​wał	oj​ciec…
–	Tak.	Ian	Ri​vers,	ge ​nial​ny	nie ​do​ce ​nia ​ny	in​ży​nier	i	wy​na ​laz ​ca.
–	A	ty,	Ka ​lis​so,	zo​sta ​łaś	od​da ​na	do	ad​op​cji.	Nie	zna ​łaś	swo​ich	bio​lo​gicz ​nych	ro​dzi​-

ców	ani	sio​stry…
–	To	praw​da.	–	Ka ​lis​sa	za ​mil​kła,	nie ​pew​na,	czy	go​spo​dy​ni	pro​gra ​mu	za ​da ​je	py​ta ​-

nie,	czy	stwier ​dza	fakt.
–	Za ​raz	po	na ​szym	na ​ro​dze ​niu	ro​dzi​ce	roz ​sta ​li	się	–	wy​ja ​śni​ła	Dar ​ci.	–	Każ ​de	za ​-

mie ​rza ​ło	wy​cho​wać	jed​ną	z	nas.	Mniej	wię ​cej	po	roku	czy	dwóch	mama	zmar ​ła.
Ma ​rion	ob ​ró​ci​ła	się	do	Dar ​ci,	uzna ​jąc,	że	jest	lep​szą	roz ​mów​czy​nią.	Ka ​lis​sa	ma ​-

rzy​ła,	by	uciec	ze	sce ​ny,	za ​miast	tego	–	wie ​dząc,	że	jed​na	z	ka ​mer	jest	cią ​gle	skie ​-
ro​wa ​na	na	nią	–	sku​pi​ła	się	na	uśmie ​chu.
–	Ka ​lis​sa	jed​nak	nie	tra ​fi​ła	z	po​wro​tem	pod	opie ​kę	ojca?
–	Nie	zna ​my	szcze ​gó​łów,	a	te ​raz	nie	mamy	kogo	o	nie	spy​tać.	Wie ​my,	że	nasz	oj​-

ciec	był	wspól​ni​kiem	Dal​to​na	Col​bor ​na.	Wie ​my	też,	że	stwo​rzył	tech​no​lo​gię	uży​wa ​-
ną	obec​nie	przez	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce.
Tym	ra ​zem	na	twa ​rzy	Ka ​lis​sy	po​ja ​wił	się	szcze ​ry	uśmiech.	Nie	są ​dzi​ła,	że	Dar ​ci

znaj​dzie	spo​sób,	aby	za ​re ​kla ​mo​wać	fir ​mę.
–	Sha ​ne	i	ja	ogrom​nie	się	ucie ​szy​li​śmy,	po​zna ​jąc	Ka ​lis​sę.	Sio​stra	do​wie ​dzia ​ła	się

o	moim	ist​nie ​niu,	kie ​dy	przy​pad​kiem	tra ​fi​ła	w	in​ter ​ne ​cie	na	zdję ​cia	z	na ​sze ​go	ślu​bu.
–	Ka ​lis​so,	jaka	była	two​ja	pierw​sza	re ​ak​cja?	–	spy​ta ​ła	Ma ​rion.	–	Co	po​czu​łaś,	wi​-

dząc	Dar ​ci?
–	My​śla ​łam,	że	to	ja ​kiś	żart.	Fo​to​mon​taż.
–	A	kie ​dy	oka ​za ​ło	się,	że	to	praw​da?	Że	two​ja	sio​stra	to	jed​na	z	naj​bo​gat​szych	ko​-

biet	w	Sta ​nach?
Ka ​lis​sa	znów	się	za ​wa ​ha ​ła.
–	Moja	sio​stra	po​stą ​pi​ła	nie ​zwy​kle	szla ​chet​nie	–	oznaj​mi​ła	Dar ​ci.
W	oczach	Ma ​rion	po​ja ​wił	się	skry​wa ​ny	wy​raz	iry​ta ​cji.
–	To	zna ​czy?
–	Przy​szła	mnie	ostrzec.	Wy​bie ​ra ​ła	się	na	rand​kę	i	bała	się,	że	lu​dzie	we ​zmą	ją	za

mnie.	By​li​śmy	jej	z	Sha ​ne’em	ogrom​nie	wdzięcz ​ni.
–	I	za ​pew​ne	od​wdzię ​czy​li​ście	się?
–	Py​tasz,	czy	dali	mi	pie ​nią ​dze?	–	upew​ni​ła	się	Ka ​lis​sa.
–	A	dali?
–	Moja	sio​stra	jest	wy​jąt​ko​wo	sa ​mo​dziel​na	–	od​par ​ła	Dar ​ci.	–	Naj​waż ​niej​sze,	że

się	od​na ​la ​zły​śmy	i	znów	je ​ste ​śmy	ro​dzi​ną.
–	Tak,	to	naj​waż ​niej​sze	–	po​par ​ła	ją	Ka ​lis​sa.
–	Przy​znasz	jed​nak,	że	two​je	ży​cie	się	zmie ​ni​ło?
–	Oczy​wi​ście.	Za ​wsze	się	tak	dzie ​je,	kie ​dy	człon​ko​wie	ro​dzi​ny	od​naj​du​ją	się	po	la ​-

tach.	–	Ka ​lis​sa	po​pa ​trzy​ła	w	ka ​me ​rę.	–	Pra ​gnę,	aby	lu​dzie	wie ​dzie ​li,	że	ja	nie	je ​stem



Dar ​ci,	a	ona	mną.	My	 je ​dy​nie	wy​glą ​da ​my	iden​tycz ​nie.	 Je ​że ​li	więc	ktoś	z	pań​stwa
zo​ba ​czy,	że	jed​na	z	nas	za ​cho​wu​je	się	nie ​zbyt	wy​twor ​nie,	to	na	pew​no	będę	ja.	Ja
bie ​gam	po	dys​kon​tach	i	uwiel​biam	ham​bur ​ge ​ry.	Moja	sio​stra	jest	oso​bą	ele ​ganc​ką,
o	znacz ​nie	bar ​dziej	wy​ra ​fi​no​wa ​nym	gu​ście.
–	Czy	już	mó​wi​łam,	że	Ka ​lis​sa	ma	ogrom​ne	po​czu​cie	hu​mo​ru?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci,	po

czym	wsta ​ła.
Ka ​me ​rzy​ści	byli	za ​sko​cze ​ni,	a	Ma ​rion	prze ​ra ​żo​na.	Dar ​ci	roz ​po​star ​ła	ra ​mio​na.
–	Dzię ​ki	Bogu,	że	mnie	zna ​la ​złaś	–	po​wie ​dzia ​ła,	ści​ska ​jąc	Ka ​lis​sę.
Ma ​rion,	czę ​ścio​wo	za ​sło​nię ​ta	przez	sio​stry,	wy​cią ​gnę ​ła	szy​ję	w	stro​nę	ka ​me ​ry.
–	Czas	na	re ​kla ​my.	Za	chwi​lę	znów	się	z	pań​stwem	spo​tka ​my.
–	My​śmy	już	skoń​czy​ły	–	oznaj​mi​ła	Dar ​ci.
Pod​biegł	do	niej	Sha ​ne	z	Gar ​ri​so​nem.
–	Pro​szę	opu​ścić	sce ​nę	–	za ​rzą ​dził	pro​du​cent.
W	czwór ​kę	wy​szli	na	ko​ry​tarz.
–	Co	się	sta ​ło?	–	za ​py​ta ​ła	Ka ​lis​sa.	Wy​wiad	po​to​czył	się	ina ​czej,	niż	się	spo​dzie ​wa ​-

ła,	ale	nie	ro​zu​mia ​ła,	dla ​cze ​go	Dar ​ci	jest	zła.
–	Baba	pró​bo​wa ​ła	za ​pę ​dzić	cię	w	kozi	róg	i	to	roz ​zło​ści​ło	Dar ​ci	–	wy​ja ​śnił	Gar ​ri​-

son.	–	Nie	mu​sia ​łaś	nic	o	so​bie	mó​wić.	Waż ​ne,	aby	wi​dzo​wie	zo​ba ​czy​li	was	ra ​zem.
–	Chcia ​łam,	żeby	lu​dzie	wie ​dzie ​li,	że	to	ja	po​peł​niam	błę ​dy.
–	Żad​nych	błę ​dów	nie	po​peł​niasz.
Pchnę ​li	 drzwi	wyj​ścio​we	 i	 zna ​leź ​li	 się	 na	 par ​kin​gu.	 Po	 chwi​li,	 gdy	 oczy	 Ka ​lis​sy

przy​wy​kły	 do	 bla ​sku	 sło​necz ​ne ​go,	 spo​strze ​gła	Ri​leya.	 Stał	 ze	 trzy​dzie ​ści	me ​trów
da ​lej,	opar ​ty	o	ma ​skę	sa ​mo​cho​du.
–	Ri​ley?	Co…	–	Ru​szy​ła	w	jego	stro​nę.	–	Co	tu	ro​bisz?
Uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko.
–	Cze ​kam,	żeby	za ​py​tać,	jak	ci	po​szło.
–	Ale	dla ​cze ​go	tu?	Dla ​cze ​go	nie	w	środ​ku?
Po​wiódł	wzro​kiem	po	resz ​cie	gru​py	i	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Po​szło	tak	so​bie.
–	Oglą ​da ​łem	on​li​ne.
–	Gar ​ri​son	mówi,	że	nie	po​win​nam	była	się	od​zy​wać.
–	Tak	po​wie ​dział?
–	Nie	w	tych	sło​wach.	W	każ ​dym	ra ​zie	Dar ​ci	prze ​rwa ​ła	pro​gram,	bo	uzna ​ła,	że

so​bie	nie	po​ra ​dzę.
–	Przej​dzie ​my	się?	–	Wska ​zał	zie ​lo​ny	te ​ren	nad	rze ​ką.
Ka ​lis​sa	obej​rza ​ła	się.
–	Gar ​ri​son	musi	iść	z	nami.
–	Nie	przej​muj	się	nim.	To	jego	pra ​ca.
–	Ale…
–	Prze ​stań	za ​mar ​twiać	się	o	wszyst​kich	wko​ło.	Hej!	–	za ​wo​łał	Ri​ley.	–	Idzie ​my	na

spa ​cer!
Tak,	świe ​że	po​wie ​trze	do​brze	jej	zro​bi.	Od	czte ​rech	dni	sie ​dzi	plac​kiem	w	miesz ​-

ka ​niu.	Musi	prze ​wie ​trzyć	gło​wę.	Sta ​ra ​ła	się	nie	my​śleć	o	wy​wia ​dzie,	o	Gar ​ri​so​nie,
o	 czym​kol​wiek.	War ​kot	 sa ​mo​cho​dów	 i	 po​cią ​gów	 od​bi​jał	 się	 od	 ścian	wie ​żow​ców.
Z	jed​nej	stro​ny	ku​si​ło	ją,	by	po​wie ​dzieć	Ri​ley​owi	o	swo​im	ojcu	i	spad​ku,	z	dru​giej



wo​la ​ła	trzy​mać	wszyst​ko	w	ta ​jem​ni​cy.	Jesz ​cze	nie	chcia ​ła	zmie ​niać	swo​je ​go	ży​cia.
Wę ​dro​wa ​li	wzdłuż	czar ​nej	ba ​lu​stra ​dy.
–	Wiesz,	za ​sta ​na ​wia ​łam	się	nad	pro​po​zy​cją	Sha ​ne’a…
–	Jaką?
–	Żeby	za ​pro​jek​to​wać	mu	ogród.	To	ogrom​ne	przed​się ​wzię ​cie,	obie	z	Me ​gan	by​-

ły​by​śmy	za ​ję ​te	od	rana	do	wie ​czo​ra	i	nikt	by	mnie	nie	wy​ty​kał	pal​cem.
Wie ​dzia ​ła,	 że	 kie ​dy	 praw​da	 o	 niej	 jako	 o	współ​wła ​ści​ciel​ce	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce

wyj​dzie	na	jaw,	nie	bę ​dzie	mo​gła	dłu​żej	ba ​brać	się	w	zie ​mi,	ale	nie	bar ​dzo	umia ​ła
so​bie	wy​obra ​zić,	co	mia ​ła ​by	ro​bić	w	fir ​mie.
–	Sha ​ne	na	pew​no	był​by	za ​do​wo​lo​ny.	Cały	te ​ren	przy​po​mi​na	twier ​dzę.
–	Naj​bar ​dziej	za ​do​wo​lo​ny	był​by	Gar ​ri​son	–	za ​żar ​to​wa ​ła	Ka ​lis​sa	i	zer ​k​nę ​ła	za	sie ​-

bie.
–	Nie	spraw​dzaj	–	po​wie ​dział	Ri​ley.	–	To	pro​fe ​sjo​na ​li​sta,	wie,	co	do	nie ​go	na ​le ​ży.

Po	pro​stu	rób	swo​je.
Rób	 swo​je?	Daw​niej	 tak	 po​stę ​po​wa ​ła,	 a	 obec​nie	 czu​ła	 się	 za ​gu​bio​na.	 Ży​cie	 za

bar ​dzo	się	skom​pli​ko​wa ​ło.	Zwol​ni​ła	kro​ku,	po	czym	opar ​ła	się	o	ba ​lu​stra ​dę	i	utkwi​-
ła	wzrok	w	je ​zio​rze.
–	Po​wiedz,	Ri​ley,	co	ci	się	we	mnie	po​do​ba?
–	Wszyst​ko	–	od​parł,	obej​mu​jąc	ją	ra ​mie ​niem.
–	Ale	kon​kret​nie.
–	Kon​kret​nie	wszyst​ko.
–	 Czu​ję	 się,	 jak​bym	 utknę ​ła	 mię ​dzy	 dwo​ma	 świa ​ta ​mi.	 Je ​den	 znam,	 umiem	 się

w	nim	po​ru​szać.	Dru​gi	jest	obcy,	bu​dzi	we	mnie	strach.	Czy	dam	so​bie	radę?
–	Dasz.
–	Zmie ​nię	się,	czy	tego	chcę	czy	nie.	–	Wes​tchnę ​ła.	–	Ale	gdy​bym	wie ​dzia ​ła,	co	we

mnie	lu​bisz,	sta ​ra ​ła ​bym	się	nie	stra ​cić	tych	cech.
Ob ​ró​cił	ją	do	sie ​bie.
–	Nie	stra ​cisz.	–	Uśmiech​nął	się.	–	One	są	czę ​ścią	cie ​bie.	Ni​czym	two​je	DNA.
–	Nie	mogę	dłu​żej	wy​ko​ny​wać	swo​jej	pra ​cy:	ko​pać	lu​dziom	ogród​ków,	wy​ty​czać

ście ​żek,	pchać	ta ​czek	z	na ​wo​zem.
–	Ale	mo​żesz	da ​lej	pro​jek​to​wać.	Czy	sama	utwar ​dza ​łaś	ścież ​ki	kost​ka ​mi	gra ​ni​to​-

wy​mi?	I	roz ​rzu​ca ​łaś	na ​wóz?
–	Wiesz,	o	co	mi	cho​dzi.
–	Wiem.	–	Po​kle ​pał	ją	po	ręce.	–	Po​wiedz,	co	byś	chcia ​ła.
–	Chcia ​ła ​bym	po​je ​chać	na	molo,	zjeść	pa ​rów​kę	w	cie ​ście	i	jesz ​cze	przez	kil​ka	go​-

dzin	być	ano​ni​mo​wą	Ka ​lis​są	Smith.
–	Do​brze.	–	Uniósł	jej	dłoń	do	ust.

Wcho​dząc	do	daw​ne ​go	domu	Dal​to​na	Col​bor ​na,	Ri​ley	po​czuł	się,	jak​by	wcho​dził
do	ja ​ski​ni	lwa.	Szedł	za	lo​ka ​jem	przez	wiel​ki	hol	o	mar ​mu​ro​wych	ko​lum​nach	i	wy​so​-
kim	su​fi​cie,	z	któ​re ​go	zwi​sał	ogrom​ny	ży​ran​dol	z	ku​te ​go	że ​la ​za.	Na	środ​ku	sa ​lo​nu
stał	ma ​syw​ny	 stół,	 a	 na	 nim	 rzeź ​ba	 ko​nia	 z	 brą ​zu.	 Ścia ​ny	 zdo​bi​ły	 olej​ne	 ob ​ra ​zy
przed​sta ​wia ​ją ​ce	Dal​to​na,	Sha ​ne’a,	jego	mat​kę.	Ri​ley	zwol​nił,	żeby	im	się	do​kład​niej
przyj​rzeć.
–	Ze ​chce	pan	po​cze ​kać.	–	Lo​kaj	wska ​zał	obi​te	czer ​wo​nym	ak​sa ​mi​tem	fo​te ​le.	–	Po​-



pro​szę	pan​nę	Smith.
Kro​ki	uci​chły	w	od​da ​li.	Ri​ley	po​now​nie	się	ro​zej​rzał.	W	rogu	sta ​ła	zbro​ja,	za	nią

na	drew​nia ​nym	re ​ga ​le	ko​lej​ne	 rzeź ​by	z	brą ​zu.	Wy​glą ​da ​ły	na	 sta ​re.	Cie ​ka ​we,	 jak
czę ​sto	jego	mama	je	po​le ​ro​wa ​ła.
Pod​czas	gdy	Dal​ton	miesz ​kał	z	ro​dzi​ną	tu​taj,	Ri​ley	z	mat​ką	gnieź ​dzi​li	się	w	ma ​łej

klit​ce	od​le ​głej	o	ja ​kieś	trzy​dzie ​ści	ki​lo​me ​trów.	Mat​ka	po​ko​ny​wa ​ła	ten	dy​stans	dwo​-
ma	au​to​bu​sa ​mi.	Co​raz	bar ​dziej	 zmę ​czo​na	 i	 scho​ro​wa ​na	 sprzą ​ta ​ła	po	Col​bor ​nach
i	ich	go​ściach,	a	Dal​ton	pa ​trzył	na	nią	z	góry,	mimo	że	kie ​dyś	dzie ​li​ła	z	nim	łoże.
Sły​sząc	zbli​ża ​ją ​ce	się	kro​ki,	Ri​ley	ob ​ró​cił	się.	Za ​miast	Ka ​lis​sy	zo​ba ​czył	Sha ​ne’a.

Ten	przy​sta ​nął	za ​sko​czo​ny.	Przez	chwi​lę	przy​glą ​da ​li	się	so​bie	w	mil​cze ​niu.
–	Nie	wie ​dzia ​łem,	że	tu	je ​steś	–	rzekł	w	koń​cu	Sha ​ne.
–	Ja	też	nie	spo​dzie ​wa ​łem	się	zo​ba ​czyć	cie ​bie.	–	Był	czwar ​tek,	śro​dek	dnia.
–	Po​sta ​no​wi​łem	za ​cząć	wcze ​śniej	week​end.
–	A	ja	cze ​kam	na	Ka ​lis​sę.
–	Jest	na	ze ​wnątrz.
–	Lo​kaj	pro​sił,	abym	tu	za ​cze ​kał.
Sha ​ne	ski​nął	gło​wą,	po	czym	prze ​niósł	wzrok	na	por ​tret	ojca.
–	Pew​nie	się	w	gro​bie	prze ​wra ​ca	–	za ​uwa ​żył	Ri​ley.
Sha ​ne	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Wi​dząc	nas	ra ​zem	–	wy​ja ​śnił	Ri​ley.
–	Tak?	Dla ​cze ​go?
–	Nie	uda ​waj,	że	nie	wiesz.	Ni​ko​go	tu	poza	nami	nie	ma.
–	Ale	cze ​go	nie	wiem?	–	Sha ​ne	nie	pod​da ​wał	się.	–	Wście ​kał​by	się,	że	stwo​rzy​łeś

El​lis	Avia ​tion?
Ri​ley	wes​tchnął.	Miał	już	tego	dość.
–	Wście ​kał​by	się	na	mnie,	nie	na	moją	fir ​mę.
–	Znał	cię?
–	Mama	raz	mnie	tu	przy​pro​wa ​dzi​ła.	Mia ​łem	trzy​na ​ście	lat,	by​łem	w	sta ​nie	wie ​le

zro​zu​mieć.	Wiesz,	co	mi	po​wie ​dział?	Wiesz,	co	po​wie ​dział	do	swo​je ​go	syna?
Sha ​ne	za ​marł.	Ri​ley	po​gra ​tu​lo​wał	so​bie	w	du​chu.	Wresz ​cie	wy​rzu​ci	z	sie ​bie	to,

o	czym	ro​dzi​na	Col​bor ​nów	od	tylu	lat	mil​cza ​ła.
–	Po​wie ​dział:	służ ​ba	ma	uży​wać	drzwi	ku​chen​nych	i	nie	cho​dzić	w	brud​nych	bu​-

tach	po	holu.
Sha ​ne	wy​cią ​gnął	rękę,	by	przy​trzy​mać	się	sto​łu.
–	To	je ​dy​ne	sło​wa,	ja ​kie	usły​sza ​łem	od	two​je ​go	sta ​re ​go.	I	to	był	je ​dy​ny	raz,	kie ​dy

spoj​rzał	na	moją	twarz.
–	On	nie…
–	Nie	pró​buj	go	uspra ​wie ​dli​wiać.	Prze ​szka ​dza	ci,	że	spo​ty​kam	się	z	Ka ​lis​są?	Dla ​-

cze ​go?	Bo	je ​stem	bę ​kar ​tem	two​je ​go	ojca	i	sprzą ​tacz ​ki?	Wiem,	że	pró​bu​jesz	obrzy​-
dzić	mnie	Ka ​lis​sie,	ale	ci	się	nie	uda.	Nie	po​zwo​lę	na	to.	Ży​cie	mnie	za ​har ​to​wa ​ło.
Nie	miesz ​ka ​łem	w	wiel​kim	domu	ze	służ ​bą.	Miesz ​ka ​łem	w	zim​nej,	nędz ​nej	no​rze.
Pa ​trzy​łem,	jak	oj​ciec	na	cie ​bie	chu​cha,	a	po​tem	prze ​ka ​zu​je	ci	ma ​ją ​tek.	W	tym	cza ​-
sie	ja	cho​dzi​łem	w	po​dar ​tych	bu​tach.	Może	mnie	nie ​na ​wi​dzisz,	Sha ​ne,	ale	na	pew​no
nie	tak,	jak	ja	cie ​bie.
Krew	od​pły​nę ​ła	Sha ​ne’owi	z	twa ​rzy.



–	Ri​ley?	–	Za	ich	ple ​ca ​mi	roz ​legł	się	zszo​ko​wa ​ny	głos	Ka ​lis​sy.
Ri​ley	okrę ​cił	się	na	pię ​cie.	Sha ​ne	wciąż	stał	jak	za ​mu​ro​wa ​ny.
–	 Ri​ley,	 co	 się	 dzie ​je?	 Czy	 to	 praw​da?	 –	 Ro​ze ​śmia ​ła	 się	 nie ​co	 hi​ste ​rycz ​nie.	 –

A	więc	tak?
–	Prze ​pra ​szam.	Chcia ​łem	ci	po​wie ​dzieć…
–	Że	je ​steś	bra ​tem	Sha ​ne’a?	–	spy​ta ​ła,	przy​kła ​da ​jąc	rękę	do	gło​wy,	 jak​by	ból	 ją

roz ​sa ​dzał.	–	I	dla ​te ​go	go	nie ​na ​wi​dzisz?	Te ​raz	wszyst​ko	sta ​je	się	ja ​sne.
–	Nie	po​wi​nie ​nem	był	tu	przy​jeż ​dżać…
–	Kła ​ma ​łeś!
–	Nie	kła ​ma ​łem.
–	El​lis	–	wtrą ​cił	Sha ​ne.
–	Nie	te ​raz	–	wark​nął	przez	ra ​mię	Ri​ley	i	ru​szył	bie ​giem	za	od​da ​la ​ją ​cą	się	Ka ​lis​-

są.
–	El​lis!
Na ​wet	się	nie	obej​rzał.	Musi	ją	do​go​nić.
–	Ka ​lis​so,	bła ​gam!
Sta ​nę ​ła	przy	scho​dach.	Nie	od​wró​ci​ła	się.	Ri​ley	w	kil​ku	su​sach	po​ko​nał	dzie ​lą ​cą

ich	od​le ​głość.
–	Wiem,	że	to	dla	cie ​bie	szok.	Nic	wcze ​śniej	nie	mó​wi​łem,	bo…
–	Po​słu​chaj	–	prze ​rwa ​ła	mu.	–	To	ko​niec.	By​łam	ła ​twym	ce ​lem.	–	Ro​ze ​śmia ​ła	się

ner ​wo​wo.	–	Po​cią ​ga ​łeś	mnie,	dla ​te ​go	da ​łam	ci	szan​sę,	ale	dru​gi	raz	nie	po​zwo​lę	się
wy​ko​rzy​stać.	Nie	po​mo​gę	ci	w	wal​ce	z	two​im	bra ​tem.	Nie	po​mo​gę	ci	zo​stać	Col​-
bor ​nem.
–	Wca ​le	tego	nie	chcę	–	oznaj​mił	za ​sko​czo​ny.
Ka ​lis​sa	wresz ​cie	się	ob ​ró​ci​ła.	Oczy	lśni​ły	jej	od	łez.
–	My,	ty	i	ja,	je ​ste ​śmy	od​ręb ​ny​mi	jed​nost​ka ​mi,	nie	mamy	z	Sha ​ne’em	nic	wspól​ne ​-

go.
–	Nie ​praw​da!	Za ​in​te ​re ​so​wa ​łeś	się	mną	wy​łącz ​nie	z	jego	po​wo​du.	I	z	po​wo​du	Dal​-

to​na.	Two​ja	prze ​szłość	pcha	cię	do	dzia ​ła ​nia,	do	ze ​msty.	–	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech
i	usi​ło​wa ​ła	za ​pa ​no​wać	nad	emo​cja ​mi.	 –	Przy​naj​mniej	 te ​raz	wiem	dla ​cze ​go.	Ro​zu​-
miem	cię,	Ri​ley.
–	Nie	ro​zu​miesz.	–	Gdy​by	ro​zu​mia ​ła,	wi​dzia ​ła ​by,	że	ją	ko​cha.
–	Odejdź.
–	Nie	mogę.	Po​jedź ​my	gdzieś,	po​roz ​ma ​wiaj​my.
–	Że ​byś	opo​wie ​dział	mi	kil​ka	ko​lej​nych	ba ​je ​czek?
–	Już	nie	mam	nic	do	ukry​cia.	Znasz	całą	praw​dę.
–	Fak​tycz ​nie.	Znam.	Do	wi​dze ​nia,	Ri​ley.	–	Ru​szy​ła	na	górę.	Chciał	biec	za	nią,	lecz

do​strzegł	Gar ​ri​so​na.
–	Ka ​lis​so…
Nie	za ​trzy​ma ​ła	się,	nie	obej​rza ​ła.	Ser ​ce	wa ​li​ło	mu	 jak	mło​tem.	Za ​sta ​na ​wiał	się

ner ​wo​wo,	co	ro​bić.	Musi	być	ja ​kieś	wyj​ście,	ale	żad​ne	nie	przy​cho​dzi​ło	mu	do	gło​-
wy.
–	Ri​ley…	–	Sha ​ne	wy​ło​nił	się	zza	Gar ​ri​so​na.
–	Nie	te ​raz	–	wark​nął.	Te ​raz	musi	wyjść,	ob ​my​ślić	plan,	po​tem	wró​cić	i	spró​bo​-

wać	jesz ​cze	raz.



Prze ​szła	 ko​ry​ta ​rzem	do	 scho​dów	dla	 służ ​by,	 zbie ​gła	 na	 dół	 i	wy​mknę ​ła	 się	 ku​-
chen​ny​mi	drzwia ​mi.	W	ogro​dzie	ró​ża ​nym	spo​tka ​ła	Me ​gan.
–	Tak	so​bie	spa ​ce ​ru​ję	i	roz ​glą ​dam	się.	–	Me ​gan	pro​mie ​nia ​ła	szczę ​ściem.	–	Mo​że ​-

my	tu	za ​sza ​leć.
Ka ​lis​sa	zmu​si​ła	war ​gi	do	uśmie ​chu.
–	Już	wiesz,	od	cze ​go	chcesz	za ​cząć?
–	Może	od	sta ​wu?	Faj​nie	by​ło​by	go	po​więk​szyć,	spro​wa ​dzić	 ła ​bę ​dzie…	Oczy​wi​-

ście	żar ​tu​ję.	–	Me ​gan	zmru​ży​ła	oczy.	–	Hej,	co	ci	jest?
–	Nic.	To	zna ​czy,	ze ​rwa ​łam	z	Ri​ley​em.	–	Na ​gle,	jak​by	uszły	z	niej	siły,	Ka ​lis​sa	usia ​-

dła	na	tra ​wie.
–	Dla ​cze ​go?	–	Przy​ja ​ciół​ka	kuc​nę ​ła	obok.
–	Ka ​lis​so?	–	za ​wo​ła ​ła	Dar ​ci.
–	Tu	je ​ste ​śmy!	–	od​rze ​kła	Me ​gan.	–	Ona	wie?
–	Chy​ba	tak.	Sha ​ne	sły​szał	na ​szą	roz ​mo​wę.
Od​gar ​nąw​szy	krza ​ki	róż,	Dar ​ci	przy​cup​nę ​ła	koło	sio​stry.
–	Ko​cha ​nie,	tak	mi	przy​kro!
–	Ale	co	się	sta ​ło?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan.
–	Znów	mnie	okła ​mał.
–	Sha ​ne	o	ni​czym	nie	miał	po​ję ​cia	–	rze ​kła	Dar ​ci.	–	Jest	w	szo​ku.
–	Ale	co	ta ​kie ​go	po​wie ​dział?	–	do​cie ​ka ​ła	Me ​gan.
–	 Jest	 bra ​tem	 Sha ​ne’a	 –	 od​par ​ła	 Ka ​lis​sa	 i	 chwy​ci​ła	 przy​ja ​ciół​kę	 za	 rękę.	 Nie

chcia ​ła	ni​cze ​go	przed	nią	ukry​wać.	–	A	ja	do​sta ​łam	w	spad​ku…	–	Po​pa ​trzy​ła	py​ta ​ją ​-
co	na	Dar ​ci.	–	W	spad​ku?	Do​sta ​łam	w	spad​ku	–	cią ​gnę ​ła,	kie ​dy	sio​stra	ski​nę ​ła	gło​wą
–	część	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	Nie	mó​wi​łam	ci,	bo	chcia ​łam	sama	dojść	z	tym	do	ładu,	ale…	Pró​bo​wa ​łam	się

bro​nić,	przy​się ​gam,	ale	nie	da ​łam	rady.	Wy​glą ​da	na	to,	że	będę	ba ​jecz ​nie	bo​ga ​ta.
–	A	co	ma	do	tego	Ri​ley?
–	Nic.	O	ni​czym	nie	wie	–	od​par ​ła	Ka ​lis​sa	i	na ​gle	za ​mil​kła.	–	Czy​li	też	ukry​wa ​łam

przed	nim	praw​dę.
–	To	nie	to	samo	–	za ​uwa ​ży​ła	Dar ​ci.
–	A	jed​nak.	Źle	po​stą ​pi​łam?
–	Kto	z	kim	ze ​rwał?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan.	–	Ty	z	nim	czy…
–	Ja	z	nim.	Roz ​ma ​wiał	z	Sha ​ne’em,	krzy​czał	na	nie ​go.	Całe	ży​cie	pra ​gnął	mieć	to

co	Sha ​ne.	Chciał	być	Sha ​ne’em.
–	Dal​ton	był	jego	oj​cem?	Mie ​li	inne	mat​ki?
–	Naj​wy​raź ​niej	mat​ka	Ri​leya	pra ​co​wa ​ła	u	Col​bor ​nów	–	wy​ja ​śni​ła	Dar ​ci.	–	Chy​ba

jako	po​ko​jów​ka.
–	Ri​ley	mó​wił	mi,	że	była	mło​da	i	bała	się	stra ​cić	pra ​cę	–	do​da ​ła	Ka ​lis​sa.	–	Wte ​dy

nie	wie ​dzia ​łam,	że	tu	sprzą ​ta ​ła.
–	Ri​ley	uwa ​ża,	że	Sha ​ne	la ​ta ​mi	go	uni​kał.	Ale	Sha ​ne	na ​praw​dę	o	ni​czym	nie	wie ​-

dział.
–	Bie ​da ​czy​sko	–	rze ​kła	Me ​gan.	–	To	zna ​czy,	Ri​ley.
–	Żal	mi	go	–	szep​nę ​ła	Ka ​lis​sa.	Chcia ​ła	po​zo​stać	zła,	ale	wy​obra ​zi​ła	so​bie	cier ​pią ​-

ce ​go	na ​sto​lat​ka.	To	po​czu​cie	krzyw​dy	za ​wa ​ży​ło	na	ca ​łym	jego	ży​ciu.



–	Nie	zdo​łasz	mu	wy​ba ​czyć?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci.
–	To	nie	ta ​kie	pro​ste.	On	ma	klap​ki	na	oczach,	nie	po​tra ​fi	my​śleć	roz ​sąd​nie…
–	Prze ​cież	da ​rzysz	go	uczu​ciem.
–	Po	czy​jej	je ​steś	stro​nie?	–	Me ​gan	łyp​nę ​ła	na	Dar ​ci.
–	Wy​ja ​dę	–	oznaj​mi​ła	Ka ​lis​sa.
–	Nie.	–	Dar ​ci	chwy​ci​ła	ją	za	ło​kieć.
–	Co	za	kosz ​mar.	–	Łzy	za ​krę ​ci​ły	się	Ka ​lis​sie	w	oczach.	–	Nie	mogę…	nie	chcę	się

wi​dzieć	z	Ri​ley​em.
–	Nie	mu​sisz.	Je ​ste ​śmy	ro​dzi​ną,	ty	i	ja.	Za ​wsze	będę	po	two​jej	stro​nie.
–	A	Ri​ley	jest	ro​dzi​ną	Sha ​ne’a.
–	To	nie	to	samo.
–	Dla ​cze ​go?
–	Bo	nie!	–	Dar ​ci	ob ​ję ​ła	sio​strę.	–	Ja ​koś	to	wszyst​ko	roz ​wią ​że ​my,	ale	nie	dziś.	Dziś

zrób ​my	coś	mi​łe ​go.
Ka ​lis​sa	wie ​dzia ​ła,	że	Dar ​ci	chce	ją	czymś	za ​jąć,	od​wró​cić	jej	uwa ​gę	od	smut​nych

spraw.
–	Na	przy​kład?	–	spy​ta ​ła	Me ​gan,	si​ląc	się	na	en​tu​zjazm.
–	Wy​bierz ​my	się	gdzieś	na	ko​la ​cję.
–	Nie	chcę	po​ka ​zy​wać	się	w	miej​scu	pu​blicz ​nym	–	oznaj​mi​ła	Ka ​lis​sa.
–	Mo​że ​my	po​bu​szo​wać	w	piw​nicz ​ce	win​nej.
Ku​szą ​ca	pro​po​zy​cja,	ale	Ka ​lis​sa	po​krę ​ci​ła	gło​wą:	rano	czu​ła ​by	się	znacz ​nie	go​-

rzej.
–	Szko​da	–	wes​tchnę ​ła	Me ​gan.
–	Piw​nicz ​ka	nam	nie	uciek​nie.	Wiem!	–	Dar ​ci	strze ​li​ła	pal​ca ​mi.	–	Dzień,	a	ra ​czej

noc	w	spa.	Albo	noc	i	dzień.
–	Nie	chcę	na ​tknąć	się	na	ko​goś,	kto	oglą ​dał	nasz	wy​wiad.
–	Nie	na ​tknie ​my	się.	Wy​wiad	był	w	 lo​kal​nej	 te ​le ​wi​zji,	 a	my	po​le ​ci​my	do	 in​ne ​go

sta ​nu.	Co	tak	pa ​trzy​cie?	Mam	pry​wat​ny	od​rzu​to​wiec.	–	Dar ​ci	co​raz	bar ​dziej	za ​pa ​-
la ​ła	 się	 do	po​my​słu.	 –	 Znam	cu​dow​ne	miej​sce.	Ofe ​ru​ją	ma ​sa ​że,	 sau​nę,	 okła ​dy	na
twarz,	pe ​di​kiur.
Ka ​lis​sa	znów	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	Mia ​ła	ocho​tę	zwi​nąć	się	w	kłę ​bek	i	za ​snąć.
–	Ja	i	Me ​gan	nie	przyj​mu​je ​my	od​mo​wy	do	wia ​do​mo​ści	–	rze ​kła	Dar ​ci.
Ka ​lis​sa	wes​tchnę ​ła.	Nie	mia ​ła	siły	z	nimi	wal​czyć.
–	Skar ​bie?	–	Dar ​ci	trzy​ma ​ła	przy	uchu	te ​le ​fon.	–	Chce ​my	le ​cieć	do	spa.	–	Skie ​ro​-

wa ​ła	wzrok	na	sio​strę.	–	Też	tak	są ​dzę.	Do​brze.	Dzię ​ki,	ko​cha ​ny.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Przez	ko​lej​ne	 trzy	dni	Ri​ley	pra ​co​wał	 i	my​ślał,	 jak	od​zy​skać	Ka ​lis​sę.	Pra ​ca	nie
spra ​wia ​ła	mu	kło​po​tu,	wy​star ​czy​ło	się	przy​ło​żyć,	na ​to​miast	od​zy​ska ​nie	Ka ​lis​sy	wy​-
da ​wa ​ło	mu	się	nie ​mal	nie ​wy​ko​nal​ne.	Póki	miesz ​ka ​ła	w	domu	Col​bor ​nów,	nie	miał	do
niej	 do​stę ​pu.	 Sha ​ne	 na	 pew​no	 wzmoc​nił	 ochro​nę,	 a	 Gar ​ri​son	 był	 lo​jal​ny.	 Może
w	głę ​bi	du​szy	stał	po	stro​nie	Ri​leya,	ale	prze ​cież	nie	za ​nie ​dba	obo​wiąz ​ków.
Zresz ​tą	co	miał​by	po​wie ​dzieć	Ka ​lis​sie?	Mia ​ła	ra ​cję,	czy​niąc	mu	wy​rzu​ty.	Nie	po​-

wie ​dział	jej	o	Sha ​nie	i	wy​szło	na	to,	że	bar ​dziej	mu	za ​le ​ży	na	przy​rod​nim	bra ​cie	niż
na	niej.	A	to	nie ​praw​da.	Na ​lał	so​bie	whi​sky.	Był	zmę ​czo​ny	i	chciał	za ​snąć.	Do​tych​-
czas	każ ​dej	nocy	śni​ła	mu	się	Ka ​lis​sa.	Na ​gle	roz ​le ​gło	się	pu​ka ​nie.	Spoj​rzał	na	ze ​ga ​-
rek:	do​cho​dzi​ła	dzie ​sią ​ta.	Ash​ton	cza ​sem	wpa ​dał	o	tej	po​rze,	ale	dziś	był	w	dro​dze
na	Ala ​skę.	Py​tał,	czy	Ri​ley	by	się	z	nim	nie	wy​brał.	Na ​wet	było	to	ku​szą ​ce.	Pod​szedł
do	drzwi.	Ku	swe ​mu	zdu​mie ​niu	uj​rzał	na	gan​ku	Sha ​ne’a.
–	Coś	się	sta ​ło	Ka ​lis​sie?
–	Nie,	jest	w	No​wym	Jor ​ku.
–	A	co	tam	robi?
–	Dar ​ci	za ​bra ​ła	ją	do	spa.	Mogę	wejść?
–	Ja ​sne.	Na ​pi​jesz	się?	–	Wska ​zał	na	szklan​kę	z	al​ko​ho​lem.
–	Chęt​nie.
Skie ​ro​wał	się	do	kuch​ni	i	na ​lał	Sha ​ne’owi	whi​sky,	nie	py​ta ​jąc	o	jego	pre ​fe ​ren​cje

trun​ko​we.
–	Cze ​go	 chcesz?	Że ​bym	 za ​mknął	 fir ​mę?	Wy​je ​chał	 na	 dru​gi	 ko​niec	 świa ​ta?	Czy

może…
–	Nie	wie ​dzia ​łem.
–	O	czym?
–	Że	Dal​ton	to	twój	oj​ciec.	Że	je ​ste ​śmy	brać​mi.
–	Aku​rat!	Prze ​cież	o	tym	roz ​ma ​wia ​li​śmy.
Sha ​ne	wy​glą ​dał	na	au​ten​tycz ​nie	za ​sko​czo​ne ​go.
–	Kie ​dy?
–	W	szko​le	śred​niej,	pod​czas	roz ​gry​wek	ba ​se ​bal​lo​wych.	Gra ​li​śmy	w	prze ​ciw​nych

dru​ży​nach.
–	Ni​cze ​go	ta ​kie ​go	nie	pa ​mię ​tam.
–	Zwra ​ca ​jąc	się	do	cie ​bie	„bra ​cie”,	po​wie ​dzia ​łem,	że	po​win​ni​śmy	po​ga ​dać.	Ty	na ​-

zwa ​łeś	mnie	fra ​je ​rem	i	ka ​za ​łeś	spa ​dać.	–	Ri​ley	na ​lał	so​bie	ko​lej​ną	szklan​kę.
–	Pew​nie	nie	zro​zu​mia ​łem,	o	co	ci	cho​dzi.
–	Ja ​sne.
–	Sło​wo	ho​no​ru.	Na	pew​no	nie	zro​zu​mia ​łam.	My​ślisz,	że	przez	tyle	lat	trak​to​wał​-

bym	cię	jak	ob ​ce ​go?
–	Trak​to​wa ​łeś.
Sha ​ne	za ​czął	prze ​mie ​rzać	kuch​nię.



–	Nie	wie ​dzia ​łem.	Przy​się ​gam.	A…	oj​ciec	wie ​dział?
Ri​ley	od​sta ​wił	z	hu​kiem	bu​tel​kę	na	stół.
–	Mama	bła ​ga ​ła	go	o	po​moc.	Ła ​skaw​ca	zgo​dził	się	jej	nie	zwal​niać.
Sha ​ne	za ​klął.	Opróż ​nił	szklan​kę	i	się ​gnął	po	bu​tel​kę.
–	Dla ​te ​go	za ​ło​ży​łeś	El​lis	Avia ​tion…	Nic	dziw​ne ​go.	Ro​bi​łeś	ba ​da ​nie	DNA?	Dla ​cze ​-

go	nie	za ​żą ​da ​łeś	od	ojca	pie ​nię ​dzy?	Dar ​ci	mu	nie	da ​ro​wa ​ła.
–	Nie	je ​stem	Dar ​ci.
–	Okej.	Więc	cze ​go	chcesz?
–	Ka ​lis​sę	–	od​parł	Ri​ley.
–	Cze ​go	chcesz	ode	mnie?
–	Miesz ​ka	u	was,	a	ja	z	niej	nie	zre ​zy​gnu​ję.
–	Nie	po​zwo​lę	ci	jej	skrzyw​dzić.
–	Nie	mam	ta ​kie ​go	za ​mia ​ru.
–	Cią ​gle	to	po​wta ​rzasz.	I	cią ​gle	krzyw​dzisz.	–	Sha ​ne	usiadł	na	krze ​śle.	–	Mam	dla

cie ​bie	pro​po​zy​cję.
Ri​ley	skrzy​żo​wał	ręce	na	pier ​si.
–	Po​ka ​żesz	mi	wy​nik	DNA.	Je ​śli	jest,	jak	mó​wisz,	do​sta ​niesz	po​ło​wę	mo​ich	udzia ​-

łów	w	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce,	po​ło​wę	war ​to​ści	domu.	Apar ​ta ​ment	za ​trzy​mam	dla	sie ​-
bie,	ale	stać	cię	bę ​dzie	na	wła ​sny.	Aha,	i	pu​blicz ​nie	ogło​szę,	że	je ​steś	sy​nem	Dal​to​-
na.
–	Bar ​dzo	śmiesz ​ne	–	mruk​nął	Ri​ley.
–	Nie	żar ​tu​ję.
–	No	do​brze,	a	w	za ​mian…?
–	W	za ​mian	chcę,	że ​byś	od​cze ​pił	się	od	Ka ​lis​sy.
–	Nie.
–	Po​słu​chaj,	 ona	przez	cie ​bie	cier ​pi.	Kie ​dy	ona	cier ​pi,	 cier ​pi	Dar ​ci.	A	 ja	 zro​bię

wszyst​ko,	żeby	chro​nić	moją	żonę.
–	Go​tów	je ​steś	od​dać	po​ło​wę	ma ​jąt​ku?
–	Tak.
–	Nic	z	tego.
–	Nie	chcesz	przy​jąć	ćwierć	mi​liar ​da	do​la ​rów?
–	Chcę	od​zy​skać	Ka ​lis​sę.
Sha ​ne	po​de ​rwał	się	z	krze ​sła.	Przez	chwi​lę	mie ​rzy​li	się	wzro​kiem.
–	Na ​wet	je ​steś	do	nie ​go	po​dob ​ny.	Wiem,	co	po​ka ​że	test	DNA.
–	To	bez	zna ​cze ​nia	–	od​rzekł	Ri​ley.
–	Aha…	–	do​dał	Sha ​ne.	–	Uwa ​żam,	że	da ​łeś	świet​ną	od​po​wiedź.
–	Gów​no	mnie	ob ​cho​dzi,	co	uwa ​żasz.

Ka ​lis​sa	wcho​dzi​ła	za	Dar ​ci	do	sa ​mo​lo​tu.	Spę ​dzi​ły	w	spa	czte ​ry	dni.	Me ​gan	wró​ci​-
ła	do	Chi​ca ​go	po	jed​nym	dniu,	by	do​koń​czyć	zle ​ce ​nia.	Ka ​lis​sa	chcia ​ła	z	nią	wró​cić,
ale	Dar ​ci	się	sprze ​ci​wi​ła.	I	chy​ba	do​brze,	bo	nie	wy​trzy​ma ​ła ​by	w	Chi​ca ​go	bez	Ri​-
leya.	Wła ​ści​wie	wciąż	so​bie	tego	nie	wy​obra ​ża ​ła,	strasz ​nie	za	nim	tę ​sk​ni​ła.
Dru​gi	pi​lot	po​wi​tał	ich	w	drzwiach	ma ​szy​ny.
–	Skar ​bie,	co	tu	ro​bisz?	–	Dar ​ci	ucie ​szy​ła	się	na	wi​dok	Sha ​ne’a,	któ​ry	stał	w	przej​-

ściu	mię ​dzy	fo​te ​la ​mi.



–	Po​sta ​no​wi​łem	się	prze ​wie ​trzyć.	–	Po​ca ​ło​wał	żonę.	–	Cześć,	Kal.	Jak	się	czu​jesz?
–	Wska ​zał	fo​te ​le	usta ​wio​ne	wo​kół	ma ​łe ​go	sto​li​ka.
–	W	po​rząd​ku.	–	Za ​ję ​ła	miej​sce	na ​prze ​ciw​ko	sio​stry.	-Le ​piej	niż	przed	wy​jaz ​dem.
Sha ​ne	po​pa ​trzył	py​ta ​ją ​co	na	żonę.
–	Chcia ​łam	zo​stać	dłu​żej	–	po​wie ​dzia ​ła	Dar ​ci.
–	Trze ​ba	było.
–	Upar ​ła	się.
–	Ile	moż ​na	się	nad	sobą	uża ​lać?
–	Mo​że ​my	ru​szać?	–	spy​tał	pi​lot.
–	Tak,	je ​ste ​śmy	go​to​wi.
Pi​lot	za ​mknął	drzwi	kok​pi​tu,	pa ​sa ​że ​ro​wie	za ​pię ​li	pasy.
–	W	 su​mie	 ten	wy​jazd	do​brze	mi	 zro​bił	 –	 przy​zna ​ła	Ka ​lis​sa.	 –	Dzię ​ku​ję,	Dar ​ci.

I	to​bie,	Sha ​ne.
–	Pa ​mię ​taj,	złot​ko,	pie ​nią ​dze,	sa ​mo​lot,	na ​wet	dom	są	tak	samo	two​je,	jak	i	na ​sze.
Sły​sza ​ła	to	dzie ​siąt​ki	razy,	ale	dziś	już	się	z	sio​strą	i	szwa ​grem	nie	kłó​ci​ła.	Czas

po​go​dzić	się	z	rze ​czy​wi​sto​ścią,	za ​ak​cep​to​wać	zmia ​nę	w	ży​ciu.
–	Sha ​ne,	chcia ​ła ​bym	coś	ro​bić,	ja ​koś	przy​czy​niać	się	do	roz ​wo​ju	fir ​my.	Nie	mogę

bez	koń​ca	pro​jek​to​wać	ogro​du.
–	Do​sko​na ​le	–	ucie ​szył	się.
–	Może	za ​ję ​ła ​byś	się	ar ​chi​tek​tu​rą	wnętrz?	–	pod​su​nę ​ła	Dar ​ci.	–	Masz	oko	do	ko​lo​-

rów,	wzo​rów…
–	Chcesz,	że ​bym	wy​bie ​ra ​ła	tka ​ni​ny	na	obi​cia	czy	dy​wa ​ny?
–	Nie,	Dar ​ci	chce,	abyś	po​kie ​ro​wa ​ła	dzia ​łem	ar ​chi​tek​tu​ry	wnętrz	–	wy​ja ​śnił	Sha ​-

ne.
–	Przez	kil​ka	mie ​się ​cy	przy​glą ​da ​ła ​byś	się	Agnes.	Na	po​cząt​ku	roku	Agnes	od​cho​-

dzi	na	eme ​ry​tu​rę.	Po​trze ​bu​je ​my	ko​goś	na	jej	miej​sce.
Sa ​mo​lot	ru​szył,	po	chwi​li	wzbił	się	w	po​wie ​trze.
–	Od​wie ​dzi​łem	wczo​raj	Ri​leya	–	rzekł	na ​gle	Sha ​ne.
Dar ​ci	po​pa ​trzy​ła	na	męża	zdzi​wio​na.
–	Skar ​bie,	czy	mu​si​my	o	tym	te ​raz	mó​wić?
Igno​ru​jąc	żonę,	Sha ​ne	zwró​cił	się	do	szwa ​gier ​ki:
–	Chcę	cię	o	coś	za ​py​tać.
–	Ko​cha ​nie…	–	szep​nę ​ła	ostrze ​gaw​czo	Dar ​ci.
–	O	co?	–	spy​ta ​ła	za ​cie ​ka ​wio​na	Ka ​lis​sa.
–	Zło​ży​łem	mu	pro​po​zy​cję.
–	Jaką?	–	zdu​mia ​ła	się	Dar ​ci.
Sha ​ne	nie	od​ry​wał	spoj​rze ​nia	od	Ka ​lis​sy.
–	 Że	 ogło​szę,	 że	 jest	 moim	 bra ​tem.	 Po​nad​to	 dam	mu	 po​ło​wę	 swo​ich	 udzia ​łów

w	fir ​mie	i	pra ​wo	do	domu.
–	Na	mi​łość	bo​ską!	–	za ​wo​ła ​ła	Dar ​ci.	–	Dla ​cze ​go?
Ka ​lis​sę	też	to	za ​sko​czy​ło.
–	Po​sta ​wi​łem	je ​den	wa ​ru​nek	–	cią ​gnął	Sha ​ne.	–	Że	zo​sta ​wi	Ka ​lis​sę	w	spo​ko​ju.
–	Prze ​ku​pi​łeś	go?	–	Dar ​ci	zer ​k​nę ​ła	na	sio​strę.
Ka ​lis​sa	była	bli​ska	 łez.	Okła ​mu​jąc	 ją	 i	 ła ​miąc	 jej	ser ​ce,	Ri​ley	zdo​był	 to,	o	czym

ma ​rzył	całe	ży​cie.



–	Od​mó​wił.
–	Nie	ro​zu​miem.	–	Dar ​ci	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Od​rzu​cił	moją	pro​po​zy​cję.	Ni​cze ​go	nie	chce.	Pra ​gnie	Ka ​lis​sy.	Jest	dla	nie ​go	wię ​-

cej	war ​ta	niż	jego	dzie ​dzic​two	i	ćwierć	mi​liar ​da	do​la ​rów.
Dar ​ci	za ​nie ​mó​wi​ła,	a	Ka ​lis​sa	sły​sza ​ła	w	uszach	co​raz	gło​śniej​szy	ryk,	chy​ba	sil​ni​-

ków.
–	Ka ​lis​so…
–	Ja…
–	Wy​brał	cie ​bie.	Woli	być	z	tobą	niż	być	Col​bor ​nem.	–	Uśmie ​cha ​jąc	się,	Sha ​ne	po​-

krę ​cił	ze	zdu​mie ​niem	gło​wą.
–	Może	nie	zro​zu​miał?
–	Wy​klu​czo​ne.
–	Więc	dla ​cze ​go…	–	Ka ​lis​sa	urwa ​ła.	Wstą ​pi​ła	w	nią	na ​dzie ​ja.
–	Jest	tyl​ko	je ​den	po​wód.
–	Ko​cha ​nie,	ufasz	mu?	–	spy​ta ​ła	Dar ​ci.
–	Na	za ​ufa ​nie	musi	do​pie ​ro	za ​pra ​co​wać.	Ale	wiem,	że	bar ​dzo	ko​cha	Ka ​lis​sę.
–	Bie ​rzesz	jego	stro​nę?
–	No	co?	W	koń​cu	jest	moim	bra ​tem.

Sie ​dział	w	fir ​mie	całą	nie ​dzie ​lę,	po​tem	po​je ​chał	do	klu​bu,	gdzie	ćwi​czył	do	upa ​dłe ​-
go.	W	domu	wziął	dłu​gi	prysz ​nic.	W	spodniach	od	dre ​su	po​czła ​pał	boso	do	kuch​ni
i	otwo​rzył	lo​dów​kę.	Po​trze ​bo​wał	cze ​goś	na	po​pra ​wę	hu​mo​ru:	piz ​zy,	chip​sów,	tor ​tu
cze ​ko​la ​do​we ​go.	 Za ​mie ​rzał	 po​ło​żyć	 się	 na	 ka ​na ​pie,	 obej​rzeć	 ja ​kiś	 film,	 na ​stęp​nie
pójść	 spać	 i	 sta ​rać	 się	 o	 ni​czym	 nie	 śnić.	Wie ​dział,	 że	musi	 się	 po​zbie ​rać,	 dojść
z	sobą	do	ładu,	ale	wie ​dział	też,	że	to	się	nie	sta ​nie	dziś.
Roz ​legł	 się	 dzwo​nek	 do	 drzwi.	 Ri​ley	 za ​mknął	 lo​dów​kę.	 Za ​wa ​hał	 się;	 nie	 miał

ocho​ty	z	ni​kim	roz ​ma ​wiać.	Po	chwi​li	dzwo​nek	po​now​nie	za ​brzę ​czał.	Okej.	Ri​ley	ru​-
szył	do	holu.	Na ​ci​snął	klam​kę.	I	prze ​tarł	oczy	ze	zdu​mie ​nia.
Na	gan​ku	 sta ​ła	Ka ​lis​sa,	 uma ​lo​wa ​na,	 z	wło​sa ​mi	ucze ​sa ​ny​mi	w	war ​kocz,	 ubra ​na

w	ele ​ganc​ką	zło​ci​stą	suk​nię	z	krót​ki​mi	rę ​ka ​wa ​mi.
–	Ku​pi​łam	ją	w	No​wym	Jor ​ku.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	nie ​śmia ​ło.	–	Zmie ​ni​łam	się.
–	Nie ​praw​da	–	od​rzekł.	–	W	środ​ku	po​zo​sta ​łaś	sobą.
Jego	sło​wa	spra ​wi​ły,	że	się	od​prę ​ży​ła.	We ​szła	do	holu	i	po​wio​dła	spoj​rze ​niem	po

wil​got​nych	wło​sach,	go​łym	tor ​sie	i	bo​sych	sto​pach	Ri​leya.
–	Ka ​lis​so,	co	tu	ro​bisz?
–	Mu​si​my	po​roz ​ma ​wiać.	–	Po​ło​ży​ła	dłoń	na	jego	pier ​si.
–	Okej.
–	Ale	wca ​le	nie	mam	ocho​ty	na	roz ​mo​wę.	–	Z	jej	oczu	biło	po​żą ​da ​nie.	–	Je ​śli	po​-

wiesz	nie	to,	co	trze ​ba,	wyj​dę	i	to	bę ​dzie	ko​niec.
Nie	po​wie.	Nic	nie	po​wie.	Za ​mknął	drzwi.
–	 Je ​śli	 jed​nak	ma	na ​stą ​pić	ko​niec,	 chcę	 się	 z	 tobą	 jesz ​cze	 raz	ko​chać.	 –	Ple ​cie

bzdu​ry,	ale	to	nie ​waż ​ne.	Wziął	ją	na	ręce	i	skie ​ro​wał	się	do	sy​pial​ni.
–	Ka ​lis​so…	–	Po​sta ​wił	ją	przy	łóż ​ku.
–	Nie	–	szep​nę ​ła.
Przy​warł	usta ​mi	do	 jej	warg,	wsu​nął	rękę	we	wło​sy.	Za ​nim	jed​nak	do	cze ​go​kol​-



wiek	do​szło,	Ka ​lis​sa	oswo​bo​dzi​ła	się.	Wes​tchnął	zre ​zy​gno​wa ​ny.
Nie ​po​trzeb ​nie.	Zdję ​ła	figi,	na ​stęp​nie	ścią ​gnę ​ła	jego	spodnie	i	pchnę ​ła	go	na	ma ​te ​-

rac.	Usia ​dła	na	nim.
–	Naj​pierw	szyb ​ko,	po​tem	wol​no.
Ko​cha ​li	 się	 dwa	 razy,	 bez	 słów.	 Kie ​dy	 le ​że ​li	 zla ​ni	 po​tem,	 Ri​ley	 oparł	 jej	 gło​wę

o	swo​je	ra ​mię	i	uśmiech​nął	się.	Nie	po​peł​ni	błę ​du.	Może	po​roz ​ma ​wia ​ją	za	mo​ment,
a	może	do​pie ​ro	rano,	ale	bę ​dzie	ostroż ​ny.
Za ​dzwo​nił	te ​le ​fon.	Ri​ley	zer ​k​nął	na	wy​świe ​tlacz.
–	Cześć,	Gar ​ri​son.	Przy​jedź	po	nią	rano.
Ka ​lis​sa	prze ​cią ​gnę ​ła	się	zmy​sło​wo.
–	Ład​nie	tu	–	po​wie ​dzia ​ła,	roz ​glą ​da ​jąc	się	po	po​ko​ju.
–	Po​do​ba	ci	się?	–	Gdy​by	za ​ba ​ry​ka ​do​wał	drzwi,	cie ​ka ​we,	po	ja ​kim	cza ​sie	ktoś	by

się	po	nią	wła ​mał.
–	Mo​gli​by​śmy	tu	zo​stać?
–	No	pew​nie.	–	Naj​le ​piej	na	za ​wsze.
–	Jest	coś,	o	czym	ci	nie	po​wie ​dzia ​łam	–	rze ​kła,	po​waż ​nie ​jąc.	–	O	Col​bor ​nie.
Znów	za ​dzwo​nił	te ​le ​fon.	Ri​ley	za ​klął.
–	Nie	 ru​szaj	 się	 –	 po​pro​sił.	 –	Wy​glą ​dasz	 cu​dow​nie.	 –	 Jed​ną	 rękę	 po​ło​żył	 na	 jej

brzu​chu,	dru​gą	się ​gnął	po	ko​mór ​kę.	–	No	co?
–	Ka ​lis​sa	jest	u	cie ​bie?
–	Sha ​ne?
–	Py​tam,	czy	jest	u	cie ​bie?
–	Tak.
–	Okej,	mam	nową	pro​po​zy​cję.
–	Te ​raz?
–	Ty	za ​trzy​masz	Ka ​lis​sę…	a	ja	ogło​szę,	że	je ​steś	moim	bra ​tem.	Po​łą ​czy​my	fir ​my,

bę ​dzie ​my	 się	 dzie ​lić	 zy​skiem.	Dom	 bę ​dzie	wspól​ny.	 Ja	 za ​cho​wu​ję	 apar ​ta ​ment,	 ty
mo​żesz	za ​miesz ​kać	u	Ka ​lis​sy.
–	Ka ​lis​sa	mówi,	że	chce	zo​stać	u	mnie.
–	Tak?	Okej,	coś	wy​my​śli​my.	Czy	już	się	oświad​czy​łeś?
–	Do	wi​dze ​nia,	Sha ​ne.
–	Jako	twój	star ​szy	brat…
–	Dzie ​lą	nas	rap​tem	dwa	mie ​sią ​ce.
–	Do​bra,	do​bra,	nie	zwle ​kaj.	Oświadcz	się.
–	Do​brze.	–	Ri​ley	za ​wa ​hał	się.	–	Mam	szan​sę?
–	Ćwierć	mi​lio​na	to	kupa	for ​sy.	Ka ​lis​sa	wie,	że	dla	niej	zre ​zy​gno​wa ​łeś	z	pie ​nię ​dzy.
–	Że…	Okej.	Dzię ​ki,	sta ​ry.	–	Odło​żyw​szy	te ​le ​fon,	Ri​ley	pod​su​nął	się	wy​żej.	–	Ka ​lis​-

so…
Uję ​ła	jego	dłoń.
–	Dar ​ci	dała	mi	po​ło​wę	Col​born	Ae ​ro​spa ​ce.	To	zna ​czy,	po​ło​wę	tego,	co	na ​le ​ża ​ło

do	niej.
–	Dla ​cze ​go?	–	Nie	ro​zu​miał	tego	ru​chu.
–	Naj​wy​raź ​niej	 fir ​ma	po​win​na	była	 przy​paść	w	udzia ​le	 na ​sze ​mu	ojcu.	Ri​ley,	 je ​-

stem	nie	tyl​ko	sio​strą	Dar ​ci.	Je ​stem	jed​ną	z	nich.
Jed​ną	z	nich?	Nie	chciał	wię ​cej	mó​wić	o	ich	ro​dzi​nach.



–	Kal,	ko​cham	cię.
–	Do​my​śli​łam	się.
Uśmie ​cha ​jąc	 się	 czu​le,	 od​gar ​nął	 jej	 wło​sy	 z	 oczu,	 po	 czym	 po​ca ​ło​wał	 lek​ko

w	usta.
–	Sha ​ne	po​wie ​dział	mi,	że	nie	przy​ją ​łeś	jego	ofer ​ty.
–	Pra ​gnę	tyl​ko	cie ​bie.
–	Moim	zda ​niem	to	była	pró​ba.	Zro​bił	to	dla	mnie,	że ​bym	nie	mia ​ła	wąt​pli​wo​ści.	–

Przy​tu​li​ła	jego	rękę	do	pier ​si.	–	Ko​cham	cię.	Tak	bar ​dzo	za	tobą	tę ​sk​ni​łam.
–	Od​tąd	za ​wsze	bę ​dzie ​my	ra ​zem.	Szko​da,	że	nie	mam	pier ​ścion​ka.	Ani	szam​pa ​na.

Po​win​ni​śmy	też	być	ubra ​ni,	że ​by​śmy	mo​gli	opo​wia ​dać	wnu​kom,	jak	dzia ​dek	z	bab ​-
cią	się	za ​rę ​czy​li.
–	Opo​wie ​my	im	ocen​zu​ro​wa ​ną	wer ​sję.
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